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Kraje  objęte  panowaniem  rzymskiem  pod  ogólnem 
nazwiskiem  prowincji  Blyiji  i  Mezji,  od  niepamię- 
tnych czasów  były  zaludnione  przez  Sławian.  Najście 
barbarzyńców  często  ich  spychało  z  równin  w  góry, 
i  w  wielu  miejscach  zacierało  ślad  ich  imienia.  Wszakże 
lubo  zmieszani  z  przychodniami,  i  przyciśnieni  przez 
nich,  nieraz  zdołali  otrząsnąć  się  z  jarzma.  Tak  na- 
przód między  rokifem  637  a  640,  Horwatowie  wytępili 
swoich  ciemięzców  Awarów,  tak  później  Serbowie 
zajaśnieli  po  upadku  przemocy  bułgarskiej.  Lud  ko- 
czowniczy Bułgarów  przybył  z  nad  Donu,  jeszcze 
w  wieku  IV.,  miał  swój  rząd  udzielny,  rozszerzył  się 
potem  nad  Dunajem,  zdobył  Mołdawją,  Wołoszczyznę 
i  ziemię  Siedmiogrodzką.  Narody  sławiańskie  tak  da- 
lece zespoliły  się  z  Bułgarami,  że  po  wprowadzeniu 
chrześcyaństwa  nie  widać  już  Bułgarów  pierwotnych, 
a  zlani  z  nimi  Sławianie  stają  cię  pod  tem  nazwi- 
skiem strasznymi  carstwu  Wschodniemu,  w  wieku  IX. 
oblegają  Carogród.  Ale  wkrótce  nastąpił  cesarz  Bazyli, 
zwany  Mordercą  Bułgarów,  i  po  trzydziestoletniej  wojnie 
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(981  —  1019)  prowadzonej  z  niesłychanem  okrucieŁ- 
stwem,  zniszczył  królestwo  Bułgarskie.  Jedna  tylko 
cząstka  tego  państwa  zachowała  niejaką  niepodległość. 
Pisarze  ówcześni  i  wszyscy  niemal  badacze  późniejsi 
utrzymują,  że  pierwsze  Księgi  Cerkiewne  ułożone  były 
w  kraju  Bułgarów,  w  Mezji,  Macedonji  i  Tracji. 

Najdawniejsza  wzmianka  o  Sławianacb,  jako  o  na- 
rodzie niepodległym,  ukazuje  się  za  czasów  Justy- 
niana. Nauczyciel  tego  Cesarza,  Teofil,  powiada  nawet 
że  wychowanie  jego,  pochodziło  z  rodu  Sławiańskiego. 
Potwierdzają  to  imiona  tak  samego  Justyniana,  jako 
też  jego  ojca  i  matki.  Cesarz  tgn  między  swoimi 
ziomkami  Upraw  da  albo  Wpraw  da  zwany,  co  wy- 
chodzi zupełnie  na  imię  Justinianus,  albowiem 
łacińskie  wyrazy  jus,  justitia,  odpowiadają  sławiań- 
skim  prawda,  głoska  zaś  w  jest  zwyczajnym  w  wielu 
językach  przydechem.  Ojciec  Justjmiana  w  języku 
tracko-frigyskim  mianowany  Sabbatius,  Sabbatios,  lub 
Sabbazios,  w  ojczystym  nazywał  się  Istok,  Wostok 
po  rusku.  Wschód  po  polsku;  matka  miała  imię 
wyraźnie  sławiańskie  Biglenica  czyli  Wiglenica. 

Serbowie  usadowieni  nad  brzegami  Dunaju,  zo- 
stawali w  ciągłych  stosunkach  z  Grekami,  i  byli 
rządzeni  przez   tak   zwanych  żupanów.  Grecy  po- 
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trafili  rozciągnąć  nad  nimi  swoje  zwierzchnictwo  i  mia« 
nowali  od  siebie  wielkich  iapanów,  których  rzadko 
kiedy  słuchali  iapanowie  inni.  Około  roku  1120  wstą- 
pił na  stolicę  serbską  Bela  Urosz,  protoplasta  doma 
Nemania,  przez  niejaki  czas  jaśniejącego  w  tych  stro* . 
nach.  Po  nim  widzimy  Stefana,  który  za  pomocą, 
cesarza  Wschodniego  ogłoszony  został  wielkim  żupa- 
nem.  Ten  Stefan  Nemanicz  miał  trzech  synów. 
Najstarszy  z  nich  Sawa  poświęcił  się  życiu  zakon- 
nemu, był  pierwszym  arcybiskupem  serbskim,  i  w  po- 
daniach krajowych  słynie  jako  apostoł  swojej  ojczyzny. 
Średni  także  Stefan  zwany  Perwowenczan,  to 
jest  pierwszy  koronowany,  objął  rządy  po  ojcu;  naj- 
młodszy Wuk  dostał  w  udziale  część  osobną.  Roz- 
mnożony  później  na  wiele  gałęzi  ród  Urosz  ów  czyli 
Nemaniczów,  toczył  między  sobą  nieustanne  boje. 
Historja  tych  zapasów  bardzo  jest  podobna  do  hi- 
storji  wojen  domowych  w  Sławianszczyźnie  północnej. 
Wielcy  żupanowie  czyli  książęta  tutejsi  trzymają  si^ 
częstokroć  religji  przeciwnej;  nie  widać  jednak  ży- 
wiołu pogańskiego,  występują  tylko  na  scenę  dwa 
różne  wyznania,  greckie  i  rzymskie,  a  cała  rzecz 
idzie  o  władzę,  o  przewagę.  Jedni  z  nich  tedy  szu- 
kają podpory  w  Carogrodzie,  drudzy  w  Rzymie,  cza* 
sem  niektórzy  starają  się  mieć  namaszczenie  i  od  pa- 
pieża i  od  patryarchy,  żeby  się  wzmocnić  z  obu  stron^ 
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albo  rozdwojenie  pogodzić.  Przytem  trwają  ciągle  aa- 
paści,  zdrady  i  morderstwa.  Syn  strąca  ojca  z  tronu; 
ojciec  każe  wyłupić  oczy  synowi,  lub  zamyka  go 
vf  klasztorze;  brat  zabija  brata,  albo  małoletnie  jego 
dzieci.  Słowem,  powtarza  się  tu  obyczaj  polityczny 
Carogrodn,  i  cała  ta  histoija,  można  powiedzieć,  jest 
wieczną  kopją  upadającego  cesarstwa  greckiego.  Na- 
koniec  w  wieku  XIV.  jeden  z  potomków  Urosza  Ste- 
fan Duszan  Silny,  wyniósł  się  potężniej  nad  in- 
nych, ogarnął  wszystkie  żupaństwa,  posiadał  Bośnją, 
Bulgarją,  Macedoi\ją,  Albanją,  Siedmiogród,  Dalmacją, 
zhołdował  miasto  Raguzę,  mianował  się  carem  i  za- 
myślał nawet,  przybrawszy  tytuł  cesarza  ^  Greków 
i  Tryballów,  opanować  Konstantynopol. 

Ale  car  Duszan,  zabójca  swojego  ojca,  nie  zdołał 
zapewnić  panowania  następcom.  Syn  jego  został  za- 
mordowany przez  jednego  z  możnych,  a  carstwo  serb- 
skie wkrótce  zniszczyli  Turcy. 

Dzieje  rodziny  Nemaniaj  od  przodka  jej  Urosza, 
który  istotnie  jest  wielkim,  i  bardzo  przypomina  owego 
króla  panującego  na  wyspie  Rugen,  aż  do  śmierci  osta- 
tniego jej  potomka,  stanowią  cykl  poetyczny,  opiewany 
przez  wszystkich  gęślarzy  serbskich.  Dlatego  też 
trzeba  obeznać  się  z  temi  dziejami  i  rzucić  okiem  na 
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historją  walki  przeciw  Turkom,  mianowicie  za  Amu- 
rata,  który  gra  szczególną  rofę  w  tej  poezji. 

Co  jest  najbardziej  zajmującego  w  dziejach  Sła- 
wian  naddunajskich,  to  jakieśmy  już  nadmienili,  przy- 
wiązuje się  do  historji  domu  Nemania,  który  od  końca 
wieku  XI.,  przez  cały  wiek  XII,  Xni.  i  XIV.  nawet, 
utrzymywał  w  tych  stronach  jedynie  niepodległe  pań- 
stwo sławiańskie.  Bulgarowie  bowiem  upadli  w  wieku 
XI,  Madiary  zachowali  swoją  narodowość  uralską  i  nie 
zmieszali  się  ze  Sławianami,  pokolenia  zaś  Czamo- 
górców  i  miasta  nadmorskie,  lubo  zkądinąd  zasługują 
na  uwagę,  pod  względem  politycznym  nie  miały  zna- 
czenia: sama  tylko  Serbja  reprezentowała  Sławian 
nad  Dunajem. 

Najpotężniejszy  z  jej  władzców  Car  Duszan, 
wychowany  w  Konstantynopolu,  chciał  swoje  państwo 
urządzić  na  sposób  bizantyński.  Usiłował  zaprowa- 
dzić hierarchją  rządową  i  ścisłą  etykietę  dworu.  Brał 
przytem  niektóre  instytucje  z  Zachodu ,  tak  np.  usta- 
nowił order  św.  Stefana.  Opiekował  się  handlem,  na- 
dał wielkie  przywileje  miastu  Eaguzie.  Wziąwszy 
tytuł  cesarza  Greków,  zamyślał  o  podbiciu  Konstan- 
tynopola, ale  śmierć  nie  dozwoliła  mu  spełnić  tego 
zamiaru.  Umarł  w  r.   1358,    zostawując   małoletniego 
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syna  i  rozległe  państwo  podzielone  na  wiele  części, 
bo  naczelnikom  kraju  nadał  był  dostojeństwo  królew- 
skie. Naczelnicy  ci,  raz  obdarzeni  prawem  noszenia 
botów  czerwonych,  co  oznaczało  panujących,  nie  chcieli 
już,  jak  powiadali,  chodzić  boso  i  przestali  słuchać 
Cara.  Najmożniejsi  z  tych  wassalów.  Jug,  rządzca 
Akarnanji  i  Macedonji,  Wukaszyn  północnej ,  ą  Łazarz 
GrebiUanowicz  północno-zachodniej  Serbji,  wypowie- 
dzieli  posłuszeństwo  carowej  Helenie,  wdowie  Duszana 
mieszkającej  w  dzielnicy  Wukaszyna,  i  ciągle  kłócili 
się  miedzy  sobą.  Nakoniec  Wukaszyn  zabił  młodego 
Urosza,  i  tym  sposobem  zgasł  ród  Nemaniczów  r.  1368. 

Kiedy  się  to  działo,  Turcy  wtargnęli  do  Europy. 
Cesarze  greccy  nazwyczajeni  już  wzywać  sobie  w  po- 
moc barbarzyńców,  powoływali  naprzód  Bułgarów, 
popełnili  potem  nieroztropność,  otwierając  bramy  swe- 
go państwa  Turkom.  Z  taką  flotą  wojenną,  jaką  oni 
jedni  mieli  natenczas  w  Europie,  można  było  łatwo 
wzbronić  tego  wstępu;  ale  zaufali  zbytecznie  murom 
Carogrodu.  Zdawało  się  rzeczą  niepodobną,  .żeby  hor- 
dy konne  mogły  zdobyć  miasto  doskonale  utwierdzone 
ogromne,  ludne,  i  osadzone  wojskiem  wyćwiczonem. 
Wkrótce  jednak  ta  ufność  pokazała  się  być  zgubną; 
Grecy  szukając  ratunku  obrócili  się  ku  Serbom,  Na- 
czelnicy serbscy,  Jug  Łazarz  i  Wukaszyn  wiedli   im 
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w  pomoc  zDaczne  siły,  ale  Amurat  na  czele  lepszego 
wojska  zaskoczył  [im  drogę  niedaleko  Taganroga 
i  zniósł  ich  do  szczętu.  Jug  i  Wukaszyn  polegli, 
Łazarz  uratował  się  ten  raz,  i  niedługo  potem  został 
obwołany  królem  Serbji,  lecz  w  ośmnaście  lat  później, 
Amurat  urządziwszy  się  w  Azji,  wylądował  znowu 
na  brzeg  europejski  i  zażądał  daniny  od  Serbów. 
Łazarz  rozesłał  we  wszystkie  strony  z  proźbą  o  po- 
moc i  nigdzie  jej  nie  otrzymał.  Król  Węgierski  sam 
czyhając  na  Serbję,  pozostał  spokojnym  widzem  walki. 
Cesarze  niemieccy  nie  dali  ani  wojska  ani  pieniędzy. 
Polska  była  wtedy  jeszcze  od  tych  spraw  oddalona, 
i  dopiero  w  lat  dwadzieścia  potem  wystąpiła  na  scenę- 
w  tej  stronie.  Łazarz  jednak  zebrawszy  co  mógł 
Albaóczyków,  Bułgarów  i  Serbów  stanął  do  bojn. 

Męztwo  Króla  i  zapał  jego  hufców  możeby  zo- 
stały uwieńczone,  ale  na  nieszczęście  wkradła  się 
niezgoda  pomiędzy  wodzów.  Dwaj  zięciowie  Łazarza, 
najcelniejsi  rycerze  i  panowie  serbscy,  Miłosz  Obilicz 
i  Wttk  Brankowicz  pówaśnili  się  zawzięcie  z  przy- 
czyny żon  swoich.  Wuk  powodowany  gniewem  i  zem- 
stą uknował  zdradę,  a  mając  już  porozumienia  z  suł- 
tanem, rzucał  potwarze  na  Miłosza  i  chciał  uczynić  go 
podejrzanym  o  tę  zbrodnię.  Miłosz  nic  nie  odpowiedział 
na  zarzuty  i  obelgi,  ale  w  nocy  poprzedzającej  bitwę 
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wziąwszy  dwóch  towarzyszy  wyszedł  cicho  z  obozu, 
oznajmił  sig  strażom  tureckim  jako  odstępca  swoich, 
i  zaprowadzony  do  namiotu  sułtańskiego,  kiedy  Amu- 
rat  przyjmował  go    z   radością,    on   utopił    mu   nóż 
w  brzuchu.  Broniąc  się  potem  mgżnie ,  wielu  położył 
trupem  nim  sam  rozsiekany  został.   Czyń  ten  boha- 
terski na  nic  się  nie  przydał.  Owszem  wojsko  Miłosza 
słysząc  uprzednio  rozsiewane  przeciw  niemu  pogłoski, 
a  nie  wiedząc  co  się  z  nim  stało,  zachwiało  się- i  stra- 
ciło serce.  Wuk  w    chwili  najważniejszej    uszedł    ze 
swojemi  hufcami  z  pola  bitwy;  Łazarz  po  długim  i  dziel- 
nym oporze  na  czele  reszty,  gdy  koń  padł  pod  nim 
dostał  się  w  ręce  nieprzyjaciół. 

Historycy  rozmaicie  opowiadają  śmierć  jego ,  ale 
na  największą  z  pomiędzy  nich  wiarę  zasługuje  kro- 
nikarz polski,  znany  pod  nazwiskiem  Janczara  Polaka, 
który  jako  janczar  mógł  być  naocznym  świadkiem 
tego  co  się  stało.  Mówi  on,  że  sułtan  Bajazet,  syn 
zabitego  przez  Serbów  Amurata,  kazawszy  przepro- 
wadzić króla  Łazarza  do  trupów  swego  ojca  i  brata 
poległego  w  bitwie,  zapytał  go  głosem  groźnym :  „Jak 
śmiałeś  popełnić  taką  zbrodnię!''  Na  to  król  Łazarz 
odpowiedział:  ,.A  jak  twój  ojciec  i  ty  śmieliście  na- 
chodzić moje  królestwo  ?"  —  Jeden  wiemy  sługa  króla 
nieodstępny  towarzysz  w  boju  i  w  niewoli,    zaklinał 
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go  Żeby  odpowiedział  łagodniej:  „Królu  Łazarze,  mó* 
wił,  czy  twoja  szyja  jest  jak  wierzba,  iż  sądzisz,  że 
głowa  ścięła  znowu  odrośnie."  Nie  pohamowało  to  je- 
dnak Łazarza,  dodał  nawet,  że  gdyby  miał  u  boku  ta 
ezego  niema,  położył  by  sułtana  przy  jego  ojcu  i  bra^ 
cie.  Sułtan  kazał  ściąć  króla.  Natenczas  towarzysz; 
jego  ukląkłszy  rozesłał  płaszcz  swój  dla  przyjęcia 
głowy  pańskiej;  a  gdy  ta  już  spadła,  rzekł:  „Poprzy- 
siągłem głowę  moją  położyć  obok  głowy  mojego  pana," 
i  nachylił  kark  pod  jatagan,  który  spełnił  jego  po- 
stanowienie. 

Taki  był  zgon  ostatniego  króla  serbskiego.  Suł- 
tan Bajazet  dał  potem  synowi  jego  Stefanowi  ka- 
wałek posiadłości  ojcowskiej  z  tytułem  despoty,  Wuka 
Brankowicza  wynagrodził  inną  cząstką,  wbrew  jego 
nadziejom  osiągnienia  całego  królestwa.  Dwie  te  dy- 
nastje  ciągle  spierały  się  z  sobą,  bo  potomkowie 
Łazarza  próbowali  niekiedy  odzyskać  niepodległość, 
a  Brankowicze  trzymali  się  strony  tureckiej.  Walka 
trwała  lat  150.  Serbowie  musieli  jeszcze  prócz  tego 
mieszać  się  do  wewnętrznych  zatargów  Turcji  i  da- 
wać posiłki  na  jej  wojny  Azjatyckie.  Widzimy  wojsko 
ich  w  strasznej  bitwie  pod  Ancyrą,  gdzie  sułtan  Ba- 
jazet został  zupełnie  pobity  i  wzięty  do  niewoli  przez 
Tatarów.  Po  tej  klęsce  wspierali  sułtana  Solimana 
przeciw  jego  bratu  Mussie. 


Digitized 


ed  by  Google 


—    14    — 

.  Monarchowie  chrześcijańscy  zamiast  korzystać 
z  tego  osłabienia  Turków  i  zadać  im  cios  stanow- 
czy, starali  się  tylko  każdy  na  swój  pożytek  obra- 
cać okoliczności  polityczne  i  dawali  pomoc  to  Solima- 
nowi,  to  Massie,  to  innym  pretendentom  do  władzy, 
jDie  myśląc  bynajmniej  o  wydobyciu  chrześcijan  z  rąk 
niewiernych.  Dopiero  w  połowie  wieku  IV.  pomyślano 
raz  ostatni  o  wyswobodzeniu  Serbów.  Papież  Sylwe- 
ster posłał  był  sławnego  Jana  Kapistrana  na  zwoły- 
wanie wyprawy  krzyżowej  przeciw  Turkom.  Kapistran 
przebiegał  Niemcy,  Węgry  i  kraje  sławiańskie,  błaga- 
jąc w  imię  Boga  o  ratunek  dla  chrześcijaństwa.  Ale 
Hussyci  w  Czechach,  a  książęta  w  innych  miejscach 
paraliżowali  jego  usiłowania.  Król  czeski  wypędził 
go  nawet  z  granic  swoich.  Wielki  ten  człowiek  zgro- 
madziwszy jednak  garstki  ludu  polskiego,  węgier- 
skiego, pociągnął  pod  Belgrad  i  odparł  Turków. 
W  kilka  lat  potem  śmierć  jego  pozbawiła  Serbów 
wszelkiej  pomocy.  Wdowa  ostatniego  despoty  serb- 
skiego, Helena  z  domu  Paleologów,  wysłała  poselstwo 
do  Rzymu,  oddając  kraj  swój  pod  opiekę  papieża.  Lud 
pobudzony  przez  duchowieństwo,  oburzył  się  na  to 
i  wołał:  wolimy  Turków  niżeli  katolików;  możniejsi 
kraju  i  mieszkańcy  miast  znakomitszych  dobrowolnie 
poddali  się  sułtanowi  (1459).  Mahomet  wszedł  do 
Serbji,    mimo    warunki    ugodne,  kazał   popalić    wsie 


Digitized 


by  Google 


—    15    — 

i  miasta,  200.000  ludności  zabrał  do  Turcji,  gdzie 
wszystka  wyginęła  z  n^y  i  głodu.  Całe  państwo 
Serbskie,  oprócz  małej  cząstki,  która  później  została 
księstwem  tego  nazwiska  zamieniło  się   w   pustynię. 

Taka  jest  histoija  Serbji  podług  źródeł  bizan- 
tyńskich i  kronikarzy  obcych;  ale  w  wieku  XTTT.,  na- 
nawet  pod  koniec  wieku  XII,  zachodzi  rozdwojenie 
między  tą  histoiją  a  podaniami  narodowemi.  Lud 
i  poeci  inaczej  pojmi]gą  przeszłość  swego  narodu. 
Królowie  których  wymieniliśmy,  wodzowie,  o  których 
dziełach  uczyniliśmy  wzmiankę,  mają  różne  nazwiska 
u  Greków  i  Serbów.  Niekiedy  trudno  pogodzić  dwo- 
jakie te  opowiadania  dziejów,  a  które  z  nich  praw- 
dziwsze nie  można  także  od  razu  wyrzec.  Każde 
w  swój  sposób  oddaje  rzecz,  i  ma  swoją  stronę  praw- 
dziwą. Kronikarze,  że  tak  powiem,  skreślają  same 
rysy  obrazu,  poeci  nawodzą  go  żywemi  farbami.  Hi- 
torycy  obcy,  odrywając  ogólne  widoki  polityczne  od 
wewnętrznego  ruchu  narodowego,  zacierają  właściwy 
jego  charakter,  przeciwnie  lud  zatrzjonał  tylko  główne 
cechy  charakteru  swoich  bohaterów,  podniósłszy  je 
do  idealnej  wielkości,  w  osobach  ich  wyraził  uczucie 
narodowe;  poeci  wyłączając  historją  ojczystą  z  ubo- 
cznych względów,  ścieśniają  niejako  widnokrąg,  żeby 
łatwiej  mogli  objąć  go  wzrokiem    wyobraźni.    Można 
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by  porównać  w  tern  cudzoziemskich  pisarzy  dziejów 
serbskich  do  owych  jeografów,  co  na  karcie  rysiąją 
dokładnie  rzeki  i  góry  kraju,  poetów  narodowych  zaś 
do  malarzy  przedstawujących  nam  żywo  wizerunek 
okolic  i  koloryt  miejscowego  nieba. 

Tym  sposobem  po  upadku  państwa,  kiedy  już 
nie  było  w  Serbji  ani  królów,  ani  stronnictw  politycz- 
nych, ani  książek,  historja  dostała  się  zupełnie  pod 
władzę  poezji.  Religja  chrześcijańska  przybrała  jakąś 
barwę  mitologiczną.  Z  jej  legend,  z  jej  cudów,  z  jej 
świętych,  poeci  utworzyli  coś  nakształt  Olimpu.  Osoby 
wybrane  z  dziejów,  urosły  potem  w  postacie  okryte 
zmyślonym  blaskiem.  Car  Duszan  naprzykład,  ów  mor- 
derca swojego  ojca,  człowiek  dumny  i  okrutny,  ucho- 
dzi za  wzór  wspaniałości  i  potęgi.  Poesya  nie  wspo- 
mina nic  o  jego  zbrodniach  domowych,  podobnie  jak 
Homer  przemilczał  występki  familyne  Atrydów,  zo- 
stawując  to  tragikom  przyszłym.  Książę  Jug,  mało 
znany  w  historji ,  jest  u  poetów  serbskich  szanowa- 
nym patryarchą,  otoczonym  dzielnymi  synami,  niby 
drugi  Aymon  ojciec  wielu  sławnych  rycerzy.  Książę 
Wukaszyn,  ukazuje  się  jako  biegły  polityk  i  wojownik, 
jako  Ulises  sławiański.  Król  Łazarz  przedstawia  naj- 
doskonalszy wizerunek  rycerza  i  prawdziwego  boha- 
tera;  widzimy   w  nim    ideał   tamtowiecznych    uczuć 
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chrześcijańskich.  Z  czystości  obyczajów,  z  pobożności 
i  męztwa,  podobny  do  Gotfreda  de  Bouillon,  ma  przy- 
tem  charakter  sławiański,  lubi  biesiady,  śpiewy  i  prze- 
pych, tą  stroną  łączy  sig  ze  skłonnościami  swojego 
narodu.  Wszystko  w  jego  histoiji  poetycznej  jest  ta- 
jemnicze: urodzenie,  wyniesienie  się,  zgon.  Wedle 
mniemania  ludu,  był  on  pobocznym  Sjrnem  cara  Du- 
szana  z  kobiety  wysokiego  rodu,  wychował  się  jako 
paź  na  dworze  królewskim,  i  pojął  za  żonę  córkę « 
sławnego  Juga,  którą  mu  ten  patryarcha  dał  dlatego, 
że  w  księdze  proroczej  wyczytał  to  przeznaczenie. 
Łazarz  pozyskał  potem  cześć  powszechną  męczennika 
za  naród.  Poeci  nie  wiedzą  o  jego  wzięciu  przez 
Turków,  rozumieją  zawsz^^,  że  poległ  na  polu  bitwy 
i  opowiadają  cuda  jego  męztwa. 

Po  tym  cyklu  poezji  bohaterskiej,  następuje  cykl 
drugi,  romansowy.  Przedmiotem  jego  są  dzieła  i  przy- 
padki awanturnicze  nie  mające  związku  z  ogólną 
sprawą  narodu.  Pojedynczy  rycerze,  zawsze  jednak 
z  rodu  króla  Łazarza,  toczą  boje  z  Turkami,  albo 
przechodzą  sami  na  Turków,  przedsiębiorą  wyprawy, 
powodowani  miłością,  zemstą,  chęcią  nabycia  głośnego 
imienia  i  t.  d. 

Weźmy  najprzód  jeden  z  poematów  tego  rodzaju, 
opisujący    zaślubiny   Łazarza.    Scena  odbywa  się  na 
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dworze   króla   Stefana,  a  którego  Łazarz  jest  gierm- 
kiem i  po  którym  ma  wstąpić  na  tron. 

Przez  niniejszą  pieśń  historyczną  Łazarz  pierw- 
szy raz  wchodzi  na  scenę  poezji.  O  carze  Stefanie 
mało  jest  mowy  w  zbiorze  poematów  i  pieśni  serb- 
skich, które  mamy;  ale  zbiór  ten  zawierający 
wszystkie  ideały,  o  jakich  mówiliśmy,  powiększa  się 
co  d^ień  i  może  znajdują  się  nowe  rzeczy  na  dopeł- 
nienie tych  jasnobąrwnych  obrazków.  Co  się  tyczy 
poetycznej  przemiany  pojęć  chrześcijańskich  w  mito- 
logją,  tego  ścieśniania  wyobrażeń  religijnych  w  sferę 
zmysłową  i  dotykalną,  zaraz  podamy  przykład  w  ma- 
łej legendzie  pod  tytułem  Spór  Świętych.  Święci 
w  poezji  serbskiej  mają  wiele  podobieństwa  do  bóstw 
greckich,  i  z  tego  względu  zastanawianie  się  nad  nią 
mogłoby  rozstrzygnąć  ważne  zagadnienia  w  przed- 
miocie historji  poetycznej  Greków.  Mniemano  naprzy- 
kład,  że  mitologja  grecka  poczyna  się  od  Homera,  że 
poeci  utworzyli  mitologja ,  grecką.  Przecież  w  poezji 
najdawniejszej  Greków  widać  pojęcia  religijne  już  zu- 
pełne, i  systema  ich  daleko  umiejętniejsze,  dalsze, 
calsze  niżeli  w  Homerydach.  Szukać  w  nich  źródła 
mitologji,  jest  to  tak  samo  jak  wedle  gminnych  pieśni 
serbskich  kreślić  początkową  historją  chrystjanizmu. 
Jakżeby  chrystjanizm  wydał  się  być  błahym,  jak  jego 
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wyobrażenia  wzięlibyśmy  nieraz  za  niedorzeczne  i 
śmieszne  I  Jednakowoż  wyobrażenia  wzięte  9ą  z  re- 
ligji  chrześcijańskiej,  tylko  że  po  zatarciu  cywilizacji 
krajowej,  lud  zachowawszy  szczątki  podań,  sam  je 
poprzerabiał.  Podobny  stosunek  zachodzić  może  mię- 
dzy epoką  Homerowską,  a  czasami  Orfeusza  i  Mu- 
zeusza. 

Pieśń  serbska,  o  której  wspomnieliśmy,  wystawia 
świętych  w  niebie  spierających  się  o  podział  patron- 
stwa  nad  rozmaitemi  rzeczami.  Najświętsza  Matka 
zbliża  się  wtem  do  nich,  i  opowiada  im  nieszczęścia 
zaszłe  w  Indjach,  co  ma  znaczyć,  w  kraju  jakimś 
bardzo  dalekim.  Święty  Eliasz  zawiadujący  piorunami, 
ma  tu  wielkie  podobieństwo  do  Jowisza. 

„Panie  Boże,  co  za  dziwy  niesłychane!  Czy  to 
grzmot,  czy  trzęsienie  ziemi,  czy  morze  wzburzone 
ryczy.  Nie,  nie  grzmot,  nie  trzęsienie  ziemi  i  nie  ryk 
morza;  ale  Święci  w  niebie  dzielą  się  patroństwem: 
święty  Piotr  zo  świętym  Mikołajem,  święty  Jan  ze 
świętym  Eliaszem  i  święty  Pantaleon  z  nimi.  A  Naj- 
świętsza Marja  Panna  przychodzi  do  nich  z  pięknem 
licem  oblanem  łzami,  i  piorunowy  Eliasz  tak  do  niej 
rzecze : 
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„Siostro  nasza,  Marjo  błogosławiona,  cóż  to  za 
nieszczęście  tobie  sig  zdarzyło,  że  po  twem  licu  łzy 
płyną?- 

Błogosławiona  Marja  odpowiada:  „Och  mój  bra- 
cie, Eliaszu  piorunowy  I  Jakże  ja  nie  mam  gorących 
łez  wylewać,  kiedy  wracam  z  ziemi  indyjskiej,  z  ziemi 
indyjskiej  przeklętej  Od  Boga.  Straszna  zgroza  tam 
panuje;  młodzież  nie  szanuje  starych,  dzieci  nie  słu- 
chają rodziców.  Aby  ich  twarze  poczerniały  przed 
trybunałem  Boga,  przed  trybunałem  Boga  sprawiedli- 
wego. Kum  kuma  pozywa  do  sądu  na  sprawę  i  stawią 
świadki  fałszywe!  Księża  bez  wiary,  bez  sumienia 
w  duszy,  zdzierają  za  sakramenta,  za  chrzty  i  za 
śluby!  Bracia  pojedynkują  się  z  sobą:  bratowa  nie 
jest  bezpieczna  od  szwagra,  i  siostra  od  brata!'' 

'  Na  to  Eliasz  władający  piorunem  rzekł  znowu: 
„Siostro  nasza,  Maijo  błogosławiona !  Otrzyj  *  z  łez 
lice  twoje  białe.  Zaraz  jak  skończym  nasz  podział, 
pójdziem  na  radę  do  Pana  Boga,  i  uprosimy  u  niego 
kluczów  od  nieba;  zamkniem  wszystkie  siedem  nie- 
bios, zapieczętujem  obłoki,  żeby  księżyc  w  nocy  nie 
wschodził,  żeby  ni  deszczu,  ni  wilgoci,  ni  mgły,  ni 
rosy  przez  całe  trzy  lata  nie  było;  niechaj  nie  mają 
aiii  wina,  ani  zboża,  nawet  na  opłatek  kościelny." 
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„To  usłyszawszy  Maija  Błogosławiona,  otarła 
łzy  z  twarzy.  Święci  dzielili  się  darami.  Święty  Piotr 
wziął  winnicę  i  zboża  i  klucze  od  królestwa  niebies- 
kiego, Eliasz  pioruny  i  błyskawice,  Pantaleon  ciepło 
lata,  Jan  opiekę  nad  braterstwem  i  prawdziwe  drzewa 
krzyża,  Mikołajowi  dostały  się  rzeki  i  łąki/' 

,,Poszli  potem  na  radę  do  Pana  Boga;  kłamali 
mu  się  i  błagali  Go  ciągle  trzy  dni  i  trzy  nocy,  ai^ 
uprosili  że  dał  im  klucze  od  nieba.  Wtedy  zamknęli 
siedem  niebios,  zapieczętowali  obłoki,  żeby  księżya 
nie  mógł  wschodzić,  żeby  ni  deszczu  ni  wilgoci,  ni  mgły 
ni  rosy  nie  było.  Trwało  to  przez  trzy  długie  lata ;  nie 
rodziły  ani  winnice,  ani  pola,  zabrakło  chleba  nawet 
na  komunją  świętą.  Ziemia  rozpadała  się  od  upałów 
i  chłonęła  ludzi  żywych;  a  Pan  Bóg  zesłał  jeszcze 
straszną  chorobę,  okrutną  zarazę,  która  brała  i  sta- 
rych i  małych,  bez  litości  rozdzielała  kochanka  od 
kochanki.*' 

„Ci  co  ocaleli,  poczęli  się  poprawiać,  modlili  się 
i  pokutowali.  Pan  Bóg  zmiłował  się  i  otworzył  znowu 
dary.  Przez  cały  rok  śnieg  tylko  raz  wypadł;  ziemist 
zazieleniała  i  dała  plon  jak  dawniej.*' 

» Wielki  Boże!  chwała  Tobie  za  wszystko,  ale 
nie  dopuszczaj  już  nigdy  tego  co  było." 
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Zastanawiając  się  nad  formą  i  układem  poezji 
serbskich,  znajdujemy  w  nich  także  wielkie  podobień- 
stwo do  Homerowskich.  Poezja  dawnych  Skandyna- 
w6w  i  poezja  nowożytnych  Niemców  ma  przede- 
.  wszystkiem  charakter  liryczny,  wynika  z  germań- 
skiego popędu  ku  nieokreślonym  i  nieznanym  krainom 
marzenia.  Poezja  sławiańska  szczególniej  nosi  na 
sobie  cechę  epopei;  trzyma  się  ona  ludu  otoczonego 
wyobrażeniem  mocarstwa,  ludu  który  zachował  pamięć 
swojej  potęgi,  opowiada  swoje  dzieje.  Ta  nawet  wznio- 
sła bezstronność  jaką  uwielbiamy  w  Homerze,  zaleca 
i  poezją  sławiańska:  mimo  mocne  przywiązanie  do 
pojęć  narodowych,  jest  w  niej  coś  religijnego  w  po- 
szanowaniu sprawiedliwości  dla  obcych.  Porównjrwa- 
jąc  co  wiemy  o  sposobie  tworzenia  się  tej  poezji 
wśród  ludu  dziś  trwającego,  z  podaniami  o  nastania 
pieśni  Homerowskich,  nastręczają  się  ciekawe  po- 
śtrzeżenia. 

W  ogólności  poezja  ta  składa  się  z  ułamków 
oddzielnych,  z  opisów  zdarzeń  nie  mających  porządnego 
ciągu  ani  bezpośredniego  związku,  ale  wszakże  od- 
noszących się  do  jednego  głównego  wypadku.  W  tych 
ułamkach,  w  tych  powieściach  osobnych,  powtarzają 
się  niektóre  wiersze,  niektóre  zdania  raz  na  zawsze 
i  powszechnie  przyjęte.  Lud  umie  je  na  pamięć  i  stara 
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się  wszędzie  je  wmieszczać ;  a  przeciwnie  znowa,  sam 
tekst  opowiadań  ciągle  pomału  przeinacza,  pomnaża 
lab  obcina,  tak  iż  niepodobna  teraz  rozróżnić  co  ta 
jest  dawnego,  a  co  przyrosło  później.  Nieustanne  to 
przerabianie  oczyszcza  istotę  powieści,  odrzuca  wszy- 
stko, co  trąci  indywidualnością  poety,  co  zakrawa  na 
maigerę ;  jakoż  jest  to  jedyna  poezja  wolna  od  reguł 
i  przybruiego  toku.  U  starożytnych  ten  przymiot 
miała  poezja  Homerowska,  u  nowoczesnych  ma  serb- 
ska. Najwznioślejsze  bowiem  utwory,  będące  płodem 
pojedynczego  genjuszu,  zawsze  noszą  na  sobie  jego 
indywidualne  piętno,  które  zwyczajnie  przechodzi  w  to 
co  nazywamy  manjerą.  Tym  sposobem  poezja  serbska 
zachowując  wewnętrzną  swoją  własność,,  a  zmieniając 
ciągle  formę,  je^t  razem  i  starodawną  i  zawsze  młodą. 
Pielęgnowana  powszechnie,  brzmiąca  w  pieśniach 
gminnych,  roznoszona  przez  rapsodów,  żyje  ona  życiem 
całego  ludu.  Ci  rapsodowie,  ci  śpiewacy  i  często 
twórcy  poematów  narodowych,  są  jeszcze  na  domiar 
podobieństwa  z  Homerem,  ubodzy  i  ślepi.  Nietylko 
w  górach  ale  nawet  i  krainach  otwartych  Serbji, 
ślepy  i  poeta  znaczy  jedno;  żebractwo  wszakże  nie 
nadaje  im  charakteru  żebraków  pospolitych,  nie  poni- 
ża ich  bynajmniej.  Szanowani  i  przyjmowani  gościn- 
nie, idą  od  wsi  do  wsi,  śpiewają  to  modlitwy  to  pie- 
śni, a  często  recytują  tylko  opowiadania  poetyczne. 
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Główne  gniazdo  poezji  tego  rodzaju  jest  w  krajach 
górzystych  w  okolicach  Czarnej  Góry,  w  Bośnji  i  Her- 
cogowji.  Tu  tworzą  się  poemata  bohaterslęie  i  ztąd 
rozchodzą  się  na  równiny,  gdzie  lud  powtarza  je  w  swo- 
ich djalektach,  niekiedy  zmieniając  tylko  niektóre  wy- 
razy. Ale  na  płaszczyznach  poezja  bohaterska  nie- 
bardzo  się  przyjmuje;  rzadko  tam  śpiewają,  wielkie 
rapsody,  lepiej  lubią  piosnki  i  powiastki  czyli  bajki 
o  zbójcach,  o  strachach  i  upiorach.. 

Dopiero  na  początku  wieku  teraźniejszego  poe- 
zja ta  stała  się  przedmiotem  uwagi  cudzoziemców, 
a  pierwszy  z  pomiędzy  Serbów  Wuk  Stefanowicz 
Karadzicz,  zajął  się  spisywaniem  jej  i  zbiór  swój 
ogłosił  drukiem  (1814—1815).  Opowiada  on  jakich 
doświadczał  w  tem  trudności.  Żebracy  nie  chcieli  śpie- 
wać przed  człowiekiem  z  powierzchownego  ukształ- 
cenia  wyglądającym  na  cudzoziemca.  Nadto  jeżeli 
który  z  nich  ma  głos  piękny  zwykle  zaniedbuje  poe- 
mata, a  woli  śpiewać  piosnki  muzykalniejsae.  Najwię- 
cej wybornych  rzeczy  można  usłyszeć  od  tych,  co  bez 
śpiewu  powtarzają  opowiadania  przy  brzęku  swojej 
gęśli  o  jednej  strunie,  czasem  tylko  odśpiewując  miej- 
sca tkliwsze,  albo  malujące  wypadki  ważniejsze.  Ka- 
radzicz wspomina  szczególniej  o  jednym  starcu,  który 
umiał  wszystkie  pieśni  krajowe,  i  od  którego  najwię- 
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cej  do  swego  zbioru  nabył.  Był  to  człowiek  poważny, 
niegdyś  kupiec  wędrowny,  potem  z  powodu  zabicia 
Turka,  zmuszony  tułać  się  w  górach,  gdzie  wzboga- 
cił swoją  pamięć  ogromnym  skarbem  poezji  narodowych* 

Chcąc  ułożyć  w  porządek  kawałki  poezji  sta* 
nowiącej  epopeję  sławiańską,  należałoby  zacząć  od 
legendy  pobożnej  o  założeniu  kościoła  Kawanicy.  Car 
Łazarz,  ów  giermek  co  się  ożenił  z  księżniczką  i  po- 
siadł tron  serbski,  ukazuje  się  tu  na  najwyższym 
szczeblu  swojej  świetności  i  potęgi.  Obchodzi  on 
wspaniale  rocznicę  swoich  chrzcin,  dzień  uroczysty 
u  Sławian.  Sproszeni  panowie  z  całego  kraju  biesia- 
dują przy  stole  carskim.  Podczas  uczty  zbliża  się  do 
niego  żona,  carowa  Milica,  w  ówczas  także  najpię- 
kniejsza z  kobiet,  w  przepysznym  stroju,  który  poeta 
opisuje  szczegółowo  od  ubioru  głowy  aż  do  trzewi- 
ków. Lubo  zwyczaj  wybraniał  jej  przychodzić,  a  tem 
bardziej  mówić  do  męża,  powiada  ona  iż  nie  może  dłu- 
żej zamilczyć  co  ma  na  myśli  i  przekładając  mu ,  że 
wszyscy  jego  poprzednicy  z  rodu  Nemania  nie  zgroma- 
dzali nieużytecznie  skarbów,  ale  dla  zbawienia  swoich 
dusz  wznosili  cerkwie  i  klasztory,  wylicza  ich  fun- 
dacje. Miejsce  to  jest  szacowne  dla  historji  sławiaó- 
skiej  podobnie  jak  wzmianki  w  Iliadzie  o  początku 
miast  niektórych,  tylekroć  potem  przytaczane   przez 
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historyków  greckich.  —  Wzruszony  słowami  żony  car 
*  Łazarz,  oświadcza  iż  zbuduje  w  Rasawie  nad  Rawanem 
kościół,  jakiego  jeszcze  nie  było.  Pokład  jego  będzie 
głęboko  z  ołowiu  w  ziemi,  ściany  kute  ze  srebra, 
dach  złoty  wysadzony  rzędami  pereł,  wnętrze  błysz- 
czące od  drogich  kamieni.  Wszyscy  panowie  powstali 
i  oddawszy  pokłon  pochwalili  zamiar  cara,  jeden  tylko 
Miłosz  Obilicz,  ten  sam  co  później  zabił  Amurata, 
siedział  niewzruszony  i  patrzał  w  księgę,  w  ową 
księgę  wyroków,  która  w  poezji  sławiańskiej  zastę- 
'  puje  greckiego  Ealchasa,  jest  wieszczkiem  zapytywa- 
nym przed  każdem  ważnem  przedsięwzięciem,  przed 
każdą  walną  bitwą.  Łazarz  postrzegłszy  Miłosza 
zadumanego,  nalał  puhar  i  rzekł:  „Zdrowie  twoje 
wojewodo  Miłoszu!  Ale  chciej  także  dać  swoje  zda- 
nie, czy  mam  budować  kościół?  —  Miłosz  zerwał 
się,  trzymając  w  ręku  czapkę  sobolową,  ukłonił  się 
nizko;  przyjął  puhar,  lecz  niewypił  wina,  i  tak  się 
odezwał :  „Sława  tobie  i  szczęście  we  wszystkiem, 
książę!  Pytasz  czy  budować  kościół?  Nie  pora  po 
temu  I  Patrz  oto  co  stoi  w  księdze.  Nadchodzą  czasy, 
czasy  ostateczne,  carstwo  Serbskie  dostanie  się  w  moc 
Turków.  Turczyn  będzie  tu  panem,  poniszczy  nasze 
klasztory,  powywraca  kościoły,  zburzy  twoją  Rawanicę. 
Wykopie  on  podwaliny  ołowiane  i  przeleje  na  kule 
armatnie    do   gruchotania  naszych  murów;  ze  ścian 
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srebrnych  porobi  rzędy  na  swoje  konie;   dach  złoty 
i  przekuje  na  łańcuszki  dla  żony,  perły  zawiesi  córkom 
\  na  szyi,  klejnoty  świątyni   oprawi  w  rękojeść^  szabli 
I  i  pierścionki  swoich  kobiet.  Słuchaj  mnie  przeto  wielki 
I  carze !  każ  lepiej  dać  fundamenta  z  granitu,  ściany  z  ce- 
gieł i  pokrycie  z  dachówek,  a  tak  kiedy   Turcy  kraj 
opanują^  kościół   nasz  jeszcze  może  po  wieki  wieków 
służyć  na  chwałę  Boską:   bo  kamień   zawsze  kamie- 
niem.'^ Łazarz  usłuchał  wyroczni,   która  rzeczywiście 
się  spełniła,  gdyż  Bawauica  słynna  w  poezji  serbskiej, 
ma  jakoby  trwać  do  dziś  dnia. 

Po  tym»ułamku  wyrażającym  smutne  przeczucie 
przyszłych  nieszczęść,  można  by  położyć  inny  ustęp, 
gdzie  już  sułtan  Amurat  wkracza  z  wojskiem  i  posyła 
wezwanie  Łazarzowi. 

Nigdzie  myśl  chrześcijański,  rozpoczynająca  nowy 
zawód  poezji  nie  występuje  tak  jasno  i  dobitnie  jako 
w  tym  poemacie  sławiańskim.  Wiadomo  że  boha- 
terowie starożytnych,  byli  to  ludzie  szczęśliwi,  bo- 
gaci, pełni  zdrowia  i  sił  fizycznych.  Homer,  synami 
i  ulubieńcami  bogów  nazywa  zawsze  bogaczy  i  moca- 
rzy, a  przeciwnie  nędzę  i  nieszczęście  uważa  za  do- 
wód niełaski,  gniewu  nieba.  To  pojęcie  jest  zasadą 
epopei  greckiej,  i  epopeja  tam  się  kończy,  gdzie  się 
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zaczynają  niepowodzenia  bohatera.  U  poetów  chrześ- 
cijańskich, u  minnenzingerów  i  truwerów,  pod  wzglę- 
dem moralnym  wyższych,  a  pod  literackim  doskonal- 
szych od  Sławian,  ewangeliczne  podniesienie  cierpień 
i 'ubóstwa  nie  jest  jednak  tak  wydatne.  Późniejsi 
mianowicie,  poeci  już  literaci,  pisząc  pod  wpływem 
starożytnych,  niekiedy  samychże  Greków,  często  są 
porwani  tradycjami  przeniesionemi  przez  ludy  półno- 
cne, germańskie.  Wyobrażenie  poświęcenia  się  zupeł- 
nego należy  się  epopei  serbskiej,  która  jest  niczem 
innem  tylko  historją  wielkich  klęsk  i  nieszczęść. 
Naznacza  ona  tryumf  w  niebie,  a  na  ziemi  dopomina 
się  jedynie  o  sławę  dla  swoich  bohaterów.  Przeciwnie, 
w  poezji  nowożytnej  i  w  poezji  narodów  zpoganizmo- 
wanych,  najczęściej  czczona  jest  siła.  Ta  cześć  siły 
i  powodzeń,  co  świtała  na  początku  historji  ludów 
dawnych,  tutaj  ?amyka  dzieje  narodów. 

Po  wyzwaniu  otrzymanem  od  Amurata  i  przy- 
jęciu zgotowanego  losu  bitwy,  Łazarz  sprawuje  wspa- 
niałą ucztę:  wszystkie  bowiem  ważne  wypadki  w  poe- 
matach sławiańskich  muszą  poczynać  się  i  kończyć 
biesiadą.  Dwaj  wojewodowie,  Miłosz  Obilicz  i  .Wuk 
Brankowicz  ,  już  są  powaśnieul  jniędzy  sobą.  Wuk 
knuje  zdradę  i  podejrzenie  o  nią  rzuca  na  Miłosza; 
Łazarz  postępuje  względem  nich  szlachetnie  i  otwarcie. 
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Go  się  tyczy  opisa  samej  bitwy,  ta  rozmaicie 
jest  opowiadana,  w  różnych  ułamkach  niezgodnych 
pomiędzy  sobą.  O  śmierci  Jaga  i  jego  rodziny,  a  na<* 
wet  o  śmierci  samego  Łazarza,  wiele  jest  inakszych 
podań.  Z  historji  wiadomo,  że  Jug  z  bracią  poległ  na 
dziesigć  lat  pierwej  przed  klęską  pod  Kosowem,  poeci 
jednak  zgon  ojca  i  dziewięciu  jego  synów  zawsze 
opiewaią  tutaj. 

Wszystkie  te  opowiadania  przypominają  często- 
kroć Ujadę,  Podczas  wycieczki  Trojan  na  obóz  Gre- 
ków, Antyloch  raniony  przybiega  z  bojowiska,  i  Pa- 
trokl  obmywa  jego  rany,  podaje  mu  wina,  jak  Milica 
Milutyno\\d,  W  charakterze  nawet  bohaterów  możnaby 
nieraz  dostrzedz  te  same  rysy;  poezja  Homeryczna 
wszystkim  jest  znajoma,  nie  będziemy  rozciągali  się 
nad  kreśleniem  obyczajów  i  ludzi  wieku  bohaterskiego. 
Wiek  ten  wszędzie  jest  podobny.  Bohaterowie  sła- 
wiańscy  równie  jak  Homerowscy,  są  to  ludzie  prości, 
namiętni,  skłonni  do  uniesień,  a  nadewszystko  ceniący 
wojnę.  Waleczność  uważają  za  największą  cnotę,  sza- 
nują religją,  lubią  zbytek  i  przepych,  często  są  gwał- 
towni ale  nie  dzicy.  Wojna  u  nich  nie  jest  jak  u  dzi- 
kich Amerykanów  polowaniem  na  ludzi;  owszem  za- 
chowują niektóre  prawa  narodów,  święcie  strzegą 
przysięgi,    dotrzymują   słowa  honoru,  walczą  orężem 
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prawym.  Charakter  ich  jest  jeszcze  podniesiony  przez 
chrześcijanizm :  nie  widzimy  w  poezji  serbskiej  ni  stra- 
sznej zemsty  Greków,  ni  srogości  Trojan;  panuje  tu 
większa  ludzkość,  zwycięzcy  oszczędzają  jeńców,  nie 
pastwią  się  nad  trupami  nieprzyjaciół  poległych.  Płeć 
niewieścia  także  ukazuje  się  w  położeniu  złagodzonem. 
Sławianka  owych  czasów  jest  jeszcze  zamkniętą  w  ży- 
ciu domowem,  rzadko  występuje  na  scenę  obszerniej- 
szą, nie  gra  roli  politycznej,  nie  używa  znaczenia 
osoby  moralnej,  niepodległej,  ma  obyczaje  i  nałogi 
wschodnie;  ztąd  ta  skromność  i  bojaźliwość  jej,  jaka 
wydaje  się  w  poezji  zwanej  niewieścią.  Ale  męż- 
czyzna szanuje  kobietę  jako  towarzyszkę,,  jako  matkę 
swoją  i  swoich  dzieci.  Nie  masz  w  poezji  serbskiej 
przykładu  tej  wzgardy  dla  płci  żeńskiej,  jaką  napo- 
tykamy w  utworach  poetycznych  społeczeństw  więcej 
ukształconych  i  więcej  zepsutych.  Powszechnie  w  tam- 
tej epoce,  pod  koniec  wieku  XIV.  kiedy  poezja  ry- 
cerska kończy  się  w  Europie  a  poczyna  się  romans, 
kobieta  staje  się  tylko  przedmiotem  uwagi  pod  wzglę- 
dem wdzięków  ciała,  zajmuje  tylko  przez  uczucie 
namiętne.  Daleko  rozmaitszy  ma  ona  zawód  w  poezji 
starożytnej,  a  bardziej  jeszcze  w  poezji  serbskiej,  gdzie 
nie  jest  już  niewolnicą,  chociaż  jeszcze  nie  otacza  jej 
ta  świętość,  jaką  jej  przyznał  ród  germański,  ani  ten 
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i 
promieiiny  wieniec  chwały,  którym  chrystjanizm  uko- 
ronował Ideał  niewiasty. 

Bohaterski  wstęp  bitwy  na  Kosowem  pola  zamyka 
się  obrazem  kobiety,  obrazem  młodej  dziewczyny  szuka- 
jącej wśród  poległych  znajomego  rycerza.  Możemy  tu 
*  widzieć  jak  Sławianie    wystawiają  kobietę  w  swoich 
poezjach. 

^  Ustęp  niniejszy,  jak  powiedzieliśmy,  powinienby 

zamykać  okres  bohaterski  zawierający  wiele  ułamków 
albo  poematów  osobnych.  Rytm  ich  bardzo  jest  prosty 
składa  się  z  dziesięciu  trocheów,  z  pięciu  miar  dwu- 
zgłoskowych,  a  przecięcie  przypada  na  drugą  miarę. 

'  Ta  prostota  czyni  wierszowanie  bardzo  łatwem,  i  może 
to  stąd  pochodzi  owa  mnogość  poematów  w  tych  stro- 
nach; U'  innych  bowiem  Sławian  gdzie  rytm  daleko 
trudniejszy,  lud  woli  opowiadać  prozą.  Rytm  ten  zby- 
tecznie poddany  muzyce,  może  także  być  powodem 
że  się  poezja  tutejsza  niewydoskonaliła.  Zrobiwszy 
ją  nadto  jednotonuą  odebrał  jej  swobodę  opowiadania 
a  szczególniej  sposobność  urozmaicenia  tego'  opowia- 
dania. Rozbierając  heksametr  grecki  widaó,  że  si^ 
podobnież  składa  z  dwóch  wierszy  przedzielonych 
cenzurą,  które  później  złączono,  ale  reforma  ta  na- 
stąpiła wtenczas,  kiedy  zaprzestano  śpiewać  poemata 
przy  muzyce,  a  poczęto  je  tylko  odmawiać.  U  ludów 
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sławiańskich  przeciwnie,  poezja  zawsze  zostaje  pod 
rządem  muzyki,  stąd  trzyma  się  nie^órych  formuł 
lirycznych,  powtarzanie  tych  samych  wyrazów,  zaczy- 
nanie zwrotek  w  jednaki  sposób  krępuje  swobodę 
rytmu  epopei.  Djalekt  serbski,  ze  wszystkich  djalektów 
słowiańskich  najbardziej  harmonijny,  najmuzykalniej- 
szy,  łagodzi,  zmiękcza  twardość  spółgłosek,  jest  niby 
językiem  włoskim  Sławian. 

Postrzeżono  to,  i  samiśmy  już  o  tem  napomknęli 
że  dźwięk  spółgłosek  stanowi  osnowę,  ciało  każdego 
języka,  a  wszystkie  jego  djalekty  pod  tym  względem 
są  sobie  podobne,  wszystkie  ich  wyrazy  składają  się 
z  tych  samych  spółgłosek,  tylko  przedstawionych 
inaczej,  samogłoski  zaś  dają  im  tchnienie  ducha.  Dja- 
lekt serbski  ma  systema  spółgłoskowe  bardzo  rozwi- 
nioue,  a  samogłoskowe  ubogie  i  szczupłe.  Systema 
samogłoskowe,  w  porównaniu  do  innych  języków  sła- 
wiańskich najdoskonalsze  jest  w  polskim  i  czeskim, 
które  obfitując  w  samogłoski,  posiadają  nadto  jeszcze 
samogłoski  nosowe. 

Cokolwiekbądź ,  przy  tylu  korzyściach,  przy 
zamiłowaniu  ludu  w  poezji  i  wrodzonym  jego  talencie 
do  śpiewu,  przy  wielkich  tradycjach  narodowych,  przy 
mowie  bardzo  pięknej  i  bardzo  poetycznej,  czem  się 
to  dzieje  że  dotąd  nie  utworzyła  się  epopeja  zupełna, 
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że  nie  zdołano  zlać  jej  ułamków  w  jedną  całość  or- 
;  ganiczną?  Niektórzy  uczeni  mają  nadzieję  iź  to  nastąpi, 

a  nawet  uczeni  cudzoziemscy,  jak  Water  i  Grimm, 
*  oczekują  epicznego  poematu  sławiafiskiego.   Wszakże 

zastanawiając  się  nad  Ustoiją  literatury  tych  krajów 
►  można   znaleść  powody  do   powątpiewania,  aby  taki 

utwór  mógł  się  kiedy  ukazać.  Nie  wydał  go  dotąd  lud, 

i  uczeni  podobno  nie  będą  w  tem  szczęśliwsi. 

Mówiliśmy  już,  że  poezji  tej  zbywa  zupełnie  na 
»mitologji,  której  nigdy  nie  było  u  Sławian.  Później, 
przyjąwszy  wiarę  chrześc^ańską ,  z  rozprzężonych  jej 
wyobrażeń,  sklecili  oni  coś  nakształt  mitologji  greckiej, 
ale  ta  mitologja  nie  mogła  się  rozwijać.  W  Grecji 
starożytnej,  religja  za  czasów  homerowskich  była 
zamkniętą  yf  świątyniach,  u  kapłanów,  a  lud  po  prostu 
,  był  bałwochwalczym.  Bałwochwalstwo  stanowiło  nawet 
zewnętrzną  stronę  religji.  Ludzie  wyższych  zdol- 
ności umysłowych,  poeci,  artyści,  kształcili  w  narodzie 
wyobrażenia  mitologiczne,  rozwijali  ich  systema  spo- 
sobem naukowym  albo  sztukmistrzowskim.  Jakoż  śpie- 
wacy pieśni  homerowskich  w  epoce  ich  najpiękniej- 
szej, w  epoce  Pizistrata,  kiedy  przedsięwzięto  zebrać 
w  jedno  ułamki  epopei,  nie  byli  to  już  żebracy,  ale 
artyści,  ludzie  wyżsi,  przewodnicy  umysłowi  społe- 
czeństwa. Ta  klasa  nie  mogła  utworzyć  się  u  Serbów, 

B.  Zaleski.  Tom  in.  3 
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mitologja  chrześcijańska,  którą  oni  zastąpili  Olimp  grec- 
ki, nie  mogła  być  przyjętą  od  nikogo  więcej  jak  tylko 
od  gminu.  Z  jednej  strony  bowiem  religja  chrześci- 
jańska panująca  u  ludów  sąsiednich,  %które  poszły 
dalej  na  drodze  sztuki  i  nauki,  nie  mogła  pogodzić  się 
z  grubemi  pojęciami  poetów  serbskich ;  z  drugiej  stro- 
ny, wpływ  islamizmu  niszczył  tę  poezją  i  sprawiał  że 
gmin  coraz  bardziej  wyobrażenia  jej  religijne  czynił 
niedorzecznemi.  Tak  tedy  cudowność,  bgdąca  gruntem, 
pniem  epopei,  została  w  samym  początku  odjęta 
Sławianom. 

Po  utracie  niepodległości  politycznej,  język  na- 
wet Serbów  zmienił  się  znacznie,  nabrawszy  w  siebie 
wyrazów  tureckich.  Sąsiedztwo  ludów  uralskich  od 
dawna  już  kaziło  mowę  sławiańską;  postrzeżono  jednak, 
że  mowa  ta  przyjmując  obce  wyrazy,  nigdy  nie  bierze 
słów,  tylko  rzeczowniki.  Jest  to  postrzeżenie  ważne. 
Język  bowiem  dawny,  zupełny,  jednolity,  ma  swój 
początek  w  słowie ;  słowo  jest  jego  częścią  istotną, 
można  powiedzieć  niebieską,  rzeczowniki  zaś  stanowią 
jego  miąższość,  jego  cz§ść  materjalną.  Są  języki  co 
przyjmują  słowa  cudzoziemskie  i  przeto  się  gubią. 
Takim  był  naprzykład  język  bretoński  w  teraźniejszej 
Anglji,  który  biorąc  w  siebie  duchowną  część  mowy 
normandzkiej ,  stawał  sie  jaśniejszym,  dokładniejszym, 
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ale  zabił  własny  pierwiastek  żywotny,  że  tak  nazwie- 
my, boski.  Podobnie  działo  się  z  wieloma  językami  cel- 
tyckiemi.  W  językach  tych  nie  można  oddać  mnóstwa 
myśli  i  aczać  wyższego  porządku,  jak  nie  można  ryl- 
cem wydać  kolorytu  i  światłocienia.  Dla  tego  nigdy 
na  języki  celtyckie  nie  dadzą  się  przełożyć  niektóre 
miejsca  poezji  wschodnich,  a  nawet  utwory  poezji 
germańskiej.  Mowa  sławiańska  chociaż  przyswoiła 
mnóstwo  rzeczowników  obcych,  nie  pociąga  ich  pod 
swoje  formy  przypadkowania,  nie  wprowadza  do  swo- 
jego organizmu  wewnętrznego,  i  nie  tworzy  z  nich  słów 
a  tym  sposot)em  zachowuje  nieskażony  swój  pier- 
wiastek istotny,  słowo  będące  jej  rdzenia.  Z  tem 
wszystkiem  ani  Sławianie,  ani  żadne  inne  ludy  nie  zdo- 
będą się  podobno  na  drugą  Ujadę  albo  Odyseę.  Ułamki 
poezji,  o  których  mówiliśmy  dopiero,  mają  niejakie  po- 
dobieństwo do  zabytków  epoki  homerycznej,  tworzyły 
się  tym  samym  sposobem,  i  ważną  jest  rzeczą  zasta- 
nawiać się  nad  niemi,  nawet  dla  wyjaśnienia  historji 
samejże  literatury  greckiej;  ale  nie  trzeba  łudzić  się 
mniemaniem,  że  zbiór  tych  poematów  może  równać 
się  z  ogromnym  i  przecudownym  utworem  Greków, 
albo  że  z  nich  zdoła  kiedyś  powstać  tak  wspaniała 
całość. 

Po  upadku  niepodległości  serbskiej  i  pod  koniec 
cyklu  bohaterskiego,  poczyna  się  drugi   cykl,  który 
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możnaby  nazwać  romansowym.  Wypadki  narodowe 
przestają  być  głównym  przedmiotem  poezji,  myśl  na- 
rodu obiera  sobie  jakiegokolwiek  człowieka  pojedyń- 
KJzego,  skupia  w  nim  swoje  wyobrażenia,  czyni  ga 
reprezenta;ntem  epoki.  Tak  z  pomiędzy  figur  wystę- 
pujących na  scenę  w  cyklu  bohaterskim,  wzięty  szcze- 
gólniej syn  Wukaszyna,  Marko  królewicz.  Przypisano 
mu  wszystkie  świetne  czyny  rycerzy  serbskich,  jest 
on  bohaterem  we  wszystkich  bitwach ,  nosi  na  sobie 
rysy  całej  narodowości  Serbów.  Z  tego  względu  ma 
podobieństwo  do  bretońskiego  króla  Artura,  obejmu- 
jącego także  okres  poezji  rycerskiej  swojego  kraju* 
Jak  Artur  wedle  podań  ludu  żyje  dotychczas,  tak 
i  Marko  w  poezji  gminnej  uchodzi  za  nieśmiertelnego. 
Widziano  go  żyjącym  przez  trzy  wieki,  wojował  po 
całej  Europie,  w  krajach  sławiańskich,  to  jest  na  Za- 
chodzie, potem  jeszcze  nie  umarł,  ani  zginął,  ale  gdy 
upowszechniło  się  użycie  prochu  i  broni  palnej,  prze- 
rażony tem,  że  najsłabsza  ręka  może  obalić  najmo- 
cniejszego rycerza,  schronił  się  w  góry  i  tam  gdzieś 
przebywa. 

Poemata  opowiadające  dzieła  królewicza  Marka, 
składają  cykl  romansowy;  po  nim  dopiero  następuje 
cykl  trzeci,  poetycki,  zatrudniony  opiewaniem  zdarzeń 
prywatnych,  wypadków  powszednich,  słowem  życia 
ziemiańskiego  i  domowego. 
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Nim  przystąpimy  do  zastanowienia  sig  nad  poe- 
zjami romansowemi,  wypada  napomknąć  tutaj  uwagg 
co  do  położenia  Serbów  względem  Turków  i  Greków. 
Klęska  na  Kosowem  polu  nie  była  główną  przyczyną 
upadku  Serbji;  przyczyny  tajemne,  które  tamecznych 
Sławian  wtrąciły  na  długo  pod  panowanie  tureckie, 
i  sprawę  ich  wikłały  z  losem  nie  tylko  cesarstwa 
greckiego,  ale  innych  ludów  wschodnich,  leżą  w  czem 
innem.  Boztrząśniemy  tę  rzecz  w  innym  ustępie. 

Zgubę  Serbji  poezja  zwala  na  zdradę  niektó- 
rych jej  naczelników  i  na  chytrość  Turków ;  ale  praw- 
dziwe przyczyny  nieszczęść  ujarzmienia  Sławian,  są 
ukryte  w  ich  przyszłości.  Szczególniejsza  organizacja 
tych  ludów,  tudzież  położenie  ich  między  Turcją,  Za- 
cliodem  Europy  i  Grecją,  sprowadziły  polityczną  ich 
zagładę.  Prawda  ta  poczyna  być  teraz  poznawaną. 
Napotkano  w  historji  wieków  średnich  i  cesarstwa 
greckiego  miejsca  ciemne,  które  już  przedsięwzięto 
wyjaśniać,  radząc  się  pomników  sławiańskich ;  postrźe- 
żono  nawet,  źesame  dzieje  tureckie  tym  tylko  sposo- 
bem mogą  być  zupełnie  zrozumiane,  i  dopiero  świeżo 
kiedy  kwestja  wschodnia  poruszyła  umysły ,  pisarze 
różnych  krajów,  a  pomiędzy  nimi  wielu  francuzkich, 
starali  się  oświecić  opisją  Europy,  że  ta  kwestja  nie 
jest    ani   turecką,    ani    arabską,    ale   chrześcijańską 
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i  nadewszystko  sławiańską,  że  niepodobna  wyrzec 
o  przyszłości  tych  stron,  nie  wszedłszy  pierwej  w  ich 
przeszłość.  Jakaż  to  była  przeszłość  Sławian  greckich 
i  tureckich? 

Mówiliśmy  już,  że  w  wieku  VL  nawet  nie  wiedziano 
o  nich,  i  że  dalej  trudno  wysnować  porządnie  ich  dzieje; 
ale  krytyka  nowoczesna  wpadła  na  domysły  przeni- 
kliwe i  mające  prawdopodobieństwo  historyczne.  Ba- 
danie początków  Grecji  poprowadziło  do  wykrycia 
najdawniejszych  jej  mieszkańców.  Jeszcze  za  czasów 
Homera  znano  Pelazgów  jako  lud  bardzo  dawny,  a4e 
upadły,  owładany  przez  Hellenów,  Achejów  i  Doro  w. 
Ci  Pelazgowie  znikają  później  w  histoiji,  zdaje  się 
jednak,  że  ród  ich  nie  zaginął,  tylko  pod  innemi  imio- 
nami składał  ludność  podległą  związkowi  Hellenic- 
kiemu,  związkowi  narodów  mieszczańskich  i  wojennych. 
Z  pomiędzy  tej  ludności  najbardziej  zastanawiają 
Lakoni,  opanowani  przez  Spartanów  w  sławnej 
ich  rzeczypospolitej ,  którzy  przeżyli  swoich  panów 
i  w  średnich  wiekach  znajdowali  się  jeszcze  na  tern 
samem  miejscu,  zajmowali  też  same  okolice  nad  rzeką 
Eurotas.  Tamże  okazują  się  Majnoci  zamieszkali 
w  podobnyż  sposób  i  na  jednejże  posadzie,  ale  już 
nie  widać  Spartanów  między  Nauplją  i  Montbazis,  wśród 
ludności  mówiącej  tak  zwanym  językiem  zakonów, 
który  Niemcy  nie  wiedzieć  dla  czego  nazywają  zie  koni. 
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Ludność  ta  zadziwiała  joi  w  óredniclr  wiekach 
cesarzów  greckich,  nieznających  historji  Grecji  dawnej. 
Wszelako  pisarze  tamtoczeóni,  Nestor  Gregorius  i  innł 
utrzymują,  że  Zakoni  ci  są  potomkami  Lakonów. 
Uczeni  nowożytni,  jak  Yilloison  pomiędzy  Francuzami, 
a  Tierch  jeden  z  najznamienitszych  filologów  nie- 
mieckich, usiłowali  histoiją  tych  Zakonów  związać 
z  historją  Pelazgów,  dowodząc,  że  ostatki  Lakonów 
były  plemieniem  mieszkańców  dawnej  Grecji,  szczepem 
pelazgickim.  Zwiedzając  tamte  strony  Anglik  Liek; 
w  ogłoszonych  swoich  badaniach  nad  tym  przedmiotem,, 
jest  tegoż  samego  zdania.  Ale  co  najbardziej  przeko- 
nywa oczywiście  o  związku  Sławian  z  Lakonami^ 
czyli  z  ludnością  rolniczą  Greków  i  Pelazgów,  to 
nazwiska  miast  i  miejsc,  jak  naprzykład  Warsowa, 
Polonica  i  t.  d.  Dosyć  jest  przeczytać  jedno  z  tych 
imion  na  karcie  siedzib  pelazgickich  albo  majnockich, 
żeby  już  nie  wątpić  o  tem.  Wprawdzie  Bizantycy  mnie- 
mali, że  ludy  te  przyszły  do  Grecji  w  VI.  lub  Vn» 
wieku,  ale  śledzenia  etnologów  dzisiejszych  zbijaj% 
ich  podania.  Widzimy  przeto  że  Sławianie  zajmowali 
nietylko  Grecją  północną,  gdzie  się  znajdują  dotąd,, 
nietylko  Macedoiyą  i  Tracją,  ale  Peloponez  cały.  Żyli 
oni  tam  jako  niewolnicy  Achejów  i  Hellenów,  a  kiedy 
związek  grecki  począł  słabnąć ,  w  chwilach  wygóro- 
wania potęgi  macedońskiej,  zapewne  razem  z   Amau- 
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tami  i  Alba&czykami  składali  aiły  Aleksandra  Wiel- 
kiego. Wnet  wszakże  potem  znowu  zostali  ujarzmieni, 
gdy  cesarstwo  rzymskie  wprowadziło  do  Grecji  swój 
organizm  umiejętny,  wykończony  i  militarny.  Po  upadku 
JJzymu,  cesarstwo  bizantyńskie  odziedziczyło  i  roz- 
wijało dalej  jego  dzieło.  Historja  tego  cesarstwa  mało 
znana  i  spotwarzana,  ma  wielką  wagę  dla  historji 
krajów  północnych,  bo  niektóre  ludy  sławiaiiskie,  wiele 
form  rządowych,  a  nawet  ducha  wzięły  z  Bizancjum. 

Ludy  sławiańskie  Grecji  i  krain  za  Dunajem 
znalazły  się  między  dwiema  ostatecznościami:  między 
cesarstwem  wschodniem  i  zachodniem,  nie  mogąc  ani 
przywiązać  się  do  jednego,  ani  wejść  w  drugie,  Feu- 
dalizm,  jako  okazaliśmy  uprzednio,  niszczył  ich  orga- 
nizacją społeczną;  w  państwie  bizantyńskiem  nie 
było  dla  nich  miejsca.  Zdarzało  się,  że  niektórzy 
z  nich  wychodzili  na  biskupów,  wodzów,  i  nawet  na 
cesarzów;  ale  systema  rządu  i  sam  stan  wojskowy 
wymagający  długiej  służby  w  surowej  karności,  były 
wręcz  przeciwnie  naturze  Sławian.  Mogli  oni  być 
niewolnikami  cesarstwa,  nie  mogli  nigdy  stać  się  jego 
obywatelami.  Skoro  to  cesarstwo  poczęło  rozchwiewać 
«ię  w  VI.  i  vn.  wieku,  ci  nieznani  Sławianie  nagle 
wynurzają  się  na  wszystkich  punktach  Grecji  i  Wscho- 
du. W  wieku  VIII.  podnoszą  rokosz  przeciw  cesarzom 
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greckim.  Pobici  i  ujarzmieni  znowu,  wysyłani  są 
massami  do  Azji  Mniejszej  dla  odpierania  Turków, 
przechodzą  na  ich  stronę,  i  osiedlają  się  w  tamtych 
krajach.  Jest  wzmianka  o  takiem  osiedleniu  się  woj- 
ska liczącego  120  do  160  tysięcy,  a  jeden  naczelnik 
Sławian  nazwiskiem  Tomasz,  połączjrwszy  się  z  Tur- 
kami, zadał  nawet  wiele  klęsk  Grekom* 

Łatwo  teraz  będzie  wytłumaczyć  upadek  cesar- 
stwa  bizantyńskiego.  Ogromne  to  państwo  posiadające 
nietylko  całą  Grecją,  ale  Syrją  i  Egipt,  nie  zdołało 
wytrzymać  garstki  Arabów,  bo  ludność  je  opuściła. 
Moralnie  pierwej  już  było  rozerwane  przez  sektarzy: 
Arjanie,  Manichejczycy,  Koptowie  chylili  się  ku  isla- 
mizmowi;  ale  przyczyna  jego  zguby  fizyczna  leżała 
w  Sławianach.  Skoro  Sławianie  w  Azji  Mniejszej, 
a  później  w  Grecji,  przyjęli  albo  przynajmniej  cierpieli 
Turków,  cesarstwo  było  juź  bez  ratunku.  Wiadomo 
że  Amurat  utworzywszy  janczarów,  nakazał  chrześ- 
cijanom oddawać  mu  po  jednym  z  pięciu  synów  każ- 
dej rodziny.  Greków  obracano  do  marynarki,  Sławia- 
nie zostawali  janczarami.  Ta  pierwsza  regularna 
piechota  w  Europie,  licząca  40  a  później  50  i  60 
tysięcy,  stanowiła  wybór,  główną  siłę  wojsk  tureckich. 
Młodzież  od  15  do  16  lat  brana  na  żołnierzy,  ztur- 
czona  i  ciągle  ćwicząca  się  pod  bronią,  składała  przy- 
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boczną  straż,  a  razem  najstraszniejszy  zastęp  sułt-ana 
w  bitwach  przeciw  wojskom  europejskim,  długi  czas 
jeszcze  nieszykownym  i  niesfornym. 

Takie  położenie  Greków  i  Sławian  trwało  do 
dni  niedawnych.  Pierwsi  oddawali  posługi  Turkom 
na  flocie  i  w  dyplomacji,  drudzy  w  wojsku.  Nakoniec 
Turcy  zmarnieli  sami  przez  się,  i  te  starożytne-  ludy 
stanęły  znowu  jedne  wobec  drugich.  To  wszystko 
mało  jest  znane  w  ogólności;  polityka  europejska 
kiedy  nawet  głównie  myślała  o  wywróceniu  Turcji, 
nigdy  nie  starała  się  poznać,  przez  co  jej  potęga 
wzrosła  i  czem  się  utrzymywała.  Dzisiaj  przezorniej- 
sze umysły  poczynają  zgłębiać  ten  przedmiot.  Jeden 
Francuz  przedsięwziął  wydawać  dziennik  poświęcony 
sprawie  Wschodu.  Znajdujemy  w  nim  rzut  oka  na 
rzecz  z  tego  samego  stanowiska  jakieśmy  wytknęli. 
Zbierając  w  treść  historją  ludów  tamecznych,  autor 
powiada,  że  Grecy  i  Sławianie  są  najdawniejszymi 
posiadaczami  Turcji,  zamyka  zaś  swój  wykład  postrze- 
żeniem,  iż  kwestja  wschodnia  jest  nadewszystko  sła- 
wiafLską,  a  rozwiązanie  jej  nie  nastąpi  bez  głębokich 
wstrząśnięć,  które  muszą  z  gruntu  Wschód  przewró- 
cić i  mocno  odbić  się  w  Europie.  Podług  tych  uwag 
nie  trudno  przewidzieć  na  czem  to  wszystko  skończyć 
się  może. 
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Los  i  położenie  Sławian  nienawidzących  Greków, 
lękających  się  łacinników  i  ujarzmionych  przez  Tur- 
ków, wystawione  są  w  poezji  serbskiej  pod  postacią 
bajeczną  owego  królewicza  Marko,  o  którym  napom- 
knęliśmy wyżej.  Marko  zostaje  bisormanem,  i  rzeczy- 
wiście podług  historji  przystał  on  był  do  Turków,  a 
nawet  poległ  w  bitwie  przeciw  chrześcijanom.  Widzimy 
go  więc  jako  bohatera  sławiańsko-muzułmąńskiego ; 
jest  to  historja  zturczonych  prowincji  sławiaóskich, 
jak  Albanji,  Bośiyi  tureckiej  i  t.  d.,  które  zachowiyąc 
koran,  nie  cierpią  Turków,  i  za  lada  sposobnością 
powstają  przeciw  sułtanowi.  Marko  ma  charakter 
hardy,  zuchwały.  Poezja  opiewa ,  że  jednego  razu, 
kiedy  na  polowaniu  wezyr  Murat  przetrącił  skrzydło 
jego  sokołowi,  Marko  zapłakał  naprzód  gorzko  nad 
swojem  osamotnieniem  wśród  Turków,  westchnął  do 
braci  Serbów,  a  potem  zabił  wezyra.  Sułtan  zamiast 
ukarać  go,  dał  mu  tysiąc  sztuk  złota  i  śmiejąc  się, 
rzekł  mu  do  ucha:  .Bądź  spokojny  mój  synu,  gdybyś 
inaczej  postąpił,  nie  nazywałbym  cię  synem.  Z  lada 
kogo  można  zrobić  wezyra,  ale  niełatwo  znaleść  dru- 
giego jak  ty  rycerza.  Wypij  za  moje  zdrowie."  Suł- 
tan jednak  —  dodaje  poeta  —  nie  dla  tego  dawał 
Markowi  na  wino,  żeby  się  uweselił,  file  żeby  odszedł 
prędzej,  bo  strasznym  był  w  gniewie.  Jest  to  obraz 
janczarów  i  polityki  względem  nich  sułtańskiej.  Marko 
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później  płynie  morzem  na  Wschód,  bije  się  w  Egipcie, 
wędruje  po  krajach  azjatyckich.  Są  to  dzieje  wojsk 
sławiaóskich  wysyłanych  do  Azji  Mniejszej  i  marne- 
luków,  między  którymi  było  wielu  Sławian.  Koniec 
tego  bohatera  poetyczny  i  bajeczny,  może  być  także 
zastosowany  do  wykładu  historji  i  przyszłości  ludów 
w  nim  uosobionych.  Wedle  poetów,  Marko  żył  lat  300, 
a  zatem  niemal  do  początku  wieku  Xviii.  Właśnie 
w  tym  czasie  znika  do  szczętu  niepodległość  Sławian 
dunajskich,  tytuł  nawet  despoty  serbskiego  zostaje 
zniesiony.  Ale  Marko  nie  poległ  z  ręki  Turków,  umarł 
śmiercią  naznaczoną  mu  od  Boga,  którego  Serbowie 
nazywają  starym  zabójcą  rycerzy.  Jednego  ranku, 
kiedy  jechał  z  nad  morza  w  góry,  koń  mu  się  znaro- 
wił  i  nie  chciał  iść  dalej.  „Co  to  jest,  mój  wiemy 
towarzyszu?  —  zawołał  zdziwiony  królewicz,  —  Sto 
sześćdziesiąt  lat  byliśmy  w  zgodzie,  a  teraz  mi  się 
upierasz,  i  łzy  ci  z  oczu  płyną  ?^  Na  to  odpowiedziała 
Wiła  (istota  fantastyczna,  nimfa)  krzycząc  z  wierz- 
chołka urwiny:  „Słuchaj  bracie  królewiczu  Marko! 
Wiesz  dla  czego  się  twój  wiemy  Szarac  zanarowił? 
Opłakuje  on  swojega  pana;  bo  przyszedł  czas  rozdzie- 
lić się  wam  z  sobą."  Marko  odrzekł  z  gniewem :  „Bo- 
gdaj  cię  zaraza  porwała,  biała  Wiło!  Jabym  miał 
rozstać  się  z  moim  koniem,  na  którym  tyle  ziemi  ob- 
jechałem w  dalekich  stronach   Wschodu  i  Zachodu? 
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Nie  masz  na  świecie  lepszego  Dadefi  rumaka,  jak  nie 
masz  dzielniejszego  rycerza  nademnie/  Wiła  znowu 
mu  powiada  :  „Nie  ludzka  moc  was  rozłączy,  królewi- 
czu Marko.  Ty  nie  boisz  się  żadnego  ramienia,  żadnej 
szabli,  ani  maczugi;  ale  nieboraku,  ręka  Boska  cię 
,  obali,  przyszedł  czas  ci  umrzeć.  Jeśli  nie  .wierzysz, 
pójdź  na  górę,  cdzie  stoją  dwie  najwyższe  sosny, 
spojrzyj  w  krynicę,  a  po  własnej  twarzy  to  poznasz.* 
Marko  poszedł  na  górę,  nachylił  się  ku  wodzie  i  po- 
strzegł  istotnie,  że  jest  bliski  śmierci.  Wtedy  uciął 
głowę  swojemu  Szaracowi,  żeby  się  Turkom  nie  dostał, 
złamał  szablę  we  czworo ,  rzucił  maczugę  aż  do  mo- 
rza, i  napisał  testament  przeznaczając  trzy  kieski 
złota,  które  zawsze  przy  sobie  nosił:  jedną  dla  tego, 
kto  go  pogrzebie,  drugą  na  klasietory  i  cerkwie,  trze- 
cią dla  śpiewaków  ślepych,  żeby  opiewali  jego  dzieła. 
Potem  położył  się  pod  sosną  i  skonał.  Przechodzący 
myśleli,  że  spał,  nim  nadszedł  mnich  Bazyli,'  który 
przeczytawszy  pismo,  zabrał  pieniądze  i  ciało  jego 
pochował  w  klasztorze  Kilindaru  na  górze  Athos.  Obok 
tego  inne  podania  utrzymują,  że  Marko  żyje  dotąd 
i  kiedyś  jeszcze  się  pokaże.  Zupełnie  tak  rzecz  się 
ma  i  z  narodowością  serbską:  zamarła  albo  raczej 
usnęła  w  górach.  Po  zniszczeniu  państwa  serbskiego 
na  równinach,  tradycje  historyczne  i  poetyczne   tam- 
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tych  okolic  sławiańskich  schroniły  się  u  Gzamogórców 
i  mieszkańców  niektórych  krain  nadmorskich. 

W  czasach  walki  Serbów  z  Turkami,  poczyna 
się  rodzaj  poezji  romansowej ,  opiewającej,  prywatnej, 
opiewającej  prywatne  czyny,  domowe  wypadki,  miłostki, 
przygody  ludzi  sławniejszych.  Ponieważ  utwory  tego 
rodzaju  nie  obejmują  jak  epopeja  całego  świata,  ale 
tylko  świat  poziomy,  zamknięty  w  szczupłych  ram- 
kach, gdzie  cudowność  nie  jest  koniecznie  potrzebna, 
poeci  serbscy  mogą  obejść  się  bez  tej  wielkiej  sprę- 
żyny, dosięgnęlitu  najwyższego  szczebla  doskonałości. 
Najpiękniejszy  i  razem  najdłuższy,  bo  mający  razcią- 
głość  jednej  pieśni  IJljady,  poemat  o  zaślubieniu  Ma- 
ksyma Zernojewicza,  należy  do  tego  *rzędu.  Niewątpli- 
wie żadna  literatura  nie  posiada  nic  podobnego,  coby 
było  tak  ze  wszech  miar  zupełne,  tak  dobrze  prowa- 
dzone i  tak  w  szczegółach  wykończone. 

Iwan,  ojciec  Maksyma,  jeden  z  władzców  Bośnji, 
odparty  przez  Turków  w  krainy  czarnogórskie,  po- 
chodził po  kądzieli  z  carów  serbskich.  Zamiar  jego 
ożenienia  syna  z  córką  doży  weneckiego  i  ztąd  wyni- 
kłe klęski,  są  przedmiotem  poetycznej  powieści.  Pier- 
wej nim  przystąpimy  do  niej,  wypada  nieco  powiedzieć 
o  życiu  społecznem  i  zwyczajach  domowych  Czarno- 
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;,  górców,  raz  że  poema  wzięły  jest  od  nich,  powtóre, 
że  oni  z  czasem  zastąpili  Serbów  w  znaczenia  poli- 
tycznem  i  literackiem. 

Ej-aj  ten  najbliżej  posunięty  ku  stronom  oświe- 
^  conej  Europy,  mało  jest  znany.  Zresztą  w  ogólności 
Sławiańszczyzna  tameczna  ^ak  bji^a  rzeczą  niewia- 
domą, że  dyplomata  Pradt ,  w  dziele  swojem  o  Grecji 
i  Turcji,  granice  Grecji  naznaczył  aż  u  Dunaju  zapo- 
minając, iż  między   Grecją  a  Dunajem,  ludność *Sła- 

>  wian  wynosi  daleko  więcej,  niżeli  wszystkich  Greków 
wziętych  razem.    Drugi  pisarz  francuzki,  niejaki  puł- 
kownik, który  lat  temu. dwadzieścia    zwiedzał  okolice- 
Czamej-góry  i  wydał   dzieło    pod  tytułem:  „Yoyage 
pittoresque  dans  le  Montónógro,"  utrzymuje,  że  Czarno- 

^    nogórcy  mówią   djalektem    greckim,  a  co  dziwniejsza 

>  że  sam,  jak  powiada,  doskonale  posiadał  ten  djalekt. 

Ziemia  czarnogórska  leży  między  Raguzą  i  Bo- 
śnją,  oddzielającą  ją  od  prowincji  tureckich.  Składa 
się  ona  prawie  z  samych  gór  skalistych,  które  ciągną 
^  się  aż  nad  morze  do  ważkiego  wybrzeża  Albanji  au- 
strjackiej.  Mieszkańcy  w  następny  sposób  tłumaczą 
^geologję  swojej  siedziby.  Powiadają,  że  Pan  Bóg  two- 
rząc świat,  roznosił  kamienie  w  worze,  a  gdy  przy- 
szedł na  to  miejsce,  wór  mu   się  rozprół  i  kamienie 
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wysypały  się  hurmem.  Rozległość  tego  kraju  nie  jest 
dokładnie  wiadoma :  żaden  jeograf  tam  jeszcze  me  za- 
witał. Mniemają,  że  zawiera  f>0  mil  kwadratowych 
Nie  masz  podobnież  zgody  co  do  liczby  ludności.  Nie- 
które statystyki  naznaczają  jej  50,000  inne  do  100,000 
podnoszą.  Czarnogórcy  sami  rachują  20,000  strzelb 
to  jest  20,000  męi^w  do  boju.  Szczupły  ten  naród 
potrafił  jednak  zachować  swoją  niepodległość.  Broniony 
położeniem  niedostępnem  i  własną  odwagą  odpierał 
zawsze  napady  Turcji,  Austrji  i  w  ostatnich  czasach 
cesarswa  francuzkiego.  Histoija  jest  bardzo  zajmąjąca 
dla  Sławian,  ale  szczególniej  zasługuje  na  ich  uwagę 
jego  stan  społeczny,  bo  mogą  .w  nim  widzieć  najdo- 
skonalszy obraz  społeczności  sławiańskiej.  Panuje  tu 
swoboda  zupełna.  Czarnogórcy  nie  znają  między  sobą 
różnicy  ani  urodzenia,  ani  majątku,  ani  nawet  nie 
chcą  przyjąć  żadnych  stopniowań  hierarchji,  tak  że 
naród  nie  ma  zgoła  jakiegokolwiek  rodzaju  rządu. 
Cztery  obwody  zamieszkałe  są  przez  24  pokoleń  czyli 
rodzin,  z  których  każda  zostaje  pod  naczelnikiem 
dziedzicznym,  ale  naczelnik  ten  nie  posiada  władzy. 
Jest  także  dziedziczny  urząd  chorążego,  który  pod- 
czas wojny  nosi  wielką  chorągiew,  co  mu  jedna  nie- 
jakie poszanowanie,  ale  nie  daje  bynajmniej  prawa 
rządzić  siłami  i  rozkazywać  wojsku.  Po  wygaśnieniu 
panującej  tu  niegdyś  dynastji  serbskiej,  miejsce  księcia 
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.    zabrał   biskup    czyli   władyka.    Przy  nim  teraz  jest 

właściwie   zwierzchnictwo  kraju,  chociaż  bez  rzeczy- 

i   wistej  władzy.  On  powołuje  lud  do  broni,  kiedy  Turcy 

mają  wkroczyć,  zasiada  czasem  na  pierwszem  miejsca 

k  w  radzie,  istotnie  zaś  rządzi  tylko  duchownymi.  Wszak* 

l^  że  sławianizm   tak  tu  pochłonął  religją  i  organizacją 

chrześcijańską,  że  i  duchowni    stracili  swój  udzielny 

charakter.  Często  kapłan  śpiewa  poezje  przygrywając 

[  na  ggśli,  i  ani    obyczajami,    ani    nawet   ubiorem   nie 

I  różni  się  od  reszty  prostych  krajowców.  Czamogórcy 

^  golą    głowy,,  noszą   wąsy,    chodzą   zawsze   uzbrojeni 

w  strzelbę  i  szablę. 

Społeczność  ta  bez   żadnej   zwierzchniej  władzy 
'  i  bez  żadnego  rządu,  ma   swoje    powszechnie   szano- 
wane prawa  i  zwyczaje,   które  zabezpieczają  obywa- 
n  teli  i  trzymają  w  karbach   wzajemne    ich    stosunki* 
,  Zemsta    stała  się  tutaj   jednem  z  praw  tak  systema* 
tycznie  pojętem  i  rozwinionem,  że  prawoznawcy  mo- 
gliby w  tej   materji    nauczyć    się   od    Czamogórców. 
Jeśli  z  nich  który   zabije    spółziomkia,  cała  rodzina, 
.  całe  pokolenie  zabitego,  ma  obowiązek  zemścić  się  za 
niego,  to  jest  zabić,  niekoniecznie  winowajcę,  ale  ko- 
gokolwiek z  jego   rodziny,  z  jego  pokolenia;  owszem 
częstokroć  umyślnie  dla  tem  okazalszego  odwetu  mści- 
'  ciele  wybierają  najznakomitszego  członka  przeciwnej 
•  strony.  Niekiedy  jednak,  zwłaszcza  gdy  familja  obża- " 

B.  Zaleski.  Tom  III.  ^ 
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łowana  jest  bardzo  można  i  nie  łatwo  wziąść  z  niej 
zemstę,  przychodzi  do  układów,  a  wtenczas  następuje 
żądanie  i  wypłata  główszczyzny.  Zwyczajnie  cena 
głowy  wynosi  około  sta  dukatów.  Jeśli  zdarzy  sig 
kradzież,  ponieważ  nie  masz  policji,  mieszkańcy  spra- 
wniejsi biorą  na  siebie  z  ochoty  czynność  policyjną. 
Za  małą  nagrodę  wyszukują  złodzieja,  oskarżają  go 
publicznie,  zmuszają  do  zwrotu  rzeczy  skradzionej, 
albo  mszczą  się  strzelając  do  niego  i  rozpoczyna  się 
kolej  krwawych  powetowań.  Kradzież  wszakże  bardzo 
tam  jest  rzadka. 

'  W  razie  sporu,  zwyczajnie  strony  wybierają  sę- 
dziego.  Wezwany  umawia  się  najprzód  ile  za  to  do- 
stanie, potem  obowiązuje  się  "przyprowadzić  do  skutku 
co  postanowi.  Dla  tego  patrzą  zawsze  żeby  sędzia 
był  silny,  dobrze  umiał  strzelać  i  miał  licznych  przy- 
jaciół; po^  zapadłym  wyroku  bowiem,  strona  przegry- 
wająca bynajmniej  nie  uważa  sobie  za  powinność 
poddać  się  jemu. 

Wyłączne  położenie  kraju  i  osobliwe  obyczaje 
zapewiiify  niepodległość  temu  ludowi,  który  zresztą 
jest  dobry,  uprzejmy  i  gościnny;  ale  nie  mógł  on  nigdy 
przyjść  do  znaczenia  zewnątrz.  Zdaje  się,  że  wszyst- 
kie ludy    sławiańskie    trwałyby    w  takimże    stanie, 
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gdyby  podobnie  miały  warowne  siedliska  w  górach. 
Prócz  tej  naturalnej  obrony  posługiwała  jeszcze  Czar- 
nogórcom  zazdrość  wzajemna  sąsiadów  Wenecjan, 
Austrjaków  i  Turków,  którzy  odpychali  jedni  drugich 
od  tego  punktu,  jako  od   przedmurza  swoich  granic. 

Cała  poezja  tych  okolic  górzystych  snuje  się 
koło  historji  cząstkowych  utarczek  z  nieprzyjacielem 
i  spraw  domowego  życia.  Ponieważ  każde  pokolenie 
ma  prawo  prowadzić  wojnę,  a  niekiedy  wchodzić 
w  umowy  nie  pytając  się  drugich;  mnóstwo  zatargów 
i  bojów  z  Turkami  dostarcza  przedmiotu  poetom 
W  obrębie  domowych  dziejów,  sławią  oni  pamiętniej- 
sze  uroczystości,  biesiady,  nadewszystko  zaś  wesela. 
Wesele  u  tamecznych  Sławian  jest  obrzędem  najważ- 
niejszym; w  wielu  pieśniach  długo  są  wyliczane  naj- 
drobniejsze szczegóły  swaćby  i  zaślubin.  Kobiety 
zgoła  nie  zależą  od  siebie  samych,  przywiązane  do 
gospodarstwa  pracują  w  domu  i  na  polu;  mężczyźni 
ciągle  zaprzątnieni  sprawami  wojennemi,  me  myślą 
sami  o  wyborze  zony;  małżeństwa  między  młodzieżą 
zwykle  układają  naczelnicy  rodzin,  czasem  na  20  lat 
przed  dniem  ślubu.  Skoro  zbliża  się  ta  chwila,  pan 
młody  powinien  sprosić  wszystkich  swoich  krewnych 
i  przyjaciół,  żeby  miał  orszak  jak  najświetniejszy. 
Zdarza  się,  że  potem  lud   sto   lat   pamięta   i   gada 
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O  wspaniałem  weselu,  jak  o  jakimś  dziwie.  Najbliższy 
krewny  zaręczonego,  prowadzi  pannę  młodą  do  ślubo, 
jemu  ona  jest  powierzona,  aż  póki  nie  odda  jej  w  ręce 
mężowi.  Są  jeszcze  przytem  inne  urzędy  weselne, 
swatowie  i  swacie,  drużkowie  i  drużki,  a  nadto  śmie- 
szek, który  z  obowiązku  musi  błaznować  i  bawić 
wszystkich.  Zresztą  cały  obrząd  ma  pozór  wojenny: 
mężczyźni  występują  strojni  i  uzbrojeni,  chociaż  i  bez 
tego  nigdy  nie  rozstają  sig  z  szablą  i  strzelbą,  czy  to 
przy  robocie  w  polu,  czy  siedząc  spokojnie  pod  dachem* 

Opuszczając  rzecz  o  poematach  rycerskich  i  ro- 
mansach, których  tłumaczenia  nie  mamy  dziś  pod  ręką, 
zostaje  nam  jeszcze  dotknąć  kilku  szczegółów  poezji 
pasterskiej,  czyli  tak  zwanej  niewieściej,  ponieważ  jest 
ona  prawie  wyłącznie  układana  i  śpiewana  przez 
kobiety  i  młodzież.  Kilkanaście  jej  wzorów  zamyka 
się  w  drugiej  części  niniejszego  zbioru.  Pieśni  te  nie 
są  już  wiemem  tłumaczeniem,  jak  poemat  o  królu 
Łazarze,  są  one  spolszczone  tylko.  Poeta  wolał  swo- 
bodnie rozśpiewać  się  narodową  nutą,  niż  pętać  głos 
swój  i  swoją  sławiańską  lirę.  Niepodobno  w  żaden 
sposób  rozdzielić  tej  pieśni  pasterskiej  na  rodzaje 
znajome.  Klasyfikując  podług  podziałów  szkolnych, 
niektórzy  ąutorowie  upatrują  w  niej  poezją  liryczną 
i  liryko-śpiewną. 
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fiobiąc  uwagę  że  pierwiastek  komiczny  i  saty- 
ryczny zupełnie  jest  obcy  poezji  sławiańskiej,  powie- 
dzieliśmy, źe  ta  poezja  wszelako  nie  wyłącza  wesołości 
szczerej  i  uciesznej.  Na  dowód  tego  możnaby  przyto- 
czyć scenę  zabawną  z  poematu  bohaterskiego  o  we- 
selu królewicza  Marko. 

Marko  otrzymawszy  rękę  księżniczki  bułgarskiej, 
powracał  z  narzeczoną  do  siebie,  jak  zwykle  w  licz- 
nym orszaku  przyjaciół  i  zaproszonych  gości.  Kumem 
czyli  ojcem  ślubnym  był  doża  wenecki;  dziewierzem 
zaś,  to  jest  stróżem  panny  młodej,  krewny  królewicza. 
W  drodze  przypadkiem  wiatr  podniósł  zasłonę  księ- 
żniczki, doża  będąc  blisko  zobaczył  twarz  cudownie 
piękną  i  zapalił  się  niepowściągnioną  namiętnością. 
Żeby  uwieść  narzeczoną,  trzeba  było  naprzód  ująć 
sobie  dziewierza.  Wenecjanin  daje  mu  bót  pełen 
dukatów,  daje  drugi  i  trzeci,  aż  nakoniec  przekupiony 
dzie wierz  przyprowadza  powierzoną  mu  dziewicę  do 
namiotu  doży. 

Doża  zbliża  się  do  niej,  prosi  żeby  usiadła  i  po- 
czyna oświadczać  się  z  miłością,  ale  przerażona  księ- 
żniczka odpycha  go  wołając:  „Nieszczęsny,  przecież 
jesteś  mi  ojcem  ślubnym:  ziemiaby  nas  pożarła  i  niebo 
-waliłoby  się  na  nas.''  Na  to  doia,  który  jest  coś 
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nakształt  Don  Żuana,  odpowiada  jej,  „że  pieścił  nie 
jedną  córkę  ślubną  i  nie  jedną  chrzestną  nawet, 
a  jednak  ziemia  trzyma  się  mocno  pod  jego  nogami, 
i  dzięki  Boga  niebo  całe  dotąd/*  Księżniczka  wtedy 
uciekając  się  do  wybiegów,  kłamie,  że  matka  zakazała 
jej  pocałować  kiedykolwiek  brodatego.  Doża  przywo- 
łuje natychmiast  balwierza  i  każe  sobie  golić  brodę. 
Narzeczona  zbiera  nieznacznie  włosy  do  chustki,  potem 
chcąc  dowiedzieć  się  gdzie  był  namiot  męża,  udaje 
że  się  lęka,  aby  Marko  będąc  blizko  nie  usłyszał  ich 
rozmowy.  Doża  ją  uspakaja  mówiąc:  „Patrz,  tam  na 
końcu  obozu,  świeci  się  w  górze  jabłko  złote,  to  jest 
namiot  królewicza.**  Tego  tylko  było  jej  potrzeba: 
wymknąwszy  się  od  natrętnego  zalotnika,  bieży  pod 
opiekę  mężowską.  Marko  z  razu  ofuka  się  na  bie- 
dną za  tak  nieprzyzwoite  odwiedziny;  ale  dowie- 
dziawszy się  o  wszystkiem,  idzie  do  wiarołomnych 
przyjaciół  i  pyta  ich,  gdzie  jest  narzeczona.  Wenecja- 
nin  chce  całą  tę  sprawę  w  żart  obrócić;  powiada  ii 
nie  rozumie  wśród  jakiego  znalazł  się  ludu,  który 
nie  zna  się  na  żartach.  Marko  nie  daje  mu  dłużej  gadać, 
pokazuje  brodę  jako  dowód  złego  zamiaru.  Tu  już 
następuje  tragedja,  śmierć  doży  i  dziewierza. 

Ustęp  ten  jest  sceną  komiczną.  Grecy  także  po- 
czątek swojej  komedji  odnoszą  do  Homera,  u  którego 
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znajduje  się  6w  Tersit,  co  stał  się  wzorem  dla  Arysto- 
fanesa.  Ale  scena  ta  opowiedziana  jest  spokojnie 
i  poważnie.  Nie  zapominajmy  że  opowiadanie  to  prze- 
chodzi przez  usta  starców  ślepych,  którzyby  mieU 
sobie  za  ujmę  godności,  powtórzyć  jaki  żart  płochy^ 
albo  słówko  dwuznaczne. 

Co  do  pieśni  niewieściech ,  ponieważ  te  śpiewaj% 
się  tylko  w  domach,  lub  podczas  zabaw  zgromadzonej, 
młodzieży,  niezmiernie  trudno  je  zebrać.  Wychodzą, 
one  na  jaw  publiczny  jedynie  za  pośrednictwem  śle-^ 
pych  kobiet,  które  roznoszą  pieśni  niewieście,  podobnie 
jak  starcy  epopeję:  ale  starcy  częstokroć  ulepszają 
pierwotwór,  baby  zaś  przeciwnie  psują  poezją  serbską^ 
bo  odbierają  jej  ten  aromat,  tę  muzykalność  stylu,  co 
stanowi  główne  jej  zalety.  Nic  powabniejszego  nad 
styl  ich  piosnek;  poprawniejszy  on  i  dobitniejszy  na- 
wet od  bohaterskiego.  Jest  to  najwyższa  doskonałość 
do  jakiej  mógł  podnieść  się  styl  sławiański.  Wdzięk 
ten  pochodzi  zapewne  z  czystości  obyczajów,  ze  skrom- 
ności ściśle  przestrzegń.nej  w  pożyciu  tego  ludu.  Dla 
tegoż  jak  niepodobna  naśladować  naiwne  ruchy  dziecka, 
tak  nigdy  sztuka  nie  potrafi  udać  dziewiczej  niewin* 
ności  piosnek  sławiafiskich. 

Piosnki  te  nie  dają  się  umieścić  w  którymkol* 
wiek  podziale  szkolnym.  Nie  jest  to  poezja  ani  liryczna 
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sm  dramatyczna:  nie  było  takiej  u  Greków ,  ledwo 
jakiś  ślad  jej  znajduje  się  zachowany  w  kilkn  kawał- 
kach antologji  greckiej.  Są  to  drobne  obrazki  uczuć, 
uczuć  niekiedy  zdających  się  być  bez  przedmiotu 
i  celu.  Grecy  sycylijscy,  zapatrując  się  później  na 
swoje  pieśni  narodowe,  postąpili  wyżej  i  utworzyli 
Todząj  znany  po  nazwiskiem  sielanek.  Teokryt  na- 
dał mu  charakter  dramatyczny,  ale  często  go  psuł  wpro- 
ii¥adzeniem  kombinacji  nadto  sztucznych.  Inni  wielcy 
poeci  trzymali  się  w  nim  raczej  formy  lirycznej: 
najczystszy  zaś  pierwiastek  tego  rodzaju  pozostał 
n  Slawian.  Najbardziej  tu  uderza  harmonja,  to  jest 
doskonałe  dobranie  formy  i  ścisły  związek  między 
uczuciem  a  mową.  Uczucie  bowiem  nieoddane  właści- 
wym sobie  tonem,  wychodzi  na  przedrzeźnianie ,  podo- 
1)nie  jak  chybiony  ruch  staje  się  grymasem.  Zdarza 
się  to  co  moment  poetom  germańskim  średnich  wieków, 
przeciwnie  sławiańscy  wolni  są  zupełnie  od  tej  wady. 

Żeby  mieć  o  tem  wyobrażenie,  dosyć  przeczytać 
drugą  część  niniejszego  zbioru. 

Zgodność  stylu  z  przedmiotem  w  tych  pieśniach 
wynika  stąd,  że  się  one  rodzą  w  jednochwilowem 
natchnieniu.  Gała  ta  poezja  jest  kwieciem  rozwijającem 
się  od  razu  i  w  swojej  porze.   Trzeba  wiedzieć  jak 
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zazwyczaj  tworzą  się  zwrotki  tego  rodzaja.  Chłopcy 
i  dziewczęta  podczas  przechadzki  i  zabaw  wspólnych, 
wyrażają  na  prgdce  w  kilka  wierszach,  co  komu  mo* 
cniej  odezwie  się  w  myśli  lab  w  sercu.  Na  widok 
pięknej  natury,  w  tej  chwili  poetycznego  wzruszenia, 
kiedy  człowiek  cywilizowany  szuka  ołówka  żeby  skre- 
ślić krajobraz,  albo  przywołuje  drugich  do  patrzenia, 
Serb  zanucą  sobie  zwrotkę;  a  jeśli  zachwycił  praw- 
dziwą poezją,  niema  potrzeby  jej  powtarzać,  bo  wedle 
praw  w  świecie  moralnym  tak  pewnych  jak  prawa 
^fizyczne  w  świecie  materjalnym,  forma  prawdziwa 
staje  się  wieczystą;  łatwo  ją  pamiętać,  odciska  się 
ona  na  umyśle,  nie  zapomni  jej  ani  sam  autor,  ani  ci,  co 
go  słyszeli.  Podobnie  jak  we  Francji  naprzykład, 
słówko  trafne,  ucinek  dowcipny,  zaraz  obiega  po  ca- 
łym kraju,  powtarza  się  wszędzie,  tak  w  Serbji  każdy 
obrazek  poetyczny,  każdy  śpiew  muzykalny,  dochodzi 
do  wiadomości,  staje  się  nabytkiem  publicznym.  Nie 
masz  człowieka  któremuby  w  życiu  nie  zdarzyła  się 
chwila  twórczego  natchnienia,  a  z  pomników  takich 
chwil  ze  zwrotem  tym  sposobem  tworzących  się, 
powstają  pieśni.  Ale  te  pieśni  są  tylko  składem,  nie 
zaś  rozwinięciem  motywów,  co  nie  uszłoby  sztuce. 
Artysta  może,  i  częstokroć  musi  rozwijać  motywa, 
żeby  nie  wpadł  w  recytowanie  i  klecenie  rzemieślni- 
cze; tutaj    przeciwnie,   lud  zbiera    same    pierwotne 
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zarodki  poezji,  źe  tak  powiemy  rudymenta  sztoki^ 
Jak  epopeja  sławiańska  daje  nam  wyobrażenie,  co  to 
były  rapsody  greckie  przed  Homerem,  tak  w  pieśniach 
Serbów  widzimy  historją  sielanki  u  Greków. 

Pomysł  i  forma  w  poezji  tej  są  jednolite,  ściśle 
z  sobą  złączone.  Dopiero  sztuka  później  poczyna  je 
rozdzielać  i  rozwijać,  a  wtedy  zjawia  się  rozmaitość 
stylu,  nakoniec  styl  ten  coraz  bardziej  gatunkowany, 
rozkłada  się  zupełnie  i  przechodzi  w  prozę.  Skoro 
retoryka  rozróżni  wyrażenia  szlachetne  od  gminnych, 
zwroty  krasomowskie  od  pospolitych,  styl  wzniosły 
od   kwiecistego,  można  już   widzieć  początek  prozy. 

W  poezji  Sławian,  wszystkie  rodzaje  stylu  sty- 
l^ają  się  z  sobą;  jest  w  nich  odmiana  podług  uczuć 
i  myśli,  które  wyrażają,  ale  nie  masz  przeciwieństwa 
mocno  rażącego  w  samej  formie.  Coby  powiedziano 
naprzykład  we  Francji,  gdyby  kto  w  usta  którego 
tragika  sławnego,  obok  wierszy  Bacina  i  Gorneilla, 
włożył  zwrotkę  Marota,  Desaugiera,  albo  Bferangera? 
Czy  dałaby  się  pojąć  taka  mieszanina?  A  u  Sławian 
to  uchodzi.  Ułamek  pieśni  żeńskiej  wybornie  u  nich 
zlewa  się  z  poezją  bohaterską,  jeśli  rytm  jest  jednaki. 
Poezja  zaś  bohaterska  bardzo  łatwo  zamienia  się  na 
dramę.  Dosyć  jest  pooddzielać  rozmowy,  porozdawać 
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okresy  osobom,  żeby  zrobić   z  epopei   dobrą  sztukę 
teatralną. 

Jeden  z  utalentowanych  autorów  tegoczesnych, 
Milutynowicz,  wydał  niedawno  tragedją,  która  pozy- 
skała mu  wziętość  w  Sławiańszczyźnie.  Tragedją  ta 
zawiera  mnóstwo  całkowitych  miejsc  poematu  o  bitwie 
na  Kosowem  polu.  Słowa  Łazarza ,'  odpowiedzi  jego 
żony,  są  przjrtaczane  dosłownie.  Poeta  nawet  do 
swego  utworu  tragicznego,  wziął  kamerton  z  pieśni 
gminnej,  i  potrafił  całej  sztuce  nadać,  obok  kolorytu 
dawnych  wieków,  ton  prostoty  ludowej. 

Eytm  piosnek  różni  się  bardzo  od  rytmu,  epopei. 
Wszystkie  niemal  formy  greckie,  z  niejakiem  nagię- 
ciem do  jgzyka,  począwszy  od  najpospolitszej  miary, 
aż  do  sztucznej  budowy  strofy  archaickiej  i  sofickiej^ 
można  znaleść  w  pieśniach  niewieściech.  Pieśń  niewieś- 
cia podnosi  się  także  łatwo  do  poważnego  tonu  tra- 
gedji,  i  najpiękniejszym  w  tym  rodzaju  utworem  jest 
śpiew  o  śmierci  żony  Hassan-agi,  pierwszy  co 
był  poznany  i  ogłoszony  w  Europie.  Ksiądz  Fortis 
usłyszawszy  go,  spisał  po  francuzku,  a  później  uka- 
zały się  inne  tłumaczenia.  Goethe  uderzony  powabną 
prostotą  tej  poezji,  przełożył  ją  na  język  niemiecki. 
Dziwna  rzecz,  że  Goethe,  który  nie  umiał  po  sławiah- 
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fiku,  domyślając  się  tekstu  z  trzech  tłumaczeń,  wszę- 
dzie zgadł,  gdzie  były  fałszywe  i  zrobił  przekład  ze 
wszystkich  najwierniejszy.  Jest  tu  i  pieśń  turecka. 
Turcy  sławiańscy  czyli  Sławianie  wyznający  islamizm 
nie  opuścili  swojej  rodowej  mowy,  śpiewają  po  sła- 
wiańsku. 

Znajduje  się  wiele  podobnych  kawałków  między 
poetami  utworów  tureckich;  ale  te  ogólnie  biorąc, 
jeśli  mają  więcej  mocy  i  tragiczności,  nie  są  tak  do* 
skonałe  pod  względem  formy.  Turcy  chociaż  używają 
języka  i  wszystkich  form  stylu  sławiańskiego,  unosi 
ich  zawsze  w  poezji  skłonność  do  przesady,  skłonność 
wrodzona  ludom  wschodnim,  a  jak  się  zdaje  przez  Al- 
koraa  udzielona  Sławianom  bośniackim  i  albańskim. 
Forma  ta  zwykle  zagniata  myśli,  i  myśli  częstokroć 
gwałtem  przeciskają  się  przez  formę.  Tak,  naprzykład , 
poeta  chcąc  opisać  potęgę  oczu  piękności  sławionej, 
pogląda  na  miasto  Trawnic  i  woła: 

„Czarny  obłok  rozciąga  się  nad  Trawnicem.  Czy 
to  pożar  czy  zaraza  w  mieście  ?  Nie,  to  piękna  Jania 
rzuciła  wzrokiem  na  miasto  i  wznieciła  płomień.  Już 
dwa  sklepy  zgorzały,  dwa  sklepy  i  jedna  kawiarnia, 
a  ogień  sięga  ratusza  gdzie  siedzi  Eady  za  stołem 
sądowym.* 
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Zdawałoby  się,  że  to  jakiś    wiersz    żartobliwy, 
*  a  przecież  poeta    muzułmański    pisał  go  bardzo  na 
seijo.  W  imiem  miejscu  matka  narzeka  na  dziewczynę, 
f  ie  zniszczyła  spokojność  jej  sjrnów  i  grozi  zamknię- 
ciem ich    w  wieży.    Dziewczyna   odpowiada  z  krwi% 
'  najzimniejszą,  że  wzrokiem  swoim  przebije  mury,  wy- 
^  łamie    drzwi   żelazne   i    wieżę   wywróci.    Charakter 
wschodni  widać  tu  wyraźnie. 

Wszystkie  te  poezje  wyjęte  są  ze  zbioru  Wuka 
Stefanowicza  Earadzicza,  który  juź   wydał  4  tomy, 

*a  obiecuje  wydać  przynajmniej  jeszcze  piąty  i  szósty. 
Niedawno  dopiero  zaczęto  myśleć  o  podobnych  zbio- 

>rach,  a  najtrudniej  jest  zebrać  pieśni  niewieście;  bo 
jakeśmy  powiedzieli,  stare  kobiety  psują  ich  tekst, 
młode  zaś  nie  chcą  śpiewać  na  prośbę  i  odpowiadają 
z  gniewem,  że  nie  są  ślepemi  babami.  Jedyny  sposób 
udawać    się   po  to  do    dzieci;    dziecko   przywabione 

^śpiewa,  a  dziewczęta  poprawują  błędy,  i  tak  nabywa 

.się  czasem  cała  piosnka. 

,> 

Bomanse  nie  przestają  jeszcze  krzewić  się  i  kwi- 

*Łnąć  u  Sławian;  duch,  co  stworzył  ten  rodzaj  poezji^ 

trwa  w  całej  swojej  mocy;  duch  zaś  epopei,  zdaje  się 

»być  bardzo  wycieńczony.   Wuk  Stefanowicz,  jakeśmy 

kO  tern  napomknęli,  najwięcej  nabytków  swoich  winien 
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jednemu  rapsodyście,  którego  znalazł  pogrąionego 
w  nędzy.  Szczególniejszy  ten  człowiek,  naprzód 
kupiec  wędrowny,  potem  zbójca  w  górach,  a  je- 
dnak —  zdaniem  samegoż  Wuka  —  zacny  i  uczciwy, 
żył  nakoniec  z  noszenia  na  plecach  drewek  do  mia- 
sta. P.  Karadzicz  wziąwszy  go  do  siebie,  karmił  i  poił, 
a  potem  dał  mu  wygodny  przytułek  w  jednym  kla- 
sztorze, gdzie  siedząc,  podyktował  ze  sto  ułamków 
poezji  bohaterskiej  i  romansów,  a  poprawił  wiele  pio- 
snek, bo  równie  dobrze  śpiewał  jak  mówił  z  pamięci. 
Ale  na  nieszczęście  rewolucja,  która  w  owym  czasie 
wybuchnęła  w  Serbji,  zniszczyła  to  źródło ;  rapso- 
dysta  porzuciwszy  klasztor,  wziął  się  do  broni,  i  po- 
legł w  boju  przeciw  Turkom. 

Później  tenże  sam  Wuk  Stefanowicz  będąc  na 
dworze  księcia  Miłosza,  niedawno  zrzuconego  z  tronu, 
starał  się  zgi-omadzić  wszystkich  rapsodystów  znaj- 
digących  się  w  kraju.  Miłosz,  który  ledwie  umiał 
podpisać  się,  był  wielkim  miłośnikiem  poezji,  Wuk 
Stefanowicz  usłyszawszy  o  jednym  z  takich  poetów 
nazwiskiem  Milim,  sławnym  szczególniej  z  recytowa- 
nia wyżej  przywiedzionego  poematu  o  weselu  Zerno- 
jewicza,  prosił  księcia,  ażeby  zalecił  go  wyszukać. 
Książę  wydał  rozkaz  dostawić  poetę  żywcem  lub 
umarłego.    Znaleziono  go  i  dostawiono,  ale    nadzieje 
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pokładane  w  nim  zostały  zawiedzione.  Bapsodysta 
naprzód  był  bardzo  stary,  cały  pokaleczony  jataganem 
i  szablą,  podczas  długiej  służby  w  bandzie  rozbójni- 
ków, nie  chciał  inaczej  śpiewać,  aż  trzeba  go  było 
podpoić  wódką;  potem,  nie  recytował,  tylko  śpiewał, 
a  kiedy  zaczął  pieśń,  nie  można  było  mu  przerywać, 
bo  już  w  żaden  sposób  nie  dawał  się  uprosić,  żeby 
ją  skończył.  Stenogra^i  tam  nie  znano,  a  zatem  dla 
schwytania  wszystkich  wierszy  w  miarę  jak  z  ust 
śpiewaka  wychodziły,  musiano  obsadzać  go  kilku  pi- 
szącymi. Ludzie  cywilizowani  ze  świty  księcia,  tacy 
szczególniej,  co  byli  w  szkołach  niemieckich,  patrzyli 
na  to  z  zadziwieniem,  nie  mogli  pojąć,  do  czego  tak 
kłopotliwa  zbieranina  mogła  służyć,  śmieli  się,  i  z  za* 
jętego  zbieraniem  literata  i  z  jego  poety.  Wmówiono 
nakoniec  w  starca,  że  P.  Wuk  obrał  go  sobie  za 
przedmiot  zabawy,  i  wszystko,  co  z  nim  robił,  było 
dla  żartu.  Obrażony  Milim  porzucił  dwór  książęcy 
i  tak  uciekł,  że  go  już  więcej  złapać  nie  zdołano. 

Trzecim  bardzo  znakomitym  rapsodystą,  który 
wielu  szacownemi  pieśniami  zbogacił  zbiór  Wuka 
Stefanowicza,  był  zbójca  z  profesji,  znaleziony  przez 
niego  w  więzieniu,  gdzie  siedział  za  zabicie'  kobiety, 
z  powodu,  jak  powiadał,  że  była  czarownicą  i  urzekła 
mu  dziecko.  Działo  się  to  w  roku  1820. 
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Zbiór  ten  zachowa  przynajmniej  pamięć  poetycz- 
nego stanu  tamtych  krajów,  bo  niewiadomo,  co  się 
z  niemi  stanie. 

Na  tem  zamykając  ten  wstęp  objaśniający  histo? 
iją  i  literaturę  serbską,  powiemy  słów  kilka  o  obcych, 
co  się  zajmowali  zbiorem  pieśni  serbskich.  Wyszło 
ich  wydanie  w  tłumaczeniu  angielskiem  ale  daleko 
lepsze  w  niemieckiem  przez  pannę  Teresę  Jacob  pod 
nazwiskiem  Talyi.  Tłtimaczenie  to  nie  obejmuje  całego 
zbioru,  ale  jest  bardzo  wierne. 

We  Francji,  pisarz  powszechnie  znany,  ogłosił 
bezimiennie  w  roku  1825  i  1827  zbiór  poezji  sławiań- 
skich,  który  zrobił  wielkie  wrażenie  w  krajach  pół- 
nocnych. Autor  powiadał,  że  umiał  doskonale  po  illi- 
ryjsku,  że  zwiedzał  tamte  strony,  i  że  miał  pomocnika 
w  jednym  sławnym  rapsodyście  sławiafiskim,  którego 
nawet  wizerunek  rytowany  przyłączył  do  swego  dzieła. 
Zbiór  ten,  wyjąwszy  balladę  pod  tytułem:  Śmierć 
żony  Hassan-Agi,  dawniej  już  przez  księdza 
Fortis  przywiezioną,  zdawał  się  zawierać  rzeczy  ni- 
gdzie niedrakowane.  Poeci  sławiafiscy  nie  mogąc  do- 
stać oryginału  poczęli  tłumaczyć,  albo  raczej  odtłnma- 
czać  przekład  francuzki.  Dawało  się  jednak  w  nim 
dostrzegać  coś  obcego    poezji    sławiańskiej ,  jak  na- 
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przykład  nie  szukając  dalej,  bardzo  długie  gadanie 
o  strachach  i  upiorach,  co  wszystko,  jakeśmy  już  mó- 
wili, nie  ma  miejsca  w  poezji  i  należy  do  bajek  gmin- 
nych. Obudziło  się  przeto  podejrzenie,  i  sławny  poeta 
rossyjski  Puszkin  powziął  myśl  napisać  do  wynalazcy 
francuzkiego  z  zapytaniem  o  szczegółach  odkrycia. 
Mniemany  tłamacz  przyznał  się  bez  ogródek  do  wy- 
biegu, powiadał,  źe  istotnie  ^iał  zamiar  zwiedzić 
kraje  sławiańskie,  ale  pomiarkował,  iż  daleko  pewniej 
jest  wydać  naprzód  opisanie  podróży  i  przedać  księ- 
garzowi, a  potem  za  te  pieniądze  pojechać  dla  zoba- 
czenia o  ile  imaginacja  jego  rozminęła  się  z  rzeczy- 
wistością. Chcisiło  mu  się  przytem,  jak  dodaje,  zażar- 
tować z  szerzącego  się  podówczas  zapału  do  poezji 
ludowej,  do  kolorytu  miejscowości.  Było  to  w  czasie 
wojny  romantyków  z  klasykami:  wszyscy  gadali  o 
poezji  tego  rodzaju  i  publikacja  pana  Fauriel  została 
przyjęta  z  oklaskami  powszechnemi.  Tłum  naśladow- 
ców rzucił  się  na  wskazaną  drogę  i  przyszło  do  ta- 
kiego nadużycia,  że  nikt  już  nie  chciał  wierzyć  w  rze- 
czywistą bjrtność  poezji  sławiańskiej ;  poczytano  ją 
tylko  za  wymysł  dowcipnego  pisarza  francuzkiego. 
To  mogło  być  przyczyną  niepowodzeń  prawdziwego 
przekładu,  który  później  w  roku  1834,  wydała  panna 
Yoiart,  trzymając  się  dosłownie  tłumaczenia  niemiec- 
kiego Teresy  Jacob. 

B.  ZaUftki.  Tom  m.  5 
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ZARĘCZYNY  KNIAZIA  ŁAZARZA. 

P^e  wino  potężny  Car  Stefan, 
W  białym  grodzie  stołecznym  Pryzrenie ; 
Poshigąje  powiernik  kniaź  Łazarz; 
He  razy  dolewa  mn  wina, 
Tyle  razy  pogląda  nań  krzywo. 
Powiernika  nareszcie  Car  pyta: 
„O!  przez  Boga  —  mój  sługo  Łazarzn, 
„O  co  spytam,  odpowiedz  mi  szczerze; 
„Czemu,  kiedy  nalewasz  mi  czaszę, 
„Zawsze  na  mnie  spoglądasz  niemile? 
I, Czy  ci  koń  tw6j  zachorzał  i  zmarniał? 
„Czy  ci  odzież  na  niwce  zwiotszała? 
^Czy  za  mało  wszelkiego  masz  dobra? 
„Czegóż  braknie  na  moim  ci  dworze? 

Odpowiedział  kniaź  Łazarz  po  chwili: 
„Miłościwie  posłachąj  o  Panie! 
„Kiedy  pytasz,  odpowiem  ci  szczerze; 
„Ani  koń  m6j  na  niwce  zaknlał,  — 
„Ani  odzież  zwiotszała  do  szczętu, 
„Ani  mało  wszelkiego  tu  dobra, 


Digitized 


by  Google 


—    70     — 

^Carski  wszędzie  na  dworze  dostatek! 
^Miłościwie  posłnchąj  mię  Panie! 
-Kiedy  pytasz,  odpowiem  ci  szczerze. 
^Ile  tylko  sług  było  u  ciebie, 
„Tyś  każdego  łaskawie,  wspaniale, 
^Uposażył  dobrami  i  żoną; 
„O  mnieś  dotąd  nie  raczył  pomyśleć, 
^Chociaż  czas  mi  i  miana  i  żony, 
^Pókim  jeszcze  i  młody  i  rześki." 

Słodko  odrzekł  potężny  car  Stefan: 
^0!  przez  Boga  Łazarza  mój  wiemy! 
„Ja,  nie  mogę  ożehić  cię  znagła, 
^Jak  inszego  z  nadwornej  gawiedzi. 
^Możnej  szukam  dla  ciebie  dziewicy, 
„A  dla  siebie  sąsiada  i  druha, 
^Z  którym  mógłbym  kolano  z  kolanem, 
„Razem  zasiąść  i  razem  pić  wino. 
^Łecz  posłuchaj  o  wiemy  mój  sługo ; 
^Jużem  znalazł  dla  ciebie  dziewicę, 
„A  dla  siebie  sąsiada  i  druha: 
„U  starego  tam  Juga  Bohdana  — 
„Jugowiczów  dziewięciu  siostrzycę, 
„Upatrzyłem  Milicę  miziną. 
^I  zaprawdę  nie  łatwa  to  sprawa; 
„Trudno  wielce  Bohdana  zaczepić, 
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„Wysokiego  on  rodu  pan  z  panów, 
„Córki  wydać  nie  zechce  za  ciebie. 
^Łecz-no  słuchaj  o  wierny  Łazarzu! 
„Dzisiaj  Piątek  a  jutro  Sobota, 
„A  pojutrze  wesoła  Niedziela; 
pojedziemy  na  łowy  w  płoniny, 
„A  zawezwiem  i  Juga  Bohdana,  • 
„I  dziewięciu  synów  Jugowiczów. 
„Ty  nie  kwap  się  Łazarzu  na  łowy, 
^Zostań  raczej  na  białym  tu  dworze, 
„I  przygotuj  wspaniałą  wieczerzę. 
„Ja  zawrócę  na  gody  Bohdana, 
„A  ty  za\Yróć  braci  Jugowiczów! 
»Gdy  zasiądziem  za  stół  pozłocisty, 
„Niech  napojów  i  cukrów  nie  braknie; 
„Przynieś  takoż  czerwonego  wina. 
„Kiedy  nieco  już  sobie  podpijem,    - 
„Po  staremu  Jug  pocznie  rozprawiać 
„Jako  dzielny  był  ten,  albo  owy  — 
^Podsuń  tedy  Księgi  starosławne, 
„Niechaj  czyta  o  czasach  poślednich; 
„Skoro  pocznie  —  ty  Ciszkiem  Łazarzu, 
„Szczeblcg  prosto  na  wieżę  skarbnicę, 
„Znieś  mi  ową  czaszę  szczerozłotą, 
„Którą  sameś  zakupił  przed  laty 
j,W  możnym,  białym  grodzie  Waradynie, 
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,0d  złotniczki  młodzinchnej  dziewczyny, 
9I  przepłacił  nad  wartość  tbwam. 
.Czaszę  winem  napełnąj  czerwonem  — 
9I  z  pokłonem  wręcz  ją  Bohdanowi; 
„Bohdan  —  Bohdan  zamyi^  się  pewnie 
„Czem  by  ciebie  obdarzyć  nawzajem; 
9  Ja  się  ¥rtedy  na  razie  przymówię, 
jyO  tę  śliczną  Milicę  miziną.' 

Przeszedł  Piątek  i  przeszła  Sobota, 
Nastał  ranek  wesołej  Niedzieli; 
Car  wyjechał  na  łowy  w  płoniny, 
I  zawezwał  i  Jaga  Bohdana, 
I  dziewięcin  synów  Jngowicz6w. 
Łowy  wrzały  po  górze  zielonej, 
Ale  pnste  —  nie  było  zwierzyny: 
Powracali  kn  swoim  więc  dworom. 
Na  spotkanie  wyjechał  już  Łazarz. 
Car  zaprosił  Jnga  na  wieczerzę, 
Łazarz  prosił  braci  Jngowiczów. 
Gkly  zasiedli  za  stół  pozłocisty. 
Zabrał  przodek  potężny  Car  Stefan , 
Obok  niego  sędziwy  Jag  Bohdan, 
I  dziewięcin  w  koło  Jngowiczów. 
Posługiwał  u  stołu  sam  Łazarz, 
Nagotował  napojów  i  cukrów,  « 
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I  przedniego  czerwonego  wina. 
Kiedy  dobrze  podpili  joi  sobie, 
Wnet  o  wszystkiem  rozprawiać  poczęli, 
Jako  dzielny  byl  ten  albo  owy: 
Jng  rozłożył  Księgi  starosławne, 
Począł  powieći  o  czasach  poślednich: 
9 Czy  spychana  o  bracio  dostojna! 
„Czy  widzicie  co  księga  powiada? 
„Przyjdą  czasy  o  czasy  poślednie, 
^G^y  nie  sianie  owiec  ni  pszenicy, 
I, A  po  polach  ani  pszczół  ni  kwiecia; 
„Kum  się  z  kumem  zapozwą  na  sądy 
„A  brat  brata  na  majdan  wywoła ! . . . 

Kiedy  Łazarz  zasłyszał  że  czyta, 
Pomknął  spiesznie  na  wieżę  skarbnicę. 
Przyniósł  ową  czaszę  szczero-złotą: 
Zaraz  winem  napełnił  czerwonem 
I  z  pokłonem  wręczył  Bohdanowi. 
Bohdan  przyjął  czaszę  szczęro-złotą. 
Przyjął  czaszę  —  lecz  wina  nie  pj^je; 
Zadumany  snadź  biedzi  się  w  myślach, 
Czem  nawzajem  obdarzyć  Łazarza. 
Wykrzyknęli  ku  ojcu  synowie  : 
'„O  Rodzicu,  sędziwy  Bohdanie, 
„Czemu  wina  nie  pijesz  z  tej  czaszy, 
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^Którąć  Łazarz  doręczył  z  pokłonem?* 
Odpowiedział  sędziwy  Jug  Bohdan: 
^Dziatwo  moja,  mili  Jagowicze! 
^Czaszę  wina  spehiiłbym  z  ochotą, 
„Ale  myślę,  przemyślam  w  mej  głowie, 
yCzem  nawzajem  obdarzyć  Łazarza/  — 
I  wołali  na  nowo  synowie: 
^Łacno  tobie  obdarzać  nasz  Ojcze! 
„U  nas  koni,  sokołów  dostatek: 
„O!  dostatek  i  piór  i  kołpaków!" 

Wnet  się  zręcznie  przymówił  Car  Daszan: 
„Łazarz  dosyć  ma  koni,  sokołów, 
„Ma  tn  dosyć  i  piór  i  kołpaków; 
„Łazarz  tego  wszystkiego  nie  chciwy, 
„Łazarz  łaknie  Milicy  dziewicy, 
„Owej  ślicznej  Milicy  mizinej, 
„Lubej  siostry  braci  Jugowiczów." 
Na  te  słowa  wszyscy  Jngowicze 
Poskoczyli  równemi  nogami, 
I  sierdziśde  jęli  się  do  mieczów. 
Aby  natrzeć  na  Cara  przy  stole.  — 
Modlił  synów  sędziwy  Jug  Bohdan: 
„Stójcie!  stójcie!  przez  Boga  żywego! 
„Na  gościnie  kto  dotknie  się  Cara, 
iNa  wiek  wieków  niech  będzie  przeklęty! 
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„Zajrzę  oto  w  Księgi  starosławne, 
„Lepiej  wiedzieć  —  o  dziatwo  porywcza, 
nEoma  w  Księgach  Milica  sądzona." 
Księgi  czyta  sędziwy  Jug  Bohdan, 
Księgi  czyta  a  rzęsne  łzy  roni: 
-Dajcie  pokój  —  synowie,  na  Boga! 
„Łazarzowi  Milica  sądzona; 
,,Łazarz  Carstwo  odzierży  w  pnściznie; 
„Łazarz  hędzie  carowaó  przesławnie  — 
„Na  Kraszewxa,  u  wody  Morawy." 

Gdy  to  słyszy  potężny  Car  Stefan, 
Machnął  ręką  za  pas  do  zanadrza; 
I  wyrzucił  na  tysiąc  czerwońców, 
I  wyrzucił  jabłko  szczero-złote  — 
A  na  jabłku  trzy  drogie  kamienie, 
Na  dziewosłęb  —  Milicy  dziewicy. 
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BÓJ  KOSOWSKI. 
GAR  ŁAZARZ  I  GARZYCA  MIŁIGA. 

W  tern  Car  Łazarz  zasiadł  do  wieczerzy, 
Obok  niego  Carzyca  Milica; 
Jęła  mówić  Carzyca  Milica: 
„O !  Łazarzu  —  o  serbska  korono ! 
„Ty  wyruszasz  jutro  pod  Kosowo; 
„Wojewodów  i  służbę  zabierasz, 
„Nie  zostawiasz  we  dworze  nikogo, 
„Ani  męża,  o!  Carze  Łazarzu, 
„Któryby  cłioi  list  powiózł  odemnie 
„Pod  Kosowo  i  nazad  powrócił. 
„Wyprowadzasz  mych  braci  dziewięciu, 
„Ukochanych  braci  Jugowiczów : 
^Zostaw,  zostaw  choć  brata  jednego  — 
„Brata  siostrze  —  o!  błagam  pod  klątwą.* 
Odpowiedział  przesławny  Car  Łazarz: 
„Jejmoóć  moja,  Carzyco  Milico! 
„Kogoi  z  braci  najradziej  byś  chciała, 
„Bym  zostawił  na  białym  tu  dworze?*' 
—  „Och  pozostaw  Boszka  Jugowicza/ 
Wtedy  znowu  przemówił  Car  Łazarz: 
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y Jejmość  moja,  Garzyco  Milico! 
j,Eiedy  jutro  dzień  biały  zaświta, 
'  „Dzień  zaświta  i  słońce  obrzaśnie, 
,,A  bramy  się  otworzą  na  grodzie, 
„Wynijdź  zaraz  pod  bramę  zachodnią; 
„Tędy  wojsko  wyciągnie  w  popisach, 
^Sama  jazda  świecąca  włóczniami, 
„Na  jej  czele  jest  Boszko  Jagowicz. 
„Nieść  on  będzie  Krzyżową  chorągiew; 
„Pokłoń  mu  się  i  powiedz  odemnie, 
„Niech  chorągiew  zda  komu  bądź  zechce, 
„I  niech  z  tobą  zostanie  na  dworze.*  — 

Kiedy  ranek  naząjatrz  zaświtał, 
I  na  grodzie  otworzono  bramy, 
Wnet  wybiegła  Carzyca  Milica, 
Czatowała  n  bramy  zachodniej. 
Otóż  wojsko  ciągnęło  w  popisach, 
Sama  jazda  świecąca  włóczniami, 
A  na  przedzie  był  Boszko  Jugowicz, 
Na  gniadosza  kapiącym  od  złota;  — 
Brata  Boszka  i  konia  gniadosza 
Obwiewała  krzyżowa  chorągiew. 
Na  chorągwi  jabłko  pozłociste. 
Pozłocisty  krzyż  święty  na  jabłku  — 
A  od  krzyża  pozłociste  kity 
Biły  Boszka  po  obu  ramionach. 
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Wnet  pomknęła  Carzyca  Milica  — 
Chwyta  silnie  za  uzdę  gniadosza, 
Targa  brata  za  rękę  u  bramy, 
I  poczyna  przemawiać  żałośnie: 
„O!  mój  bracie  Boszku  Jugowiczu, 
„Car  się  zmiękczył  na  moją  modlitwę, 
„Abyś  nie  szedł  na  bój  pod  Kosowo: 
„Owszem  ciebie  pozdrawia  —  i  każe 
„Byś  chorągiew  zdał  komu  sam  zechcesz; 
gl  pozostał  ze  mną  na  Kraszewcu, 
„Żebym  miała  brata  ku  pociesze." 


Odpowiedział  brat  Boszko  Jngowicz: 
„Idź  ty  sobie  siostro  na  wieżycę; 
„Ale  ja  się  nie  myślę  tn  zostać, 
^Ni  krzyżowej  chorągwi  ustąpić  — 
„Choćby  Car  mi  ustąpił  Kruszewca. 
„Coby  rzekła  bojowa  drużyna? 
„Patrzcie  tchórza  Boszka  Jugowicza! 
„Nie  śmie  z  nami  ruszyć  pod  Kosowo  7— 
^Za  krzyż  święty  nie  chce  swej  krwi  przelać  — 
„Ani  umrzeć  za  wiarę  narodu/  — 
Pchnął  się  konno  co  żywiej  przez  bramę.  — 
-Aż  wyjechał  sędziwy  Jug  Bohdan; 
Za  nim  siedmiu  synów  Jugówiczów, 
Wszystkich  siedmiu  obiegła  Carzyca, 
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Lecz  ni  jeden  obejrzeć  się  nie  chciał. 
Chwilkę  w  placzn  zaledwie  postała, 
Aź  wjrjechał  Jugowicz  Woina, 
Powodowych  lik  koni  prowadził, 
Pod  kapami  carskiemi  złotemi.  — > 
Zatrzymała  Carzyca  gniadosza, 
Chwyta  brata  .za  rękę  n  bramy, 
I  poczyna  przemawiać  żałośnie: 
„O!  mój  bracie  serdeczny  Woino, 
„Car  zmiękczony  na  moją  modlitwę, 
„Pozdrowienie  i  rozkaz  przesyła: 
„Abyś  konie  zdał  komn  bądź  zechcesz, 
„A  sam  został  przy  mnie  na  Ejuszewca, 
„Żebym  miała  brata  kn  pociesze.** 

Odpowiedział  Jngowicz  Woina: 
„Idź  ty  sobie  siostro  na  wieżycę  I 
^JeiM  taki  jest  między  Serbami, 
„Coby  doma  dziś  wolał  pozostać  — 
„Oby  zaraz  padł  śmiercią  haniebną! 
^Idę  siostro  chętnie  na  Kosowo  — 
„Za  Krzyż  Święty  wytoczyć  krew  moją; 
„Idę  nmrzeć  za  Wiarę  z  mą  bracią.  — ** 
Pchnął  się  konny  co  żywiej  przez  bramę. 

Gdy  to  widzi  Carzyca  Milica, 
Padła  w  płaczn  na  kamień  —  na  chłodny, 
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Padła  biedna  bez  sił,  bez  pamięci.  . 

Ai  wyjechał  przesławny  Car  Łazarz. 

Kiedy  ujrzał  swą  żonę  Garzycę, 

Łzy  mu  jakoij  po  licach  pobiegły; 

Ezncit  wzrokiem  z  prawego  na.  lewo  — 

I  zawołał  sługę  Hołubana: 

„Hołubanie  —  ty  wierny  mój  sługo! 

^P6jdź-no  z  koniem,  —  z  twym  koniem-łabędziem 

„Weżmij  Jejmość  na  białe  ramiona, 

9  Odwieź  chorą  co  spieszniej  do  dwora, 

^I  na  Boga  zaklinam  cię  słngo! 

^Nie  idź  z  nami  na  bój  pod  Kosowo 

„Ale  zostań  na  białym  tu  dworze/ 

Gdy  to  słyszy  młodzieniec  Hołnban, 
Łzy  zrosiły  rumiane  jagody; 
Zesiadł  z  konia  swojego  łabędzia, 
Wziął  Carzycę  na  białe  ramiona, 
Powiózł  biedną  pospiesznie  do  dworu: 
Ale  w  sercu  i  nudzi  i  boli. 
Że  nieposzedł  na  bój  pod  Kosowo; 
Więc  powrócił  do  konia  łabędzia, 
I  poleciał  manowcem  za  swymi. 

Gdy  nazajutrz  poranek  zaświtał. 
Przyleciały  dwa  wronę  gawrony, 
Od  Kosowskiej  szerokiej  równiny, 
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I  npadły  na  białą  wieżycę, 
Na  wieżycę  sławnego  Łazarza. 
Jeden  kracze,  —  a  dragi  przemawia: 
„Toż  wieżyca  sławnego  Łazarza; 
„Czemaś  głacho  —  czy  niema  nikogo?** 
W  całym  dworze  nikt  tego  niesłyszał, 
Ale  tylko  słyszała  Carzyea,  — 
Zbiegła  prędko  po  schodach  na  prawo ! 
Za  nią  zbiegły  dwie  córy  zamężne, 
Wnkosawa  i  Mara  nadobna. 
Łkając  pyta  Carzyea  Milica: 
„Oj  przez  Boga  dwa  wronę  gawrony, 
^Skąd  lecicie  tak  białym  porankiem? 
„Może  z  boja?  może  z  pod  Kosowa? 
, Czyście  wojsko  potężne  widzieli? 
„Czy  się  z  sobą  joż  wojska  spotkały? 
„Które  przecie  odniosło  zwycięztwo?" 
Przemówiły  dwa  wronę  gawrony: 
„Pokój  tobie  Carzyco  Milico! 
„Od  Kosowa  lecimy  porankiem  — 
„Widzielitoy  dwa  wojska  potężne  — 
-Kiedy  z  sobą  potkały  się  wściekle. 
^Joż  Carowie  z  oba  stron  polegli. 
„Z  Tnrków  wprawdzie  zostało  niewielu; 
^Ale  z  Serbów  choć  który  i  żywy  — 
„Albo  ranion,  lub  we  krwi  się  broczy.  *- 
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Gdy  prawiły  tak  wronę  gawrony, 
Aż  się  2Jawił  nadworny  Milntyn; 
Prawą  rękę  niósł  w  ręce  swej  lewej, 
Siedmnaście  kroć  razy  raniony, 
Eoń  krwią  czarną  opiekły  calutki. 
Zawołała  ku  niemu  Carzyca: 
„Co  ci?  co  ci  —  o  biedny  mój  słago! 
„Żeś  odstąpił  tak  Cara  samego?* 

Odpowiedział  nadworny  Milutyn: 
„Pani  moja  —  zsiąśó  pomóż  mi  z  konia  I 
„Daj  mi  zimnej  tu  wody  na  skronie, 
„Pokrop  winem  czerwonem  na  członki; 
„Dokuczliwe  nad  siłę  me  rany." — 
Dopomogła  zsiąść  z  konia  Carzyca, 
Zimnej  wody  podała  na  skronie, 
"Winem  członki  obmyła  zbolałe: 
Kiedy  nieco  orzeźwiać  się  począł. 
Przemówiła  powtórnie  Carzyca: 
„Coź  się  stało  tam  w  boju  Kosowsłum? 
„Kędyż  poległ  przesławny  Car  Łazarz? 
„Kędy  poległ  sędziwy  Jug  Bohdan? 
„Kędy  legli  bracia  Jugowicze? 
„I  zięć  jeden  Miłosz  Wojewoda? 
„I  zięć  wtóry  sławny  Wuk  Brankowicz? 
„I  kochany  Banowicz  Stroina  ? 
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tj^C^dyż?  kędyź?  o  wszy&cy  polegli?* 
Wtedy  zaczął  swą  powieść  Milutyn : 
-Wszyscy  Pani,  o  wszyscy  polegli. 
^Kędy  poległ  przesławny  Car  Łazarz, 
„Połamanych  tysiąc  tam  włóczeń  — 
^Włóczni  serbskich  i  włóczni  tureckich  — 
„Jednak  więcej  serbskich  niż  tureckich  — 
,,Bo  Serbowie  ginęli  przy  Panu  — 
„Panu  swoim  —  i  twoim  o  Pani !...>. 
„A  Jug,  ojciec  twój,  Pani  kochana  — 
„Zginął  niemal  na  pierwszem  potkaniu; 
„Legło  przy  nim  i  ośmiu  tuż  synów  — 
„Bo  brat  brata  odstąpić  nie  chcieli  — 
„Póki  który  mógł  władać  orężem.... 
„Już  był  został  sam  Boszko  Jugowicz  — 
„Pod  Kosowem  chorągwią  wywijał 
„I  uganiał  za  Turków  chmarami  — " 
„Jako  sokół  za  śladem  gołębi.... 
„Ale  ugrzązł  we  krwi  po  kolana .... 
„Obok  poległ  Banowicz  Stroina..., 
„Wielki  Miłosz,  ol  Pani,  zabity  — 
„U  Sitnicy  —  nad  samą  tuż  wodą, 
„Kędy  mnóstwo  tez  legło  i  Turków  — 
„Miłosz  bowiem  ściął  Cara  Murata; 
^Zbił  dwanaście  tysięcy  janczarów: 
„Niech  Bóg  niebo  da  jego  rodzicom. 
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,, Wieczną  chwałę  zostawia  on  Serbom, 
^I  tyŁ  będzie  w  pieśniach  i  powieściach 
,P6ki  tylko  ludzi  i  Kosowa!.... 
,,A  niepytąj  o  podłego  Wnka. 
„O!  przeklęty  dom  który  go  spłodził, 
„O!  przeklęty  ród  i  pokolenie!.... 


«0n  to  zdradził  Cara  na  Kosowem  — 
,  Odprowadził  dwanaście  tysięcy  — 
,Pani  moja!  —  najtęższych  pancernych. 


y  Google 


POBOŻNOŚĆ  I  BÓJ  KOSOWSKI. 

Siwy  sokół  o!  leciał  —  a  leciał 
Od  świętego  grodu  Jeruzalem, 
Niósł  pod  skrzydłem  ptaszynę  jaskółkę; 
Och  to  niebył  —  o!  niebył  to  sokół, 
Lecz  Eliasz  prorok  nad  proroki; 
To  nie  była  pod  skrzydłem  jaskółka , 
Ale  pismo  od  Boga-Rodzicy; 
Sokół  krążył  nad  polep  Eosowskiem, 
Spaśdł  pismo  na  camkie  kolana, 
Aż  to  pismo  tak  na  głos  rozbrzmiało: 

„Szczepie  Boży  —  dostojny  Łazarzu! 
«Cóż  o  Carze  wybierzesz  ze  dwojga ; 
„Czyli  wolisz  królestwo  na  Niebie? 
„Czyli  wolisz  królestwo  na  ziemi?  — 
nJefii  wolisz  królestwo  na  ziemi, 
.Siodłaj  konie,  każ  iici%gnąć  popręgi, 
„Bohatery  niech  twoje  się  zbroją, 
„A  uderzcie  na  wroga  obcesem, 
-Wszyscy  Turcy  do  nogi  wyginą. 
,Jei$li  wolisz  królestwo  na  Niebie, 
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„Tedy  wystaw  Cerkiew  na  Kosowem ; 
„Vie  używaj  kamiepi,  marmurów, 
„LecŁ  namiotnych  jedwabiów,  szkarłatów ; 
i,Kaź  spowiadać  i  ustawiać  wojsko. 
„Całe  wojsko  polegnie  tu  w  boju^ 
1,1  ty  Kniaziu  polegniesz  społecznie.^ 

Gdy  Car  słyszał  co  pismo  wyrzekło, 
Tak  i  owak  rozmyiśla  na  dwoje: 
„Miły  Boże  I  niełatwa  tu  rada; 
„Czy  wybiorę  królestwo  na  Niebie? 
„Czy  wybiorę  królestwo  na  ziemi? 
^Nie  na  ziemi  —  bo  liche,  nietrwałe; 
„Lecz  na  Niebie  —  bo  błogie  a  wieczne. **- 
Car  pogardził  królestwem  na  ziemi, 
Ale  obrał  królestwo  na  Niebie. 
I  wystawił  Cerkiew  na  Kosowem,  — 
Nie  używał  kamieni,  marmurów, 
Lecz  namiotnych  jedwabiów,  szkarłatów^ 
Patriarchę  serbskiego  zawezwał 
I  dwunastu  wielebnych  władyków, 
By  tysiącom  odpuszczali  grzechy. 

Po  spowiedzi  ustawiał  Car  wojsko, 
Kiedy  Turcy  wpadli  na  Kosowo, 
Wiedzie  wojsko  sędziwy  Jng  Bohdan^ 
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Wraz  z  dziewięciu  swoimi  synami, 
Jak  z  dziewięcią  siwemi  sokoły; 
U  każdego  po  dziewięć  tysięcy, 
A  XL  Juga  tysięcy  dwanaście. 
Wręcz  się  bili  i  siekli  się  z  Tnrki, 
Siedmiu  Baszów  zbili  i  ubili, 
GWy  ósmego  poczęli  już  razić, 
Aż-ci  zginął  sędziwy  Jug  Bohdan, 
I  zginęli  bracia  Jugowicze, 
Jak  dziewięciu  najtęższych  sokołów  — 
I  przy  wodzach  poległo  ich  wojsko. 

Wiodą  wojsko  trzej  Morniawczewicze, 
Ban  Uhlesza  —  i  wojwoda  Hojko, 
I  tuż  w  ślady  król  chrobry  Wukaszyn, 
Każdy  wiedzie  trzydzieści  tysięcy. 
Wręcz  się  starli  i  siekli  z  Turkami, 
Ośmiu  baszów  zbili  i  ubili, 
Dziewiątego  poczęli  już  razić, 
Gdy  polegli  dwaj  Morniawczewicze , 
Ban  Uhlesza  i  wojwoda  Hojko. 
Król  Wukaszyn  odniósł  ciężkie  rany, 
Stratowali  go  Turki  pod  końmi : 
Całe  takoż  wycięli  im  wojsko. 
Wiedzie  wojsko  znów  Ercog  nasz  Stefan: 
U  Ercoga  wojsk  siła  potężnych, 


Digitized  byLjOOClC 


—     88    — 

Sita  wielka  —  sześćdziesiąt  tysięcy. 
Znów  się  zwarli  i  siekli  z  Tarkami  •;- 
Dziewięć  baszów  zbili  i  nbili, 
Dziesiątego  poczęli  już  razić, 
Kiedy  poległ  i  Ercog  nasz  Stefan, 
I  potężne  z  nim  wojsko  poległo. 

Wiedzie  wojsko  sam  Serbski  Car  Łazarz, 
Przy  Łazarza  lik  straszny  orężnych, 
Siedemdziesiąt  i  siedem  tysięcy : 
Wnet  rozgonił  Turków  pod  Kosowem, 
Nie  dał  im  się  obejrzeć  ni  razu; 
Odyby  dłużej  bój  potrwał  godzinę, 
Byłby  Łazarz  w  pień  Tarków  pogromił. 
Zgładź  o  Boże  Waka  Brankowicza, 
On  to  zdradził  teścia  na  Kosowem; 
Wtedy  Turcy  przemogli  Łazarza, 
I  przesławny  nasz  Serbski  Car  poległ  — 
I  poległo  przy  nim  całe  wojsko, 
Siedemdziesiąt  i  siedem  tysięcy^ 
Oałe  wojsko  dostojne  i  święte, 
I  miłema  Bogu  pożądane. 
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GŁOWA  ŚWIĘTEGO  ŁAZARZA. 

Odsieczona  już  głowa  Łazarza, 
Na  Eosowskiem  walała  się  pola ; 
Żaden  Serb  tej  niewidział  zniewagi, 
Młode  Tifrczę  widziało  ją  samo : 
Młode  Tarczę  niewolne  po  matce, 
Bo  zrodzone  po  serbskiej  niewieście; 
I  wołało  do  swoich  pacholę : 
^Torki,  Tarki,  o  bracio  kochana! 
„O woź  głowa  wielkiego  mocarza, 
^.Grzech  przed  Bogiem  —  przed  Bogiem  jedynym, 
„By  ją  kłnły  orły  a  gawrony, 
»By  ją  ladzie  a  konie  deptały.**   — 
Ujął  głowę  świętego  Łazarza, 
I  zawinął  w  swą  połę  knlistą, 
Potem  poniósł  ka  zdrojom  krynicy, 
Spnścił  głowę  głęboko  aż  na  dno.  — 
Stała  głowa  we  zdrojach  krynicy, 
Czas  niemały  —  lat  ki*ągłych  czterdziestek: 
Ciało  było  na  pola  Eosowskiem, 
Nietykane  pod  strażą  Aniołów; 
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Ni  je  kłąją  orty,  ni  gawrony, 

Ani  depcą  ladzie  ani  konie.  ^— 

Miły  Boże  we  wszystkiem  Ci  chwała! 

Zahukali  raz  młodzi  woźnicy, 

Od  białego  tu  grodn  —  od  Skopia, 

Wieźli  tędy  Bułgarów  i  Greków, 

Gdzieś  daleko  do  Niszu,  Widynu: 

Na  Kosowem  stanęli  już  nocą. 

Wieczerzali  woźnicy  tu  młodzi. 

Wieczerzali  —  gdy  pić  się  zachciało, 

Wyszukali  gdzieij  smolne  łuczywo. 

Jak  pochodnię  jarzącą  zażegli  — 

Aby  szukać  wody  na  Kosowem. 

Owoź  dziwnie  —  a  czystym  przypadkiem. 

Przyszli  prosto  do  zdrojów  krynicy. 

Jeden  ze  trzech  woźniców  zawołał: 

„Na  dnie  wody  czy  miesiąc  patrz  świeci.-* 

Znowu  wtóry  ozwał  się  po  chwili: 

„Bracie,  bracie,  nie  miesiąc  to  świeci!"  — 

Trzeci  milczał  nie  mówił  ni  słowa, 

Prosto  na  wschód  obrócił  oblicze, 

Oddał  pokłon  Najwyższemu  Bogu. 

„Pomóż  Boże  i  święty  Bazyli!" 

Plusnął  nurkiem  aż  na  dno  krynicy. 

Wyniósł  głowę,  —  o!  głowę  świętego 

Ziemi  Serbskiej  Patrona  Łazarza, 
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Na  zielonej  murawie  ją  zJoźył, 

Sam  ku  wodzie  pospieszył  z  czerpakiem. 

Długo  pili  spragnieni  woźnicy, 

Kiedy  razem  spojrzeli  za  siebie. 

Na  murawie  już  głowy  nie  było; 

Ale  toczy  się  sama  przez  pole: 

Święta  głowa  do  ciała  świętego, 

Przypięła  się  jak  była  przed  laty.  — 

Gdy  nazajutrz  zaświtał  poranek, 

Wieść  roznieśli  stąd  młodzi  woźnicy, 

I  znać  dali  prawowiernej  braci. 

Lik  duchownych  wnet  ruszył  niezmierny; 

Trzystu  starców,  bożych  pomazańców, 

I  dwunastu  wielebnych  Władyków, 

I  sędziwych  czterech  Patriarchów, 

Czterech  świętych  —  Pietski,  Carogrodzki, 

I  Wszechziemski  i  Jeruzalemski .... 

Wszyscy  byli  w  kapłańskich  odzieniach, 

A  na  głowach  kapy  złotolite , 

A  na  rękach  Księgi  Starosławne: 

I  poczęli  przeiświęte  modlitwy, 

I  poczęli  wielkie  nabożeństwo; 

Trzy  dni  białe  —  i  noce  trzy  ciemne, 

Ani  siedli  —  ni  wzięli  pokarmu^ 

Ni  się  kładli,  ni  oczu  zmrużyli, 

A  modlili  świętego  Łazarza, 
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Dokąd  zwłoki  swe  przenieść  rozkaże? 
Do  Opowa,  czy  do  Kmszedohi, 
Gzy  do  Jaska,  czy  do  Beszeniewy, 
Do  Rakowca,  czy  do  Szyszatowca, 
Lub  do  Dziwszy,  lub  do  Kuwożdjma? 
Albo  może  gdzie  do  Makedonji? 

Niechciał  święty  na  cudzej  ziemicy, 
Eazał  nieść  się  do  swojej,  do  własnej, 
Do  wspaniałej,  pięknej  Eawanicy, 
Pod  wysokim  lesistym  Ruczajem: 
Kędy  Łazarz  zbudował  Monaster  — 
Za  żywota  tu  jeszcze  ziemskiego; 
I  zbudował  sobie  zaduszynę 
O  swym  własnym  i  chlebie  i  mieniu, 
Że  nie  było  ni  łezki  sierocej. 
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Eanne  ptaszę,  kosowska  dziewczyna, 
Wstała  z  jutrznią  —  po  rosie  —  w  niedzielę, 
Za  nim  z  Nieba  przygrzało  słoneczko; 
Zawinęła  bieluchne  rękawy, 
Zawinęła  do  łokci  bieluchnych; 
Na  ramionach  kołacze  w  kobiałce,  — 
W  ślicznych  rączkach  dwa  złote  pohary, 
W  jednym  woda  iświeżutka,  zdrojowa, 
W  drugim  wino  przejrzyste,  rumiane, 
I  tak  sobie  wędruje  równiną. 

Chodzi  —  brodzi  —  wciąż  dalej  a  dalej, 
Bojowiskiem  krwią  serbską  ociekłem, 
3ojowiskiem  sławnego  Łazarza; 
Gdzie  żywego  wojaka  nadybie. 
Zaraz  wodą  zdrojową  umywa, 
Usta  winem  rumianem  odwilżą, 
I  posila  kołacza  okrómką. 

Los  przygodny  sam  zagnał  litośną, 
Kędy  leżał  Orłowicz  Pawluta, 
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Carski,  nJody,  urodny  chorąży, 

Żywy  jeszcze,  lecz  ciężko  zrąbany, 

Odsieczone,  —  po  łokieć  prawica. 

Lewa  noga  po  same  kolano,  — 

Sterczą  strasznie  wskroś  żebra  złamane, 

Białe  łono  pracnje  w  oddechach. 

W  lot  się  zwija  przy  biednym  dziewczyna, 

Z  krwi  odciąga  na  miękką  murawę, 

Zaraz  wodą  umywa  zdrojową. 

Usta  winem  rumianem  odwilżą, 

I  posila  kołacza  okrómką. 

Kiedy  serce  zagrało  junackie, 
Począł  mówić  Orłowicz  Pawluta: 
-Droga  siostro,  kosowska  dziewczyno! 
Jakaż  ciebie  zniewala  żałoba 
Brodzić  we  krwi  tak  słabej  niewieście? 
Kogo  szukasz  na  polu  bojowem? 
Swego  brata  —  lub  swego  bratanka  — 
Albo  ojca,  twych  latek  piastuna?  — " 

Wnet  odrzekła  kosowska  dziewczyna: 
„Drogi  bracie,  wojaku  nieznany  1 
01  nie  szukam  z  pokrewnych  nikogo,  — 
Nie  mam  brftta  tu,  ani  bratanka, 
Ani  ojca,  mych  latek  piastuna. 
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Czy  pamiętasz  nieznany  wojaka! 
Gdy  car  wojsko  polecił  spowiadać, 
Przez  trzy  niedziel  trzydziesta  dachownym, 
W  Samodreskim  wspaniałym  kościele? 
Całe  wojsko  przyjęło  Chleb  Pański: 
Trzech  wojwodów  przyjęli  ostatni; 
Jeden  sławny  nasz  Miłosz  Obylicz, 
Dragi  sławny  nasz  Iwo  Kosanczyc, 
Trzeci  sławny  och!  Milan  Toplica.  — 
Stałam  wtedy  przed  domem  we  wrotach; 
Aź  ta  idzie  nasz  Miłosz  wojwoda, 
Piękny  wojak  jak  niema  na  świecie; 
Brzękar  szczęka  szabelką  po  braka,  — 
Kraśny  kołpak  pierzasty  na  głowie, 
Na  ramienia  bogata  opończa, 
Koło  szyi  jedwabna  przewiązka. 
W  tem  obejrzał  się  ka  mnie  i  mraga: 
Zrzaca  z  siebie  bogatą  opończę, 
Zrzaca  z  siebie  i  mnie  ją  podaje: 
„Weź  tę  dziewczę  bogatą  opończę, 
„Abyś  poczem  spominać  mię  miała! 
„Po  opończy  o  mojem  imienia! 
„Oto  daszo  pospieszam  za  Carem 
„Do  taboru  —  i  na  śmierć  do  boja. 
„Módl  się  dziewczę  kochane  do  Boga, 
„Aby  zdrowo  do  doma  powrócił. 
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„Spotka  bowiem  nie  małe  cię  szczęście! 
„Pójdziesz  za  mąż  za  mego  Milana , 
»Za  Milana  po  Bogu  mi  brata,  ^ 
„Z  którym  wieczne  zawarłem  braterstwo, 
„W  Imię  Boga  —  a  Jana  ówiętegol 
^Ja  wam  będę  starostą  weselnym.**  — 

n  Idzie  za  nim  znów  Iwo  Kosanczyc, 
Piękny  wojak  jak  niema  na  świecie! 
Brzęka,  szczęka  szabelką  w  kamienie,  — 
Kraśny  kołpak  pierzasty  na  głowie,  — 
Na  ramieniu  bogata  opończa, 
Koło  szyi  jedwabna  przewiązka, 
A  na  palcu  przedrogi  pierścionek. 
X  on  ku  mnie  spogląda  i  mruga: 
Zrzuca  z  palca  przedrogi  pierścionek; 
Zrzuca  z  palca  i  mnie  go  podaje: 
„Weź  ten  dziewczę  przedrogi  pierścionek, 
„Abyś  po  czem  spominać  mię  miała! 
„Po  pierścionku  o  mojem  imieniu! 
„Oto  duszko  pospieszam  za  Carem 
„Do  taboru  —  i  na  śmierć  do  boju! 
„Módl  się  dziewczę  kochane  do  Boga, 
„AbynoL  zdrowo  do  domu  powrócił, 
„Spotka  bowiem  niemałe  cię  szczęście  [ 
„Pójdziesz  za  mąż,  za  mego  Milana 
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^Za  Milana  po  Bogn  mi  brata, 
„Z  którym  wieczne  zawarłem  braterstwo^ 
«"W  Imię  Boga  —  a  Jana  świętego ! 
^Ja  twym  będę  dzi^wierzem  do  ślubu!** 


„Idzie  za  nim  znów  Milan  Toplica 
Piękny  —  młody  —  jak  niema  na  świecie ! 
Brzęka,  szczęka  szabelką  w  kamienie,  — 
Kraśny  kołpak  pierzasty  na  głowie,  — 
Na  ramieniu  bogata  opończa. 
Koło  szyi  jedwabna  przewiązka. 
Koło  ręki  przecudna  zapinka. 
I  on  takoż  spogląda  i  mruga; 
Zrzuca  z  ręki  przecudną  zapinkę. 
Zrzuca  z  ręki  i  mnie  j^  podaje: 
j,Weź  tę  dziewczę  przecudną  zapinkę, 
„Abyś  po  czem  spominać  mię  miała ! 
„Po  zapince  o  mojem  imieniu ! 
„Oto  duszko  pospieszam  za  Carem 
»Do  taboru  —  i  na  śmierć  do  boju ! 
„Módl  się  dziewczę  kochane  do  Boga, 
„Abym  zdrowo  do  domu  powrócił, 
„O  będziemy  szczęśliwi  oboje! 
„Pojmę  ciebie  za  wierną  maJźonkę/  — 

B.  Zaleski.  Tom  III. 
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I  odeszli  w  ^lad  jeden  za  dragim . . . 
Owoż  tych  to  kochanych  wojwodów, 
Sznkam  dzisiaj  na  polu  bojowem!" 

Aż  przemówił  Orłowicz  Pawluta: 
„Droga  siostro ,  kosowska  dziewczjmo ! 
„Widzisz  duszko  na  prawo  las  włóczeń, 
„Taki  gęsty  i  taki  wysoki ; 
„Tam  to,  tam  to  krwi  było  junackiej  — 
„Koniom  naszym  po  same  strzemiona, 
„Po  strzemiona  —  i  po  uździenice, 
„A  wojakom  aż  po  pas  jedwabny! 
^Och,  tam  takoż  polegli  trzej  twoi! 
„Wróć  się  tedy  do  domu  dziewczyno! 
„Na  co  krwawić  rękawy  i  poły?"  — 

Gdy  dziewczyna  słuchała  tej  mowy, 
Łzy  jej  biegły  na  ślicznych  jagodach; 
Idzie  —  idzie  —  żałosna  do  domu. 
Kuka  —  grucha  —  z  białego  gardziołka: 
„Biadaż  —  biada !  Nic  mi  się  nie  wiedzie  1 
„Niech  się  dotknę  tej  sosny  zielonej 
„Uschnie  pewnie  i  sosna  zielona."  — 
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WYZWANIE  MURATOWE. 

Na  Kosowo  Car  Marat  najechał, 
Gdy  najechałi  list  drobno  napisał, 
I  słał  gońcem  do  grodn  Kraszewca, 
Do  samego  serbskiego  Łazarza: 
„O  Łazarza  ziem  serbskich  Zwierzchnika ! 
„Ani  było  ni  będzie  na  świecie, 
„By  dwóch  panów  a  jedna  ziemica, 
„Jeden  rajas  dwa  płacił  haracze. 
„Oba  razem  carować  niemoźem. 
„O woź  przyi^m  mi  klacze  i  haracz: 
„Złote  klacze  od  wszystkich  twych  grodów, 
„Całki  haracz  za  siedem  lat  z  góry, 
„Jeiśli  nie  chcesz  tej  woli  wypełnić, 
„Wynijdź  zaraz  z  twem  wojskiem  na  pole, 
„Mnsim  ziemię  rozdzielić  szablami."  — 

Gdy  ten  groźny  list  doszedł  rąk  Cara, 
Czytał  —  czytał  —  zagniewał  się  wielce . . 
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GODY  PRZED  BOJEM. 

....Sławne  gody  n  Cara  Łazarza, 
Na  Kruszewcu,  na  zamka  warownym: 
Mnóstwo  panów  zasiada  na  ławach, 
Mnóstwo  panów  i  młodych  paniątek : 
Obok  Cara  sędziwy  Jug  Bohdan, 
I  dziewięciu  synów  Jugowiczów; 
A  na  lewo  możny  Wnk  Brankowicz, 
Tudzież  serbskich  rzęd  mężów  dostojnych; 
Przeciw  Cara  wprost  Miłosz  Obylicz, 
Pobratymi  dwaj  jego  po  bokach, 
Jeden  sławny  nasz  Iwo  Eosanczyc, 
Drugi  sławny  nasz  Milan  Toplica.  — 

Złoty  puhar  oburącz  Gar  ujął, 
I  przemawia  ku  serbskiej  starszyznie: 
ł»Czyjeż  zdrowie  na  teraz  wypiję? 
•jeśliź  tego  kto  godzien  po  wieku? 
Tedy  godzien  sędziwy  Jug  Bohdan; 
Jeśliż  tego  —  kto  godzien  po  włościach? 
Tedy  godzien  zięć  mój  Wuk  Brankowicz; 
Jeśliż  tego  kto  godzien  po  sercu? 
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Tedy  godni  dziewierze  kochani  — 
Ci  dziewięciu  moi  Jngowicze; 
Jeśliź  tego  —  kto  godzien  po  krasie? 
Tedy  godzien  6w  Iwo  Eosanczyc; 
Jesliź  tego  —  kto  godzien  po  wzroście? 
Tedy  godzien  6w  Milan  Toplica; 
Jeśliż  tego  kto  godzien  po  męstwie? 
Tedy  godzien  zięć  Miłosz  Obylicz.**   — 

„Owoź  dzisiaj  przyp^jam  po  męstwie! 
Twoje  zdrowie  —  Miłoszu  wojwodo! 
Twoje  zdrowie !  niewiemyii  czy  wiemyó  ? 
Miłyij  ludziom  z  niewiarą  i  wiarą! 
Jutro  zgładzić  mnie  myślisz  i^ród  boju, 
I  odbieżeć  do  Cara  Murata; 
Mimo  tego  —  w  twe  ręce  Miłoszu! 
WypUj  wino  —  a  przyjmy  w  cześć  puhar!" 

Powstał  Miłosz  równemi  nogami, 
Uczcił  Cara  głębokim  pokłonem? 
^Chwała  Tobie  przesławny  Łazarzu! 
Chwała  tobie  za  zdrowie  niegodne  , 
Za  to  zdrowie  i  za  ten  podarek  ; 
Lecz  nie  chwała  za  słowo  zgryźliwe. 
Dotąd  żyłem  miłością  a  wiarą,  — 
I  wiadomo  nikogom  nie  zdradził. 


Digitized 


by  Google 


—  102    — 

Nie  gdzieindziej  ja  stanę  śród  boju, 

Jeno  kędy  krwi  będzie  potrzeba : 

Dla  Chrystusa  i  Serbów  krew  moja, 

Bliżej  ciebie  —  o  Carze  niewiara: 

Tam  z  pod  rąbka  zagrzewa  się  winem; 

Bo  niewiara  —  gdzie  Wuk  twój   Branko włcz  !* 

„Jutro  Bracio!  dzień  świętego  Wita; 
Jutro  w  boju  o!  Carze  obaczym, 
Kędy  wiara,  a  kędy  niewiara. 
Tak  mi  Boże  dopomóż  jedyny! 
Jutro  do  dnia  wyruszam  na  pole 
I  tą  ręką  zakłuję  Murata,  * 

I  tą  nogą  na  gardziel  nastąpię: 
Tak  mi  Boże  jedyny  dopomóż ! 
Lecz  jeżeli  zdrów  z  bitwy  powrócę, 
Tu  w  Kruszewcu  —  tu  Wuku  nikczemny  — 
Na  tę  włócznię  żywego  cię  wsadzę, 
Jak  niewiasta  na  kądziel  przędziwo,  — 
I  poniosę  precz  aż  na  Kosowo."  — 
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ZWIADY. 

„Pobratymy  kochany  mój  Iwo! 
C6Ź?  czy  wojsko  tureckie  widzialeij? 
Jakże?  powiedz  czy  mnogie  czy  dzielne? 
Czy  możemy  bój  stoczyć  na  razie? 
A  co  lepsza  —  czy  możem  pogromić!?"  - 

Odpowiedział  wnet  Iwo  Kosanczyc: 
„Pobratymy  kochany  Miłosza ! 
Ol  widziałem  na  własne  me  oczy  — 
Wojsko  Turków  potężnie  wygląda ; 
Chyba  cudem  co  uda  się  Bożym! 
Bo  osolić  nam  mogą  wieczerzę. 
Przez  piętnaście  dni  oto  i  nocy  — 
Przebiegałem  od  ordy  do  ordy, 
A  nie  mogłem  sił  zliczyć  ni  zmierzyć! 
Brzegiem  morza,  pogórzem,  polesiem, 
Jak  szerokie  i  długie  tam  kraje, 
Owoź  bracie  na  prawo  i  lewo, 
Jak  pancerna  szarańcza  chrobocą, 
Koń  przy  koniu,  junak  przy  junaku. 
Zewsząd  włócznie  jak  góry  się  jeżą, 
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Jak  obłoki  migają  chorągwie,  — 
A  jak  śniegi  namioty  bieleją : 
Żeby  deszcze  znienacka  Innęły, 
kropla  nawet  nie  spłynie  po  ziemi, 
Lecz  po  koniach  a  zbrojnych  Tarczynach, 
ITurat  zajął  już  wszystkie  przesmyki, 
Opanował  Sitnicę  i  Łabę."  — 

Zowu  pyta  się  Miłosz  Obylicz: 
^Wszystkoć  dobrze  —  kochany  mój  Iwo! 
Ale  kędyż  jest  namiot  sałtański  ? 
Sam  ku  niemu  zamierzam  się  przedrzeć, 
I  zakłnję  Mnrata  swą  ręką, 
I  podepcę  mu  gardziel  nogami  i** 

Odpowiedział  ma  Iwo  Eosanczyc: 
^Ty  szalony,  Miłosza  kochany! 
Pytasz  kędy  jest  namiot  sałtański? 
Oczywiście  pośrodka  tabora! 
iiehjń  bracie  miał  skrzydła  sokole, 
I  sokołem  spadł  nagle  z  obłoków, 
INie  zostanie  kosteczki,  ni  piórka  i"*  — 

Wtedy  Miłosz  poczyna  zaklinać: 
^Iwo  —  Iwo  kochany  mój  bracie, 
merodzony  lecz  jakby  rodzony! 
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Nieważ  mi  się  z  tern  zwierzać  Carowi. 
Car  się  bardzo  o  wszystko  zatroska; 
Wojsko  pastę  ogarną  popłochy. 
Oto  powiedz  Carowi  inaczej: 
„Dosyć  znaczna  jest  siła  u  Tarko  w ; 
„Ależ  łacno  bój  stoczyć  możemy, 
„Moźem  pobić  na  głowę  pohańców: 
„Bo  się  nie  zda  to  mnóstwo  do  bitwy, 
„Niedołęgi,  hadz^je  a  łioddźe, 
„Czerń  —  a  kapcy  —  a  chade  pachołki, 
„Którzy  nigdy  nie  byli  na  wojnie, 
„A  dziś  przyszli  by  chleba  nałowić. 
„Co  zaś  wojska  tęższego  a  Tarka, 
^Zaniemogło  na  ciężką  chorobę, 
^Na  chorobę  serdeczną  —  na  bojaźń: 
„Eonie  takoż  nie  lepiej  się  mają, 
„Odsednione,  pochadłe,  nosate,**    <— 

Przerwał  mowę  ma  Iwo  Eosanczyc: 
„Zgoda  ^  zgoda  —  kochany  Miłosza! 
Powiem  wszystko,  jak  wolisz,  Carowi; 
I  tak  pocznę  jak  jeno  sam  poczniesz. 
Myśmy  twoi  —  i  w  żyda  i  w  śmierei, 
Ja  —  Eosanczyc  —  a  Hilan  Toplical^ 
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IX. 

ZAŁOŻENIE  KOŚCIOŁA  RAWANICY. 

Święci  liwiątki  przesławny  Car  Łazarz, 
Na  Kruszewću,  na  grodzie  warownym, 
Święci  ijwiątki  Amosa  proroka; 
Serbskich  panów  listami,  zdrowicą. 
Na  te  gody  wspaniałe  zaprasza. 

Jakoż  iśpieszno  przybyli  panowie, 
Zasiadają  już  miejsca  za  stołem, 
"Wedle  wieku  —  i  swoich  dostojeństw; 
Car  na  czele  jak  jemu  przystoi.  — 

Suto  wina  przedniego  wypili, 
I  w  najlepsze  huczała  biesiada. 
Pośród  sporów  to  o  tern,  to  owem; 
Aż  ci  wchodzi  Carzyca  Milica. 
Na  niej  szata  kosztowna  jedwabną, 
W  dziewięć  pasów  barwistych  migoce ; 
Dziewięć  nizek  bisioru  na  szyi. 
Dziewięć  rąbków  powiewnych  na  głowie ; 
A  na  wierzchu  korona  ze  złota, 
W  której  duże  trzy  drogie  kamienie 
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W  dzień  i  w  nocy  jainieją  jak  słońce. 

Temi  słowy  poczęła  Milica: 

s Kniazia  serbski,  nasz  sławny  Łazarza! 

„Sromno  dla  mnie  na  ciebie  spoglądać, 

„A  dopieroż  przemawiać  niewieijcie; 

y,  Pocznę  jednak  rzecz  —  rada  nierada. 

,,Iln  było  z  roda  Nemaniczów, 

,,Co  władali  ta  i  przeminęli, 

„Żaden  bogactw  po  skarbcach  nie  cierpiał; 

^Zadaszyny  nam  oto  stawiali, 

„Mnogie,  pyszne  —  kościoły,  klasztory. .  . 

„Ich  to  wszędy  pobożne  pamiątki  f  • . . 

^Ty  zasiadasz  na  przodków  stolicy, 

„I  gromadzisz  do  skarbców  bogactwa, 

«A  nie  stawiasz  bynajmniej  zadaszyn. 

„Wszystko,  wierzaj,  nie  pójdzie  na  dobro, 

„Ni  na  zdrowie  ni  nawet  za  daszę, 

„Ani  tobie,  ni  z  twoich  nikoma  !*" 

Wtedy  odrzekł  przesławny  Car  Łazarz: 
„Czy  słyszycie  o  serbska  starszyzno  — 
„Co  prz3rmawia  nam  jejmoijć  Milica, 
„Że  nie  stawiam  bynajmniej  zadaszyn?  -- 
„Otóż  stanie  kościół  Rawanica, 
„Na  Besawie,  a  wody  Bawany! 
jyPodostatkiem  mam  bogactw  wszelakich, 
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«A  więc  stanie  w  królewskim  przepycha! 

^iPodwaliny  wyleję  z  ołowiu, 

„A  ze  srebra  białego  ościenia;  — 

„A  pokryję  złoceniem  jarzącem  — 

^A  obniżę  drobniachnym  bisiorem  — 

„A  ugwieżdżę  drogi emi  kamieńmi.**   — 

Wnet  starszyzna  powstała  na  nogi, 

Carską  wolę  uczciła  pokłonem: 

^Eoijciół  —  kościół  niech  będzie  za  duszę 

„I  za  twoją    —  i  Cara  Stefana!" 

Siedzi  przecież  sam  Miłosz  Obylicz, 

Siedzi  Miłosz  u  końca  aż  stołu, 

Siedzi  milczkiem  nie  mówi  ni  słowa.  — 

Kiedy  widzi  przesławny  Car  Łazarz, 
Że  doń  Miłosz  nie  mówi  ni  słowa, 
Z  czaszą  złotą  ku  niemu  przyp^ja: 
„Twoje  zdrowie  woj  wodo  Miłoszu! 
„Ale  przemów  cośkolwiek  —  dąj  radę! 
„Zaduszynę  chcę  bowiem  zbudować!**  — 

Żwawo  Miłosz  poskoczył  na  nogi, 
Zdjął  sobole  z  głowy  —  i  czelenko. 
Uszanował  książęcia  pokornie! 
Czaszę  wina  do  ręku  podaną 
Przyjął  Miłosz,  lecz  usty  nie  tykał; 
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I  zagaić  ka  Radzie  przemowę: 

, Chwała  Tobie  łaskawy  nasz  Panie; 

„Zadaszynę  chcesz  stawiać  —  to  dobrze! 

„Byle  tylko  czas  starczył  po  tema  I 

„Weźm:g  kniazia  Księgi  starosławne, 

^  Jeno  zajrzyj  co  w  księgach  tam  stoi ! 

„Owoż  czasy  nastały  poślednie: 

„Tarki,  Tarki  tę  ziemię  owładną, 

„I  carować  nam  będą  pohańce. 

„Opustoszą  pobożne  zakłady, 

„Zadaszyny  i  nasze  klasztory; 

„Opastoszą  więc  i  Rawanicę. 

j,  Podwaliny  rozkopią  z  ołowiu  — 

„I  przetopią  na  kale  działowe,*) 

,Aby  niemi  rozbarzać  ta  grody; 

0  Srebrne  twoje  roztrzęsą  ościenia, 

„I  przeleją  na  rzędy  dla  koni; 

9 Zdejmą  złote  pokrycie,  —  przeki;gą 

„W  naszyjniki  —  dla  swoich  nałożnic; 

„Poświęcone  bisiory  rozniżą 

„Na  paciorki  dla  swoich  nałożnic; 

„I  wydłubią  precz  drogie  kamienie, 

„A  osadzą  na  jelcach  swych  szabel, 

„Na  pierścieniach  dla  swoich  nałożnic.  — 


*)     Dziuło;  po  torecku  armata. 
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^Łecz  posłachąj  przesławny  nasz  kniazia! 
„Każ  nałapać  po  skałach  marmara, 
Zbadig'  oto  twój  kościół  z  kamienia! 
„Chociaż  Tarki  owładną  tę  ziemię, 
„Zadaszyny  zostaną  nietknięte  — 
„Póki  świata  —  aż  do  Dnia  sądnego: 
„Bo  z  kamienia   —  cóż?  jeśli  nie  kamień/ 

Gdy  wysłachał  przesławny  Car  Łazarz, 
Miłoszowi  wnet  odrzekł  uprzejmie: 
„Chwała  tobie  dostojny  Miłosza, 
, Chwała  tobie  i  słowa  twojemu! 
„Wojewodo  —  co  mówisz  —  jest  prawda.* 
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SKROMNA  MILICA. 

U  Milicy  sarajewki, 
Łuk  n  Inku  —  czarne  brewki, 
Bo  Milica  krasawica! 
Długie  rzęsy  niby  rąbek  — 
Kryją  oczy,  kryją  lica, 
Ohociam  bystry  jak  jastrząbek , 
^ie  wypatrzyć!  rąbek  mroczy 
Białe  lica,  czarne  oczy  — 

Nnź  po  roznm  ja  do  głowy ! 
Ż  dziewczętami  czynię  zmowy: 
Dłonie  w  dłoniach  wiązem  koło, 
W  tę  to  owę  lecim  stronę  ; 
Widzę  śliczne  nista,  czoło! 
Ale  rzęsy  wciąż  spuszczone; 
Złości  biorą !  bo  w  omroczu, 
Ani  sposób  dojrzeć  oczu!  — 

Nuż  po  rozum  ja  do  głowy! 
Wynajduję  sposób  nowy: 
Poczniem  wołać  na  Milicę  — 

B.  Zaleski.  Tom  III. 
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„Niebo  —  niebo  się  zachmurza  f 
„Jak  wężyki  bIyska'Wice  — 
„Jakie  śliczne  1  Burza!  Burzał*^ 
A  Milica  śni  na  jawie, 
Zwiesza  rzęsy  kn  murawie. 

Nuż  po  rozum  ja  do  głowy! 
Wynajduję  sposób  nowy: 
Łajmy!  może  się  zagniewa? 
Zaraz  ta,  to  owa  dziewa : 
^Zła  ty  druźka  —  o  Milico! 
„Czyliś  pyszna?  czy  zmądrzała? 
„Że  gdy  chmury  w  koło  świecą, 
„Tyś  ni  razu  nie  spojrzała? 

A  Milica  wciąż  ku  ziemi, 
Pod  rzęsami  duma  swemi; 
Przecież  druikom  słówko  dała: 
„Ni  ja  pyszna  ni  zmądrzała! 
„Czy  ja  Wiła*)  czarownica  — 
„Bym  się  wiła  tam  po  niebie. 
„Ja  Milica  —  jak  dziewica, 
„Patrzę  tylko  wciąż  przed  siebie  I* 


^    Wiła  u  Serbów,  to  samo   co  rusałka   na  Ukrainie  —  bo- 
gińka-czarownica. 
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PRAWOWIERNY. 

Można  Torczynka  na  pysznym  czardakn/) 
Srebrną  na  palce  zwijała  plecionkę; 
Przemknął  się  Jonka  w  czerwonym  kołpaka, 
Turczynka  wabi  —  a  mruga  na  Jonkę: 

ONA. 

Jonko  1  ja  jnoźna ,  ja  nrodna  dziewa ! 
Potnrcz  się  dla  mnie,  na  twe  młode  lata: 
Dam  ci  połowę  miasta  Sarajewa, 
Połowę  skarbów  tefdedara**)  bratał  — 

o  N. 
Tego  nie  zrobię  —  na  Serbów  zakałę : 
Najświętsza  nasza  chrzei^cijańska  wiara! 
Choćbyś  mi  dała  Serajewo  całe, 
I  wszystkie  skarby  brata  teftedara. 


*)     Ozardak  ~  balkon. 
♦♦)     Teftedar  —  poborca  podatków. 


8* 
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m. 

SERB  JANCZAR. 

Po  nad  Sawą  las  jodłowy, 
Wyżej  kolan  dzięcieliny, 
Ciemierzycy  wyżej  głowy  — 
Aż  tam  biega  trzy  dziewczyny.  — 

Pierwsza  biała  i  rumiana, 
Z  czarnych  oczu  nocą  mroczy; 
Wolę  cmokać  śliczne  oczy, 
Niż  wieczerzać  u  sułtana.  — 

Druga  —  biała  i  rumiana, 
Nóżki  w  mesztach  dwie  papużek; 
Wolę  ściągać  meszty  z  nóżek, 
Niż  polować  u  sułtana. 

Trzecia  —  biała  i  rumiana. 
Złota  spinka  pierś  jej  kole; 
Och  rozpinać  spinkę  wolę, 
Niż  wezyrem  być  sułtana. 
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IV. 

MIZINA  JANIA. 

Ku  pocieszenia  —  za  łaską  Bożą, 
Dziewki  jak  rybki  mnożą  się,  mnożą ; 
U  jednej  matki  za  Bożą  łaską , 
Było  ich  dziewięć  jedna  za  drugą; 
Coś  tam  znów  targa  srebrną  opaską, 
Może  dziesiąta  będzie  niedługo. 
Modli  się  matka  rano,  wieczorem. 
Niech  już  jednego  powye  syna;  — 
Czas  rozwiązania  klaszcze  za  borem, 
Rodzi  się  dziecię  —  włatóie  dziewczyna  - 
Wesołe  chrzciny  hukają  z  rana ; 
Kum  się  o  imię  matce  przymila: 
Matka  odpowie  gniewna,  stroskana  — 
„Niech  się  zwie  Jania!  a  weź  ją  Wilal" 

Lata  mkną  z  wodą:  —  rosła  a  rosła, 
Pięknie  jak  jabłoń  —  mizina  córka, 
Biała,  rumiana,  smukła,  wyniosła, 
Na  chlubę  Serba  —  na  zawiść  Turka: 
Ku  Jani  wszystek  świat  się  uśmiecha  *». 
Już  rozkwitniona,  do  łona,  młoda. 


Digitized 


by  Google 


—   118   — 

Oto  swej  matki  rozkosz,  pociecha, 
Z  dzbanem  na  głowie  bieży  gdzie  woda  — 
Bieży  ku  górze:  —  i  nncąc  mile  — 
La-la-la-la-la !  —  wpada  na  Wilę.  — 

„Witaj  mi  Janio  1  mizina  Janio  ! 
^Trzcino  cukrowa  —  śliczna  i  gibka! 
^Bądź  tu  —  zielonej  góry  tej  panią, 
^Zdrowa,  wesoła,  hoża  —  jak  rybka  I 
^Dawnoś  ty  moja.:  na  rękach  kuma, 
„Hatka  cię  dzieckiem  oddała  Wili!" 
Jania  się  wzdrygła  —  duma  i  duma: 
^Stało  się  —  stało  I**  rzekła  po  chwili. 
„Kiedym  na  rękach  kuma  wyklęta 
^Bądźcież  mi  zdrowe  serbskie  dziewczęta ! '^ 

Och  —  och  —  och  —  matka  bieży  już  za  nią ; 
liZami,  modłami,  na  wiatr  podzwania: 
„Wróć  się,  o  wróć  się,  złota  ty  Janio!*  — 
Jania  nie  wraca  —  nie  wróci  Jania.  — 
Dwie  Wile  z  góry  szerzą  tu  śmiechy: 
„Kto  przeklął  dziecię  temu  nie  trzeba  — 
^Zniskąd  nadziei,  zniskąd  pociechy 
^Ani  od  ziemi,  ani  od  nieba!** 


yGoogle 


ŚPIEWAŁABYM  SOBIE. 

Śpiewałabym  sobie, 
Śpiewałabym  rada! 
Kochanek  w  chorobie, 
Na  złość  —  niewypada.  — 

Pomylili:  —  oj  płocha, 
Nie  źałige  zgoła; 
Kłamała  że  kocha, 
A  śpiewa  wesoła.  — 

A  ja  go  tak  kocham, 
Że  z  wiatrem  się  walę,  — 
I  duszę  wyszlocham, 
A  śpiewam  na  żale. 

Dni  inszych  rozkosze  — 
Dziś  pieśnią  —  pamiątką; 
Pod  sercem  je  noszę. 
Jak  matka  dzieciątko.  — 
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Śpiewałabym  sobie, 
Śpiewałabym  rada ! 
Kochanek  w  chorobie, 
Na  złość  —  nie  wypada. 
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VI. 

MĘTNY  DUNAJ. 

O  Dunftju  cichy  wszędy! 
Czerna  mętna  twoja  woda? 
Czy  tu  jeleń  brodził  tędy? 
Czy  Mirczeta  wojewoda? 

DUNAJ. 

O  przyczyna  nie  ta  —  nie  tal 
Ani  jeleń,  ni  Mirczeta. 
To  dziewczęta  od  poranka. 
Napastują  mnie  kąpielą: 
Pluszcza,  myją  się,  a  bielą, 
A  swawolą  bez  ustanku. 
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JEDEN  Z  TRZYDZIESTU. 

Za  •stołem  trzydziesta  junaków*)  pospoia 
Hukają  —  aż  huka  Cetynla  u  dołu; 
Uw^a  się  przy  nich  przeijliczna  dziewczyna, 
Od  dzbanka  do  dzbanka  dolewa  im  wina, 
Dziewczyna  nad  wino!  —  i  mało  kto  pye, 
Ten  łowi  rączęta,  ten  piersi,  ten  szyję: 
Szamoce  się  dziewczę,  i  w  gniewie  wykręca, 
A  coraz  piękniejsza  —  przybywa  rumieńca. 
-„Junacy  przestańcie  —  pilnigcie  no  dzbanka  1 
^  Jam  sobie  winiarka  —  niczyja  kochanka ; 
„Dotychczas  niemiałam  i  niemam  nikogo;  — 
^Choć  w  mojem  panieństwie  i  miło  i  błogo, 
„Chcę  wziaiić  już  jednego.  —  O !  kto  z  was  jak  stoi, 
„W  junackim  kołpaku,  i  w  stroju  i  w  zbroi, 
„I  w  burce  junackiej  tę  bystrą  Cetynie  — 
„Od  brzegu  do  brzegu  —  raz  po  raz  przepłynie: 
,,Eto  tego  junacy  dokaże  —  a  śmiało  ! 
„To  jemu  już  oddam  i  duszę,  i  ciało."  — 


*    W  pieśniach  serbskich  junak,*  znaczy  to  samo  co  u  nas 
mołojec,  to  jest  młody  wojak. 
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Niepyszni  junacy  milczeli  jak  niemi,  — 
Jak  zmyci  kiwali  głowami  ku  ziemi: 
A  jeden  Eadała  do  góry  wzrok  trzyma,  — • 
Przemierzy!  dziewczynę  czarnemi  oczyma.  — 
Od  stołu  się  porwał:  wnet  szablę  przypasał, 
Przewiesił  janczarkę  —  opończę  podkasał, 
W  podskokach  swą  burkę  zahacza  pod  brodę; 
O  bądźcież  mu  zdrowi!  i  bul  —  bul  na  wodę. 
Toż  junak  dopiero,  o  silny,  i  tęgi ! 
Aż  pęka  Cetynia  w  pieniące  się  kręgi, 
A  unieść  nie  może  —  choć  bystra  w  swym  biegu, — 
Zanurzył  się  nieco  och  biedny  u  brzegu; 
Lecz  znowu  na  wierzchu  —  i  woła  z  daleka: 
„Tyś  moja  dziewczyno  od  dzisiaj,  do  wieka! 

Widziała  dziewczyna  że  nie  żart  się  święci, 
W  panieńskim  swym  sromie,  w  panieńskiej  niechęci 
Jak  stała  w  Cetynie  rzuciła  się  głową, 
Raduła  do  wody  zawraca  na  nowo  : 
Klaskali  co  siły  u  brzegu  junacy.  — 
Oj  byłoż  z  dziewczyną  —  oj  byłoż  tam  pracy! 
Wybawił  od  śmierci.  —  Dziewczyna  Eadule, 
Wisiała  u  szyi  pieściwie  i  czule: 
Nie  było  już  potem  oporu,  ni  sromu, 
Całował  jak  swoją  i  powiózł  do  domu.  — 
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VIII. 
ROZMOWA  KOCHANKÓW. 

Wstaje  zorza  !  pieją  kury ! 
Puśfi  mię  duszko,  puść  mię  w  drogę!. 

—  Och  to  miesiąc  wszedł  za  chmury, 
Puócić  —  puścić  —  o  nie  mogę! 

Po  oborach  ryczą  krowy, 
Puść  mię  duszko,  puiść  mię  w  drogę ! . 

—  To  nie  krowy,  —  huczą  sowy, 
Puścić  —  puścić  .—  o  nie  mogę !  — 


Turki  wabią  na  dziamgą,  *) 
Puść  mię  duszko  —  puść  mię  w  drogę!. 
—  To  nie  Turki,  —  wilki  wyją. 
Puścić  —  puścić  —  o  nie  mogę!  — 

Dzieci  krzyczą  koło  dwora, 
Puść  mię  duszko  —  puść  mię  w  drogę !. 


*)     Dziamija  —  poranne   nabożeństwo   z  wie£  na  meczetach. 
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—  Dzieci  twardo  śpią  od  wczora, 
Puścić  —  puśdć  —  o  nie  mogę!  — 

Za  wrotami  matka  woła 
Puść  mię  duszko  —  puść  mię  w  drogę!. 

—  Nikt  nie  woła  —  nigdzie  zgoła, 
Puścić  —  puścić  —  o  nie  mogę! 
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IX. 
DZIEWCZĘ  BARJAKTAREM.*) 

Gdy  miody  Ali  był  bejem  Bośniaka, 
Dziewczę  posadził  na  urzędzie  nowym ; 
W  dzień  —  przy    bejowskim    zielonym  baijakn,  — 
W  nocy  —  przy  łożu  bejowskim  puchowym. 

Z  gniewem  do  beja  wołali  janczary: 
„Ilu  nas  widzisz  —  wszyscy  wnet  odstaniem, 
„Kiedy  dziewczęta  będą  baijaktary!" 
Ali  —  bej  młody,  odparł  urąganiem : 

„Mniejsza  kto  służy —  czy  kto  z  was  nie  służy? 
„Czem  jest  —  zostanie  me  dziewczę  kochane ! . . . 
„Wojsk  mi  nie  zbędzie,  —  paszalik  mój  duży, 
„A  baijaktarów  gdzie  takich  dostanę ?** 


♦)     Barjaktar  —  niosący   chorągiew  proroka^  chorąży. 
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BOŻUR  I  RÓŻA. 

Pagórkami  wprost  słońca  — 
Winogradu  bez  końca  — 
Nasadziłem  ja  z  wiosną: 
Dzień  —  dwa  —  w  pole  nie  chodzę. 
Niech  też  sobie  podrosną! 
Dnia  trzeciego  jam  w  drodze; 
Zbiegam  z  grządek  na  grządki,  — 
Aż  winograd  na  k^'e, 
Swe  listeczki  a  prątki  — 
Ślicznie  —  pięknie  mi  wilje. 
W  koło  kwiaty,  a  duże, 
To  boźury,  to  róże*), 
Patrzę  —  słucham  —  z  daleka  — 
Aż  tu  bożur  narzeka: 
»0j  ty  różo  niebogo! 
„Żeby  u  mnie  woń  taka,  — 
„Tobyć  było  mi  błogo  — 
„Za  kołpakiem  junaka, 


*)     Bożur,  piwonja. 
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„U  dziewczyny  za  kosą, 
,XJ  niewiastki  u  łona: 
„A  dziś  więdnę  pod  rosą,  — 
„Oj  ty  różo  czerwona !"  — 
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XI. 

SZCZERA. 

Paniątko  piękne  i  młode, 
Puszcza  się  samo  w  pustynię  — 
Noc  taka  ciemna  —  o  zginie! 
Dajmy  mu  mamo  gospodę. 
Mamo  —  o  mgimo  —  o  droga  — 
Wołaj  —  zawołaj  —  na  Boga  I 

—  Siedź  córko  cicho  w  zakątku, 
Niemyśl  o  pięknem  paniątku; 

Kto  się  go  przyjąć  ośmieli? 
Paniątku  wina  potrzeba,  — 
Białego  mięsa  i  chleba,  — 
1  miękkiej  —  miejskiej  pościeli.  — 

—  Mamo  —  o  mamo  —  o  droga  — 
Wołaj  —  zawołaj  —  na  Boga! 

Ja  go  wspaniale  uraczę : 
Oczy  —  za  wino  mu  staną^  — 
Lica  —  za  białe  kołacze,  — 
Usta  —  za  słodycz  różaną! 


B.  Zaleski.  Tom  m. 
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—  Poiścielą  —  trawnik  mój  będzie,  — 
Niebiosa  —  pańską  osJoną,  — 
Pańskiem  wezgłowiem  —  me  łono! 
Bielsze  niż  puchy  łabędzie! 
Mamo  —  o  mamo  —  o  droga!  — 
Wołaj  —  zawołaj  —  na  Boga! 
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xn. 

NAJMILSZA  WOŃ. 

CHŁOPIEC. 

O  dziewczyno  krasnolica, 
Tyś  prawdziwa  czarownica! 
Jataś  bucha  woń  od  łona,  ^ — 
Pomarańcza,  czy  cytryna? 
Czyś  na  kwiatach  wypieszczona? 
Woń  rozkoszna  a  jedyna !  — 

DZIEWCZYNA. 

Czary  luby  —  o  te  czary, 
To  są  Bożej  ręki  dary ! 
^Ni  mnie, ,  widzisz,  kwiaty  stroją^ 
Ni  zamorskie  wonie  nęcą: 
Pachnę  —  chłopcze  I  duszą  moją. 
Duszą  młodą  i  dziewczęcą! 


9* 
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ZIMA.    ' 

I  ziemia  smutna,    -    i  smutne  Niebiosa, 
W  szalonych  pląsach  grzmi  zamieć  śniegowa. 
Pusto  —  i  ptactwo  pod  strzechy  się  chowa: 
Czemuż  niewiasta  sama  tam  i  bosa, 
Dalej  i  dalej  na  pola  ucieka? 
Brat  za  nią  goni  i  woła  z  daleka: 
-Siostro!  o  siostro  —  posłuchaj  co  mówię!.., 
„Weź  nieszczęśliwa  przynajmniej  obuwie!"  — 
-Bracie  —  o  bracie ,  nie  wstrzymuj  daremnie ! 
^Żyjcie  wy  sobie  —  i  żyjcie  bezemnie. 
„Zima  niestraszna,  co  me  nogi  ziębi  — 
^Och  ta  straszniejsza  co  tu  w  serca  głębi: 
„Matka  mnie  za  mąż  dała  po  niewoli, 
„Puśćcież  o  z  wichrem  —  aż  w  duszy  przeboli! 
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XIV. 
CZY  KWIATKI  —  CZY  DZIEWCZĘ. 

Ze  dniem  dziewczę  na  swej  grzędzie » 
Żłobi  brózdy  —  kopie  studnię  — 
Myóli  —  „owoź  dobrze  będzie! 
.3 1  na  wieczór  i  w  południe, 
;Będę  stąd  polewać  kwiatki, 
„Te  wasilki  i  bławatki!" 

Eobotnica  robi,  robi, 
Kopie  studnię,  brózdy  żłobi, 
Aż  sen  zmorzył  pośród  dzieła,- 
Gdzie  usiadła  tam  usnęła: 
Na  wasilkach  oto  głowa  — 
Na  bławatkach  małe  ręce. 
Małe  nóżki  na  studzience. 
Cienki  rąbek  lice  chowa; 
Kropi  —  kropi  bujna  rosa  — 
Dziewczę  mokrzy  się  w  tumanie, 
Jak  przepiórka  pośród  prosa, 
Jako  dynia  po  basztanie.*) 


*)    Basztan,  wyraz  turecki  używany  i  na  Ukrainiey znaczy 
pole  na  .kawony,  melony,  dynie  i  t.  p. 
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Pustak  idzie  —  patrzy  tędy, 
Pustak  młody,  nieżonaty  — 
Hulk  przez  wodę!  wskok  na  grzędy! 
Ciszkiem,  chyłkiem  —  między  kwiaty; 
A  przemyśla  w  głowie  sobie : 
^Co  ja  złodziej  teraz  zrobię? 
„Albo  kwiatków  tych  nakradnę? 
^Lub  wyściskam  dziewczę  ładne? 
^Kwiatki  dzień  mi  będą  trwały, 
^,Dziewczę  będzie  na  wiek  cały!" 
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XV. 

DZIEWCZYNA  I  SŁOŃCE. 

Krasawica  mówiła  do  słońca: 
9 O  ja  słońce!  piękniejsza  od  ciebie,  — 
„I  od  brata  twojego  miesiąca,  — 
^I  od  siostry  jutrzenki  —  co  w  niebie 
,,  Chodzi  sobie  z  gwiazdami  inszemi, 
„Jak  pasterka  z  owcami  białemi!** 
Gniewne  słońce  ku  Bogn  grzmi  mową: 
„Co  ja  pocznę  z  przeklętą  dziewczyną? 
A  Pan  Bóg  śle  odpowiedź  takową : 
„Słońce  moje,  ty  droga  dziecino ! 
„Bądź  wesołe  —  a  uczyń  mą  wolę! 
„Spal  na  sadzę  —  to  białe  jej  lice! 
»Ja  jej  poślę  na  męża  niedolę,  — 
„Złego  świekra,  a  gorszą  świekrzycę*^), 
„Bluźni  —  bluźni  —  a  pyszni  się  na  co? 
„Niechże  trocha  pocierpi  ladacol" 


*)  Ojciec  i  matka  m^la. 
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XVI.  ( 

MYŚLIWY.  ! 

.  i 

Jak  dzień  biały  —  dzień  ja  cały,  '^ 

Chodzę  —  brodzę  —  górą  —  dołem  —  ^ 

Z  koniem,  chartem  i  sokołem; 

Już  nam  iślepia  osowiały, 

A  zwierzyny  nigdzie  niema! 

To  przeklętiy  Czarnogórzec  ^ 

Gdzieiś  mnie  z  boku  musiał  urzec, 

Brzydkiem  słowem  —  lub  oczyma!  — 


Coś  się  bieli  na  porębie. 
Ej  dziewczyna!  to  mi  łowy! 
Snopek  dzięcieliny  w  głowy, 
A  u  piersi  dwa  gołębie; 
A  u  boku  szare  sarnię.  — 
A  zielona,  duża  jodła 
W  koło  cieniem  ją  obwiodła, 
A  śpi  dziewczę  —  śpi  bezkarnie.  - 

Tu  nam  spocząć  przecież  można: 
Koń  u  jodły  na  uwięzi,   — 
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Sokół  wolny  na  gałęzi, 

Chart  przy  nogach  —  a  z  ostrożna. 

Koń  ma  snopek  dzięcieliny,  — 

Sokół  ma  gołębi  parę,  — 

Chart  ma  sobie  sarnię  szare,  — 

A  sam  nuże  do  dziewczyny!  — 
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ANI  SPOSÓB  UKRYĆ  SIĘ. 

Sam  na  sam  dwoje  ściskało  się  błogo,  — 
W  około  pusto  —  nie  było  nikogo  — 
Ale  patrzała  zielona  liwada, 
I  wieść  puściła  wśród  białego  stada; 
Stado  rozplotło  swojemu  stróżowi, 
Stróż  mimochodem  szepnął  pielgrzymowi; 
Pielgrzym  rybakom  napomknął  pokrótce, 
Bybaki  znowu  orzechowej  łódce, 
Łódka  znów  dalej  za  wodą  —  krynicy,  — 
Krynica  matce  samejźe  dziewicy.  — 

Nuż  kląć  dziewczyna  i  w  prawo  i  w  lewo,  — 
Żebyś  li  wado  nie  porosła  trawą! 
Żeby  cię  wilki  zjadły  stado  białe! 
Żeby  ci  stróżu  Turek  puścił  strzałę! 
Żebyś  pielgrzymie  wpadł  na  złe  przygody! 
Żeby  rybacy  zabrakło  wam  wody! 
Żebyś  ty  łódko  na  popiół  zgorzała! 
A  ty  krynico,  żebyś  wyschła  cała!  — 
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CHŁOPIEC  BISIOREM. 

„Co  Bóg  chce  —  to  stać  się  może.  — 
Choć  na  jeden  krótki  dzień, 

Dobry,  święty,  wielki  Boże! 

Zmień  mię  w  drogi  bisior  —  zmień  !^ 

„Tam  na  morskim  złotym  piaska, 
Wciąż  swawoli  d;ziewcząt  rój; 

Najpiękniejsza  —  bisior  w  blasku, 
Niech  mię  złowi,  bisior  swój!" 

„Niech  ukocha,  niech  naniże  — 

.  Na  jedwabną  jasną  nić, 
Bym  mógł  pieścić  ciałko  świeże. 
Na  jej  białej  piersi  śnić!" 

yBoże  —  Boże!' i  dziewicę  — 
I  jej  duszę  daj  mi  w  moc  ; 

Abym  zaznał  tajemnice  — 

O  cżem  śni  i  dzień  i  noc!"  — 
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Chłopiec  dłngą  dobę  całą, 
Modlił  się  ze  wszystkicłi  sił: 

O  co  prosił  —  to  się  stało, 
Juź  bisiorem  z  piersi  lśnił.  — 

Lecz  nazajutrz  gdy  na  nowo  — 
Wykłuł  się  na  ludzki  świat, 

Nic  nie  mówił  —  wstrząsał  głową 
Nie  ciekawy  na  sto  lat. 
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XIX. 

MOR. 

O  Sarajewo  —  czemuś  puste,  głuche? 
Alboś  pożogą  spłonęło  w  posuchę, 
Albo  zalała  woda  cię  milacka,*)  — 
Albo  mor  straszny  owionął  znienacka! 
—  Żebym  w  posuchę  spłonęło  pożogą, 
Nowsze  dziś  —  bielsze,  byłoby  mi  błogo! 
Żeby  mię  woda  zalała  Milacy, 
Stałobym  czystsze  bez  kos^u  i  pracy ! 
Ale  mor  straszny  wionął  —  i  chorobą 
Wszystkich  do  nogi  —  jak  wymiótł  za  sobą, 
Starców  i  młodzież  silnych  i  bez  siły: 
Ulice  puste  —  a  pełne  mogiły!  — 


*)    Milaca,  rzeczka  w  Bośnji. 
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XX. 

I    WY    TU. 

Trzy  dziewczyny  chichotały;  — 
Śmiechem  pustym  klaszczą  gaje,  —   • 
Dwie  uciekJy  czemnś  w  skały, 
Trzecią  oto  matka  łaje: 
^0  nie  łaj  mnie  matko  miła! 
„Niedalekom  ja  chodziła, 
„Byłam  tylko  u  Dunaju; 
„Tam  w  niedawnej  oto  chwili, 
^Z  dalekiego  chłopcy  kraju, 
„"W  pięknej  czajce  tu  przybyli. 
„Dwaj  poczęli  swoje  skoki,     . 
„Trzeci  trzymał  się  pod  boki; 
„Ten  co  trzymał  się  pod  boki, 
„Bosły,  smukły,  czarnooki, 
„Mówił  do  mnie  słodko,  miło, 
„Że  mi  czemuś  serce  biło; 
„Chce  mnie  wziąć  gdzieś  w  Zaporoźe, 
„Bo  bezemnie  źyć  nie  może,"  — 
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XXI. 

SWAT  I  DZIEWCZYNA. 

Boijnie  jodła  pośród  Sarajewa, 
Jako  miasto  szerokie  —  szeroko, 
Jako  Niebo  wysokie  —  wysoko,  — 
Pod  nią  siedzą  swat,  a  młoda  dziewa^ 
A  patrząją  sobie  oko  w  oko. 
Swat  jedwabny  kabat  na  nią  kładnie, 
Kładnie  kabat  —  j  prawi  —  i  ^ładnie : 
»0j  ty  różo,  dziewczyno  rumiana! 
„Czyś  ty  rosła  patrzając  w  dąbrowę? 
^Czy  na  jabłoń  ogrodu  Królowę? 
„Czy  na  mego  bratanka  młodziana?** 
Dziewa  rzekła  na  swata  zaloty: 
„Oj  ty  swacie,  pierścionku  mój  złoty  f 
„Chociam  sobie  wyniosła,  rumiana, 
„Nie  rosłam  ja  patrzając  w  dąbrowę, 
i,Ni  na  jabłoń  ogrodu  królowę , 
«Ni  na  twego  bratanka  młodziana! 
„Lecz  u  matki  jedyne  ja  dziecię ; 
„Zawżdy  wieczór  umyła  mię  winem^ 
^0  północy  słodkim  miodowinem, 
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yŚwieźem  mlekiem  na  zorzach,  o  świcie, 
„Miód  i  cakier  dawała  mi  z  rana, 
„Żebym  była  bieluchna,  rumiana; 
„Drobną  rózgą  budziła  mię  neńka, 
„Żebym  rosła  wysoka  a  cienka  "  — 
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XXII. 
SĄD  DZIEWCZĘCY. 

Trzy  drnźki  nasiały  jak  duży  ogródek  — 
Pagórkiem  wasilków,  dołem  niezabndek; 
Nawinął  się  pustak  —  pustak  nieżonaty, 
Nuż  kosić  —  pokosił  na  siano  im  kwiaty. 
Co  prędzej  trzy  drużki  uplotły  przęślice, 
I  nagle  nań  wpadły  drapieżne  orlice: 
I  pierwsza  mówiia:  —  „Spalmy  go  u  szkody!** 
A  druga  mówiła:  „O  puśćmy  na  wody!" 
A  trzecia  mówiła:  —  „Powieśmy  na  sośnie!** 
A  pustak  się  prosi  -^  i  prosi  żałośnie: 
„Nie  jestem  ja  złoto,  by  stopić  mnie  w  bryły  — 
„Nie  jestem  wilkołak  byście  mnie  pławiły, 
„Powieście  już  lepiej,  ani  mniej  —  ni  więcej, 
„Na  pniu,  a  na  gładkim  —  na  szyi  dziewczęcej.* 
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XXIII. 
MATKI  WINNE. 

Tam  i  siam  nad  Sawą  błoniem 
Jnnak  żmudzi  —  nudzi  z  koniem ; 
Kraśny  kołpak  trzyma  w  ręku, 
A  wyrzeka  we  łzacli,  jęku,  —    . 
A  klnie  świat  na  lewo,  prawo: 
„Żeby  piorun  trząsł  cię  Sawo! 
„Ni  zagacę,  ni  przepłynę, 
„Ajii  mogę  wziąść  dziewczynę!" 
Aż  dziewczyna  z  po  za  krzaka,   — 
Przemówiła  do  junaka: 
„Bój  się  Boga  —  bój!  co  tobie? 
^Nie  klnij  darmo  rzeki  Sawy, 
„To  Sći  luby  ludzkie  sprawy; 
„Winne  matki  nasze  obie: 
„Twoja  w  złości  wymówiła,  • 
„Syn  mój  latem  się  ożeni! 
,,Moja  w  złości  odpaliła,   — 
„Nie  dam  córki  do  jesieni!" 
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ROZPAMIĘTYWANIE. 

Czy  pamiętasz,  och  moja  ty  drużko, 
Kiedy  gorzko  płakałaś  mi  duszko ! 
I  plącząca,  łkająca  mówiła 
Ciężko,   —  jakby  na  piersiach  mogiła : 
„Niech  Bóg  ludziom  tego  nie  pamięta! 
„Że  tak  wierzą  junakom  dziewczęta; 
^A  ich  słowa  bieżąca  to  woda, 
^Dziś  pogoda,  jutro  niepogoda! 
^Jako  czasów,  niestałość  jednaka  — 
„He  jest  ich  każdego  junaka! 
^Nim  pokochasz  to  zaraz  się  żeni, 
^Jak  pokochasz  —  zaczekaj  jesieni,  — 
„Przejdzie  jesień  i  zima  śród  holu, 
^Ani  słychu  - —  za  wiatrem  goń  w  polu  !** 
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SAMOCHWAŁ*  DZIEWCZYNA. 

„Lube  dziewczę  —  ty  szczebiotkot 
Nie  kryj  mi  się  pod  namiotką, 
Niech  obaczę  lice  twoje  !** 

^Wstydź  się  chłopcze!  tyś  za  młody, 
Ani  liźniesz  mej  nrody, 
Na, co  tobie  lice  moje?' 

,  Jeśliś  w  mieście  u  Tm'czyn6w, 
Widział  zwoje  pargaminów, 
Owoż  takie  lice  moje!^ 

„Jeśli  kiedy  gdzie  z  drożyną, 
Piłeś  krasne,  jasne  wino,  — 
Owoż  to  romieńce  moje!" 

„Jeśliś  widział  dwie  tarenki  — 
A  osmugnął  pyłek  cienki, 
Owoż  takie  oczka  moje!-* 

jpJeśliś  widział  u  sadzawki 
Czarne,  ładne  dwie  p^'awki, 
Owoż  takie  brewki  moje!** 
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BELGRAD  SIĘ  PALL 
Woda  na  prawo  —  i  woda  na  lewo,  — 
Na  prawo  Sawa,  —  na  lewo  Morawa; 
Sawa  precz  niesie  kamienie  a  drzewo. 
Morawa  czajkę  za  wiatrem  podawa. 
W  czajce   £rat  z  siostrą.  Brat  drzemie  w  zadodiy 
Siostra  u  wiosła  —  plaska  się  na  fali: 
Nagle  trąciła  brata  po  ramienia, 
-Bracie,  wstań  bracie!  o  Belgrad  się  palii* 
^Niechaj  się  pali  —  i  spali  bez  iślada, 
^Nie  poźałaję  o  siostro  Belgrada! 
^W  owym  Belgradzie  służyłem  trzy  lata, 
^Najpierwsze  lato  ' —  za  złocistą  zbroję, 
„A  drugie  lato  —  za  konia  bachmata,  — 
,A  trzecie  lato  za  młodą  dziewoję. 
-Kiedy  o  zbroję  poczęły  się  działy, 
-Dostałem  oręż  stary,  zardzewiały;  — 
-Kiedy  do  konia  dobrego  mam  prawo, 
-Dostałem  szkapę  starą  i  koszlawą  ; 
-Kiedy  przynajmniej  o  dziewczynę  proszę, 
-Dostałem  starą  krzykliwą  kokoszę. 
„O  niech  się  spali  —  a  spali  bez  śladu, 
^Nie  poźałaję,  o  nigdy  Belgradu!" 
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XXVII. 
URADOWANIE. 

Jak  długi  wieczór  jesienny 
Ukryty  w  ciemnej  komorze, 
Z  bijącem  sercem  bezsenny, 
Byłem  na  dziewcząt  wieczorze.  — 

W  kolej  śpiewały  dziewczęta,  — 
Najmilej  moja  dziewczyna; 
Wszystkie  me  pieśni  pamięta,  — 
I  w  każdej  o  mnie  wspomina. 

Pełno  młodzieńców  w  około, 
Przy  swoim  każda  jej  drachna. 
Swawolą  sobie  wesoło: 
A  moja  sama  —  samiuchna.  — 

Wesołe  koło  ucichło. 
Wiodły  się  pary  pod  ręce, 
Moja  została  —  i  rychło, 
Uśpiła  smutki  dziewczęce. 

Cicho  —  pocichu  jak  można, 
Skradłem  się  w  blasku  księżyca ;;. 
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Pierścień  jej  wkładam  z  ostrożna, 
Wieńce  zawieszam  u  lica.  — 

Myśliłem  —  duszka  jej  w  Niebie, 
Lekko  musnąłem  ją  usty, 
Przyszła  wnet  ze  snu  do  siebie, 
I  rozbrzmiał  w  górę  dźwięk  pusty:  - 

^Boźe  mój  miły,  kochany! 
„Czyj  ten  pieóciwy  całunek? 
^  Skąd  się  wziął  wieniec  różany  ? 
„Skąd  na  mym  palcu  pierścionek?** 

„Rodzina,  —  albo  jedyny, 
„Darzą  dziewczęta  opieką! 
„Sierota,  nie  mam  rodziny, 
„A  ów  jedyny  —  daleko!" 
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XXVIII. 
SOWA  I  ORZEŁ. 

Orzeł  na  jodły  siedział  wierzchołku, 
Sowa  u  dołu  na  suchym  kołku; 
Sowa  do  Orła  mówiła  dumnie; 
^Idźźe  ty  Orle  —  nie  mrugaj  ku  mnie ! 
-Ludzie  złośliwi,  jeszcze  kto  powie, 
^Że  ty  tu  głowę  zawracasz  Sowie!" 
Zdziwiony  Orzeł  rzekł  z  góry  gniewnie : 
^Odczep  się,  proszę,  Sowo  czubata! 
^Dopóki  stanie  słońca  i  świata, 
^Nikt  a  nikt  tego  nie  powie  pewnie." 
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TAK  CZY  OWAK,  ZAWSZEŚ  MOJA. 

„O  dziewczyno  —  dnszo  moja 
Bądź  mi  proszę,  —  bądź  kochanką  I'' 

—  „To,  to,  to  pustaka  młody 

Z  tego  nic  —  o  nic  nie  będzie ! 
Do  gospody  uciec  wolę, 
Stać  się  czaszą  raczej  złotą. 
Niż  kochanką  chłopcze  twoją  I** 

„A  ja  junak  gospodarzem , 
Będziesz  dziewczę,  będziesz  moją!^ 

—  „To,  to,  to  pustaku  miody  ! 
Z  tego  nic  o  nic  nie  będzie! 
To  ucieknę  na  ścierniska,  — 
Przepióreczką  stać  się  wolę, 
Niż  kochanką  chłopcze  twoją! 

^A  ja  junak  chytry  ptasznik, 
Będziesz  znowu  dziewczę  moją!" 

—  „To,  to,  to  pustaku  młody! 
Z  tego  nic  —  o  nic  nie  będzie! 
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To  ucieknę  aż  na  morze, 
BiaJą  rybką  stać  się  wolę, 
Niż  kochanką  chłopcze  twoją!" 

—  „A' ja  junak  rybak  przedni, 
Będziesz  dziewczę  znowu  moją ! 
Tak  czy  owak  swawolnico! 
Nie  wywiniesz  mi  się  nigdzie! 
Tak  czy  owak  źawsześ  moja ! 
Pójdziesz  tędy  —  czy  owędy  — 
Zawsześ  moja  —  moja  wszędy!  — 
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xxx. 

PODPALACZKA. 

Czy  tó  dym  w  miejcie  Trawniku  tak  bncha? 
Czy  to  kurzawa  wieje  zawierzucha? 
O!  nie  kurzawą  wieje  zawierzucha,  — 
Trawnik  płomieniem  nie  dymem  wybucha  I 
Śliczna  to  Jania  dziewczę  od  Budynia, 
Dom  podpaliła  czarnemi  oczyma: 
Palą  się  strasznie  od  zamkowej  bramy , 
Pyszne  gospody,  najbogatsze  kramy, 
Lecą  na  popiół  sady,  Winogrady, 
I  dwór  sądowy  gdzie  zasiadał  Kady. 
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Aż  STRACH ! 

Nad  Morawą  piękne  błonia 
Grzmią  pod  końmi,  a  koń  w  konia, 
Wronę,  rącze,  urodziwe,  — 
A  rżą  sobie  tak  przez  niwę: 
„Daj  nam  Boże  bój  —  a  krwawy, 
„Tylko  chroń  nas  od  Morawy; 
„Bo  Morawa  bystra  taka! 
„Uprzątnęła  dziś  wojaka. 
„Tam  na  brzegu  grób  mołojca: 
„A  mołojec  niema  ojca, 
„Ale  matkę  chorą,  letną, 
„Matkę  biedną  —  dziś  bezdzietną! 
„Pukła  w  serce  zła  godzina  — 
„O  przeczuta  dolę  syna; 
„I  na  grobie  oto  stawa,  — 
„A  na  grobie  w  pas  już  trawa. 
„W  pas  już  trawa  —  i  na  trawie, 
„Dwie  pawice  i  dwa  pawie 
„A  pawiątek  łysych  czworo: 
^Czuła  matka  bieży  skoro,  — 
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, Aź  tu  klęczy^  pawiów  pani ; 
„Wielka  żałość  pierś  jej  rani, 
„Czy  to  Wiła?  czy  kochanka? 
„Suknia  krótka  po  kolanka, 
„A  u  włosów  srebrna  tkanka! 
a  Czy  to  Wiła?  czy  kochanka?'* 
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XXXII. 

ERDELSKA  BANOWA. 

Jodłę  sadzi  erdelska  banowa, 
Jodłę  sadzi  —  a  mówi  do  jodły: 
^  Różnij  jodło  wysoko  ku  Niebu, 
Ściel  gałęzie  do  trawy  zielonej ; 
Gdy  się  zepnę  na  ciebie  o  jodło ! 
Niechaj  dojrzę  aż  biały  gdzieś  Budym, 
A  w  Budymie  budymskiego  Jowę. 
Czy  się  nosi  jak  nosił  się  kiedyś? 
Za  kołpakiem  czy  błyszczy  mu  pióro  ? 
Koń  czy  głowę  odsądza  wysoko? 
—  Ona  myśli  że  nikt  jej  nie  słucha,  — 
Ale  słuchał  erdelski  ban  młody. 

Gdy  wysłuchał  ozwał  się  z  biesiadą: 
„Bój  się  Boga  wielmożna  banowo, 
^Skądże  lepszy  Budym  od  Erdelu, 
„Skąd  odemnie  budymski  ów  Jowa?" 
Aż  banowa  erdelska  odpowie: 
„Ani  lepszy  Budym  od  Erdelu, 


Digitized 


by  Google 


—  159    — 

gNi  od  ciebie  badym8ki'6w  Jowa! 
„Ale  Jowa  pierwsze  me  spotkanie,  — 
„Pierwsze  było  —  pełna  czasza  kwiecia  ; 
.  „Drugie  było  —  pełna  czasza  wina,  — 
„Trzecie  będzie  —  pełna  czasza  jadu!" 
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XXXIIL 

URODZIWA. 

Dziewczę  w  zdroju  m^ło  lica, 
Aż  klaskała  okolica; 
Bo  doliny,  góry,  wody. 
Dziwowały  się  urody. 
A  mówiła  dziewa  płocha, 
„Kto  to  —  kto  to  mnie  pokocha? 
Żal  się  Boże!  jeśli  stary? 
Pójdę  zaraz  w  góry,  jary,  ■— 
Aż  piołunu  narwę  siła, 
Będę  gniotła  a  cedziła; 
Bano,  wieczór,  codzień  zmyję, 
Białe  lica,  białą  szyję, 
By  staremu  zawsze  było 
Gorzko,  cierpko,  i  niemiło!" 


„Nuż  pokocha  chłopiec  młody! 
To  już  nie  żal  mej  urody  I 
Do  ogródka  zaraz  nuże! 
Wszędy  wonne  krasne  róże 
Ewę  a  rwę  —  aż  narwę  siła: 
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Będę  gniotła  a  cedziła, 
Bano,  wieczór,  codzień  zmyję 
Białe  lica,  białą  szyję, 
By  młodemu  memu  było  — 
Zawsze  słodko,  labo,  milo! 

„Lepiej  z  młodym  żyt  cho6  w  borze, 
Niż  ze  starym  w  białym  dworze;  — 
Lepszy  z  młodym  kamień  w  głowy, 
Niż'  ze  starym  w^ór  puchowy  !*  — 
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XXXIV. 

TROJAKA  MIŁOŚĆ. 

Po  czardaka  chodził  Janek  rankiem. 
Aż  się  czardak  załamał  pod  Jankiem, 
I  złamana  przy  łokciu  prawica, 
Zjawiła  się  prędko  lekarzyca,  — 
Łekarzyca  Wiła  z  góry  stara;  — 
Zaprawiła  liosztów  —  co  niemiara : 
„Niecił  da  matka  białą  rękę  prawą, 
„Niech  da  siostra  swą  kosę  rusawą,   — 
„Niech  da  luba  swój  bisior  bogaty!  — 
Nie  czas  targu  dobyać  —  za  kąty. 
Skora  matka  —  dała  rękę  prawą, 
Skora  siostra  —  swą  kosę  rusawą, 
Ale  luba  —  coś  bardzo  nieskora  — 
Żałowała  —  nie  dała  bisiora. 
Zaśmiała  się  lekarzyca  Wiła,  — 
Na  zemstę  się  straszliwą  wysila: 
Dmuchła  —  chuchła  —  trucizną  do  rany. 
Umarł  Janek:  —  umarł  i  schowany.    — 
Przyleciały  kukułki  na  dobie, 
Trzy  kukułki  —  pożałować  w  grobie, 
Jedna  kuka,  kuka  bez  przestanku;   — 
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Druga  kuka -co  wieczór,  co  ranku; 
Trzecia  kuka,  —  ale  niegodziwa, 
Raz  —  dwa  —  tylko,  —  jak  zanapató  zbywa. 
Która  kuka,  kuka  bez  przestanku,  — 
Och  to  twoja  dobra  matka  Janku!  — 
Która  kuka  —  co  wieczór,  co  ranku, 
Och  to  twoja  dobra  siostra  Janku! 
Która  kuka  —  jak  za  napaść  zbywa. 
Och  to  twoja  luba  niegodziwa! 
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xxxv. 

SOKÓŁ  I  DZIEWCZYNA. 

Spała  Joka  czarnooka 
Kolo  swego  w  polu  stada,  — 
Krążył  sokół  —  i  z  wysoka 
Coraz  niżej  —  niżej  spada. 
A  w  zanadrze  złoto  miota; 
Gdy  się  ze  snu  ocknie  Joka,  - 
Aż  się  dziwi  czarnooka, 
Skąd  się  wzięło  tyle  złota. 
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XXXVI. 

WILK  U  DRINY.*)    ' 

Jak  się  masz  wilku  —  wilku  u  Driny? 
Mam  się  najgorzej;  głodne  gościny. 
O  nad  tą  Driną,  to  aż  złość  bierze,  — 
Jedyna  owca,  —  a  trzej  pasterze. 
Jeden  śpi  —  drugi  odprawia  czaty, 
Trzeci  po  jadło  biega  do  chaty. 


*)    Drina,  jedna  ze  znaczniejszych  rzeczek  w  Hercogowinie^ 
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XXXVIL 
RADA  JUNACKA. 

Chłopcze  młody! 

Wierz  na  słowo: 

Nie  py  wody, 

Nie  żyj  z  wdową! 

Woda  mętna  — 
Krew  ostudzi, 

Wdowa  smętna 

Nie  do  ludzi! 
Py  więc  wino, 
Żyj  z  dziewczyną; 
Wino  zdrowe, 
Dziewa  pusta  — 
Idą  w  głowę, 
Słodzą  usta!  — 
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XXXVIII. 

KAPIDZIA  ANIELA.*) 

Jak  wysoko  sokół  wzlata, 
Jeszcze  wyżej  rąjskie-wrata, 
A  Eapidzią  ich  Aniela; 
Przewiązała  głowę  słońcem. 
Opasała  się  miesiącem, 
A  gwiaździsty  płaszcz  rozściela. 


*)    Kapidziaz  tureckiego  odźwierny. 
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XXXIX. 

ODALISKA 
JOWY  MORNIAKOWICZA. 

Druźkom  swym  w  łaźni  urodna  Ludmiła 
Wciąż  szczebiotała,  a  wciąż  się  chwaliła:    - 
„Gdzie  to  wam  do  mnie?  o  darmo  —  ni  słowa  — 
Jeden  na  świecie  Morniakowicz  «Towa! 
Kiedy  wychodzi  —  pod  rękę  mię  wiedzie,  — 
Baedy  usiada,  —  sadza  mię  na  przedzie, 
Kiedy  się  zaklnie,  —  zaklnie  na  me  zdrowie,  — 
Kiedy  spać  idę  ku  górnej  alkowie, 
Zasuwa  okna  —  a  ucisza  ludzi, 
Chodzi  na  palcach  że  nigdy  nie  zbudzi; 
Gdy  rano  przyjdzie,  całuje  mię  w  oko  — 
Wstań  moje  serce  —  słońce  już  wysoka." — 

Nie  poszło  mimo  nad  Hanny  to  uchem. 
Wdowa  się  stroi  najpiękniej  —  i   duchem  — 
Bieli  się,  krasi,  co  niewieściej  sztuki, 
Brwi  czarne,  rzęsne,  wylepia  w  dwa  łuki; 
I  milczkiem,  ciszkiem,  nie  mówiąc  nikomu, 
Staje  na  czatach  przy  zaułku  domu. 
Właśnie  szedł  Jowa.  Nuż  szeptać  do  Jowy:- 
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-Witaj  mi,  witaj  —  a  daj  Boże  zdrowy! 
Żal  mi  cię  bardzo.  Och  biedny  ty  Jowo, 
Z  twoją  Łndmiłą  piękną,  lecz  jałową! 
Jabym  do  rokn  powiła  ci  syna; 
A  byłby  śliczny  —  prześliczny  chłopczyna!" 
Jowa  wysłuchał  —  skusiła  tern  Jowę; 
Słówko  po  słówku  i  pokochał  wdowę. 
Wdowa  po  roku  powiła  mu  syna, 
I  prawda,  śliczny  nad  podziw  chłopczyna.  — 
Skoro  wieść  o  tern  doszła  do  Ludmiły, 
Jowa,  dom  Jowy  i  świat  jftj  niemiły ; 
Wpadła  żałosna  do  szatniej  komnaty. 
Pas  swój  jedwabny,  złocisty,  bogaty, 
Porwała  na  się  —  i  w  lot  do  ogrodu  — 
Na  pomarańczy  zawisła  u  wchodu.  — 
Kiedy  znać  dano  Jowie  o  żałobie, 
Ezekł  mimochodem:  „To  niech  wisi  sobie!" 
Panią  dziś  w  domu  stara,  brzydka  wdowa, 
Otóż  ów  sławny  Morniakowicz  Jowa, 
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XL. 
TROSKA  O  MĘŻA. 

„Mąź  —  a  mąż  —  o  czysta  zmora! 

Wciąż  śni  się  to  samo: 
Głowę  suszę  —  ażem  chora, 

Kogoby  wziąć  mamo?^ 
^Puste,  grzeszne  niepokoje,  — 
Weź  górala  dziecię  moje!" 
^Góral  wieczny  strach  i  płacze,  — 

Mamo  niemam  chęci ; 
Za  kozami  w  chmnrach  skacze. 

Lada  dzień  kark  skręci,*  — 

^Mąż  —  a  mąź  —  to  czysta  zmora! 

Wciąż  śni  się  to  samo: 
Ołowę  suszę  —  ażem  chora, 

Kogoby  wziąć  mamo?^ 
„Puste,  grzeszne  niepokoje,  — 
Weź  pasterza  dziecię  moje!** 
„Oz  pasterzem  kuso  —  chudo  — 

Spokoju  ni  chwilki; 
Ohodzi,  brodzi  wciąż  za  trzodą, 

Aż  wpadnie  na  wilki."  — 
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^Hąż  —  a  mąż  —  o  czysta  zmora! 

Wciąż  śni  się  to  samo: 
Ołowę  suszę  —  ażem  chora, 

Kogoby  wziąć  mamo?** 
„Puste,  grzeszne  niepokoje, 
To  weź  kupca  dziecię  moje!* 
„Kupiec  mamo?  kara  Boska, 

To  na  nic  nikomu; 
Dzień  i  noc  się  biedzi,  troska, 

A  sto  mil  od  domu.**  — 

„Mąż  —  a  mąż  —  o  czysta  zmora; 

Wciąż  śm  się  to  samo; 
Głowę  suszę  —  ażem  chora, 

Kogoby  wziąć  mamo?" 
„Puste,  grzeszne  niepokoje; 
Weź  rolnika  dziecię  moje!" 
„Owoż  mamo  koniec  męce. 

Rolnik,  na  wiek  cały! 
Prawda  —  czarne  czasem  ręce, 

Lecz  chleb  zawsze  biały!" 
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BARDZO  SŁODKI  CAŁUS. 

Krysia  moja  droga,  złota, 
Raz  szepnęła  mi  za  nszko: 
-Kiedy  będzie  szaro  —  duszko.' 
,Stań  wieczorkiem  wedle  płota." 
Och  I  och!  niech  się  co  chce  stanie, 
Wczetoie  ruszam  na  czekanie: 
Jeszcze  słońce  —  dniowa  spieka, 
A  już  łaszę  się  zdaleka: 
Słońce  coraz  —  coraz  niżej: 
Koło  płotu  coraz  bliżej,  — 
Co  się  działo  —  działo  ze  mną? 
Poszarzało,  już  —  już  ciopino; 
Noc  —  i  północ :  kury  pieli . . . 
Aż  tu  Krysia  moja  w  bieli  — 
Błyska  przy  mnie  —  fik-mig  chwilką  — 
Jeden  całus  dała  tylko; 
Luba  —  droga  —    złota  Krysia! 
Aż  mi  słodko  jeszcze  dzisia: 
Jakbym  wiecznie  śród  łakotek, 
Ssał  cukierki  —  a  pił  miodek! .  . . 

9 
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XLII. 

SOKÓŁ  I  CHŁOPIEC. 

Sokół  leci  wysoko  — 
Skrzydła  nosi  szeroko, 
Aż  się  skręca  na  lewo, 
Gdzie  zieleni  się  drzewo. 
A  u  drzewa  dziewica  — 
W  słońcu  —  suszy  swe  lica. 
Mruga,  brwiami  wywija; 
Och!  a  szyja  —  a  szyja  — 
Biała,  świeża  jak  śnieżek. 
Sokół  —  sokół  nic  nie  rzekł... 
Ale  chłopiec  w  poskoku  — 
Za  dwóch  wołał  na  boku: 
„O  dziewczyno  —  ty  wędko  - 
„Zapnij  —  zapnij  się  prędko, 
„Niech  się  szyja  nie  bieli  — 
„To  nam  będzie  weselej!"  — 
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XLIII. 

STRASZNIE  STRZEŻONA. 

U  srogiej  matki  jest  córa  dziewica, 
Z  dziecka  w  zamknięcin  chowana  —  a  dzika, 
Że  nie  widziała  słońca,  ui  księżyca, 
Ni  —  co  się  zowie  —  na  oczy  młodzika. 
Klnie  się  ta  jnnak  że  podejdzie  zbliska, 
Pomimo  zamki,  i  klamki,  i  straże,  — 
I  bliżej  —  dziewczę  sam  na  sam  wyściska. 
Dokaźeż  swego?  czemu  nie  dokaże ( 
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LXIV. 

NIEWINIĄTKA. 

>Pod  wiśniami  drzewo  w  sadzie 
Aż  po  ziemi  się  tam  kładzie. 
Niema  jagód  zrywać  komu; 
Dziewczę  z  chłopcem  na  uboczu  — 
Stoją  oto  —  lecz  od  sromu 
Ani  śmieją  podnieść  oczu; 
Cliłopiec  usty  słówko  tnii, 
Cyt  —  wymyka  się  coś  czulej: 
„Pozwól  jedno  oczko  twoje!" 
Dziewczę,  kurczę  niepierzchliwe, 
W  swem  serduszku  dobre,  tkliwe, 
Zaraz  daje  mu  oboje.  — 
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SŁOWIK  UŁOWIONY. 

Słowiczek  ku  wiośnie  — 
O  nucił  w  dąbrowie!  ^| 

A  nucił  roznośnie  — 
Na  całe  pustkowie. 

Strzelecka  drużyna 
Napadła  nań  skrycie, 
Prosił  się  ptaszyna: 
„Darujcie  mi  życie! 

,Wam  strzelcy  śród  smutku, 
„Ja  słodką  piosenką, 
„Gdzieii  z  góry,  w  ogródku, 
„Zadzwonię  w  okienko!'* 

„Co  po  nim  z  nas  komu?" 
Wołali  psotnicy: 
„Zanieśmy  do  domu, 
„Do  klatki  Milicy!" 
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Nie  śpiewał  słowiczek: 
Aż  dziewczę  w  żałobie 
Uchyliło  drzwiczek: 
„A  le6-źe  ty  sobie!* 

Powtórzyć  o  trudno 
Co  dzwonił  w  polocie: 
^0  smutno  —  o  nudno  — 
gBez  matki  sierocie! 

„O  smutniej  —  o  nudniej 
„Bez  druha  dziewczynie, 
,A  wyżyć  najtrudniej  — 
.Bez  lasu  ptaszynie! 


B.  Zaleaki.  Tom  m. 
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XLVI. 

PRZEKLEŃSTWO  JUNAKA. 

Lube  dziewczę  —  złoty  kwiecie, 
Po  coó  ty  na  bożym  kwiecie? 
Żeby  złego  —  złego  siła 
Matce  co  cię  urodziła! 
Urodziła  o!  cacankę 
I  posłała  na  hulankę; 
Jak  zwyczajnie  na  hulance,  — 
P^'atyka,  śpiewy,  tańce; 
Winem  się  junacy  raczą, 
Dziatwa  goni  się  przez  pole,   -« 
A  niewiasty  w  kole  skaczą, 
A  dziewczęta  nucą  w  kole: 
Wesół  sobie  piłem  wino,   — 
Podszczuwałem  do  swawoli, 
Nawinęłaś  się  dziewczyno! 
I  na  wieki  serce  boli. 
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XLVII. 
RADA  TAKA  I  OWAKA. 

W  domu  kochana  matula, 
Kiedy  do  siebie  przytula, 
Szepce  bywało  wciąż  swoje: 
,Usty  nie  dotknilj  mi  wina,  — 
jNie  dbaj  o  wieńce  i  stroje,  — 
j^A  strzeż  się  chłopców  jedyna!* 

Matula  dobrze  radziła; 
Cóż?  kiedy  rada  niemiła  — 
Bo  insze  w  sercu  szeptania: 
,Bez  wina  niema  rumieńca,  — 
„Niema  wesela  bez  wieńca,  — 
^Niema  bez  chłopców  kochania!*' 
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XLvm, 

DZIEWCZĘ  NA  UWIĘZI. 

Oj  za  górą  tam  u  drzewa,  — 
Co^  białego  wciąż  powiewa, 
W  prawo,  w  lewo  się  szamota; 
Ej  podobno  czyjaś  psota? 
Chłopiec  mknie  tn,  mknie  z  przeciwka; 
O!  doprawdy  czamobrewka, < 
I  nielada  coś  pokuta! 
Uwiązana  jak  przykuta.  — 
Chłopiec  widzi  co  się  święci, 
A  ratować  nie  ma  chęci; 
Stoi  —  patrzy  —  zimna  dusza,  — 
Prośba  biednej  nie  porusza. 
„Chłopcze,  ratuj  mię  na  dobie! 
„Chcesz  to  będę  siostrą  tobie.*' 
Chłopiec  kamień,  zimna  dusza, 
Wcale,  wcale  się  nie  rusza; 
Mruczy:  „Co  tam  z  tego  komu? 
„Mam  ja,  mam  o  siostrę  w  domu!^ 
„Chłopcze,  chłopcze  masz  me  słowo, 
„Chcesz  to  będę  ci  bratową!*' 
Chłopiec  kamień,  zimna  dusza; 
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Wcale,  wcale  się  nie  msza, 

Mruczy:  „Co  tam  słowo  owe? 

^Mam  ja  w  domu  i  bratowę!" 

„Chłopcze  widzisz  łzy  mi  stoją, 

Chcesz  to  łubką  będę  twoją!* 

Chłopiec,  chłopiec  sztuczka  skryta, 

Rwie  się  obces  jak  z  kopyta. 

Szach,  mach  —  w  ustka,  w  oczka  cmokft» 

Odwiązana  czarnooka; 

Cmok,  cmok,  cmok  —  bez -końca  śmielej^ 

I  dłoń  w  dłoni  polecieli. 
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XLIX. 
ŻONA  AGI  HASSAN-AGI. 

Coi  się  bieli?  tam  —  tam  na  ploninie? 
Czyżby  śniegi,  czy  stado  łabędzi! 
Żeby  śniegi,  stopniałyby  przecie 
A  łabędzie,  to  jużby  zleciały. 
Ani  śniegi  tam  ani  łabędzie . . . 
Och  to  namiot  Agi  Hassan-Agi. 
Leży  chory  na  kr^-awej  pościeli, 
Służą  u  nóg  i  matka  i  siostry, 
Żona  doma  —  choć  w  sercu  żałoś^, 
W  oczach  wstrętna  —  krwie  widzieć  nie  może  — 

Skoro  Aga  podobrzał  na  zdrowiu. 
Posłał  zaraz  pisanie  do  żony: 
„Ani  nogi  nie  waż  się  postawić  — 
^W  domu  moim  i  między  moimi.*  — 

Gdy  czytała  ten  rozkaz  nieboga,  * 

•Osłupiała  w  żalu  śród  komnaty;  — 
Aż  w  podwórku  ktoś  konny  zatętnił. 
Och!  ucieka  po  schodach  w  przestrachu. 
Ohce  się  rzucić  tam  oknem  z  wieżycy'; 
Biegną  za  nią  córeczki  dwie  małe: 
^WtU  aię^  wróć  Bi§  kochana  matulol 
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^To  nie  ojciec,  nie  ojciec  nasz  Aga, 
9T0  Witaszek  nasz,  bej  Pintorowicz!'' 

Gdy  to  słyszy,  powraca  pospiesznie. 
Łkając  bratu  wiesza  się  na  szyję  : 
„Bracie,  bracie,  o  wielka  zniewaga! 
„Od  pięciorga  odpędzić  mię  dziatek!*" 

Rozczalony  bej  milczał;  a  potem 
Sięgnął  ręką  pod  kieszeń  jedwabną, 
I  wyciągnął  jej  rozwód  spisany: 
By  do  matki  wróciła  sędziwej 
A  inszemu  ślubowała  wiarę.  — 

Kiedy  widzi  co  stoi  w  rozwodzie: 
Wnet  całige  obu  sjmów  w  czółka, 
Obie  córki  w  rumiane  usteczka, 
Lecz  przy  malcu  mizinym  w  kołysce, 
Jakby  wlipła  ustami  na  wieki. 
Brat  ją  musiał  aż  ująć  za  rękę, 
Poniewolnie  oderwał  od  dziecka; 
Na  koń  biedną  posadził  za  sobą, 
I  spieszyli  do  białego  dwora.  — 

Krótko  jejmość  bawiła  u  swoicb, 
Krótko  bardzo  —  dni  kilka  —  trzy  *—  cztery: 
Bo  że  była  z  wysokiego  rodu, 
Nawiedzili  mnodzy  zalotnicy  — 
J[  aż  wielki  sam  Kady  Imoski. 

O  modliła,  prosiła  się  Beja:  — 
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,  Zaklinam  dę,  zaklinam  na  wszystko  I 
,Nie  chcę  bracie  już  męża  inszego; 
ijBo  mi  serce,  biedne  serce  pęknie  — 
,,Eiedy  moje  sieroty  obaczę.^  — 
Brat  nie  zważał  na  modły  i  prośby, 
A  zaręczył  musem  za  Kadego.  — 

Jeszcze  oto  doprasza  się  brata  — 
Aby  czarno  na  białem  napisał, 
I  Eademn  oznajmił  co  prędzej: 
„Młoda  żona  pozdrawia  cię  mile  — 
1,1  uprasza  tym  listem  uprzejmie,  — 
„Abyś  —  kiedy  sprosisz  godowniki, 
„I  do  dworu  białego  zawitasz, 
„Przywiózł  dla  niej  zasłonę  na  głowę, 
.Długą  —  czarną  na  wskroś  nieprzejrzystą, 
,By  w  przejeździe  koło  domu  Agi, 
n  Małych  swoich  sierót  nie  zajrzała/ 

Kiedy  Kady  tę  wolę  przeczytał, 
Zebrał  swaty  swe  i  godowniki. 
Ciągnął  huczno  do  domu  białego: 
Radzi  bardzo  jechali  po  żonę, 
Badziej  z  żoną  spieszyli  się  nazad.  — 

Gdy  jechali  koło  dworu  Agi, 
Aż  u  okna  dziewczynki  dwie  małe , 
A  na  wrotach  dwaj  mali  chłopczyki; 
O  wołają,  wołają  ku  matce! 
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,Wr6i  się  do  nas  kochana  matnio, 
„Jak  bywało,  chodź  z  nami  do  stołnl*^ 

Gdy  to  słyszy  żona  Hassan-Agi  — 
En  staroście  zwraca  się  wesela: 
„01  starosto,  mój  bracie  po  Bogn, 
^Każ  tn  nieco  zatrzymać  się  koniom, 
«Bym  sierotom  rozdała  gościńce!" 
I  stanęły  konie  przede  dworem , 
Piękne  dziatkom  rozdała  gościńce: 
Dwóm  chłopczykom  złociste  meszciki, 
Dwóm  dziewczynkom  pęk  cienkiej  bielizny, 
A  malcowi  swojemn  w  kołysce 
Na  wzrost  dłngi  jedwabny  kabacik.  — 
Gdy  to  widzi  Aga  Hassan-Aga  — 
Nawołuje  kn  sobie  swą  dziatwę: 
„Chodźcie  do  mnie  me  biedne  sieroty! 
„Niema  —  niema  nad  wami  litości  — 
„Bo  kamienne  serce  waszej  matki  I '* 

Gdy  to  słyszy  żona  Hassan-Agi  — 
I  gdy  widzi,  że  dziatki  precz  stronią: 
Białem  licem  przypadła' do  ziemi  — 
I  nie  wstała,  bo  duszy  nje  było. 
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PIEŚŃ  STAROCZESKA. 

z  BĘKOPISMU  KRÓŁOOWORSKIEGO. 

'    Książęcą  dąbro^yą 

Wietrzyk  wiać  poczyna; 
Pó  wodę  zdrojową 
Śpieszyła  dziewczyna: 

Nabri^a  w  naczynie, 
I  gdy  do  dom  bieży, 
Wodą  ku  dziewczynie 
Płynie  wianek  świeży. 

Wianek  słodkiej  woni, 
Fyołki  i  róże, 
Za  wianeczkiem  goni, 
Lecz  dognać  nie  może. 

Wiatr  go  niósł  po  zdroju. 
Niesie  coraz  dalej, 
Po  daremnym  znoju 
Tak  się  dziewczę  żali: 

„Gdybym  ja  wiedziała, 
Eto  was  zerwał  kwiatki; 
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Tema  bym.  oddała 
Pierścionek  od  matki 

„Gdybym  ja  wiedziała, 
Eto  was  otrząsł  z  rosy^ 
Temu  bym  oddała 
Plecionkę  z  mej  kosy. 

„Gdybym  ja  wiedziała, 
Kto  puścił  w  te  strony^ 
Temu  bym  oddała 
Mój  wianek  zielony.* 
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PRZEPOWIEDNIA. 

ODA  Z  HORACEGO. 

Exegi  monamentam  •te. 

Wzniosłem  o  I  pomnik  trwalszy  niż  spiżowy^ 
A  piramidom  królów  po  nad  głowy; 
Którego  słota  żrąca,  ni  Akwilo 
Zniszczyć  niemocne  —  ni  chwila  za  chwilą, 
Unogich  lat  kolej,  ni  czasy  w  rozpędzie. 
Nie  całki  nmrę  —  częóć  dnższa  żyć  będzie, 
Wbrew  Łibitynie.  I  coraz  zieleniej  — 
Wzrosnę  w  mej  sławie  —  póki  ksiądz  a  ksieni 
Niemo  się  będą  snuć  po  Kapitolu. 
Hocarz  z  niczegom,  powiem  —  i  tam  w  polu 
Gdzie  Danaus  rządził  bezwodne  poziomy  — 
I  tam  gdzie  Anfid  rozlewa  się  stromy  — 
Jam  pieśń  eolską  pomiędzy  Itale 
Ograł  najpierwszy.  —  O  podnieś  się  w  chwale,. 
Przystąp  delficka  Melpomeno  ku  mnie, 
W  zasłażny  wawrzyn  uwieńcz  włos  mój  dnmnieu 
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o  ŻYCIU  WIEJSKIEM. 

EPODOM  Z  HORACEGO. 

Beatiis  ille  etc. 

Szczęsny,  kto  w  życiu  niczego  nie  chciwy, 

Jako  przed  wieki  bywało  — 
Swojemi  woły  swe  uprawia  niwy  — 

Niedłożąy  ludziom  ni  mało! 
Ani  mu  we  śnie  trąba  w  uszy  klaska, 

Ni  grozi  morska  niełaska, 
Ni  się  napiera  ku  wysokim  dworom, 

Ni  słucha  wrzawy  na  forum. 
Więc  lub  ożenią  po  wierzbach  podniośle 

Młodziuchne  płonki,  swe  wina, 
I  co  okwitsze  krzepi  latorośle, 

A  co  podlejsze  obcina; 
To  sobie  patrzy  —  jak  po  biynej  łące, 

Hasają  trzody  ryczące  ; 
To  zlewa  miody  do  świeżuchnych  kadzi. 

To  runa  z  owiec  gromadzi  — 
Kiedy  znów  jesień  pysznie  zamigoce 

W  dojrzałe  sadu  owoce. 
Jakże  się  cieszy  rwąc  grusze  dokoła, 

Dusząc  jagodę  rumianą, 
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Że  dary  świetne  opiekuni  sioła 

Priap  i  Sylwan  dostaną! 
€zasem  pod  jodłą  używa  ochłody, 

Darń  mu  za  jędrne  wezgłowie, 
A  przełyskują  skróź  po  skałacli  wody; 

Wabią  się  w  lasacli  ptaszkowie ; 
I  szum  strumieni  sealiwy  —  daleki  — 

Że  same  lipną  powieki. 
Nuż  gdy  ku  ziemi  rok  już  jowiszowy 

Miewa  dni  śnieżne,  to  mgła  we, 
Na  dzikie  wieprze  rozpoczyna  łowy, 

Psami  je  szczuje  w  obławę; 
Znowu  leciuchne  rozpościera  sieci. 

Łakome  sidli  kwiczoły ; 
Lękliwy  zając,  to  żuraw  mu  wleci. 

Połów  dzień  po  dniu  wesoły  I 
Xtóź  chorobliwych  smutków  nie  rozpłoszy 

Pośród  takowych  rozkoszy? 
Cóż  —  jeśli  w  domu  gospodarza  żona, 

Którą  srom,  statek  zaszczyca, 
Istna  Sabinka  słońcem  opalona, 

Powszednich  znojów  spólnica, 
Nanieci  ognia  na  powrót  mężowi, 

A  gdy  się  rzeźwi  pomału, 
Sama  nawiedza  dobytek  swój  krowi, 

Z  wymion  udoi  nabiału, 

B.  Zaleski.  Tom  IH.  •  13 
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Swojskiego  wina  przyniesie  postawek  ^ 

I  nieknpionych  potrawek!  < 

Ni  tak  smakigą  ostrygi  z  Łulryny,  ^ 

Ni  ryb  wjrmyślnych  rodzaje, 
Jakie  nam  Eol  przez  morskie  głębiny  i 

Na  włoskie  brzegi  podaje! 
Ni  afrykańskie  ptactwo  tak  posili! 

Ani  jarząbek  Achiwa  j^ 

Wyda  się  tłustszy!  jako  tu  na  chwili, 

Świeża  z  drzew  polnych  oliwa! 
Wszystko  tn  miłe  —  6w  szczawik  ze  lAazem, 

Smaczne  i  zdrowe  zarazem; 
I  resztki  dobre  jagnięcia  ze  święta,  Ą 

I  kózka  wilkom  odjęta!  ^ 

I  widzieć  wieczór  śród  wiejskiej  biesiady, 

Napasłych  owiec  gromady! 
I  widzieć  wołki  —  jak  w  górę  lemiesze 

Powolnie  wloką  się  z  pola! 
I  widzieć  —  widzieć  czeladną  swą  rzeszę  , 

Jak  twoje  lany  okolą! 
Ze  słychów  takich  Alfjusz  jak  sądzę 

Szczędził  na  wioskę  radośnie, 
Szczędził  i  skrzętnił  —  i  wszystkie  pieniądze, 

Oddał  na  lichwę  ku  wiośnie. 
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ODA  HORACJUSZA 

DO  PmEY. 

Kochanka  zdradnal  ach!  gdzież  jest  tea  młod^sian. 

Co  w  twem  mieszkania  na  łoża  różanem, 

"Woniami  zlany,  drogą  szatą  odzian, 

Pieści  się  z  tobą,  zostawss^y  kochajiym. 

Dla  niegoź  sploty  złocistych  warkoczy 

Pirra  w  niewinnem  zaniedbania  piększy ! 

Cóż,  gdy  ty  zmienna!  on  zdrój  łez  wytoczy t 

Powab  twój  jego  boleści  powiększy. 

Złudzony  nie  zna,  jak  piękność  zdradliwa 

Zwycięztwa  swego  nadyma  się  chwałą. 

A  gdy  -spokojnie  rozkoszy  ożywa, 

Sąd^^i,  że  będziesz  przychylną  i  stałą.  . . 

Lecz  w  jakiejże  się  rozpaczy  ponurzy, 

Gdy  w  samą  chwilę  nieprzerwanej  ciszy 

Zawyją  wichry,  poprzedniki  burzy, 

I  huk  szumiących  bałwanów  usłyszy. 

Ja  co  uszedłem  srogiej  nawałnicy, 

Co  łasce  Bogów  winienem  dar  życia, 

Juzem  na  ścianie  Neptuna  śwlątnicy 

Tablicę  mego  wywiesił  rozbicia. 
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ODA  HORACJUSZA 
DO  WEXERY. 

Kr&lowo  Knidos!  Miłości  bog^ini! 

Opuść  rozkoszne  wyspj  Cypra  gaje. 
Przybądź  do  wonnej  Glicery  świątyni, 
Tobie  ją  daję. 

Przybądź  wraz,  proszę,  z  dziecięciem  zbrodniczem, 

Z  tobą  Merknry,  wdzięki  i  nimf  rzesza, 
I  młodość,  która  bez  ciebie  jest  niczem, 
Niechaj  pospiesza. 
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MARJA  STUART  W  WIĘZIENIU- 

(Z    francuskiego.) 

Napróźno  moje  boleść  straszliwą 

Echo  w  tych  murach  powtarza; 
Próżno  wspominam  przeszłość  szczęśliwą,. 

GWy  los  obecny  przeraża. 
Widzę,  jak  przez  te  posępne  kraty, 

Miłosnych  piosnek  kwilenia 
Poświęca  chwile  rodzaj  skrzydlaty; 

Ja  tylko  jęczę  w  więzieniu. 
Jakkolwiek  dzika  srogość  jest  czynna, 

Spokojnie  zniosę  niedolę, 
Nieszczęsna  wprawdzie,  ale  niewinna, 

Za  sędzię  przyszłość  wziąć  wolę. 
Nieprzyjaciółko!*)  sroga,  okrutna! 

Przyszłość  wytknie  zbrodnie  twoje, 
A  tam  gdzie  Marji  mogiła  smutna. 

Litość  lać  będzie  łez  zdroje. 
Ciemne  sklepienie!  żalu  tłumaczu  I 

Nagrodo!  za  me  zasługi  I 

*)  Elżbieta. 
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Ach !  jak  dzień  jeden  spędzony  w  płaczu 
Dla  nieszczęśliwydi  jest  długi. 

Wiatr  ten  co  świssfcze,  kowU  co  hnezj, 
I  jęki  żałosnej  spiży, 

Wszystko  mi  mówi,  wszystko  mię  uczy, 
Że  się  mój  wkrótce  kres  zbliży. 


4 


i 

^ 
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V 


NAWIEDZINY  GROBU  LAURY.*) 


Sento  Taur*  mi*  Antfe*. 

PetrArcA. 


^Dycham  powietrze  dawne;  na  lewo,  na  prawo , 
Widzę  lube  pagórza  skąd  mignął  w  przeźrocza 
31ask  mi  piękny  od  niebios,  i  świeci!  do  oczu 
niegdyś  pieściwie,  mile:  dzi^  smutnie  i  Izawo^. 

„O  choreż  serce  moje  I  o  głowo  niebogo! 
iiarawa  oto  wdowa,  strumień  mętny  płynie, 
I  pasto,  chłodno  w  gniazdka,  po  mojej  ptaszynie* 
Och!  a  żyć  ta  i  umrzeć  utęskniałem  błogo. ^ 

„Po  śladach  ukochanej,  (myśliłem)  tam  zbliska 
I  pod  oczyma,  ktćre  niewoliły  w  ciele. 
Spocznę  sobie  po  tylu  znojach  —  na  igrzyska.* 

„W  służbiem  srogiego  pana  zmarnował  lat  wiele, 
Gorzałem,  póki  mego  starczyło  ogniska, 
A  teraz  na  rozwianym  płaczę  tu  popiele,'' 


*)  Ten  fonei  tłumaczony  %  Petrarki. 
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II. 


Grób  nie  pnsty,  bo  szepce:  „Wieszczu  na  kolana, 
Uszaniij  głośne  imię:  Laura  Petrarkowa! 
Laura  —  Laura  —  miłością  i  pieśnią  królowa  !^ 
I  jam  w  służbie  srogiego  wychowany  pana! 

I  moja  pieśń  z  pod  serca  brzmiąca  i  ograna, 
Tajemnicę  swą  wielką  pod  pieczęcią  chowa; 
Huczy  jeno  w  pustyniach  jak  duma  stepowa , 
Eu  czci  bezimiennego  jakiegoś  hetmana! 

Pełnąź  —  miedzianą  piersią  wybuchnę  w  rozjęki! 
Pogrobowiec  sławiański ,  natchnionego  Włocha 
Bozbudzę  w  okolicach  śpiew  miniony,  miękki! 

Cudza,  o!  cudza  pieśni,  ciszej,  ciszej  trocha! 

Łzami  oto  mojemi  ulżę  sercu  męki; 

Laura  na  pocieszenie  w  głos  ku  mnie  zaszlochar 

IIL 

I  miłości  i  pieśni  świat  się  tu  najgrawa; 

Burzę  —  co  w  sercach  naszych  na  żywot  pustoszy  ^ 

Zowie  oczarowaniem  sławy  i  rozkoszy: 

Och!  cierniowa  to  rozkosz,  opłakana  sława! 
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Pietó  nasza — struga,  w  której  źwierciedli  wiek  młody, 
Tęczoje  się  —  tęczige ,  aź  w  piaskach  zaginie; 
Albo  gdzieś  rozbłąkana  w,  bezbrzeżne  pustynie , 
Odbija  jeno  blaski  Niebieskiej  pogody. 

Łanro ,  —  o !  było  błogo  —  jak  w  raju  zielono , 
Kiedy  na  Kapitolu  w  książęcej  ozdobie 
Petrarkę  —  iw  Petrarce  ciebie  uwieńczono. 

Kochanek  tw6j  śród  hymnów  utęskniał  ku  tobie, 
Eozradowaniem  wielkiem  brzmiało  wieszcza  łono, 
Niósł  wieniec  do  nóg  twoich  —  a  złożył  na  grobie. 


IV. 

Kochankowie  w  ojczyźnie  duchowej  oboje  — 
Cześ6  wam,  pokłon  i  pokój  obojgu  na  wieki  I 
Pobożny,  miłujący,  lutnista  daleki, 
Eonie  ku  wam  westchnienia  napodróżne  moje. 

Błogosławcież  jak  duchy  bliźniemu  w  boleści  I 
Żałoba  w  mojem  sercu  poojczysta,  wielka; 
Tęskna  też  i  ponura  pieśń  pocieszycielka 
Swojej  Laury,  na  ziemi  cudzej  nie  rozpieiścii 
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Dalej,  dalej,  o!  dalej  za  wiatrem  popędzę, 
Błogo  mi  ta  podumać  na  sławnej  mogile, 
Ifa  nutę  Petrarkową  własną  jąkać  nędzę. 

Indziej  —  indziej  —  och!  razem  zanucimy  mile! 
Bobaczek,  swą  jedwabną  muszę  wysnuć  przędzę; 
A  potem  w  lot  ku  niebu  —  pomiędzy  motyle. 
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PIELGRZYM. 

BALLADA  Z  WALTERA  SKOTA. 


Puśćcie  mnie!  puśćcie  w  podwórzec  zamkow^^, 
Pysznych  podwojów  odsuńcie  wrzeciądze, 
Śnieg  zimny  bye,  świszczę  wiatr  grudniowy, 
Zmokły,  przeziębły  —  i  błądzę  i  bł^zę, 

II. 

Nie  jestem  wcale  natrętny  podróżny, 
Wszystko  mam  z  sobą,  nie  pragnę  jałmużny; 
Wszakże  ktokolwiek,  w  tak  okropnej  nocy, 
Ma  prawo  ludzkiej  zażądać  pomocy. 

ni. 

Śniegiem  zawiana  znikła  z  oczu  droga. 
Tu  pokutnika  zaskoczyła  zima, 
Puśćcie  mnie,  puśćcie  zaklinam  na  Boga! 
Błogosławieństwo  odbierzcie  pielgrzyma. 

IV. 

Wędruję  z  Rzymu,  wspólnej  naszej  matki. 
Niosę  odpusty  i  świętych  ostatki. 
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Niechaj  was  o  tern  Anieli  ostrzegą: 
Puśćcie  mnie,  pojśćcie  przez  miłość  bliźniego. 


Przelękły  zając  kryje  się  do  nory, 

Jeleń  przy  łani  ocieka  przez  błonie, 

Ja  biedny  starzec  zwątlony  i  chory 

Gdzież  się,  ach!  gdzież  się  przed  burzą  uchronię? 

VL 

Z  rozgłośnym  hukiem  wre  rzeka  burzliwa. 
Gniewna,  wezbrana,  w  falach  się  rozpływa; 
Popłynę  przez  nią  choć  zimno  i  ciemno, 
Gdybym  litości  nie  wzbudził  nademną. 

vn. 

Pukam  i  darmo  —  żelazne  podwoje, 
Lecz  twardsza  gd  nich  pana  zamku  dusza, 
Gdy  go  bliźniego  los,  ni  lata  moje, 
Ni  prośba  w  imię  Boga  nie  porusza. 

vnL 

Żegnam  cię!  niechaj  Pan  ziemi  i  nieba 
Przedłuża  w  łasce  i  szczęściu  twe  lata, 
I  oby  nigdy  nie  było  ci  trzeba, 
Żebrać  na  starość  litości  u  świata. 
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O  mury  starca  rozbiły  się  słowa, 

Ale  pan  zamka  nie  będzie  miał  ciszy  — 

Ilekroć  bnrza  zaszumi  grudniowa, 

W  poświstach  wiatru  znowu  je  usłyszy 

X. 

Bo  gdy  po  nocy  —  z  jutrzenką  rumianą , 
Mgły  z  po  nad  wody  podniosły  się  rano , 
Falą  rzucone  pomiędzy  opoki 
Zimne  pielgrzyma  znaleziono  zwłoki. 
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ZMIENNOŚĆ. 

z  GOETHEGO. 

W  kąpieli  tu  do  mnie  jak  wdzięcznie  tam  zdała, 
Wyciąga  ramiona  srebrząca  się  fala, 
I  igra  koło  mnie  błyszcząca  jak  tęcza; 
Lecz  wiatr  ją  popycha,  nurt  rzeki  porywa, 
Ucieka  ode  mnie  —  lecz  druga  nadpływa . . . 
Tak  m^a  i  wraca  serc  rozkosz  młodzieńca. 

A  jednak  marnujesz  niebaczny,  żałosny 
Pierzchliwe  godziny  promiennej  twej  wiosny, 
Że  płocho  cię  rzuci  kochana  wietrznica; 
Poczekaj!  szczęśliwe  nadpłyną  znów  chwile, 
Poigra  się  z  drugą  tak  słodko  i  mile, 
Jak  gdyby  to  pierwsza  dopiero  dziewica. 
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PIEŚŃ  MINIONY 

z  GOETHEGO. 

Czy  znasz  tę  ziemię  gdzie  kwitną  cyjiryny 
I  pomarańcze  jak  złote  li^nią  w  pysze , 
I  okręg  Nieba  taki  jasny,  siny, 
I  wietrzyk  w  mirty  a  wawrzyny  dysze; 
Czy  znasz  tę  ziemię? 

Och  tam!  o  tam 
Byłoby  błogo  obojgu  nam! 

Czy  znasz  dom  piękny,  wysoki,  w  kolnmny, 
W  którym  gdzie  spojrzeć  bogato,  wspaniale,. 
I  marmurowych  mężów  orszak  tłumny 
Niby  spogląda  i  duma  o  chwale; 
Czy  znasz  ten  dworzec? 

Och  tam!  o  tam 
Byłoby  błogo  obojgu  nam! 

Czy  znasz  te  góry,  gdzie  pod  niebo  ścieika> 
Po  której  we  mgle  muł  ślizga  się  kroki; 
W  około  otchłań  —  gdzie  jakiś  smok  mieszka,. 
Skały  na  skałach  —  a  huczą  potoki ; 
Czy  znasz  te  góry? 

Och  tam!  o  tam 
Byłoby  błogo  obojgu  nam! 
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o   .NOCY. 

z  GOETHEGO, 

Po  CO  żalim  się  w  niemocy, 
Na  samotność  lubą  nocy? 
Po  co  skarźym  Niebios  Pana? 
Noc  ku  szczęściu  nam  jest  dana! 

Jak  niewiastę  tu  mężowi, 
Na  połowę  Bóg  stanowi; 
Bóg  uczynił  —  że  noc  dniowa 
Najpiękniejsza  jest  połowa. 

Co  nam  ludzie  po  rozkoszy, 
Którą  spłodzi  dzień  i  spłoszy  ? 
Chwilka  nasza,  chwilka  wasza, 
Jakże  marnie  się  rozprasza ! 

Oto  młodzian  śniący  zmiany, 
Buja,  lata  niewstrzymany ; 
Nim  dziewica  słodka,  czuła. 
Do  ustronia  go  przykuła. 

Szczęście  iści  się  nie  w  zgiełku. 
Lecz  przy  lampy  tam  światełku; 
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Kiedy  asty  ust  jej  bliski 
Dzieli  iśmiechy  i  uściski. 

Słowik  nuci  bez  przestanku 
Dla  kochanki  o  kochanku; 
Lecz  dla  więźnia,  dla  nędzarza, 
Wiecznie  ach  —  o  ach!  powtarza. 

Jakże  lekkie  w  sercu  bicie  — 
Ody  dzwon  z  wieży  zasłyszycie , 
Go  w  rozbrzmieniach  już  dwunastu, 
Sen  i  cichość  głosi  miasta. 

Jak  dzień  długi  —  dłoń  na  łonie, 
Ku  zachodniej  patrzym  stronie. 
Bo  dzień  nosi  troski,  psot>. 
Noc  wytchnienie  lub  pieszczoty. 


B.  Zaleski.  Tom  Ul.  14 
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KRÓL  DZIADEK  j 

z  goi:thbgo. 

I  ciemno  —  i  wietrzno  —  a  tętni  po  l)loniu  ?  ^j 

To  ojciec  z  dziecięciem  mknie  nocą  na  konin:  , 

Piastuje  przed  sobą  na  ręku  chłopczyka,  i 

Otula,  przygarnia,  a  spieszniej  pomyka.  '| 

„Mój  synku!  dla  czego  twarz  tulisz  na  łonie?** 
„Nie  widzisz  o  tatku!  Król-dziadek  w  koronie,  ^ 

ijKról-dziadek  —  i  z  brodą  —  o  długa  i  ruda!* 
„Co  tobie  me  dziecię?  to  tuman  —  ułuda!** 

„Chodź  do  mnie  o  dziecię — choć  zaraz — tej  chwili! 
^Będziemy  się  pięknie  po  łączce  bawili, 
„U  mojej  tu  matki  kwiateczków  bez  liku, 
„Bez  liku  złocistych  sukienek  chłopczyku!" 

„O  tatku  czy  można?  ni  wzroku  ni  słychul 
Król-dziadek  doprawdy  wciąż  szepce  po  cichu*' — 
„Daj  pokój  me  dziecię  —  bądź  dobrej  otuchy! 
To  wicher  świszczący  zamiata  liść  suchy." 

,Cóź  pójdziem  chłopczyku  —  na  kwiatki  do  łączki? 
O !  źliczne  córeczki  klaskają  już  w  rączki , 


Digitized. 


by  Google 


—    211    — 

Córeczki  się  moje  na  nocnych  tam  godach 
Huśtają  —  klaskają  —  i  nucą  po  wodach.  • 

„O  tatku  —  o  tatku !  nie  tuman  rozwiewny  — 
Król-dziadek  to  stoi  —  i  jego  królewny.  "* 
^Co  tobie  mój  synku  ?  —  skroś  pole  a  pole, 
I  z  boku  gdzie-niegdzie  bieleją  topole." 

„O  kocham  cię,  kocham  —  me  dziecię  rumiane^ 
Lecz  nie  chcesz  z  ochoty,  to  musem  dostanę/ 
„O  tatku,  Król-dziadek  podchodzi  powoli; 
I  ciągnie  mnie  tatku  —  ach  ciągnie  —  aź  boli  I "^ 

Już  ojciec  się  trwoży :  koń  kopn^-ł  po  drodze  ; 
A  dziecię  stękało  —  i  jęklo  raz  srodze : 
Dopadli  nakoniec  do  dworu.  I  dziwy! 
Na  ręku  ojcowskim  chłopczyna  nieżywy. 


U* 
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IDEAŁY. 


z  SZYLŁERA. 


Toź  mnie  odbiegasz  wieku  złoty, 
Z  drużyną  fantazyjnych  mar?  4 

Wesela  moje  i  tęsknoty  I 

Niby  rozwiewny  nikną  gwar! 
Zdradziecko   tak,  nieubłaganie,  I 

Mkniesz  wieku  młody  kędyś  w  dal, 
Och!  na  bezbrzeżnym  oceanie  a 

Mkniesz  tam,  za  prądem  wiecznych  fal.  i 

I 
Pogodne  one  słońca  zmierzchły, 
Co  ozłacały  drogę  w  świat, 
Ideały  się  rozpierzchły, 

Którem  hodował  tyle  lat.  -< 

W  nic  się  rozwiewa  ufność  miła, 
W  lube  rojenia  mego  snu, 
Och!  rzeczywistość  zniweczyła, 
Co  pięknem,  boskiem  było  tu,  | 

Jako  w  objęciu  tam  namiętnem, 
Snycerz  płonącą  wtulił  skroń 
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I 

W  posągu  swym  —  aż  głośnem  tętnem  ' 

Lodowy  marmur  odbrzmiał  doń: 

Z  takiem  uczuciem  Pigmaljoiia, 

Piastując  w  łonie  wieszczy  szał, 

Objąłem  ongi  ówiat  w  ramiona 

Aż  tchnął,  i  z  martwych  do  mnie  wstał^^ 


I  dzieląc,  dzieląc  pełnię  życia 
Niemowa  on,  zaszeptał  w  słuch, 
Zrozumiał  serca  mego  bicia,  I 

Odcałowywał  jako  druh,  ! 

Aż  pieśń  powstała  w  niebogłosy!  ! 

Drzewo  tam,  kwieci  strumień  z  gór,  ! 

Bezdusznych  nawet  głazów  stosy, 
Odwtórowały  raźno  w  chór. 


I  ciasne  łono  w  cudzie  drgnęło. 
Jakoby  wszechświat  pod  niem  stękł; 
I  stań  się !  wcielać  się  poczęło 
O  I  w  czyn  i  w  słowo,  w  kształt,  i  w  dźwięk  I 
Póki  w  pąkowiu  świat  się  płonił, 
O  jakże  wielki  oczom  lśnił! 
Jak  zmalał,  kiedy  się  wyłonił 
Odłam  nijaki  z  górnych  brył. 

I  młodzian  duszą,  sercem  całem. 
Ukochał  krótki  życia  nów, 
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Eozgrzany  wnętrznych  ogniów  szalem, 
Skrzydlaty  złudą  wieszczych  snów, 
Aż  pod  słoneczne  tam  kolisko 
Do  gwiazd  niebieskich  zmierza  lot; 
Wszystko  za  nisko  dlań  —  za  blisko, 
:Nieskończonoóci  dotrze  wrót. 

Jakże  jaiśniało  dumnie  czoło! 
^ez  troski  —  bo  na  znój  i  bój  , 
Wiódł  on  pod  ręce,  wiódł  wesoło, 
€ały  chorowód  wietrzny  swój ; 
Promienne  szczęście  wiódł  na  ziemię, 
Miłość  nie  skąpą  słodkich  łask, 
-Chwałę,  w  gwiaździstym  dyademie. 
Prawdę  odzianą  w  słońca  blask. 

Lecz  ach!  juź  na  połowie  drogi, 
Źrenicę  zaćmił  rąbek  z  łez; 
Zdradnie,  bo  orszak  wiatronogi, 
Chwilę  po  chwili  z  oczu  czezł. 
Szczęście  odbiegło  —  i  na  zawdy; 
Nie  nasyciła  Wiedza  chceń; 
Słonecznej   och!  oblicze  Prawdy 
Zwątpienia  owiał  mroczny  cień. 

I  wieńce  Chwały  w  poniewierce, 
JRatrzaj,  na  czyich  czołach  lśnią? 


Digitized 


by  Google 


— •  215    — 

Osierociałoź  wcześnie  serce  — 

Po  wiośnie  krótkiej  —  zwiędło  z  nią. 

I  ciszej  wciąż,  i  wciąż  od  tedy, 

Smutniej,  samotniej  z  każdym  dniem; 

Ledwie  nadzieja  kiedyś  —  kiedy 

W  ciemni  światełkiem  mrugnie  mdłem. 

Któż  po  hałaśnej  onej  wiośnie, 
Podzieli  ze  mną  kolej  prób? 
Kto  obok  stanie  tu  miłośnie, 
I  złoży  kiedyś  w  ciemny  grób? 
TTy!  co  koiłaś  wszystkie  bole, 
Przyjaźni  słodka,  drugie  ja, 
Ty  mi  na  ziemskim  tu  padole 
Wytrwaj,  do  schyłku  wytrwaj  dnia. 

I  ty!  co  z  tamtą  ręka  w  ręce 
Umilasz  wspólny  zawód  nasz. 
Praco!  ty  zrosisz  czojo  w  męce, 
Lecz  nie  odbierasz  już  co  dasz, 
I  pod  wieczności  gdzieś  podwoje 
Pylinki  wprawdzie  z  życia  dróg. 
Chwile,  dnie,  lata  niesiesz  swoje, 
Aż  się  umorzy  czasów  dług. 
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z  SZTŁŁERA. 


W  Priamowej  tam  ziemicy 

Pustki  —  w  gruzach  leży  gród  — 

A  zwycięscy  wojownicy 

W  strojnych  nawach  —  z  po  nad  wód 

Odtęsknieni  po  rozłące, 

Patrzą  dumni.  Już  bo  już 

Za  mgły  rąbkiem  siniejące 

Mżą  helleńskie  brzegi  wzdłuż. 

Pędząc  chyżej  na  przystanie. 
Ku  zatokom  u  stóp  gór ;  — 
I  godowej  pieśni  chór, 
Huczy  w  krąg  na  powitanie. 

II. 

Na  pokładach  gwarne  grona: 
Długowłosych  branek  lik, 
W  bólu  tłucze  białe  łona, 
Targa  wiezie  swoich  wnik; 
Szlochająca  na  głos  rzesza 
Po  za  siebie  zerka  ^--  w  dal ; 
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Do  radosnych  pieśni  miesza 

Porodzinny,  wielki  źal : 

„Bądź  nam  zdrowa,  ziemio  droga ! 
^My  porwane  z  ojców  chat, 
„Między  cudzych  idziem  w  ówiat :  - 
„Szczęsny,  kto  legł  z  ręki  wroga." 

III. 

„Od  czci  bogów  poczniem  gody!" 

Ealchas  nóż  o^arny  wzniósł: 

„Cześć  Palladzie!  która  grody 

„Wznosi  z  gruzu,  wali  w  gruz. 

jjNeptunowi  cześć!  co  lądy 

„W  srebrnych  fal  opasał  blask. 

„Cześć  Zewsowi !  co  w  swe  rządy 

„Ujął  wagi  kar  i  łask. 

„Uiszczone  wielkie  cele!  — 
„Długich  bojów  znojny  czas, 
„Piękny  koniec  wieńczy  raz : 
„Pyszna  Troja  tam  w  popiele**. 

IV. 

Agamemnon  wódz  wyprawy, 
Liczy  wzrokiem  zastęp  swój. 
Szczątki  ludów  żądnych  sławy, 
Co  mszyły  ongi  w  bój ; 
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I  mgła  kłębi  się  po  czole: 
«Tyź  to  królu  królów?  tyś 
^Co  ćmę  pułków  wywiódł  w  pole, 
^Z  taką  garstką  wracasz  dziś? 

„Ciesz  »ię  każda  duszo  żywa, 
„Że  domowy  ujrzysz  próg, 
„Bo  do  śmierci  wiele  dróg, — 
„Rzadki  ten,  —  co  z  nią  wygrywa. 


^Niekaźdemu-ć  na  rodzinie, 
„Wnyść  odrazu  w  dawny  ład ; 
„Na  swym  progu  bodaj  ninie 
^Utknie  w  sieć  zakrytą  zdrad: 
„Ten  się  cudzym  dał  we  znaki, 
„A  swój  w  domu  czyha  nań!** 
Tak  przemówił  król  Itaki, 
Słynny  z  mądrych  dzieł  i  zdań: 

„Szczęsny!  komu  Westy  ramię 
, Podtrzymując  święty  srom, 
„Przed  gachami  strzegło  dom; 
„Bo  niewiasta  wierność  kłamie.' 

VI. 

Król  Meneląj  tam  przy  żonie. 
Chmurny  —  choć  się  wdzięczy  doń ,  - 
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Na  rozkosznem,  ślicznem  łonie 
Wzdraga  się  utulić  skroń: 
^Wielkieć  (wola)  bogów  dziwy! 
„Pomsta  ściga  niecny  czyn; 
^Sąd  Kronidek  sprawiedliwy, 
^Kaźni  ludzi  wedle  win: 

,  Zdrajca  sam  się  zgubi  snadnie ; 

„Bo  na  słabej  nawet  płci, 

„Gościnności  prjtwa  mści 

„Groźny  Zews  co  światem  władnie. 


VII. 

^Komu  szczodrzy  a  łaskawi 
„Są  Bogowie  według  żądz, 
„Niech  ten  Bogom  błogosławi  1 
Mruknął  młodszy  Ajaks  drwiąc  : 
,,Patrzcie  co  niebianie  broją, 
„Czyich  drogich  strzegą  głów! 
„Patrokl  oto  legł  pod  Troją, 
„Ale  Tersyt  wraca  zdrów. 

„Szczęście?  ślepiec  nam  rozdziela! 
„Mimo  wszystkich  bogów  gniew, 
„Woli  Zewsa  nawet  wbrew, 
„Sam  rozdawcą  on  wesela. 


Digitized 


by  Google 


—  220   — 
VIII. 

„Najdzielniejszych  wojna  zmiata; 
„Lecz  dopokąd  słońcu  trwać, 
,, Sławie  bohatera  brata, 
„Wieżą  nad  Helladą  stać  : 
,,0n  gdy  nawy  nam  gorzały, 
„Zgasił  pożar,  rozmiótł  ścisk, 
„A  języcznik  miernej  chwały 
„Odniósł  za  to  cześć  i  zysk. 

„Pokój  ci  mój  bracie  w  grobie! 

,, Nigdy  wróg  cię  nie  tknął  nam; 

„Zmógł  Ajaksa  Ajaks  sam, 

,, Żarem  gniewu  zgorzał  w  sobie. 

IX. 

„Przesławnemu  Achillowi , 

„Czas  o!  bracia  ,,żywio"  wznieść  1'* 

Neoptolem  z  czarą  słowi : 

„Rodzicielu,  cześć  ci !  cześć ! 

„Nie  za  zmiennem  albo  płochem 

„Dobrem   goni  wielki  mąż; 

„Ciałoć  bo  znikomym  prochem,, — 

„Piękne  imię  słynie  wciąż. 

„Ojcze!  tobie  w  pieśni  Greków, 
„Już  nie  zajdzie  odtąd  dzień, 
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^,Boś  choć  przemknął  mi  jak  cień, 
,,  Żyjesz  nam  na  wieki  wieków. 


-Kiedy  źałoi^ć  usta  skleja 
,, Zwyciężonym  —  by  -głos  wznieść; 
„Pijmy  —  rozgrzmiał  syn  Tydeja: 
„W  cześć  Hektora.  Cześć  mul  cześć. 
„Kto  za  naród  mężnie  stawa, 
,  J  da  duszę  swą  jak  on, 
„Bracia!  większa  nasza  sława,  — 
„Lecz  piękniejszy  jego  zgon. 

„Kto  jak  on  za  naród  stawa, 
„A  ojczyźnie  spłaci  dług,  — 
„Uczci  pieśnią  go  i  wróg; 
„W  uściecli  ludów  jemu  sława  !^ 

XI. 

Teraz  w  kolej  Nestor  stary, 
Trzech  pokoleń  zgasłych  druh, 
Z  uwieńczonej  kwieciem  czary 
Ku  Hekubie  przypił  w  słuch: 
„Matko!  nie  płacz  losu  zmiany, 
,, Strać  minionych  pamięć  chwil! 
„Na  piekące  serca  rany  — 
„Słodki  Bacha  balsam  schyl! 
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„Dar  to  boski,  —  pożądany 
„Śród  gorzkości  tutaj  chwil; 
„A  wiec  pełną  czarę  schyl, 
„Na  piekące  serca  rany!" 

xir. 

,,I  Niobie  tu  niebodze, 
„Gdy  w  nią  Zews  gromami  bił, 
„Poranionej  w  sercu  srodze, 
„Nektar  ten  przysporzył  sił; 
„Bo  dopóki  sok  jagody 
„Słodzi  cierpkość  spiekłych  warg, 
„Tonie  w  głąb  letejskiej  wody 
„Wszelki  ból,  bez  łez  i  skarg; 
„Bo' dopóki  sok  jagody 
„Słodzi  cierpkotó  spiekłych  warg, 
„Niemo  ból  —  bez  łez  i  skarg  — 
„Tonie  w  gł^b  letejskiej  wody.** 

XIII. 

W  teni  Eassandra,  wieszczka  święta , 
Której  Feb  wnętrzności  żegł, 
Błysła  wzrokiem  na  okręta. 
Na  dymiący  swojski  brzeg: 
„Dymem  dzieło  śmierteln'-ka; 
„Jak  ten  tuman  w  podle  nas, 
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,,Ziemska  wielkość  marnie  znika, 

,,Bo  i^ie  nasze  iświat  i  czas  I 

„Morzem  —  lądem  —  mąż  się  miota, 
„Troska  za  nim  pędzi  w  lot; 
„Nikt  z  nas  nie  wie  jutra  psot, 
,  Toż  użyjmy  dziś  żywota !  ** 
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Stronnica. 

Myśliwy 136 
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Stronnica. 
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■WYDAWNICTWA  ESIĘGABNI 

GUBRTNOWICZA   I   SCHMIDTA 

Asnyk,  Adam  (BI...ly)  Poezje  2  tomj. 

I>r.  Antoni  J.  Tadeasz  Łeszezyc  Orablanka,  Starost*  Liwski.  Ofo- 
wiadanie  historyczne. 

Batnekl.  M.  Blaty  murzyn,  powleśd. 

BlllA«kl,  I>r.  J.  Skarbowo£d. 

BodBlinto^c^eis,  K.  S.  Opowiadania  historyczne. 

1.)  Wieczór  przy  kominku.  2.)  Fatum.  3)  Muszlcietor.  4.)  Sierota, 
wspomnienie  z  przeszłości.  5.)  Opowiadanie  pani  strażnikowej.  6.)  Pan 
GaJeskI,  gawęda  szlachecka.  7.)  Kasper  Cieciszowski,  arcybiskup 
mohilowski  i  metropolita  całej  Rosyi. 

BoTesła-wlto,  B.  Hybrydy,  powieśd  współczesna. 
•—    Król  i  Bondarywna,  powieść  historyczna. 

—  Pamiętnik  panicza. 

—  Dziennik  Sersfiny. 

—  Nad  modrym  Dunajem,  Nowella. 
BulafTA,  B,  Karlińscy.  Tragedya  w  5.  odsłonach. 

—  Joanna  Grey.   Obraz  tragiczny  z  XVI.  wieku  w  6.  odsłonach. 
Birko-wskl,  P.  Syn  Znajdy,  powieśd  ukraińska, 
CnłC4lo'W«ki|  K.  Sylwetki  społeczne. 

Jeśf  «f.  J.  Ostapek.  Uslęp  z  przeszłości  emigracyjnej. 

KaeBkO'W«ki.  Karo'.  Wspomnienia  1808—1831  z  papierów  pozostałych 
po  ś.  p.  K.  K.  generał  sztabs-lekarzu  wojsk  polsKich,  ułoiyt  T.  O. 
Orzechowski.  2.  tomy. 

HLraS]Ee'WSkl.  Kajetan.  Koniuszyc  Brzeski.  Opowiadanie. 

KraslAskl  m.  Pisma.  Wydanie  z  przedmowę  Stanisława  hr.  Tarnow- 
skiego, 2  tnmy. 

Łam,  «f.  Z  głęM  morza.  Powieśd  z  angielskiego  K.  Dickensa. 

—  Wielki  Świat  Capowlc.  Powieść. 
Iiemekę.  K.  Estetyka,  2  tomy. 

lilske,  JL.»  Cudzoziemcy  w  Polsce.  Podróże  i  pamiętniki. 

Iflaty  Tadeusza  Kościuszki  zebrane  i  wstępem  objaśnione  przez  Ł.  Sie- 
mieiiskiego. 

Łlsty  Juliusza  Słowackiego  1830—1848  2  tomy. 

Marrenć,  H.  Błękitna  książeczka.  Powieść. 

SHeklewiOE,  Adam.  Dzieła  Wydanie  zupełne,  przez  dzieci  autora 
dokonane,  4  tomy. 

Opo-wladanla  historyczne  Dr.  Antoniego  J.  1  tom. 

l.)Pod  Półksiężycem,  2.)  Ksiaźę  Sarmacji  8)  Odwiedziny  monarsze. 
4.)  Na  kresach.  5.)  Dwór*  Tulczyński.  6)  Losy  pięknej  kobiety. 
7.)  Tynna  w  koiScu  XVIII'  wieku. 

Pamiętnik  damy  polskiej  z  XVIII  wieku. 

Patsią.  Praktyczny  gospodarz,  tłum.  z  niem.  J.  Turczyński. 

Stadnleki,   K.  Olgierd    i  Kiejstut  synowie  Gedymina.  W.  księcia  Litwy. 

WilkoAska.  P.  Na  teraz.  Powieść. 

Wiiśniewski,  Hygardm  Dziesięć  lat  w  Australii.  Wspomnienia  z  po- 
dróży, 2  tomy. 

Wspomnienia  Konst.  Wolickiego,  z  czasów  pobytu  w  cytadeli  warszaw- 
skiej i  na  Syberji. 

Kakrseirski.  W.  Powstanie  i  wzrost  reformacji  w  Polsee. 

Zawadzki,  B.  Mikołaj  Roj  z  Nagłowię. 


Do  druku  przy£:otowane : 

Bsieła  Juliusza  Słowaeklearo.  Pierwsze  krytyczne  wydanie  przej- 
rzane przez  prof.  dr    A.  Małeckiego. 

Pamiętniki  Paska.  Wydanie,  nowe  krytyezne,  przejrzane  przez  prof. 
Dra.  Węclewsklego. 

miemcewiez,  «f«  Jan  z  Tęczyna,  Powieść  historyczna. 


yGoogle 


PISMA 

JOZEFA  BOHDANA  ZALESKIEGO. 


]Vydanie  zbiorowe  przejrzane  przez  autora. 


TOM  IV. 


•.n^t|M<^^ 


LWÓW 
Nakładem  księgarni 
GUBBYNOWICZA  i  SCHMIDTA 

PUo   iw.  Dacha  1.  10. 
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wydumane  przy  jej  sercu  w  żałobie  wielkiej 
lata  tysiąc  ośmsel  sześćdziesiąt  czwartego 

poświęca 


Bohdan. 
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WIESZCZ  -  GOŚĆ. 

DO  z.   z....       , 

Zrodzon  z  niewiasty  na  żywot  krótki 

Wieszczy  lutnista  Narodu, 
Wszystkie  boleiści  jego  i  smutki 

Przesącza  w  sercu  od  młodu. 

Dla  czego  śpiewa  ku  ziomkom?  —  nie  wie... 

Po  czemś  minionem  on  płacze . . . 
Coi  odzwierciedla  cudnego  w  śpiewie , 

Bo  śnią  o  raju  słuchacze . . . 

Eu  wiośnie  —  słowik  ozwał  się  w  lesie ; 

Uczcilj  że  gościa,  przybysza  1 
Bozradowanie  ku  duszy  niesie, 

I  pusty  gwar  w  niej  ucisza. 

Wieszcz  —  gość  on,  słowik  z  rajskiego  drzewa^ 

Śród  nędzy,  Łaskę  tu  mnoży. 
Gdy  wierny,  kocha,  gdy  się  spodziewa. 

Jak  Dawid,  Dawid  Mąż  Boży. 

Biada  mul  jeśli  łechtając  chuc^ie 
Uroni  choiby  krztę  Łaski; 

B.  Zaleski.  Tom  lY.  I 
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Bo  wnet  postrada  rajskie  uczacie, 
I  lotność  swoją,  i  blaski. 

Łncifer  (ongi  anioł  światłości), 

Pośle  zastępy  nań  cafe ; 
Będą  dworować  książęcej  Mości, 

Przez  śliczne   oczy,  przez  chwałę. 

Biada  mu !  —  chwała  ?  —  choć  olśnią  oko , 

Balon  to  gazem  nadziany, 
Na  wolę  wiatru  wzniesie  wysoko, 

Ale  czy  spuści  bez  rany? 

Biada  mu ,  biada  —  jeżeli  słaby 

Ku  czarom  oczu  za  prędki, 
Uriaszowej  zechce  Betsaby, 

I  schwyci  przysmak  u  wędki... 

I  on  — jak  Dawid  nie  ujdzie  kary... 

Patrz!  podobieństwo  żyjące: 
Oto  ten  w  prochu  robaczek  szary 

Łatał  świetlikiem  po  łące. 

Wieszcz  —  gość  on ,  słowik  z  rajskiego  drzewa  , 

Śród  nędzy.  Łaskę  tu  mnoży; 
Ody  wierzy,  kocha,  gdy  się  spodziewa, 

Jak  Dawid,  Dawid  Mąż  Boży. 
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ŚWIĘTY  ANDRZEJ 
APOSTOŁ  NA   DNIEPRZE. 

Luda!  Polański  Ludu! 

Uczestnikiemeś  cudu; 
Odkupiciel,  Boży  syn, 

Na  Golgocie  i  w  Niebie, 

^podobał  on  ciebie 
Mimo  wielowiecznych  win! 

W  górei  Dnieprem  Jódź  brodzi, 

Chór  (śpiewaków  na  łodzi, 
^Hozannal^  — podaje  w  dal  — 

Błogosławionyś  Dnieprze ! 

Wieszczysz  oto  dni  lepsze 
Wtónyąc  w  nią  szumem  fal. 

Ongi  rybak  Jordanu  — 
Ludy  —  ludy  dziś  Panu 

On  łowi  —  na  schyłku  lat  — 
*  Andrzej  —  święty,  kochany. 
Płynie  między  Polany  — 

Bodzoniutki  Piotra  brat. 
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Urok  ima  za  serce 
I  przenika  duszę  wskroś;  — 

Jasnowłose  dzieciątka 

Łowią  z  łngów  tam  kątka 
6łQ8»  co  niesie  srebrna  Roś. 

Step  —  step  równy  w  około  ^ 
Gdzieniegdzie  dymi  sioło. 

Dużo  ptactwa  —  kwiecia  —  ziół  — 
Wszędy  —  jakaś  powaga  — 
Coś  —  co  pobożność  ^^Fzmaga  — 

Święty  Andrzej  wskroś  to  czuł : 

„Ziemio,  dziwnie  senliwaf 

„Jeszczei  długo  do  żniwa;. 
-Jeszcze  dumki  swoje  piej  — 

„Zanim  burza  za  burzą 

Mogiłami  zachmurzą 
„Jasność  tu  w  rozstrzeni  twej!"  - — 

Co  tam  w  bok  się  wynurza 

Za  mgły  rąbkiem?  Pogórza 
Śród  obszaru  bujnych  niw  — ^ 

I  rodzimą  swą  krasą  . 

Oczy  Świętego  pasą  — 
Boć  prawdziwie  boży  dziw 
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Góra  —  góra  zielona, 

Jak  dziewica  od  łona 
TJiezabudek  wieje  woń. 

Kilka  białych  tuż  chatek  — 

Brzeg,  gdy  otrze  się  statek 
Wasilkami  mruga  doń. 

Andrzej  skinął  kn  swoim: 
„Tutaj  dzionek  przestoim!**  — 

jZabrał  z  sobą  ówięty  chór; 

I  szli  wyżej  —  a  wedle 
Na  dnieprowem  źwierciedle 

Kołysał  się  obraz  gór. 

Na  wyżynie  apostoł  — 
Sam  nieco  się  przyzostał; 

1  zanurzon  w  Panu  swym  — 
Czynił  Bogu  tam  chwałę: 
Miał  widzenia  wspaniałe  — 

:Niby  ónił  się  j^emu  Rzym. 

Gdy  sen  przespał  proroczy, 

Andrzej  wodził  swe  oczy 
Po  bezbrzeżach  stepu,  wód  — 

Aż  wygłosił  po  cichu: 

„Tuć  —  zaprawdę  —  w  przepychu 
JKiedyś  stanie  sławny  gród! 
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„Gród  stanie  złotobramy, 
„1  zlotowierzche  chramy 

« Drażnić  będą  słońca  blask. . , 
„Łndkn  pięknego  brzega^ 
„Dobać  twoja  dobiega  — 

„Jeno  stań  się  godnym  łask/  — 

Święty  —  śród  niezabudek  - 

Grdzie  modlił  się  za  ludek » 
Utkwił  Panu  w  ziemi  krzyż ;  ' 

Pobłogosławił  brzegi . , . 

Potem  wnet  na  Waregi  — 
I  do  Rzymu  płynął  wzwyż.  — 

Ludu!  Polański  ludu  I 

Uczestnikiemeiś  cudu; 
Odkupiciel,  Boży  syn, 

Na  Golgocie  i  w  Niebie 

Upodobał  On  ciebie, 
Mimo  wielowiecznych  win  I 
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Zamierzchłeś  mi  dawno  z  przed  oczu  " 
Ifój  krają  kochany,  daleki! 
Lecz  w  myiśli,  w  tern  dasznem  przezrocza, 
Źwierciedlisz  się  cudnie  na  wieki. 


Digitized 


by  Google 


III. 

ŁZY. 

Bóg  nas  nawiedził ,  Bracia !  rozpaczą  — 
Ale  naznaczy}  jej  bliski  kres: 
Więcejże  —  więcej  —  o !  więcej  łez 

Błogosławieni  bo,  którzy  płaczą !  — 

Na  wodach  życia,  które  podsyca 

Fala  po  fali  —  miłość  to  ból  — 
Z  łez  skrysztalonych  dla  ziemi  sól, 

Albo  perłowa  pieśni  macica. 

Na  wodach  życia  —  o !  moja  Polsko , 
Bez  liku  słonych  tam  twoich  fal 
Płynie  a  płynie  w  omgloną  dal, 

Ni  by  zaciężne  w  pochód  gdzieś  wojsko.  — 

O  moja  Polsko,  dostój  pod  krzyżem  — 
Więcej  —  o  więcej  łez  jeszcze  lej! 
Tyś  solą  ziemi  ckliwej  i  mdłej  — 

Macicą  pereł  —  które  jej  niżem. 

O  mój  Narodzie,  znają  cię  ludy! 

Hiźęnieś  bojował  przez  tysiąc  lat! 
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To  z  przerażeniem  spogląda  świat, 
Aza  jnż  kona  lew  z  rodu  Jady? 

Jako  co  stoi  tutaj  i  waży, 

Pan  Odkupiciel  sam  jeno  wie  — 
On  ciebie  wybrał  lechicki  Iwiel 

Swojej  wolności  świętej  ku  straży. 

Na  wodach  życia,  które  podsyca 

Fala  po  fali  —  miłość  to  ból, 

Z  łez  skrysztalonych  —  dla  ziemi  sól , 

Albo  perłowa  pieśni  macica. 

Polsko  I  twe  perły,  jeśli  tam  w  głębi 

Zamrą  —  umilknie  ptaszęcy  śpiew ; 
Od  pól  spłowfałych,  ód  nagich  drzew, 

Wrzask  się  rozlegnie  sów  a  jastrzębi. 

Jeśli  sól  ziemi  w  tobie  zwietrzeje  — 

Padnie  na  ludzie  przestrach  i  mor. 
Dzikie  zwierzęta  wylezą  z  nor, 

Zaszumią  wszędzie  stepy  a  knieje.  — 

Bóg  nas  nawiedził  Bracia  rozpaczą, 
Ale  naznaczył  jej  bliski  kres ; 
Więcejźe  —  więcej  --  o  więcej  łez , 

Błogosławieni  bo,  którzy  płaczą!  — 
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IV. 

JASKÓŁKI. 

Grają  żurawie.  Śrfeg  w  górach  taje , 
Dołem  spieniona  grzmi  rzeka, 

Ścielą  się  kwieciem  pola  i  gaje, 
Ka  gościom  miłym  z  daleka. 

Gwar  skowronkowy  częściej  się  wszczyna. 

Nad  stawem  w  zygzag,  to  w  kółko 
Pławi  się  gibko  czarna  ptaszyna: 

Tyźeś  to  sielska  jaskółko  ? 

Wróżko  wiośniana,  azaż  na  rwiady 

Sama  tak  puszczasz  się  przodem? 

Czyś  od  zamorców?  lub  od  gromady 
Co  zimowała  pod  lodem? 

Patrzcież,  —  po  długiej  z  wiatrami  walce, 
Pędzi  tu  rzesza  za  rzeszą ,  — 

I  Sybiraki  i  Senegalce 

Powrotem  swoim  się  cieszą. 

Pańskie  są  wszystkiej  ziemi  przestworza; 
Pan  i  ten  rodzaj  ptaszc^.y, 
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Wskrzesił  z  pod  lodów,  przeniósł  przez  morza, 
W  liczbie  okrągłych  tysięcy. 

Witajcież  zdrowo  polskie  jaskółki! 

Lećcie  na  wody,  pod  słońce! 
Jeszczeó  czekają  wieszczej  kukułki 

Kosy  i  gile  i  dzwońce. 

Sioło  niebawem  już  się  rozwiośni , 

Nuże  pod  strzechy  gosposie! 
Jutroć  słowiki,  piewcy  miłośni 

Wytną  wam  hejnał  po  rosie. 

Pańskie  są  wszystkiej  ziemi  przestworza; 

Pan  i  ten  rodzaj  ptaszęcy 
Wskrzesił  z  pod  lodów,  przeniósł  przez  morza, 

W  liczbie  okrągłych  tysięcy. 
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V. 

NA    WIATR. 

Zieleniący  brzeg  Sekwany 
Opromienia  świt  rumiany, 

Serceż  błogo  śni  — 
W  zapach  oto  sianoźęci 
Dawne  gody  swoje  święci  — 

Gody  milszych  dni. 

Wiatr  leciuchny  na  podmuchu  — 
Chyłkiem  —  Ciszkiem  szepce  w  słuchu 

Wieść  od  lubych  stron, 
Jęknął  tęskniej  coś  w  poświście. ., 
Wytryskająź  łzy  kropliście  — 

Hej  w  zaduszny  dzwon. 

Wietrze  nie  szum  tu  jałowo ,  — 
Na  pogoni  dobre  słowo 

Dobrym  ludziom  nieś ! 
Nim  zamilknę  raz  po  płaczu, 
Zawróć  z  dumką  po  tułaczu 

Na  rodzinną  wieś !  — 
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Brat  i  siostry  —  wszyscy  mili  — 
Co  kochali  •  -  co  tulili    - 

IŚpią  w  mogiłach  już. . . 
Mogił,  mogił  tam  bez  liku! 
Na  podzwonneż  w  mogilnika 

Chofc  westchnienie  złóż!  — 

W  Tetijowie  —  Wolodarce  — 
Nad  Tykiczem  wzdłuż  —  są  starce, 

Kilka  bodaj  głów! 
Którym  ongi  głosem  w  głosy 
Wtórowałem  jasnowłosy... 

Pociesz  no  ich  znów!  — 

Po  nad  Bohem  do  Berszady, 
Pozdrów  sady  i  liwady; 

I  o  kilka  staj, 
Zofijówkę  tam  —  i  Humań  — 
Gdziem  na  puchu  rannych  dumań 

Podlatywał  w  raj!  — 

Po  nad  Rosią  i  Rasawą 

Poczcij  wszystkich  1  —  Nutę  łzawą 

Zanieś  jako  dań! 
Mogił,  mogił  tam  bez  liku! 
To  na  wielkim  mogilniku 

Wietrze  Dumą  wstań! 
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Dnmo-dHmko,  żywa  wodo! 
Cadotworna !  —  Temu  młodo 

Etp  pił  z  ciebie  raz; 
Rozśpiewany  on  i  świeży, 
Nie  starzeje  —  choć  się  śnieży  j 

Broda  dłnga  w  pas.  ^| 


Dnmc  -dumko !  jam  kość  z  kości . . 
Ducli  mój  nigdzie  nie  zagości . . . 

Boży  bo  w  tern  dziwi 
Jak  wiatr  —  wiatry  —  co  mgłę  niosą , 
Aż  mgła  owa  załśni  rosą 

Z  ukraińskich  niw.  — - 


! 
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VI. 

^    NAŚC  I  A. 

Zoznlica  jnź  od  rana 
„Knka  —  kuku"  —  śle  do   ucha, 
Naścia  w  sercu  rozśpiewana 
Dumką  swoją  ku  niej  grucha:  — 

„Zozulico!  wieszczysz  wiośnie 
„Po  Beskidach,  na  Dunaju, — 
„A  mnie  tęskno  i  żałośnie 
^I  samotnie  w  moim  kraju. 

,Brak  mi  w  gniazdku  druha  ptaszka,  — 
„W  lot  się  porwał  za  wieloma: 
^Zozulico!  i  tyś  Laszka  — 
„Och ,  sieroca  i  bezdoma !  — 

,,  Świat  bezbrzeżny  —  taki  duży  — 
„Mój  Zozulicz  mknie  gdzieś  miły  ,  — 
„Bóg  mu  doda  tchu  w  podróży, 
»Bóg  ukrzepi  w  bojach  siły. 

» Świeć  mu  w  ślad  Wolności  święta  — 
„O  przewodnia  lacka  gwiazdo! 

B.  Z«leski.  Tom  ly.  2 
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1 

„Bracio,  bracio  sokolęta,  ' 

„Czas  wam  —  dawno  czas  —  za  gniazdo  —  f  1 

-Zozulico!  burza  huczy  — 

I 

^Wróź  mi  Laszko,  wróż  o  syniel  J 

jjCzy  powróci  tu  do  Zbruczy?  \ 

j,Lub  w  mogile  nam  zasłynie?  ' 

,Moja  dola  wiecznie  szlochać  — 

„Miłość  w  sercu  —  och  bezedno  J 

^  Pełne  łez  — »  bo  żyć  i  kochać,  | 

jjŻyć  i  płakać  wszystko  jedno."  I 

Zozulica  pierzchła  z  drzewa. 

Drzemie  puszcza  niema,   głucha, 

Naffcia,  Naścia  czar nob  rewa 

Duszę  w  dumce  swej  wygrucha.  i 
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w  ALLEGRO  TO  W  PENSEROSO- 

DLA  Z.  Z... 
1. 

Maj  rozlewa  słodką  woń, 

To  wzbiera  pierś  moja, 
Wiośnianeczko ,  dzwońźe,  dzwoń,. 

Wyleć  no  na  pola! 

Ku  fiołkom  lubym  wiej  , 

Niech  oczka  rozmruźą! 
Na  pogoni  nuże  swej 

Pocałuj  się  z  różą!,.. 

2. 
Cyt  piosnko !  —  Idą  tłumy  — 

W  huk  strzelby,  w  chrzęsty  kos^ 

Po  rosie  wstaje  głos 
Wojennej,  męzkiej  dumy: 

'  —  „Boże,  my  —  i  tobie  wierni , 

„To  nam  zwycięztwo  dasz!  — 

—  „Niech  żyje  Bosak  nasz^ 

„Gromiciel  carskiej  czerni ! . . , 

2*^ 
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3. 
Prsemknęlo  —  niby  we  śnie  — 

Szczęśliwszych  kilka  chwil, 
Ocncacam  się  boleśnie  — 

To  kwil  mi  damko,  kwil! 

W  około  świeże  groby, 

I  las  męczeńskich  palm; 

Hej  dumko,  płaczko  doby 

Wtórąj  ku  Pana  w  psalm!.. 

4. 
O  w  górę  palmy!  psalmy! 
Pana  samego  chwalmy! 
On  mocarz  nad  mocarze, 
Miłnje  chocia  karze. 

Na  święte  boje  —  krnąbrni  —  źli 
Idziem  —  jakośmy  zawdy  szli. . . 
Orężni  —  mężni  —  wslawim  się  . . 
Korni  a  kami  zbawim  się  . . . 
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VIII. 
ANTYFONA. 

Nad  Litwą  i  Ukrainą 

Powiewa  całun  ponury,  — 
Ciemne,  gradowe  wciąż  chmury 

Z  północy  płyną  a  płyną. 

Od  Ukrainy  i  Litwy  — 

Od  rozśpiewanych  dni  tyle  — 
I  rozśpiewanych  tak  mile  — 

Szept  jeno  słychać  modlitwy. 

Na  Litwie  i  Ukrainie 

Straszne  bezludzie,  bezchlebie!- 
Ale  Bóg  żyje  na  niebie,  — 

To  i  to  minie  —  hej  minie!  — 

Błogosławiony  kto  wytrwa 

Panu  swojemu  w  modlitwie! 
Błogosławioneć  obydwie, 

I  Ukraina  i  Litwa!  — 

Dla  rozmodlonych  sióstr  obu 
Dla  Litwy  i  Ukrainy, 
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Pan  skraca  szare  godziny, 
Świeci  w  ciemnościach  im  grobn.  — 

Kończym  zaledwie  modlitwę  — 

A  jaz  na  drzewach  pąkowie,.. 
Wracajcież  swojscy  ptaszkowie, 

Na  Ukrainę  i  Litwę'  — 
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IX. 

SENLIWY  SZUM. 

Od  Warszawy,  Kyowa  i  Wilna, 
Od  nasiąkłych  krwią  ofiamąj  pól, 
:Szum  fienliwy,  nuta  namogilna 
Wieje,  —  kojąc  wielki  w  sercach  ból. 

W  tęsknej,  nikłej,  rozwiewnej  tej  nucie, 
Duchy  kwilą  coś  ku  braci  swej... 
Trzej  Zygmunci!  Mielecki!  Narbucie! 
Wy  śród  wieszczych  prowadzicie  rej. 

Krew  ofiarna  za  wieki  tu  płaci, 
feywi  Znicza  ojczystego  żar: 
Młodziankowie,  polegli  za  braci, 
Śnycieź  błogo  w  chorowodach  mar!  — 

Mogił  Polsce  przybyło  och !  tyle  — 
To  przybędzie  i  bez  liku  dum; 
Jak  z  chryzalid  tworzą  się  motyle,, 
W  pieśń  przetwarza  się  senliwy  szum. 

Nie  na  długo  nam  bracia!  niewola; 
Wbrew  sybirskim  zsyłkom,  kaźniom  wbrew, 
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Bnjniej  oto  zielenią  się  pola, 
Na  urodzaj  im,  ofiarna  krew, 

Bracio!  Polska  jak  była  tak  będzie; 
Eychło  w  górę  weźmie  polot  swój: 
Wieszczów  pieiini  —  nie  pieśni  łabędzie ,  - 
Bój  Bosaka  —  nie  ostatni  bój !  — 

Patrzcie!  nowi  natchnieni  gęślarze 
Budzą  zapał  ów  —  minionych  lat . . . 
Pnłkowodzcy  grzmią  nowi...  Hej  carze  I 
Orzmią  —  i  chwałą  napełniają  świat! 

Wolny  Naród  swych  mogił  tam  sznka 
Bezimiennych,  upowitych  w  cierń. . . . 
Sławi  pamięć  Lelewela,  Krnka, 
W  ślad  za  nimi  carską  płosząc  czerń.  — 

Od  Warszawy,  Kijowa  i  Wilna, 

Tam  od  borów,  stepów,  śnieżnych  gór , 

Szum  senliwy,  nuta  namogilna 

Jni  się  zlewa  w  żywych  głosów  chór. 
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Lndn,  mój  Luda  sponiewierany! 
Budujesz  ciągle  mogiły,  krzyże,  — 
Aż  na  różaniec  Pan  łzy  twe  zniżę, 
I  sam  omyje  piekące  rany. 

Chorowód  wieszczów  —  co  na  wezgłowie 
Podścielał  tobie  bigne  nadzieje, 
Kędyś  odleciał. . .  Cóż  się  wżdy  dzieje  ? 
Azaż  bajali  jeno  wieszczowie? 

' Machabejczyków  lik,  wojownicy. 
Co  piersi  wrogom  stawiali  hardzie. 
Dziś  rozbrojeni  —  w  nędzy  i  wzgardzie 
Mrą  głodem,  chłodem  w  cudzej  ziemicy. 

Przebrzmiały  pieśni  —  wojna  zawiodła  — 
Machabejczycy  och!  i  prorocy, 
Na  rumiowiskach  jęczą  w  niemocy, 
A  kraj  zalewa  znowu  czerń  podła. 

Jak  po  wymarłych  pustkigą  sioła  — 

W  prochu  tam  drzemie  Samson  młodzieńczy ,  • 
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Czasem  A^ięzami  ze  snu  zabrzęczy , 
Ale  sam  przez  się  powstać  nie  zdoła. 

Pomimo  tortur  kajaj  się  Ludu! 
TJkrzyźowanyć  Pan  twoim  Bogiem!... 
Coiś  ongi  roił  w  przeczuciu  blogiem 
Niebawem  zii^ci  ktoś  z  różczką  cudu. 

W  pustyni  rośnie  tam  —  mąź  boleści  — 

Wódz  po  nad  wodze  —  wieszcz  po  nad  wieszcze; 

Ale  się  musi  ukrywać  jeszcze, 

Nim  błyskawicjj,  .w  krąg  się  .obwieści. 

Widzę  królewskie  ono  pacholę ,  — 
Duma  samotnie,  to  szablą  śwista,  — 
To  śpiewa  Panu  jako  lutnista ,  — 
A  moc  i  mądrość  świecą  na  czole. 

Ucichr.ij  Ludu  mój !  —  Skup  się  w  słuchu ! 
Huczą  już  w  dali  gdzieś  morskie  fale . . . 
Idzie  mąź  ~  idzie  wieszcz  —  hetman  w  chwale  — 
Dźwigać  upadłych  braci  na  duchu. 
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XI. 

PO  KSIĘŻYCU. 

KU  Ś.  P.  JÓZEFOWI  MOJEMU. 

Niebo  i  srebrzy  się  i  wełni  — 
Chmury  tam  lecą  —  lecą  w  dal  — 
Kn  księżycowi  —  który  w  pełni 
Przedziera  się  za  rąbki  fal. 

Spłukany  las  rzęsistym  deszczem 
Spoczywa  w  głuchym,  twardym  śnie, 
Kiedy  niekiedy  w  drgnieniu  wieszczem 
Wonią  macierzankową  tchnie. 

Tułam  się  oto  sam  po  nocy, 
Myślami  lecę  —  lecę  w  dal  — 
W  ślad  za  księżycem  wzrok  sierocy 
Czepiam  o  rąbki  srebrnych  fal. 

Po  długiej  spiece  dnia,  po  płaczu, 
W  osamotnieniu  piersiom  lżej, 
O!  zmarły  druhu,  spółtułaczu. 
Jakże  mi  braknie  duszy  twej! 
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Macierzankowa  woń  z  mych  pieśni 
Tn  cię  r^źwiła  wiele  lat! 
Zwano  nas:  „Bracia  dwaj  boleśni  — 
„Brat  wieszczy  —  świątobliwy  brat."  — 

Och!  rozmodleni  —  tu  w  obczyźnie 
Sercem  przy  sercu,  w  dłoni  dłoń, 
Żyliśmy  w  Panu  duchy  bliźnie! 
W  objęciach  wzlatywali  doń! 

Księżyc  —  samotnik,  tam  po  niebie 
Przechadza  się  na  jaśni  wzdłuż: 
Druhu!  samotnik  twój  —  bez  ciebie  — 
Z  za  mgły  nie  wybrnie  nigdy  już. 

Rozterka  w  myślach,  w  sercu  męty  , — 
Tej  wnętrznej  mgle  nie  sprostam  sam; 
Aż  znowu  druhu  dobry,  święty, 
Odnajdziem  się  w  rozstrzeniach  tam! 
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XII. 

ZADUMA  I  NOKTURNO. 

1. 

WypiastowaJem  gęil  na  mym  ręku, 
'  I  nastroiłem  do  zgododźwięku , 
Że  odwtóruje  ku  duszy  ninie 
W  każde  uczucie  co  się  nawinie. 

Zmierzch  okno  jedno  mego  mieszkania 
Baz  po  raz  niby  rąbkiem  przesłania, 
A  drugiem  oknem  blask  zwierciadlany 
Z  ukosa  księżyc  miece  na  ściany. 

I  cichotó  —  taka  cichość  zalega  — 
Że  łowię  słuchem  tu  tętęt  zbiega  — 
Każde  z  pod  serca  tęskne  westchnienie, 
Gdy  mknie  na  gwiazdy  niepostrzeżenie. 

Patrzę  przez  niebios  strop  gwiazdolity, 
W  nieskończoności  jasne  błękity, 
Niepoliczonym  na  rozcież  światom  .  .  . 
I  dumam  wobec  nich    —  pyłek,  atom! 
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I  mimo  nicość  moją  i  nędzę 
W  bezmiarach  czasów,  rozstrzeni  pędzę  .  .  . 
I  świecę  sferom  po  nad  otchłanie  .  .  . 
I  głos  podaję  w  ich  rozśpiewanie.  — 

Wieszcz,  jeniec  śmierci  —  uwięzion  w  cieśni 
Ani  odgadnie  nic  z  onej  pieśni , 
Jaką  na  mlecznej  tam  drodze  —  w  bieli 
Stworzycielowi  nucą  Anieli 

Marnaż  i  grzeszna  ludzka  pokusa! 
To  patrzę  w  słońce  moje  —  w  Chrystusa; 
Na  łasce  jego  wciąż.  Bóg  wcielony, 
Czasem  uchyla  mi  coś  zasłony. 

Ile  się  razy  w  Panu  rozrzewnię, 
Gf^łos  zalatuje  skądeś  rozwiewnie  — 
Senliwy  —  nikły  —  a  róźnowzory  : — 
Który  mi  płaci  za  łzy  pokory. 


2. 

Wieszcz  jeniec  śmierci  —  uwięzion  w  cieśni 
Gdy  krzyż  obejmie  pański  —  a  prześni 
Zmorę  —  dostaje  skrzydeł  —  i  wzlata 
Z  aniołem  stróżem  w  obszar  wszechświata. 
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Im  pokorniejszy  —  tern  puchy  ptasie      ' 
Bujniej  i  bielej  rozwiewa  .w  krasie  — 
Im  więcej  kocha    -     tern  leci  chyżej  — 
Im  więcej  wierzy  —  tem  świeci  wyżej. 

Wieszcz  tam  pomiędy  głębią  a  głębią, 
Steruje  niby  pocztą  gołębią, 
Nawzajem  duchom  podaje  meści 
Rajskiego  szczęścia,  ziemskiej  boleści.  , 

I  ma  wszelakiej  prawdy  poczucie  — 
Niewysłowione  dziwy  -7-  on  w  nucie 
Rytmem  a  liczbą  ze  sfer  —  wypowie  — 
Że  potakują  mu  wspołduchowie. 

O  polska  pieśni,  wykwitła  w  cudzie, 
Niby  z  łez  wieszczów  liljo!  —  w  bezludzie 
Wiej  woń  swą  rajską  pomiędzy  zielska! 
Śród  pieśni  ludzkich  tu  —  tyś  anielska  1  — 

3. 

(Ku  ś.  p.  Stefanowi  WUwickiemu.) 

Księżyc  tam  wciąż  na  jaśni, 
A  w  duszy  mojej  chmurno  — 
Gęśl  się  z  uczuciem  waśni  — 
Odbrzmiewa  doń  w  noktumo. 
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Wskroś  czyste  niebios  tonie 
Gwiazdy  migocą  tłnmnie, 
A  jedna  kraśniej  płonie, 
Jaśniej  wymrnga  ku  mnie. 

Tyźeś  to  z  chorowodu  — 
W  mej  duszy  rozśpiewanie, 
Jak  ongi  —  jak  za  młodu  — 
Wsłuchujesz  się  Stefanie! 

Toż  i  w  przybytku  chwały, 
O  druhu  krzyźonojśny  I 
Wspomnienia  nie  przebrzmiały 
Z  minionej  naszej  wiosny? 

Wspominasz  bodaj  noce  — 
Gdy  na  Powiślu  sami 
Bywało  —  tam  w  omroce 
Polujem  za  pieśniami. 

Błądzimy  długo  —  długo  — 
Ja  w  tęsknot  wiecznych  męcie , 
Stefanie!  boży  sługo, 
Chuchnyno  na  nie  święcie!  — 

Patrz!  cień  się  tam  rozściela  - 
Brodziński  duma  zbliska  .  .  . 
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Patrz!  w  oknie  Lelewela 
Lampka  wieczyście  błyska. . . 

Wskroś  czyste  niebios  tonie 
Gwiazdy  migocą  tłumnie  — 
Już  kilka  kraśniej  płonie, 
Jaśniej  wymruga  ku  mnie. 

Jak  w  rytmów  zawierusze 
Nastrój  dźwięk  z  dźwiękiem  żeni, 
Tak  zestrojone  dusze 
Zbiegają  się  w  rozstrzeni 

Ku  górnej  konstellacji  — 
Gęśl  rzewniej  czemuś  kwili . . . 
Przeczuwam  wieszczych .  braci  . .  . 
Stefanie!  nasi  mili! 

Stefanie!  serce  mdleje  — 
Warszawscy  dwaj  muzycy  — 
Tych  nocy  czarodzieje  — 
Szopenek  i  Maurycy. 

Byłyó  to  sławne  gody! 
•        Muzycy  i  wieszczowie, 
Od  zdroju  żywej  wody 
Ku  Polsce  wiali  zdrowie. 

B.  Zaleski.  Tom  IV. 
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Dzi^  naród  nasz  na  męce  — 
Swiętoiści  swoje  grzebie; 
To  wznoszę  ku  wam  ręce 
O  pieśń  za  Polską  w  niebie !  — 

Wskroś  czyste  Niebios  tonie, 
Gwiazdy  migocą  thimnie  — 
Ćma  oto  kraśniej  plonie, 
Jaśniej  wymmga  ku  mnie. 

Zamierzcha  konstellaq}a  — 
Snąć  chóry  zbiera  Seraf . . . 
Pokój  wam  wieczny  —  bracia, 
O  pokój  —  tam  na  sferach! 
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ŚPIEWNA  ZMORA 

Zmoro  śpiewna,  w  gJębi  łona 
Odchachana,  czy  wyśniona, 
.Ukraińskich  zmoro  lat! 
Darmo  kwilisz  coś  miłośnie, 
Darmo  wieszczysz  mi  kn  wiośnie, 
Nie  wylecisz  dnmką  w  świat. 

Cudzy  kraj  —  to  dom  macoszy  — 
Łada  co  mnie  stracha,  płoszy; 

Żal  się  Boże,  dnmkę  śnić! 
Głos  twój  zmoro  taki  słodki  — 
Łiczęż,  niżę,  perły  —  zwrotki .  . . 

Ale  rwie  się  złota  ni£. 

Nie  masz  tntaj  czego  trzeba! 
Błękitnego  nie  masz  nieba! 

Nie  masz  jasnych  naszych  wód] 
Brńcia  błądzą  tacy  smętni  -^ 
Nigdzie  serce  nie  odtętni  — 

Z  każdej  piersi  wieje  •chłód. 


3*^ 
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Jam  jak  ongi  •^—  ^ Lasze  ptaszę"   — 
Niech  step  głuchy  mnie  opaszel 

Niech  nastroi  z  mogił  szum! 
Śpiewna  zmoro,  patrz-no  w  górę  ! 
Policz  ptactwo  krasnopióre! 

Tyle  dumek  —  tyle  dum. 

Tu  odurzon  miejskim  wirem  — 
Nieraz  tęsknię  za  Sybirem, 

Do  czyścowych  jego  mar. 
Śpiewna  zmoro  ukraińska 
Żebyź  lecieć  do  Nerczyńska  — 

W  katorżników  ciemny  jar! 

Im  —  i  nam  tu  —  jedna  męka  — 
Jedna  dola  wszędzie  nęka  — 

Ten  sam  wszystkich  dławi  zbir; 
Tam  w  cierpieniu  jednak  zbytniem  — 
Na  moskiewskie  „cyt"  —  odcytniem, 

Bo  niesiemy  Boży  mir.  — 

Żebyź  lecieć  I  —  Nad  Irtyszem 
Tyle  tęsknot  ukołyszem! 

Tyle  wzbudzim  świętych  flkruch! 
W  Krasnojarsku  bo,  w  Tobolsku, 
Wbrew  carowi  wciąż  po  polsku 

Narod#wy  szepcee  duch. 
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Tutaj  wszystko  mi  opaczne ,  — 
Żmndzę  —  nudzę  —  nim  cos  zacznę. 

Żal  się  Boże  dumkę  śnić !  — 
Głos  twój  zmoro!  nie  umilka... 
Łeciż,  świeci  pereł  kilka, 

A  zerwana  złota  nić. 

Zmoro  śpiewna,  w  głębi  łona 
Odchuchana,  czy  wyśniona, 

Ukraińskich  zmoro  lat! 
Darmo  kwilisz  coś  miłośnie 
Darmo  wieszczysz  mi  ku  wiośnie  ^ 

Nie  wylecisz  dumką  w  świat. 
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XIV. 

POLAŃSKIE  MOGIŁY. 

Dwie  w  stepie  Mogiły  jak  wieża  przy  wieży 
Opodal  na  kresach  górują  nad  ziemią,  — 
Majaczą  ponuro  śród  równych  bezbrzeży ; 
A  spodem  pod  niemi  wodzowie  dwaj  drzemią, 
Praojcy  czeledrti  zamierzchłych  stuleci  —     . 
Przy  koniach  i  zbrojach  i  kościach  swych  dzieci. 

Pod  Jurja  —  gdy  gwiazdy  rzęsiściej  migocą , 
I  wiatr  się  uśmierza  na  morzu  tam  suchem, 
Mogiła  mogile  podaje  szmer  nocą, 
Bozhowor  serdeczny  zamienia  duch  z  duchem  — 
To  wsłuchaj  się  jeno  w  senliwe  te  szumy ; 
A  złowisz  i  nutę  i  słowa  ich  Dumy: 

—  „O  bracie  rodzony.  Kijowski  mój  Szczęko  ! 

Co  wody  minęło  w  ojczystym  tu  Dnieprze ! 

Przez  wieki  patrzymy  szeroko  —  daleko  — 

A  dotąd  coś  czasy  nie  wróżą  na  lepsze. 

Odzie  spojrzeć  na  okoł  czy  w  lewo,  czy    w   prawo, 

Tak  samo  jak  ongi  —  i  krwawo  i  łzawo."  — 
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—  „O  bracie  rodzony,  kujawski  Eadymięl 
Zaprawdęć ,  zaprawdę  za  pasem  Sąd  Boży ; 
Polańskie  dzielnice  w  popiele  i  w  dymie, 
Jęk  jeden  u  Wisły  —  u  Niemna  —  u  Soźy  — 
Jęk  jeden  ku  Bogu  i  wielkie  kajanie,  — 
To  wierzaj,  niebawem  na  sąd  juź  Pan  wstanie. '^ 

y,Och  Szczęko!  nie  wstanie,  aż  wieszczy  twój  Bojan 
Wypełni  co  Bogu  ijlubował  na  chwili ,  — 
Aż  zbierze  chorowód  swych  piewców  śród  Polan. 
Dwunastu  carzyków  w  połaśmy  ubili  — 
Trzynasty  nas  przemógł  i  zamknął  pod  ziemię... 
Wre  piekło  —  a  Bojan  jak  drzemie  tak  drzemie.** 

„Eadymie!  —  Wreć  pieldo  —  Bolgary,  Chazary, 
Co  przeklął  je  ongi  mój  Bojan  słowiczy, 
Pieczyngi,  Połówce  —  ten  saaiyć  wróg  stary  I 
Plemieńce  niezbożnej  turańskiej  tam  dziczy, 

00  wiecznie  szarańczą  od  Wołgi  tu  wali,  — • 
Zakopiesz  Tatarstwo,  to  wzbudzisz  Moskali." 

^Czyśóco^ż  sen  Szczęko!  tu  —  straszny  i  rwistyl 

1  nigdyź  ta  zmora  nam  z  piersi  nie  zlezie? 
Przez  wieki  tak  słuchać  hordyńców  poświsty? 
Tak  patrzeć  przez  wieki  na  łuny  i  rzezie?... 

W  garść  ziemię  tę  ściśnjg,  toć  zgliszcze  człowiecze. 
Och!  krwią  ci  zapachnie  i  łzami  pociecze/ 


Digitized 


by  Google 


—     40   — 

—  Bidjrue!  —  Jak  tnUj  —  u  Gople  «  Piasta, 
Bezładzie  —  bezcU^ie  a  szlochy  sieroee  — 

Hej  SBNitek  powsdiodził  i  Imjnaie  irynsU!... 
Lecz  iryda  kwiat  cudny  i  codne  owoee  — 
ie  rychło  polaiscy  i  kmiecie,  i  lediy, 
PEzez  wiele  pokolefi  aiyją  adechy/'  — 

^-  ,0  Szczęko !  —  Na  sercu  ml  moje  Kiąjawy. 
Kość  z  kośd  potomków  przesławnej  pamięci. 
Co  tyle  nadbały  tam  dobra  i  sławy,  — 
Bolesław  —  Kazimierz  i  wielcy  i  święd , 
Orłowie  z  pod  Gniezna  w  królewskim  przepychu. 
Przemknęli  bez  pieśni  —  źe  po  nich  ni  slychn. 

—  ^Sadymie!  A  n  mnie  w  Kijowie?  Waregi  — 
Okmtne  i  dzikie  Inpieźce  na  razie. 

Lecz  w  ziemię  tf  polską  wsiąknęły  jak  śniegi, 
A  były  i  chrobre  i  dobre  ich  kniazie ,  — 
Włodzimierz  —  Świętosław  —  sokoły  prastare! 
I  Kichał  co  dnszę  dał  swoją  za  Wiarę!* 

—  9 A  oneż  dni,  Szczęko!  słoneczne  Jagiełły, 
Przy  ślicznej  Piastównle?  Gdy  Witołd  grzmiał  tędy... 
Gdy  Niemców  naszyńce  na  miałki  proch  zmełły, 

I  naraz  jak  Świątki  Zielone  tn  wszędy  — 

Polanie  wiślani,  Polanie  dnieprowi, 

Na  jawie  radośnie  klaskają  —  kn  snowi  !** 
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^Eadymie!  Najcięższa  kaźń  ludziom  ból  niemy, 
Harniejąż  w  okowach  tam  nasze  praszczury! 
Biedacy  —  oj  gdybyć  wiedzieli  —  co  wiemy! 
A  oczy  i  serca  podniósłszy  do  góry, 
Rzucili  si^  szczerze  w  objęcie  brat  brata ,  — 
Prześnionej  wielkości  wskrzesiliby  lata!"  — 

„Cyt  bracie  kijowski  —  Duch  wszelki  od  ziemi 

Ku  Niebu  molebeń  podnosi  już  głuchy... 

To  módlmy  się  bracie  za  dziećmi  naszemi: 

Otuchy  im  Bożej!  otuchy!  otuchy! 

Aż  zmory  swe  prześpią,  tortury  przebolą, 

I  winy  okupią  wiekową  niewolą."  — 

,Mój  bracie  kujawski!  —  Toć  czasy  Poślednie! 
Posłuchaj  co  szemrzą  po  stepie  burzany? 
Toż  samo  żurawie  trąbiły  już  we  dnie ! . . . 
Dziewanny  podają  brzęk  srebrny,  gęślany... 
Po  ziołach  jarowych  kogutów  chór  wrzeszczy.., 
Hej  dnieje...  to  wstawaj  Bojanie  mój  wieszczył 

Dwie  w  stepie  Mogiły  jak  wieża  przy  wieży. 

Opodal  na  kresach  górują  nad  ziemią. 

Majaczą  ponuro  śród  równych  bezbrzeży; 

A  spodem  pod  niemi  praojce  dwaj  drzemią  — 

A  drzemią  w  posłuchu  powieści  żurawi, 

Nim  Bojan  chorowód  swych  piewców  przystawi. 
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XV. 
BEZ  DO  L  E. 

EU  Ś.  P.  M.   G. 

Jak  szumiał  szumi  step  tam  siny  — 
Jak  pachnął  pachnie  brzeg  Taśminy , 
Jak  wiała  wieje  dumka  żale , 
Jeno  nie  ku  nam  już  Uichale ! 

Michale!  ongi  śród  Kijowa 
Hyśl  nas  rzeźwiła  narodowa, 
Wciąż  ziemia  śniła  się  rodzima 
Praojca  z  Kryaw  —  hej  EaAyma. 

Do  stołecznego  Lechów  grodu 
We  trzech  ruszyliśmy  za  młodu, 
Bojana  swego  niosąc  pieśni, 
Otarte  nieco  z  wieków  pleśni. 

Słuchali  nas  ciekawie  Lechy; 
Ale  po  chwilce  tej  uciechy, 
Ody  wróg  świętości  wszędzie  kala, 
,,Hura!''  zagrzmiało  na  Moskala. 
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—  „Kto  żyw  do  broni,  Bóg  da  szczęide!*' 
To  i  my  \^  znieśli  w  górę  pięście; 
Michale!  tyś  przeciwny  grozom, 
Eadziłeś  —  „rzeczy  wziąć  na  rozum.*  — 

I  zahaczała  ztąd  poswarka. 
A  Lech  na  zdradę  zaraz  sarka ; 
I  w  to  sarkanie  grzeszne  Lecha 
Odwtórowały  zewsząd  echa. 

Zawrzała  Polska  strasznym  bojem. 
Biada!  postawił  wróg  na  swojem; 
.  Po  stosach  trapów  zegnał  z  pola. 
I  ciężka  —  ciężka  wszystkim  dola. 

I  druh  twój  z  Bohaterki,  z  Jerczyk,  — 
I  drugi  druh  twój  Belwederczyk ,  — 
Wbrew  chęciom,  niemal  mimo  wiedzy, 
Szli  w  świat  —  gdzie  inni  szli  koledzy. 

Matki  tam,  siostry  nasze  płaczą, 
My  pieśnią  cieszym  je  tałaczą; 
Ty  w  okowanych  braci  tłumie. 
Wciąż  coś  budigesz  na  rozumie. 

Głową,  to  sercem  błądzi  rzesza; 
Ale  po  każni  Bóg  rozgrzesza 
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Wedle  miłości  jej  a  wiary ; 

To  Bóg  twym  sędzią  —  druhu  stary  I  — 

Po  leciech  —  znowu  pożar  w  gmachu 
Tyś  staną)  z  konwią  swą  na  dachu,  — 
I  zgorzał  żywcem  w  oczach  cara  — 
Jak  całopalna  tam  ofiara. 

Boliż  mnie  serce  po  twej  stracie, 
Mój  najdawniejszy  druhu,  bracie! 
To  łzami  modlę  —  błagam  Boga , 
Aby  ci  była  wieczność  błoga. 

Jak  szumiał  szumi  step  tam  siny ,  — 
Jak  pachnął  pachnie  brzeg  Tatoiny,  — 
Jak  wia^a  wieje  dumka  żale ,  —  . 
Jeno  nie  ku  nam  już  Michale!  — 
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'       XVI. 
NASTRÓJ. 

Przeciągły  szum  polańskich  dum 
W  głośniejszy  coraz  gwar 

Z  pod  serca  mi  do  uszu  brzmi 
W  chorowód  lubych  mar. 

Toć  iście  cud !  lub  złuda  złud  !  — 
Po  spiece  tęsknych  dni , 

Po  tylu  ach!  po  tylu  łzach, 
Powtotna  wiosna  lśni. 

Jak  ongi  tam  —  od  słońca  bram 
Zawiewa  ciepło  znów,  — 

I  w  piersi  mej,  swobodniej,  lżej, 
Pieśnianych  pełno  snów. 

Wiośnianna  skra,  co  w  łonie  gra 
Echem  kochanych  stron, 

Toć  —  Boże  daj  !  pobudka  w  raj  — 
Wieszczych  nieszporów  dzwon. 

O !  duchu  mój ,  gęśl  górniej  strój  , 
Dobiegać  bowiem  kres . . . 
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Tjń  w  ciele  twem ,  polańskich  ziem 
Rdzenia  och!  krwi  i  łez. 

Tyś  powziął  słych,  o  ziemiach  tych 

Kędyś  w  niebiańskim  śnie; 
W  tobie  ich  kwiat,  od  tylu  lat 

Wonią  osobną  tchnie. 

Toż  duchu  mój,  śród  ludu  stój, 

Świętym  się  jemu  stań  I 
Jak  Anioł  stróż,  o!  w  bieli  służ, 

Hymny  wysyłaj  zań! 

Hymn  czysty  tu  —  z  rajskiego  tchu  — 
To  w  nieskończoność  strzał  — 

Co  już  raz  wraz  —  wskroś  rozstrzeń,  czas 
Eu  Panu  będzie  grzmiał. 
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XVII. 
A  N  G  E  L  u  S. . 

(W    FONTAINEBLEAU.) 

* 

Między  zwałami  skał,  w  lasów  ciszy, 
Znów  pustelnicze  życie  tu  wiodę ; 
Nikt  ani  widzi  mnie ,  ani  słyszy,  — 
Wiatr  chyba  chyłkiem  targnie  za  brodę. 

Ku  zachodowi  słońce  się  słania, 

I  z  purpurowej  swojej  pościeli 

Tędy  to  tędy  w  znak  pożegnania 

Baz  po  raz  pękiem  światłoiici  strzeli . . . 

Och,  och,  cudnemi  słońce  mamidły 

Nie  budzi  natchnień  w  piersi  —  bo  cudze  I 

Aniele  Pieśni  mój  białoskrzydły , 

Jak  ongi  —  znowu  przeleć  po  smudze!  . 

Aniele  Pieśni,  gdzieżeś?  och  powiedz; 
Żaden  druh  obok  dziś  tu  nie  gwarzy; 
Jam  się  przyzostał  sam  —  narodowiec  — 
Z  twego  zaciągu  polskich  pieśniarzy. 
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Pomnę  —  w  odludziu  ongi  tern  samem 
Ze  spółtulackiem  bratem  po  lutni, 
Och !  z  wieńconośnym  —  wieszczym  Adamem 
Szliśmy  pod  ręce  obadwaj  smutni. 

Nucąc  ojczystą  dumę  po  cichu, 
Brnęliśmy  między  wrzosy,  paprocie; 
Słońce  jak  dzisiaj  lśniło  w  przepychu ,  — 
Jak  dzisiaj  drzewa  kapały  w  złocie. 

W  tem  tyś  Aniele!  w  jasnowidzeniu 
Ponad  głowami  przemknął  naszemi, 
Wskroś  promieniący  —  gęśl  na  ramieniu  — 
Bliżej  i  bliżej  wiałeś  ku  ziemi. 

W  olśnieniu  znikła  nam  z  ócz  pustynia.  — 
Tyś  czoła  skrzydłem  omusnął  miękiem, 
W  mig  napełniłeś  oba  naczynia 
I  dziwnym  umem,  i  dziwnym  dźwiękiem. 

Pojrzym  —  przed  nami  wzdłuż  przestwór  siny  — 
Step  —  i  na  stepie  Dhiepr  w  skały  pluszcze  — 
Dwa  morza  —  Tatry  —  znowu  równiny  — 
Piastowe  Gopło  —  litewskie  puszcze.  — 

I  przemienieni  cudownie  —  druhy 

Głos  w  głosie  Panu  pieś6  my  rozbrzmieli, 
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Pieśń  polską  —  wielkiej  —  świętej  otuchy ,  — 
Którejś  wtórował  Gęślarzu  w  bieli!  — 

Aniele  Pieśni,  gdzieżeś  ?  —  odpowiedz  I 
I  Adam  przy  mnie  dzisiaj  nie  gwarzy ; 
Jam  się  przyzostał  sam  —  narodowiec  — 
Z  twego  zaciąga  polskich  pieśniarzy. 

Zmierzch  —  Po  nieszporach  —  dzwony  w  dkolo 

Hnczą  i  Anioł  leci  na  zorzę: 

Im  wyżej  w  słońca  skąpałem  czoło, 

Tem  niżej  Pana  w  procha  się  korzę. 


B.  Zaleski.   Tom  IV. 


Digitized 


by  Google 


xvm. 

KRZYŻ  WYTYCZNY. 

1. 
W  sfer  wirujących  rozpędzie 
I  głosy  wieszczów  czas  niesie, — 
Głosy  na  falach  łabędzie 
Mkną  tam  po  dziejów  okresie, 
Błyskawicąją  —  i  toną 
Wskroś  nieskończoność  omgloną. 

Wieszcz  —  chociaż  jeniec  on  w  ciele,. 
Brząkając  nawet  w  okowy, 
Duchowe  pomni  wesele; 
Lecz  hymn  swój  rajski,  godowy, 
W  objęcia  śmierci  niemiękkiem 
Ciągle  urywa  rozjękiem. 

Jak  nie  dla  dachów  ta  ziemia, 
Tak  nie  dla  ziemi  pleśń  nasza; 
Zimna  ją  zmora  oniemia, 
W  świecące  pyłki  rozprasza. 
Że  pierworodne  uczucie 
Zaledwie  miga  w  jej  nucie. 
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Tam  w  górze  Miłość!  tam  Wiara r 
Nadzieja  w  całej  potędze  ! 
Ta  na  padole  mgła  szara, 
Bole  przeróżne  i  nędze; 
Wieszcz  polski  lutnię  od  młoda 
Ogrywa  w  łkaniach  Narodu. 

Nigdy  i  nigdzie  mu  ciszy; 
Wzrok  do  modlitwy  zamraża ,  — 
To  z  pobojowisk  grzmot  słyszy, — 
Cuchnie  ku-A  krwawa  kałuża,  — 
Zewsząd  chuchają  zamrozie 
W  całej  sybirskiej  swej  zgrozie 

A  przecież  Polsko,  och!  Matko 
Z  palmą  męczeńskich  stuleci  I 
Łabędzie  wieszczów  twych  stadko 
Wyżej  i  wyżej  wdąż  leci  — 
Ścieląc  królewskiej  swej  wdowie 
Z  podniebnych  puchów  wezgłowie^ 

A  książę  świata  złorzeczy. 

Urąga  Panu  jak  ongi; 

W  ślady  ród  za  nim  człowieczy 

.Cielcom  buduje  posągi, 

Niby  nietoperz  wstecz  pędzi  — 

Na  opak  z  lotem  łabędzi. 
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Fospólna  świętych  dziedzina  —     ^ 
Kościół  tam  Fański  na  skale,  -^ 
Świat  zażegnywa,  zaklina; 
Ale  czerń  blażni  zuchwale ; 
Przez  rumowiska  cmentarzy 
Hebal  z  Oarizim  się  swarzy. 

Zło  pod  ziemiami  w  około 

Nurtuje  —  szerzy  się  —  szerzy  . . . 

A  po  stolicach  wesoło,  — 

Gody  u  królów,  bankierzy ,  — 

Lud  tam  —  w  łzach  taje,  w  krwi  broczy , 

Ale  gdzieś  indziej  ich  oczy. 

Grom  bodaj  przetrze  w  mig  ślepie , 
Zbudzi  gnuśniki  ku  walce  . . . 
Zaprawdę  w  śniegach  —  na  stepie  — 
Kupią  się  w  pułki  Uralce, — 
Zieją  zarazę  szkaradną  — 
Zanim  szarańczą  tu  spadbą.  • 

2. 

Panie!  omdlewa  mi  serce,  — 
Wiek  na  popiele  już  klęczę  ,  — 
Oczyma  wiercę  a  wiercę,  — 
Patrzę  od  młodu  jak  w  tęczę 
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W  E[rzyź  po  nad  ziemią  zwycięski, 
Co  ma  wybawić  od  klęski. 

Łódź  tam  Piotrowa  na  bnrzy, 
Mimo  zhukanych  żywiołów, 
Ani  się  na  czas  zanurzy ; 
Spokojnie  czeka  na  połów; 
Pewna  obietnic  bo  Pana , 
Wciąż  wykrzykuje  „Wygrana!** 

Lud  mój ,  w  orcźy  tam  szczęku , 
W  szyderstw  szatańskich  poi^wiście. 
Krzyż  dzierży  mocno  w  swem  ręku,  — 
Modli  się  w  Niebo  strzeliście;  — 
Trętwieją  w  prochu  kolana  — 
Lecz  wykrzykuje  „Wygrana!" 

Potop- że  ?  . . .  fala  za  falą 

W  rozstrzeniach  piętrzą  się  wielce  . .  ^ 

Trony  na  trony  się  walą... 

Padają  cielce  na  cielce  . . . 

Zgiełk . , .,  Ale  ktoś  się  nie  trwoży ,  — 

To  z  ludu  mego  wódz  Boży!  — 

Mistrz  —  słowomocarz  —  śród  zgrozy 
Z  jarząc3rm  wzrokiem  psalmisty, 
Obchodzi  milczkiem  obozy; 
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BWaienfcie  świsty,  poświsty, 
Bmgwar  Ws  bidm  nuctzaiiy, 
Zftwicn  —  w  śywe  orgmiiy. 

Podnosi  oczy...  romytfla.., 
Pakaaii  dzwoni  w  przygnwce... 
Gtosy  Podueprza,  Powiśla, 
Poimdmogiliie  latawce, 
Jako  słowiki  ka  wiośnie 
Bolejąc  kwilą  mitośnie. 

Bachąją  w  chorał  od  ziemi 
Ognme  wszystkie  klawisze... 
Duch  mistrza  górą  nad  niemi. .. 
Na  ogromienieś  czy  ciszę  — 
Ołos  w  głosie  zgodne  do  złndy 
W  okrąg  szykigą  się  ludy. 

Na  trynmf  kr^źa  widomy  — 
Biały  Archanioł  w  piorunie 
Zalśni..  •  to  mmgnie  na  gromy... 
Drży  świat  w  posadach. . .  hej  ronie , . . 
Odzie  tam?...  Patrz!...  Ludzkość  po  klęsce 
Ozci  na  kolanach  zwycięzcę. 

Zło  —  na  otchłaniach  znów  drzemie  — 
Odjęta  moc  ma  i  władza. 
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Szarańcza  wbita  pod  ziemię. 
Święty  się  Kościół  odmładza. 
Pasterz  —  i  jedna  owczarnia  — 
Którą  Fan  z  góry  ogarnia. 

Łada!  o  polski  mój  Łada! 
Kórz  się!  Bij  czołem  przed  Panem! 
Zaprawdęi  zbliża  dzień  cudn,  — 
Tjś  ma  naczyniem  wybranem . . . 
W  damy,  co  piejem  od  ciebie 
Wtórąfe  Seraf  na  Niebie. 
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XIX. 

RÓSZCZKA  CUDU. 

Aby  w  Niebo  się  unosić 
Lotu  ptaka  oto  dosyć! 
Aby  przynieść  rószczkę  z  Nieba,. 
Och,  innego  lotu  trzeba!  — 

Aby  uszczknąć  rószczkę  cudu, 
Trzeba  z  wiarą  swego  ludu 
Boleć  długo  — jak  on  bolij 
Jak  on  —  łykać  Izy  w  niewoli. 

Polskich  wieszczów  lot  wysoki!    ■ 
Mkną  tam  wszyscy  za  obłoki . . . 
Słychać  nutę  róźnogłosą ... 
Kószczkę  cudu  bodaj  niosą!  — 

A  u  dołu  zgiełk  i  wrzawa  — 
Dzicz  turańska  się  najgrawa  — 
Sprośną  mową  bluźni  w  uszy,,., 
Ale  nuty  nie  zagłuszy. 

Mój  Narodzie,  na  kolana! 
Zmitowanie-ć  bliskie  Pana. 
Nuta  dotąd  brzmi  jałowo, 
Bo  Pan  więzi  wieszczów  słowo^ 
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Cały  wielki  lad  na  męce 
En  Marji  podniósł  ręce; 
Fan  ma  skróci  czas  pokaty, 
Kychło  poda  słowo  naty . . . 

Dniepr  w  porohy  głośniej  płaszcze, 
Szamią  w  chór  litewskie  paszcze, 
Po  nad  Polską  nienstanna 
Z  końca  w  koniec  grzmi  „hosanna  I  ^  — 

Sybir  —  Sybir  gore  w  łanie  — 
Sanek  ćma  po  śniegach  sanie  — 
Jedne  chyżej  saną  mimo . . . 
—  Teraz  śpiewaj  Deotymo ! 
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XX. 

PRAWDZIC  STEPOWY. 

Jako  słonecznik  tam  na  grzędzie 
Ha  się  kn  swemu  slońea  zawdy, 
Tak  i  ten  Prawdzie  wciąż  i  wszędzie 
Ha  się  ku  Tobie  —  Słońce  Prawdy. 

Prawdzie  —  hej  trawka  na  obszarze! 
Osobną  krasę,  woń,  oblaski, 
Wszystko  to  wziął  od  Pana  w  darze, 
W  jarzeniu  się  słonecznem  Łaski.  — 

Wszelki  kwiat  —  wszelkie  ziółko  —  trawa 
Hąją  wewnętrzną  prawdę  swoją; 
Wszystkie  bosego  służki  prawa  — 
O,  żywią,  zdobią  —  leczą  —  koją.  — 

Prawdzie  tu  rośnie  pasożytnie 
Jak  padaliczne  różne  zboże; 
I  choć  ku  wiośnie  biga,  kwitnie, 
Lecz  w  kłos  zawiązać  się  nie  może. 

Nie  jemu  pachnąi  na  stulecia 
Z  ołtarza  słodko  a  wiośniano,  — 
On  —  skazan  z  resztą  braci  —  kwiecia, 
Ka  podeptanie  i  na  siano. 
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Śród  nagich,  suchych  dziś  badyli, 
Prawdzicu,  więdniesz  w  chłód  a  słoty, 
Twój  kwiat  spłowiały  już  się  chyli , 
Listek  po  listku  roni  złoty. 

Nie  badaj  bożej  prawdy  w  sobie! 
Lecz  jak  lubystek,  macierzanka. 
Wiej  resztki  woni  swej  po  dobie 
Z  namogilnego  w  stepie  wianka! 

Jako  słonecznik  tam  na  grzędzie 
Ma  się  ku  swemu  słońcu  zawdy. 
Tak  i  ten  Prawdzie  wciąż  i  wszędzie 
Ma  się  ku  Tobie  —  Słońce  Prawdy ! 
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XXI. 

TELIGOŁA. 

Na  mogile  bielndeńki  dziad  stoi  samiatki  — 

A  jak  wiatry  mszystym  dębem  szamocą  nim  smatki; 

Naokoło  obóz  gn^arzy;  panowie  molojce, 

„Sojka  —  sojka^ po  swojemn  hukają  ku  sojce. 

Teligoła  asawułom  odgrzmiewa  w  hnk  szparki: 
»Na  koń!  —  na  koń!  —  w  ramię  spisy!  —  na  plecy 

janczarki!" 
W  rzędach  wstają  Zaporożcy;  a  obok  harmaty 
Pnlkowniki:    pan  Czepiha  i  pan  Kołowaty. 

„Stójcie!**  —  szablą  pan  Czepiha  wybłysnął  ku  swoim: 
«,Je8zcze6  raz  w  ojczystych  wodach  dziś  konie  napoim. 
„Seiice  nudzi  po  minionem  w  niewolnej  podróży; 
„Wieszczy  Naum  coś  tam  duma  —  to  może  powróży: 

„Naum  ludzką  cześć  na  kłębek  —  na  pieśni  on  niże; 
^Strzeże  kości  sławnych  ojców  i  stawia  im  krzyże. 
,Co  ma  słynąć  —  zakop!  zatop!  nie  wiedzieć  gdzie  podziej  I 
^Wieszczy  znajdzie  i  rozpowie  prawnukom  czarodziej." 

Na  skinienie  półkowodżcy  w  około  mogiły,  — 
Kraśne  maki  —  hej  kołpaki  ku  oczom  zalśniły; 
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Naum  zwolna  gęśl  podnosił,  rozchwiany  jak  we  iśnie  — 
Cedził  cierpkie,  itkie  słowa,  nim  zaczął  boleśnie; 

„Leci  orzeł  —  ponad  morzem  —  ku  niebu  on  krzyczy: 
„Biadać,  biada  Kozakowi  bez  maci  —bez  Siczy! 
„Szlocha  mać  —  step  ojciec  łaje  —  a  ómieją  się  ługi , 
^Poszedł  wolny  Zaporpźec  carzycy  w  posługi!  — 

^Go  to  bracia  tak  pokaźnie  majaczy  z  daleka? 
„Ul  przy  ulu  —  pni  bez  liku  — r  przesławna  pasieka ! 
„Lip  —  a  kwiecia  wszelakiego  i  ziela  dostatek ; 
^Będzieź  miód  i  wosku  dosyć  —  ład  byle  u  matek. 

„Ciszkiem  —  chyłkiem  dybie  złodziej  —  a  sprawny- nielada ; 
„Najprzód  z  ułów  pełnych  matki  zatyłe  wykrada: 
„Pszczołyć  w  polu  tam  horigą  przy  trutniów  kapeli: 
„Aż  znienacka  durne  muchy  podkurzył  —  Tekieli. 

„Żal  się  Boże!  setki  harmat;  rynsztunek  książęcy,  — 
„I  chłop  w  chłopa  zbrojnych,  konnych,  czterdzieści 

tysięcy ! , . . 
„Niech  ataman  raz  na  prawdę  tam  „hurra**  zahuczy, 
„A  Dniepr  z  łoża  się  wyleje  na  Dniestr  i  ku  Słuczy. 

„Nie  Tekieli  —  ani  jego  moskiewskie  rebjata ;  — 
„Nie  Koszowy  nas  wystrychnął  na  pośmiech  u  świata ,  ^ 
„Eałnyszewski  do  niczegoć  —  at  opój  bezmózgi ! . . . 
„Lecz  Bóg  —  mściciel  krzywdy  ludzkiej  —  powalił  pod 

rózgi. 
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yBóg  dopieroć  zaczął  karać  łaskawie  —  za  winy, 
„Za  rozboje,  za  grabieże,  za  łzy  Ukrainy. 
jLt  nie  było  po  kurzeniach  ni  ładu,  ni  prawdy, 
„Oto  wygnał  Bóg  —  i  bodaj!  nie  wygnał  na  zawdy. 

„Rozkoszował  tam  kosz  dawno  w  swym  raju  —  och! 

senny . . . 
„Patrzaj !    Stecko  —  zwie  się  Stecki  —  ataman   Kurenny : 
„Chodzi  w  pąsach,  złotem  kapie,  oczoledziec  mnska, 
,;A  gdzie  zajrzy  czamobrewkę  zachciewa  całnska. 

^Patrzaj!  biesi  się  rozkrocznie  do  reszty  drużyna... 
„Już  się  grzebać  każe  w  beczkach  od  miodu,  od  wina... 
„Oli  Lachy  warzą  w  swoje  —  aż  kaszę  przesolą . . . 
„Miasto  Wolność  wespół  tulić  —  gonim  za  swawolą !  — 

„Bieda  jeździ  na  dwóch  koniach  Panowie  hromada! 
„Jak  się  jeden  już  wyhasa,  wtórego  dosiada, 
„Jak  i  wtóry  się  potyka,  pierwszego  kulbaczy: 
„Owoż  konie  —  jeden  laszy  a  drugi  kozaczy. 

„Bodaj  ziemia  raz  połknęła  te  Żółte  tam  Wody, 
„Co  dwóch  braci  wyuczyły  pogańskiej  niezgody! 
„Chodzą-ż  obaj  dzid  samopas  —  ten  górą,  ten  niżem, 
^Lecą  w  toń  —  a  patrzą  na  się  z  podełba,  to  zyzem. 

„Wolność  bujnie  się  przyjęła  tu  była.  I  Chwała 
^Za  Wolnoiścią  siostrą  swoją  na  dybach  nam  wstała. 
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«0d  porohów  przemieniała  to  skrzydła,  to  wiosła, 
^I  po  morzach  się  —  po  ziemiach  dalekich  rozniosła. 

^Och!  a  Dama  krasawica  domowa  na  łanach, 
„Czegóż  w  płacz  nie  opiewała  o  swoich  hetmanach? 
„Eozak  w  ogień  wskoczy,  —  żywcem  zakopie  się  w  grobie; 
„Byle  chwały  gdzie  napytać,  a  nadbać  pieiśń  sobie. 

„Byłoć  Lachom  i  Kozakom  w  Ukrainie  miło! 
,Dziś  inaczej,  —  zło  na  jawie  —  a  dobre ^ —  się  śniło; 
I, Niby  czasy  swobód  wspólnych,  dni  szczęścia  i  chwały 
„Obwinęły  się  w  klonowy  liść  —  i  gdzieś  powiały. 

„Na  karanie  grzesznych  dzieci,  Bóg*ojciec  nieskory. 
„Żebyż  w  Polszczy  asakrólował  znów  Stepan  Batory! 
„Jako  ongi  za  Stepanem  konnica  stepowa, 
„Wnetby  wichrem  pogoniła  za  Dźwinę  do  Pskowa. 

« Moskwa  mąci  wody  w  Dnieprze  —  oj  mąci  nam  do  dna ! .... 

„Nowej  chwały,  nowych  pieśni  Ukraina  głodna. 

„Baz  ostatni  się  pokłonię  ku  ojcu  stepowi... 

^Idę  z  gęślą  aż  na  Sawor...  To  bądźcie  mi  zdrowi!** 

Cisza  wielka  a  mogiły.  Panowie  Molojce 
Jakby  zmyci  —  oniemieli  —  nie  nucą  ku  sojce. 
Zaporożcy  trzema  szlachy  w  świat  patrzą  daleki, 
Ci  ku  Polszczy,  ci  na  Dunaj,  ci  do  Kubań  rzeki. 
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Teligoła,  asawnłom  odgrzmiewa  w  hak  szparki: 
,Na  koA!  —  na  koń!  —  w  górę  spisy!  —  na  plecy 

janczarki!* 
.Tu  i  owdzie  łza  pokapnie;  —  a  obok  harmaty 
TV  głos  szlocliają  pan  Czepiha  i  pan  Hołowaty. 
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MOGIŁA  TARASOWA. 

ILn  nowej  nieznanej  mi  Mogile, 
Co  ówieźo  wyrosła  u  Kaniowa, 
Z  dalekich  stron  siwą  głowę  chylę: 
Przesławna  Mogiła  Tarasowa. 

Ów  Taras  —  naśledni  wnuk  Nauma ; 
Naomać  w  obudwóch  nas  uczucie,  — 
Piastunką  nam  była  jego  duma, 
Nim  serca  rozbrzmiały  w  swojej  nucie. 

Czem  ziemia  nasiąkła  lat  koleją,  — 
Bodzimych  powieiści  woń  i  krasa, 
Zarówno  źwierciedlą  się  i  wieją 
Wskroś  dumy  i  mojej  i  Tarasa. 

Tarasie!  współpiewco  mój  kozaczy! 
Twój  żywot  był  krótki,  wielce  twardy, 
Z  truj  ziela  nassałeś  się  rozpaczy, 
Używszy  sieroctwa,  ludzkiej  wzgardy. 

Stropiłaź  się  wcześnie  dusza  twoja, 
I  słowa  zgorzkniały  w  sercu  chorem. 
Żeś  w  obec  Moskala,  swego  zbója, 
Za  lackim  uganiał  się  upiorem. 

B.  ZAleski.  Tom  lY.  i 
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Waśń  stara  —  tonęła  jus  w  otchłanie 
Po  stracie  pospólnej  tam  swobody; 
Ty,  zamiast  podzwaniać  w  pokajanie, 
Wtórować  wolałeś  w  dzikie  gody. 

A  przecież  w  odludziu  cię  Eirgiskiem, 
W  tęsknego  tułactwa  zawierusze, 
Łach  darzył  —  łzą  bratnią  i  uściskiem  - 
Gdy  Moskal  katował  twoją  duszę. 

Tarasie!  znalazłeś  bodaj  spokój 
Po  znojach  a  bojach  na  Sybirze,   — 
Ku  braciż  z  Mogiły  dziś  prorokig 
O  wiecznym  z  Lachami  odtąd  mirze! 

Nie  będzie  bo  ciszy  twemu  snowi. 
Ni  dobra  i  szczęścia  naszej  ziemi,  — 
Aż  znów  się  Polanie  tam  dnieprowi 
Zbratają  z  Polany  wiślanemi. 

Kozaczy  i  laszy  ludożerca 
Car  mniema^  że  w  pętach  mu  ostoim, 
Car  targa  kleszczami  nasze  serca, 
Lecz  duchy  my  wolne  w  Stepie  swoim. 

Poskramiaj-że  braci  grzeszne  wstręty. 
Podsłuchuj  w  Mogile  wieszczby  ptasie, 
Z  Mogiły  nawołig  o  mir  święty 
Polański  spółpiewco  mój  —  Tarasie !  — 
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Ku  nowej  —  nieznanej  mi  Mogile  — 
Oo  świeżo  wyrosła  u  Kaniowa  — 
Polański  wieszcz  —  swą  gJowę  chylę : 
Przesławnać  Mogiła  Tarasowa! 


5* 
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ZAMRÓZ. 

Pogodnie  —  jasno  —  sucho  - 
'     A  puste  —  nieme  strony !  — 
Azaż  stępione  ucho? 
Azaź  i  wzrok  stępiony?  — 

Słońce  tam  wciąż  wysoko, 
Ale  już  niedogrzewa; 
Pokaźny  las  na  oko ,  — 
Ale  bezlistne  drzewa.  — 

Pogodnie  —  jasno  —  cicho  - 
A  czemuiś  w  sercu  mętno? 
Hej  dumka,  iśpiewne  licho, 
Leniwiej  łowi  tętno. 

Zamroź  na  prawdę  ściska.— 
Bez  głosu  —  krasy  —  woni 
Przyroda   śmierci  bliska 
Ostatnie  tchnienia  roni.  — 

Zima  tuż,  tuż  nam  grozi; 
Zanim  śnieżycą  chłośnie , 
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Strętwiali  —  óród  zamrozi, 
O  nowąj  śnijmy  wiośnie !  — 

Starotó  —  to  zamroź  w  ciele! 
Śnieg  oto  w  skronie  prószy . .  • 
Sanna  się  —  sanna  ściele 
W  raj  obiecany  duszy. 
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ZAPOŹNIONY. 

Grudniowy  wicher  uderzył  w  bór,  — 
Omszone  dęby,  kolczaste  sosny, 
Podają  za  nim  chorał  rozgłośny 
W  pochód  śniegowych  nad  niemi  chmur. 

Głuszącyź  łoskot!  —  A  w  górze  tam 
Na  kędzierzawej  gałązce  świerka  — 
Siedzi  nasępion  ptaszek  —  i  ćwierka  — 
Zmokły,  przeziębły,  bieduje  sa^. 

Zaznał  snąć  wiele  dotkliwych  strat,  — 
Bo  dlań  niestraszny  boru  szum  rwisty , 
Niestraszne  wichru  przeciągłe  świsty,  — 
Och,  obojętny  mu  Boży  świat. 

W  grozie  i  zgrozie  żywiołów  śni; 
Azaź  o  burzy  w  około  nie  wie? 
Azaż  się  przykuł  na  łubem  drzewie 
Hiłośną  piosnką  minionych  dni  — ? 

W  ćwierkaniu  ptaszka  —  jak  na  tle  fal« 
Higa  się  rozjęk  z  oddali  słodki, 
PiskliiVy  finał  urwanej  zwrotki 
W  niewysłowiony  źwierciedli  żal. 
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Po  krasie  piórek  spłowiałej  dziś, 
Po  promieniącym  na  piersiach  znaka, 
Poznaję  ciebie,  bracie  i^piewaka, 
Tyś  to  mi  ongi  wtórował  —  tyś!  — 

Znamy  się  ptaszku  !  —  Hej  ludek  ów , 
Twoi  wiośnianych  godów  spólnicy, 
Dawno  w  zamorskiej  kędyś  cieplicy 
Zielonym  świątkom  świegocą  znów!  — 

Czem  się  to  stało  —  żeś  tutaj,  tu? 
Żeś  zapóźniony  na  hasło  swoje 
Zwiesił  skrzydełka  smutnie  oboje? 
Brakźe  do  lotu  siły?  czy  tchu?  — 

Czego  na  razie  braknie  —  wie  Bóg ! 
Ptaszku,  jednaka  nam  bodaj  dola! 
Samotni,  tęskni,  znikamy  z  pola, 
Obaj  stropieni  z  ubitych  dróg. 

W  rozhuku  grzmotnym  rozchwianych  drzew 

Eończyipy  nędze  oto  tułacze 

Nim  kiedyś  po  nas  ludek  zapłacze,^ 
Ja  ci  w  ostatni  przygrawam  śpiew.  — 
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IM  DALEJ  W  LATA. 

Im  dalej,  im  dalej  w  lata , 
Tym  tęskni  senliwiej  dusza: 
Dzień  za  dniem  mniej  boli  strata, 
Mniej  radość  dzień  za  dniem  wzrusza^ 

Bezbarwne,  jałowe  życie, 
W  omrocznych  się  chmurach  kłębi, 
Hej  łzy  swe  przesącza  skrycie 
Na  zdroje  przeczyste  w  głębi. 

Uczucie  —  zdrój  onej  wody, 
W  kryształy  się  coraz  i^cina; 
W  około,  w  około  lody,  — 
Mgła  zewsząd,  mgła  zewsząd  sinat 

Com  kochał,  com  sławił  w  pieśni,. 
Czem  brzmiały  minione  chwile  — 
W  zamroźnej  spowite  plei^ni 
Dziś  sen  swój  wysypia  mile. 

Im  dalej,  im  dalej  w  lata 
Przypomnień,  to  przeczuć  roje 
Woniami  z  innego  świata 
Gdzieś  nęcą  w  rozstrzenie  swoje. 
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O !  dnmko  ,  o !  drnżko  moja , 
Żegnajmyź  swe  gody  wieszcze! 
U  wiecznej  młodoi^ci  zdroja 
Inaczej  zanncim  jeszcze. 

O!  drnżko  —  wiatr  zimny  dmucha, 
Szaleje  naziemski  luty,  — 
Odwiejeż  w  dziedziny  ducha 
Coś  z  twojej  stepowej  nuty?  — 

O  !  dniżko ,  wiatr  dmucha  zimny : 
A  górą  —  z  ogniska  chwały, 
W  rytm  nowy  —  na  nowe  hymny 
Przygrawa  Archanioł  hiały. 

Im  dalej,  im  dalej  w  lata, 
Wieszcz  słuchem  głos  goni  żywy, 
Ptak  duszny  —  och,  ostrzem  wzlata 
Pomiędzy  zaziemskie  dziwy.  — 
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PTAK  DALEKI. 

Fonteneblowskie  lasy!  moje  lasy! 
Trzydzieści  z  górą  lat  bodaj  się  znamy; 
Omszone  skały  dziwnej,  dzikiej  krasy, 
Barwy  przemienne  waszej  panoramy; 
Zajrzałem  ongi  z  pod  mokrej  powieki... 
Tom  się  przyzostał  tutaj  —  ptak  daleki: 

Cień  wasz  i  cisza  orzeźwiły  błogo 

Pieriś  młodą  —  świeżym  krwawiącą  zastrzałem. 

Toż  dumał  Orzeł  —  krom  Orła  nikogo; 

To  w  „sława  Bohu^  —  ku  niemu  rozbrzmiałem : 

I  w  długie ,  długie  dni  nieznośnej*  spieki 

Wieszczyłem  boje  tutaj  —  ptak  daleki. 

Mijały  lata.  —  Ku  nowej  raz  wiośnie, 
Niby  na  roścież  wskroś  pękły  Niebiosa  — 
Ptastwo  się  rajskie  ozwało  miłośnie,  — 
I  pieśń  ograna  cudnie,  różnogłosa. 
Wionęła  tędy  —  na  domowe  rzeki... 
Tom  w  nią  wtórowi^  tutaj  —  ptak  daleki. 
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Pomiędzy   skały  czasem  gromowłady 

Gość  mi  zawitał  z  pobratymym  trzecim,  — 

Toezym  bywało  to  górne  biesiady, 

To  rozśpiewani  —  ostrzem  lecim,  lecim 

Kędyś  po  rószczkę  cudowną  —  na  leki. 

Tom  i  ja  leciał  z  nimi  —  ptak  daleki. 

Bószczkim  nie  uszczknął.  —  I  osamotniały, 
Lot  skierowałem  swój  na  Wschodnie  Ziemie, 
Szukając  tchu  tam  świętego  —  nie  chwały; 
Na  Watykanie  —  i  w  Jeruzalemie  — 
Znalazłem  rychło  skuteczniejsze  leki  ... 
Alem  zawracał  tutaj  —  ptak  daleki. 

Biada,  kto  prawu  zadość  nie  uczyni! 
Biada  samemu !  — •'  Tom  zaklął  bujanie ; 
Przy  towarzyszce  wiernej  —  na  pustyni 
Skleciłem  gniazdo  niby  pelikanie  ; 
Druh  obok  —  z  Nieba  przysparzał  opieki , . 
Tom  zadomował  tutaj  —  ptak  daleki. 

Fonteneblowskie  lasy!  lasy  moje! 
Całun  dziś  czarny  nad  wami  się  słania! 
E^dyż  bo  druh  mój?  kędy  piskląt  dwoje? 
Kędy  promienne  z  tylu  lat  dumania  ? 
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Po  gradobiciftch  naaUly  znów  spieki  ,  .  . 
To  zawróciłem  tutaj  —  ptak  daleki. 

Fonteneblowskie  lasy !  moje  lasy  ! 
Po  ścieżkach  waszych  już  czemuiś  mi  ślisko ; 
Montaigni !  Franchard !  dziwnej,  dzikiej  krasy. 
Wy  dla  mnie  jako  wielkie  smętarzysko  .  .  . 
Szeptajcież  odtąd  |)ielgrzymom  przez  wieki, 
Żem  was  pożegnał  tutaj  —  ptak  daleki. 
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CZAS  W  CIEPLICE. 

^V  górę  dumko!  nuże  w  górę! 

Czas  w  cieplice,  C2ia8^! 
Ptactwo  Boże,  krasnopióre , 

Nawołuje  nas. 

Tu-ć  od  Wisły  do  Irtysza 

Zgrzyt  katowskich  iśrub  — 

Męki  sprośne  —  zgroźna  cisza  — 
Jeden  wielki  grób. 

Na  bezładzie  a  bezchlebie 

Gospodarzy  car! 
Wstrętno  spojrzeć  po  za  siebie, 

Tyle  bladych  mar. 

.Dumko!  drużko  och  skrzydlata! 

Koniec  oto  łzom  !  — 
Niebo  chmurnie  patrzy  w  kata , 

Przysposabia  grom. 

Słuchaj  !  .  .  .  Ptactwo  krasnopióre , 

Nawołuje  nas  .  .  . 
W  góręź  dumko !  nuże  w  górę  ! 

Czas  w  cieplice ,  czas ! 
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Tam  u  PANA  —  w  chórze  dużym 
StJumim  polskie  -r-  ^Ach  ** 

Po  swojemu  w  cześć  zawtórzym 
Roztopim  się  w  łzach. 

Dumko  —  drużko !  ty  tam  przy  mnie 
W  ptasiej  krasie  swej , 

Na  kadzidło  PANU  w  hymnie 
Woń  stepową  wiej. 

Eychłoć  już  Archanioł  Michał 

Zbrojny  poilród  chmur 
Będzie  cary  w  otchłań  spychał .  .  . 

Toż  rozgrzmimy  w  chór  !  .  . . 

W  górę  dumko !   nuże  w  górę ! 

Czas  w  cieplice,  czas !  - 
Ptactwo  Boże,  krasnopióre, 

Nawołuje  nas.  —    , 
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PO  LECIECH  KU  ZORYNIE. 

z  POSŁANIEM. 

Siostro!  dwa  dnchy  my  bliźnie: 
Tyś  rozmodlona  —  lat  tyle 
Wzlatasz  ku  wolnych  ojczyfnie; 
Ja  rozśpiewany  —  na  chwila 
W  zaziemski  żywot  skrzydlaty, 
W  żywot  on  spoiny  —  Pamiętasz? 
W  raj  utracony  przed  laty, 
Zdążam  za  tobą  przez  smętarz. 

Sny  tu  z  rajskiego  ogrodu, 

Porajskie  żale  i  płacze 

W  pieśń  skrysztalone  —  od  młodu 

Dni  umilały  tułacze, 

Dziś  gdy  już  gęściej  śnieg  prószy, 

Nim  ku  cieplicom  odlecę. 

Dumki  sieroce  mej  duszy 

W  twojej  zostawiam  opiece. 

Wiązka  zwiędłego  ot  kwiecia !  — 
Mniejsza  że  moi  potomni 
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Jutro  ją  cisną  na  kmiecia ! 
Lecz  tobie  ona  przypomni 
Wonią  fiołków,  konwam. 
Oczarowanie  tej  wiosny, 
€o  wciąż  za  nami  z  oddali 
W  rozgwar  pobrzmiewa  miłosny. 

Oj ,  byłoć  ongi  tu  śpiewno ! 
W  chorowód  wieszczów  dobrany, 
Z  tobą  m  ja  stepów  królewno ! 
Przyzwał  rusałki,  hetmany; 
Gęśl  Bojanowa  w  mym  ręku 
Strojnie  brzęczała  do  wtóru, 
Aby  żadnego  rozdźwięku 
Nie  brakło  Polsce  do  chóru. 

Chmurzy   się  coraz  w  jesieni ; 
Śnjjmyź  o  siostro  już  iświęcie; 
Znikome  cienie  iśród  cieni, 
Nie  uganiajmy  w  objęcie;   — 
Zciszmy  i  głosy  ptaszęce ,  — 
Aź  odmłodniejem  oboje, 
I  z  aniołami  pod  ręce 
Odnajdziem  gniazdko  gdzieś  swoje. 
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OBJAŚNIENIA. 


B.  ^Aletki.  T«m  lY. 
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ŚWIĘTY  ANDRZEJ 


APOSTOŁ  NA  DNIEPRZB. 


Andrzej  —  itci^y^  kochani/, 
Ftfnie  między  Potany^ 
BodzonitUhi  Pioira  brat. 

Ongi  rybak  Jordanu  —  iw.  Andrzej,  brat  księcia  Apo- 
stołów, najpierwszy  z  pocztu  iw.  Jana  Chrzciciela,  przystał  do 
Chrystusa  Pana.  Prastare  słowiańskie  podanie  o  apostołowania 
jego  u  Polan  Dnieprowych,  które  od^eźam  tu  w  dumie,  umietfcit 
przed  800  blisko  laty  Nestor  w  swoim  Łatopisie.  Przytaczam  je 
w  poprawnym  tekście  i  tłumaczeniu  z  Pomników  Dziejo- 
wych, jakiemi  udarował  piśmiennictwo  polskie  uczony  August 
Bielowski. 

„Ondrieju*  ucząszcziu  w  Sy- 
nopii  i  pryszedsziu  jemu  w 
Korsuil,  uwiedie,  jako  iz  Eor- 
sunia  bliz  w  ustije  dnieprskoje, 
ot  toli  pojde  po  Dniepru  horie, 
i  po  prykluczaju  bożiju  pryjde 
i  sta  pod  horany  na  berezie. 
Za  utra  wstaw  i  recze  k  sąsz- 
ozym  z  nym  '  uczennikam :  Wi- 
dyte  li  hory  syji  ?  jako  na  sych 
liorach  wsijajet  błahodat  boźija, 
imat  hrad  wilik  byty,  i  cerkwy 
mnohy   Boh  wzdwihnąty  imat. 


„A  gdy  Andrzej  w  Synopie 
nauczał  i  do  Chersonu  przyszedł, 
dowiedział  się  ie  niedaleko 
Chersonu  jest  uście  Dnieprowe, 
ztamtad  udał  się  Dnieprem  wzgó«- 
rę,  i  przyszedł  zrządzeniem  Bo- 
iem  i  stanął  pod  górami  na 
brzegu.  Nazajutrz  wstawszy  rzeki 
do  towarzyszących  mu  uczniów: 
Widżicie-li  te  góry?  Owo*  na 
tych  górach  zajaśnieje  łaska 
Boża,  stanie  tu  wielki  gród 
i  mnogie  cerkwie  wzniesie  Bóg. 
6* 
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Wstąpił  na  góry  te,  btogOBławił 
je,  postawił  knyi  i  pomodliwszy 
się  Bogu,  opiUcil  górj  te  —  na 
których  póftniej  stanfł  Kijów. 
I  poszedł  do  Waregów  i  przy* 
szedł  do  Rzymu  i  opowiadał 
i  t.  d. 


Wszed  na  hory  syję,  błahosło- 
wy  ję,  postawy  krest,  i  pomoliA 
§ę  Bohu,  i  slicz  o  hory  syję, 
idieie  pofliefte,  byst  KJijew,  i  pój- 
dę po  Dniepru  horie....  (Wy- 
puszczam ustęp  o  łalniach  u 
Kowogrodzian).  Idę  w  Waręhy, 
i  pryde  w  Bym  i  spowieda  i  t.  d. 

Kestor  zasłyszał  coi  i  o  apostołowaniu  iw.  Pawła  w  Di- 
ryku.  Pod  roldem  8d8  zapisał  arcyciekawą  i  -znacząca  wieśó 
domow%:  „W  Morawy  bo  chodził  i  apostoł  Paweł,  uczył  tu, 
—  tu  bowiem  jest  Iliryk  do  którego  apostoł  Paweł  dochodził; 
tu  mieszkali  najpierw  Słowianie :  dla  tego  ^nauczycielem  narodu 
•łowiańsldego  jest  Paweł.* 


n. 

W  OUAJSf  *URAWI. 


Cyt  dziewezfj  eyt  rajcie  ty  ptaazf^ 
Cur  tobie! 

,Our  tobi!  pek  tobil*  wyrażenie  ludowe  na  Ukrainie, 
aaUęcie  niby  od  czarów.  ,^0  d  cur  a  t  s  i  a*  po  polsku :  odrzekaó 
się,  wyprzeó  się. 
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IV. 
JASKÓŁKI. 


Wróiko  uńoiniana,  aza  na  zwiady 
Sama  tak  puszczasz  sif  przodem? 

Czyś  od  zamoredw  f  lub  od  gromady  f 
Co  zimowała  pod  lodem? 

Św.  p.  Stefan  Witwioki  w  przypisku  do  tadnej  śpiewki 
swojej  p..  t.  Wdzięczność,  wydrukował :  „Ład  powszechnie 
ntrzjmuje  źe  jaskółki  (lubo  nie  wszystkie)  zimig^  pod  wodą. 
TJozeni  szydzą  z  tego  twierdzenia.  Komu  zdarzyło  się  widzieć 
znajdowane  w  czasie  zimy  jaskółki  pod  wodą,  które  wniesione 
do  ciepłego  pokoju  odzyskiwały  lycie  i  zdrowie :  ten  wie  bardzo 
dobrze  it  w  tym  razie  nie  lud  prosty  ale  uczeni  są  w  błędzie.** 


V. 
NA  WIATR. 


Dumka  ta  wskroś  przezroczysta  dla  Ukraińców,  rodakom 
z  innych  stron  kraju  wyda  się  bodaj  mniej  zrozumiałą.  Tykicz, 
Boh,'  Boś,  Rasawa,  tudzież  Wołodarka,  Tetijów,  Humań,  Zofi* 
jówka  it.  p.  są  to  nazwy  miejscowych  wód  to  uroczysk.  Łewa« 
d  a,  po  pobku  błonie  pod  wsią  na  igrzyska  dla  młodzieży,  —  jary, 
czahary,  —  rozdoły  i  zarośla  teaków. 
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TL 
NAŚCIA. 


Ifaścia  —  zdrobniale  i  pieszczenie  —  zamiast  Anastazja. 


xn. 

ZADUMA  I  NOKTTJRNO. 


Stefanie!  serce  mdleje  — 

Warszawscy  dwaj  muzycy^ 

Tych  nocy  czarodzieje  — 

Szopenek  i  Maurycy. 
W  okresie  odradzającej  się  poezji  polskiej,  na  trzy  lub 
cztery  lata  przed  Powstaniem  Łistopadowem,  ze  i.  p.  Stefanem 
Witwickim  często  gościlitoy  to  a  Frydryka  Szopena  to  a  Mau- 
rycego Mochnackiego,  przysłuchując  się  ich  popisom  na  fortepianie* 
Szopen  wtedy  wesoły,  m^odziuohny,  (którego  też  wszyscy  zwa- 
litoy  Szopenkiem)  wygrywał  przed  nami  cudne  swoje  utwory. 
Gienialnego  rozmysłu,  bystry,  dowcipny  a  czuły,  igrał  ze-  sztuką, 
panował  nad  nią,  oczarowywał  słuchaczów  samorodną  bignością 
polskiego  rytmu  swego  i  melodji. 

Sława  Maurycego  Mochnackiego  jako  statysty  i  pisarza, 
zaćmiła  pamięó  o  niepospolitym  jego  talencie  muzycznym.  Owot 
mistrzował  on  i  jako  fortepianista ;  był  nieporównanym  —  oso- 
bliwie w  egzekucji  arcydzieł  Mozarta,  Beethowena,  Webera. 
Maurycy  zamierzał  ciągle  podróż  muzykalną  po  Europie.  Póiniej 
zabrakło  mu  czasu  i  cierpliwości;  zaniedbał  bardzo  fortepian. 
Mawiał:  ^Go  innego  dziś  nosim  w  umyśle  i  na  sercu.'  Nowa 
poezja  i  nowo  rozbujane  fale  ducha  narodowego  porwały  go 
-m  swój  wir,  Kamiętny,  rzutki,  podejmował  się   najróinorodniej- 
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szyoh  prac  w  dziedzinio  wiedzy  ludzkiej ;  z  niesłychaiif  tatwotfoif 
improwizował  na  wBze  strony,  porywając  za  sobą  pokolenie 
całe  nieudanym  zadałem  swoim,  tudzieft  urokiem  polszczyzny 
wskrój  Skargowskiej.  WłaAiie  w  tym  to  czasie  zaprzyjafnilŁfmy 
się  nąjjciflej  —  chociaś  znaliśmy  się  dawno  w  Związku  patrio- 
tycznym. Napisałem  dlań  naprolbę  do  Dziennika  Warszawskiego 
dpiew  Poety,  Damjana  Wijniowieckiego  i  t.  p.  Maurycy  po 
żmudach  i  nudach  codziennej  chlebowej  pracy  w  biórach  Izydy, 
to  Kuriera  Polskiego,  rad  przybiegał  do  mnie  wieczorem  na 
wytchnienie.  „Nuśe!  (wykrzykiwał  z  przyciskiem  na  r)  nuśe  da-* 
leko  gdzieś  na  Powidle ,  aby  zachwycić  coś  w  słuch  z  harmoigr 
niebieskich  sferr!^  —  Jak  ze  Stefanem  tak  i  z  Maurycym,  na 
Powązkach  to  na  Bielanach  przedumałem  błogo  wiele,  o  I  wiele* 
nocy  miesięcznych.  W  parę  lat  potem  kolegowałem  zMauryćynk 
i  na  wojnie  w  1.  pnłku  strzelców  pieszych,  w  którym  służył teit 
z  nami  razem  i  kochany  a  serdeczny  historyk  August  Bielowskl 

Patrz!  cień  się  tuż  rozściela  — 

Brodziński  duma  zbliska; 

Patrz  y  w  oknie  Ldewda 

Lampka  wieczyicie  hłyska. 
Okna  domu  Łelewelowskiego  na  rogu  ulicy  Długiej  i  Freta 
wychodziły  na  przestrzał,  w  prost  ku  dwom  oknom  pokoju  Mau- 
rycego koło  Paulinów.  Ile  razy  zacietrzewiliśmy  się  w  rozmowie 
ai  do  poranka  —  brzęk  szyb  z  naprzeciwka  opamiętywał  nas; 
pan  Joachim  z  daleka  groził  palcem.  —  Brodzu&skiego  takoż 
płoszyliśmy  nieraz  w  nocnych  przechadzkach  na  Powiślu.  Starsi 
wiekiem,  poważni  profesorowie  Lelewel  i  Brodziński,  acz  oba- 
dwaj  nie  potakiwali  marzycielstwu  i  zagorzalstwu  młodych,  byli 
jednak  dla  nas  z  uważaniem  i  miłością.  Pod  ich  to  niejako 
błogosławieństwem  rośliśmy  i  hodowali  w  Warszawie. 

Tyle  na  dziś  w  dodatku  do  Zadumy  i  Kokturno 
Im  dalej  w  lata,  im  dawniej  poza  krajem,  tern  wspomnienia 
z  milszej  przeszłości  natarczywiej  nas  nagabują  —  że  poniekąd 
mimowolnie  C0'bądf  piszemy  prozą  lub  wierszami  przedzierzga 
się  w  kartki  „Pamiętnika.^ 
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XUI. 
ŚPIEWNA  ZMORA. 


Jam  jak  ongi  „Las^sf-ptdszę*'  — 
Niech  step  głuchy  mnie  opasze  i  t.  d. 
Powiastkę  „Łaszę-ptaszę^    w  rodzaju   „Rusałek^  —  jako 
nieiklejn^   z   duchem   i  treiScią   Wieszczego   Oratori am 
wyposzczam  ze  zbiorku. 


XIV. 
POLAlfSKIE  MOaiŁY. 


Najstarsze  podanie  słowiańskie  zapisane  u  Nestora,  uznaje 
rodową  i  plemienną  toź8amo46  Polan  dnieprowyoli  z  Polany 
wiilanemi,  kijowscy  są  osadnikami  kujawskicli  it.  d.  Na  tle  te* 
go  to  podania  osnowatem  niniejszą  dumę  o  Radymie  i  Szczęce* 

Pod  Jurja,  gdy  gwiazdy  rz^ściej  migocą 
I  wiatr  sif  uśmierza  na  fnorzu  tam  mchem , 
Mogiła  mogile  podaje  szmer  nocą, 
Rozhoufor  serdeczny  zamienia  duch  z  duchem; 
To  wsłuchaj  sie  jeno  u>  senliwe  U  szumy, 
A  złowisz  i  nutf  i  słowa  ich  dumy. 

Wedle  wierzeń  ludu  pod  Jur  ja,  to  jest  w  nocy  przed 
iw.  Jerzym,  duchy  ojców  rade  obcują  z  potomstwem.  Ktoi 
wieszczy,  a  pokajany  i  bez  zmazy  grzechowej,  mógłby  taono 
podsłuchać  rozhowory  duchów  śród  mogił.  Są  na  to  i  sposoby 
czarodziejskie  —  ale  te  jako  grzeszne  działają  tylko  na  potępieńców. 

O  bracie  rodzony,  kujawski  Radymie  t 
Zaprawdfó,  zaprawdę  za  pasem  Sąd  Boży. 
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8%d  Bo*7  a  Csasy  Poślednie  są  to  wyrazy  niemal  jedne* 
znaczne  u  ludu;  wspomina  o  nic^  często  i  w  pismach 
i  w  mowie  potocznej.  Taki  sad  czy  czasy  poślednioi  w  rozumie- 
nin  pospolitom  nie  znaczą  to  samo  co  Sąd  Ostateczny^ 
o  jakim  uczy  nas  wiara.  Jestto  raczej  wymiar  sprawiedliwoifci 
w'  czasie,  koniec  bied  tego  lub  owego  okresu.  Wyczekuje-ś  lud 
niecierpliwie  na  czasy  poślednie. 

Co  przeklął  je  ongi  mój  Bojan  ilowiczy  i  t  d. 

Epitet  słowiczy  jak  wieszczy  przynależy  się  zdawien- 
•dawna  Bojanowi.  Śpiewak  już  Ihorowy  edzywa  się  doń:  „Soło- 
weju  staroho  wremeny.* 

Badymiel  a  u  nmież  w  K%jow%e9  Waregi  — - 
Okrutne  i  dzikie  łupieżcę  na  razie- 
Lecz  w  ziemię  tę  polską  wsiąknęły  jak  łniegL 
Ziemia  polska  —  wyrażenie  to  nie  jest  wcale  ani 
moje  ani  nowoczesne,  lecz  właśnie  mnicha  Nestora,  żywcem 
w^zięte  z  jego  latopisu:  „Oskold-że  i  Dir  ostasta  w  hradje  sym, 
^i  mnohy  Waręhy  sowokupista,  i  naozęsta  władjety  polskoju 
^zemleju,  —  Buryku-że  kniężaszczu  w  Nowjegorodje.^  — 
Toż  samo  słowo  po  polsku:  „Owoż  Osko  Id  i  Dir  zostali  w  gre- 
ndzie tym,  (w  Kijowie)  i  zgromadzili  mnóstwo  Waręgów,  i  po- 
„częli  władać  polską  ziemią,  podczas  gdy  Buryk  wl^owo- 
ngrodzie  panował.^  —  Bodowity  Polanin,  Nestor  rozumiał  dobrze 
co  pisał,  znał  doskonale  swój  rodowód,  tudzież  Słowian  i  Nie- 
słowian.  Nie  przyznaje  się  nigdzie  do  pobratymstwa  z  Ozudami, 
If^esą,  Mordwą,  Merą,  Huromą  i  t.  p.  I  owszem  z  powodu  św. 
chrztu  najwyraźniej  powiada :  jyByli  jednym  narodem  słowiańskim : 
^Słowianie  nad  Dunajem  siedzący  a  podbici  przez  Węgrów,  i  Mo- 
^rawianie,  Czesi  i  Lechowie  i  Polanie  których  dziś  Busią  nazy- 
^wają.  Tym  albowiem  pierwej  przełożono  w  Morawie 
^księgi,  które  nazwano  pismem  słowiańskiem,  a  które  to  pismo 
^jest  u  Busi  i  Bołgarów  dunajskich.^  —  Nadaremnie  więc  na 
okazanie  pochodzenia  swego  słowiańskiego,  piśmienni  i  niepiś- 
mieimt  panslawiści  moskiewscy  usiłują  dziś  szermować  kłamstwem 
podrabiając  ladajakie  dowody  i  t.   p.   ku  zaćmieniu  ooiywicrtoj 
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pMwdy,  jauMSJ  jak  słoAcel  Wiedia-^  s^Biedsi  jak  kio  siedzi. 
Otobiif  w  tem  a  niedoM  ocenianą  zashomi^  ma  p.  Fr.  Dnchińs- 
ki  Kijowianin. 

A  były  i  chrobre  i  dobre  ich  kniazie. 
Włodzimierz,  Świ^otłatc,  sokoły  prastare^ 
I  Michał,  co  dusz^  dał  swoją  za  Wiarę. 

Wielcy  książęta  kgowscy  Włodzimierz  i  Świętosław  nale- 
życie są  znani  w  Polsce.  Mniej  daleko  rozsławił  się  u  nas 
wielki  książę  ostatni  niestety !  Michał  czemiechowski,  święty 
męczennik  powszechnego  Kościoła,  i  patron  Ziem  polaAskich. 
Kiedy  kniaziowie  moskiewscy  i  włodzimirscy  z  nad  Elazmy,  bili 
czołem  i  płaszczyli  się  przed  hanami  tatarskimi,  dla  marnej 
świeckiej  i  politycznej  wygody  zapierając  się  wiary  i  bezczeszcząc 
nawet  Chrystusa  Pana,  —  wielki  książę  Michał  z  męzką  godnoś- 
cią i  spokój enr  w  obeo  narzędzi  mąk,  ku  zbestwionemu  hanowi 
domagającemu  się  apostazji  wygrzmiał  po  bohatersku:  i, Jestem 
Ghrześcianin I^  —  Zaprawdę-ć,  skazanym  został  na  ścięcie;  ale 
chwała  jego  nie  przeminie  nigdy  na  ziemi  i  na  Niebie. 

Cyt,  bracie  kijowski!  Duch  wszelki  od  ziemi 
Ku  niebu  molebeń  podnosi,  i  t.  d. 

Na  zaraniu,  przed  wschodem  słońca  przyroda  cała  modli 
się  ku  Panu.  Mniemanie  tc^  ludowe,  jest  zarazem  i  czysto 
chrześciańskie,  prawowierne. 

Mój  bracie  kujawski!  Toó  Czasy  Pośiednie 
Posiiuchaj  co  szemrzą  po  stepach  burzany  ? 
Toż  samo  żurawie  trąbiły  już  we  dnie ; 
Dziewanny  podają  brz^k  srebrny,  g^ślany: 
Po  siołach  jarowych  kogutów  chór  wrzeszczy ; 
Hej  dnieje!...   To   wstawaj  Bojanie  mój  wieszczy. 

Ażeby  zrozumieć  dobrze  tę  zwrotkę,  potrzeba  wtajAnni- 
czy6  się  w  pojęcia  ludu.  Wierzy  on,  że  wszelkie  Boże  stwo- 
rzenia —  zioła,  ptactwo,  zwierzęta,  owady  i  t.  p.  mają  osobną 
swoją   mowę  i   osobną  wiedzę  rzeczy  ziemskich  i  zaziemskich. 
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Klncz   do  arkanów   i   tej   mowy  i  tej   wiedzy,    można  poBiąić 
jeno  za  użyciem  kwiatu  paprociowego. 


xvn. 

ANGELUS. 


W  Lozannie  i  w  Fontainebleau  przeżyłem  z  Adamem 
Mickiewiczem  bodaj  najmilsze  chwile  na  emigracji.  Zeztroi* 
litay  się  byli  w  duszach  doskonalą  miłością.  Obadwaj  mie- 
waliśmy widzenia,  sny,  dużo  natchnień,  które  przebrzmiewały 
bez  iSladu  w  improwizacjach.  W  dumie  tu  Angelus,  mimo- 
chodem jeno  potrąciłem  o  nie.  Między  listami  po  Adamie  cho* 
wam  kilka,  w  których  z  całą  dobrodosznością  i  prostotą  wzmian- 
kuje sam  o  improwizacjach,  to  o  zajęciach  swoich  literackich. 
Wzmianki  te  są  dzisiaj  puścizną  nieocenioną  dla  rodaków, 
a  osobliwie  dla  estetyków  i  życiopisarzów  Adamowych.  Po  le- 
ciech,  po  tylu  leciech,  nie  dla  marnej  Bóg  widzi  chluby,  lecz 
jedynie  dla  tego  przeważnego  literackiego  względu,  poważam 
się  ogłosió  cztery  listy;  —  czwarty  i  z  patriotycznej  jeszcze 
pobudki,  że  przeiSladowania  ówczesne  na  Litwie  tak  podobne 
były  do  obecnych. 


Lsty  Adama  Mickiewicza  do  Bohdana  ^Zaleskiego. 

1. 

Lausanne,  7  Stycznia  1840. 

„A  przecież  tandem  aliquando  przysłałeś  choó parę 
piosnek.  Muza  ci  zapład !  Tem  lepiej  mnie  te  piosnki  wy- 
dały  się    iród   chłodów   i   mgły    łacińskiej     ijrodkiem    których 
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brnę  a  bmę^).  Ai«  i  bes  tego  arojpiękne.  Bied  —  bieda  prze- 
grawka  w^r^mienioie  wykoncypowana  —  i  iebym  tera«  wierase 
pisał  tobym  ci  koncepta  zaidrościt.  Nieraz  ją  sobie  śpiewam  — 
i  mam  samiar  kiedji  do  niej  muzykę  zrobić.  Ma  się  rozumieć 
jak  będę  miał  pieniądze  i  literaturę  i  książki  porzucę,  na  wsi 
osiądę  i  będę  muzyki  komponował.  Zamiar  dawny.  Tylko  <e  nikt 
a  nikt  w  mój  talent  muzyczny  nie  wierzy*).  Obaczymy  kto  ma 
raoyę.  Mam  w  tym  względzie,  jak  Słowacki  powiada,  zapas  ironii 
na  całą  publiczność.  —  Ale,  ale,  twój  ów  wiersz  senny  dziwna 
to  dziwna  i  aroydziwna  rzecz.  Bo  uwai,  że  ja  kiedyś  w  auguście 
ciy  w  septembrze  napisałem  albo  rzuciłem  na  papier  kilka- 
dziesiąt wierszy  w  celu  robienia  pierwszej  części  Dziadów.  Dwoi 
rzecz  ta  sama.  Chłopiec  tuła  się  między  mogiłami.  Tylko  u  mnie 
fantastyczniej,  bo  śpi  a  chórem  nad  nim  nucą  piołuny  siwe  i  dzie- 
wanna i  lebioda  i  ślimaki  etc.  Inspiracya  mnie  opuściła  i  prze- 
sti^em  pisać.  Twój  ułamek  aś  mnie  nastraszył  tak  jest  ładny. 
Kto  wie  czy  teraz  nas  nie  okradasz  przez  sen  z  wszelkiej  poezyi. 
Kto  wie  czy  mocą  teraz  silniejszą  nie  ciągniesz  do  siebie  ca- 
łego ciepła  i  światła  poetyckiego.  I  widzisz  dla  czego  my  nie 
piszem. 


1)  Adam  w  innjm  wczeiniejssyin  liście  do  mnie  wjraia  sif  jeszez«  do- 
bitniej o  twoim  kursie  lozańskim:  „Ja  wczora  zwaliłem  z  karkn  trzeei  ty* 
„dzień  lekejiy  i  dzisiaj  Jak  katorinik  wypuszczony  na  iwiatle  dytzf.  Pracf 
,imam  wielka,  dni  cale  nie  wstaje  od  stołn,  a  czysto  do  pierwszej  w ,  noej 
„rozbieram  Jaki  tmdnr  metr  łaciński.  O  siódmej  muszę  być  na  nogach  w  dni 
„lekcyjne.  Źrf  tody  łacina  a  plujf  francuzczyzn^.  Nie  prędko  b^df  mógł 
„spotkać  sif  z  tobą  na  Utnif.  Śpiewaj  tymczasem  za  nas  mój  ty  słowiku! 
„i  t.  d."  Pomimo  tych  sarkań  kurs  lozański  był  arcypifknym  i  zajmującym. 
Adam  wypogodził  si^  byt  w  duchu,  odmłodniat  pod  wpływem  remi- 
niseencyj  z  czasów  wileńskich  po  swoim  professorze  Grodku.  Improwi- 
zował cudne  rzeczy,  cc  do  słowa  oczarowywat  młodzież  szwajcarska. 
Byłem  osobiicie  na  kliku  Jego  osUtnich  prelek(\jaoh ,  kiedy  mówił  o  poe^i 
i  poetach  na  roza wicie  ehreściaństwa,  Adam  stał  wtedy  na  zenicie  iarliwośei 
katolickiej.  Budował  naokoło  wiara  swoj^  i  nawracał  protestantów.  Pamię- 
tam p&ff  ciekawych  anegdot  z  tego  okresu  jego  iycia.  B.  Z. 

2)  litotnie  w  Petersburgu  w  spółce  z  kompozytorem  Kozłowskim  Adam 
uloi^l  był  muzykę  do  mojej  dumki  o  Kosińskim,  która  ilicznie  odlitografo- 
wanf  z  adnotacjami  swemi  pritystał  ml  kiedyi  do  Warszawy.  B.  Z. 
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Oddajmy  o  interesie^). . .  B^dicie  .  zdrowi.  Kowegp  roka 
-wtm  irinizaj^.  Józefa*  ściskam.  Nio  do  mnie  nie  pisałei  o  wa« 
Brych  na  Ukrainie  —  jak  tam  im  dzieje  zię  ? 

Adanh 


a. 

Paiyź)  25  Gradnia  1840. 

„Dziękuję  wam  moi  mili  za  wiązanie*)  i  Boiska^^sB- 
nawzajem.  Stefan  (Witwicki)  ja2  ci  dał  rapport  o  mojej  lekcyi. 
Z  tego  co  mnie  mówił  widzę  ie  rapport  prawdziwy.  Łekcya  wy- 
mówiona z  pewa%  dężkośoią,  ale  porządnie,  jaano  i  czysto  co  do 
stylu.  Szedłem  na  nią  bez  najmniejszej  trwogi,  ale  tet  i  bez  za- 
pału. Byłem  kwaśny  i  smutny.  Francuzom,  jak  potem  dowie- 
działem się,  podobała  się  bardzo.  Montalambert,  Faucher,  Eer- 
gorlai  etc.  znalefli  ją  za  rozumną  dla  zwyczajnego  audytorium. 
Brakło  jej  innych  wieln  rzeczy,  ale  o  tem  długoby  pisaó.  Wy- 
gadamy się.  Odbyłem  tedy  pierwszą  próbę,  ale  to  początek !  Każda 
lekcya  jest  jak  bitwa,  Bóg  tylko  wie  jak  się  uda.  Stary  żołnierz 
Józef  zna  może  najlepiej  moje  uczucia  w  takich  razach.  A  módl- 
cie się  za  mnie  I  Bo  to  tylko  Boża  łaska  żem  z  tej  katedry  nie 
spadł  haniebnie.  Francuzi, niektórzy  i  Moskale  zamyślają  o  ja^ 
kiejś  subskrypcyi  na  stenogprafów,  idę  temu  przeszkodzić.  Poło- 
żenie moje  u  rządu  i  w  Collage  znacznie  poprawiło  się. 

„Wczoraj  byliśmy  na  sutej  wieczerzy  u  Eustachego  Ja- 
nuszkiewicza. Wyzwany  przez  Słowackiego  improwizacyą,  odpo- 
wiedziałem z  natchnieniem  jakiego  od  czasu  pisania  Dziadów 
nigdym  nie  miat  Było  to   dobre  bo   wszyscy  ludzie   różnych 


1)  Interes  malowaiAy.  Adam  opisuje  obszernie  o  £«T>Ieg«ok  swoich  w  Po* 
cnaiiskiein  względem  druku  moich  poezyii.  O  tym  interesie  posi«dzm  pif^ 
lab  szes^  humorystycznych  Jego  listów.  B.  Z. 

S)  Józef  Zaleski  zmarły  w  roka  1B64  brat  iwiftobliwy  i  lUeodstf^nj 
drah  mój  na  tałactwie  przez  trzydzieiei  z  góra  lat.  B.  Z. 

9)  Garnek  rydzów  z  Hsów  fonteneblowekich*  B.  Z. 
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partyi  rozpłakali  się  i  bardzo  nas  pokoeliali  —  i  na  chwila 
wszyscy  napełnili  się  miłośoią.  W  tę  chwilę  duch  poBzyi  był 
ze  mną.  Chciałbym  wiedzieć  cotf  ty  wczora  robił  i  co  myilat,  — 
bo  mnie  się  zawdy  widzi  ie  my  we  dwóch  tylko  jednego  mamy 
ducha  —  i  fte  w  jednym  czasie  nie  moiem  być  poetami  na  ziemL 
Bo  choć  duch  jest  wieczny,  ogranicza  się  czasem  kiedy  się 
w  nas  wciela. 

Bądźcie  mi  zdrowi.  Książki  odebrałem^). 
^^  Wasz  Adam, 

8. 

Paryi,  23  Jnnii  1841. 

^HyAę,  że  wy  jeszcze  w  Beaune  i  oznajmicie  nam  w  którą 
stronę  puścicie  się  na  czumactwo.  Ja  przyklepany  do  Paryża, 
objuczony  moim  kursem,  —  ale  już,  już  dopływam  brzegpi.  Z  tym 
miesiącem  kończę  —  a  najdalej  pierwszych  dni  JuliL  Publi- 
czność rozchodzi  się  albo  ziewa.  A . .  .*)  spi.  Tylko  zacny  —  ach 
jakie  się  on  nazywa?  Patrz  jak  pamięć  tracę  —  o  I  B...  pota* 
kiwa  mi  czasem.  A  poczciwy  pan  C . . .  zachęca  mnie  i  pociesza 
i  radzi  i  broni.  Jak  zbędę  z  głowy  kurs,  muszę  napisać  grama- 
tyczkę  porównawczą  słowiańską,  to  jest  przepisać  z  Kiemców. 
Praca  mała  —  cóż  kiedy  ja  do  niej  niezdolny  Przeczuwam 
nudę  wielką.  O  poezyi  boję  się  myśleć  —  chybabym  gdzieś  głę- 
boko na  wsi  zasiadł  —  tobym  może  co  wydumał.  Niemasz  tedy 
na  ten  raz  spótubiegaczów  prócz  Słowackiego.  Dobrze  i  święcie 
powiedziałeś  że  nam  trzeba  tulić  się  ku  miłości  i  pokorze.  Gdyby 
i  nieboszczyk  Byron  był  między  nami,  pewnie  by  nas  zbudował 
pokorą.  A  te  biedne  pyszałki,  co  się  im  dzieje!]  Boję  się   żeby 


1)  Przed  rozpoczęciem  kursu  w  CoUćge  de  France  trudno  było  Adamowi 
w  Paryżu  o  ksiaźki  słowiańskie.  Posiałem  w  skok  do  użytku  co  miałem 
u  siebie  dziel  czeskich,  serbskich  i  moskiewskich.  Później  pomnożył  się 
znacznie  zapas  Jego  przysylkami  z  Petersburga  i  z  Pragi. 

B.  Z. 

2)  Wypuszczam  umyślnie  nazwiska  osób. 
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i<^  nie  spotkał  taki  los  jakiego  desnają  dyktatory  emigranckiei 
gryzieni  troskami  władsy  najwyissej.  której  nigdy  nie  lUywali 
roskoszy. 

„k.  co  tam  się  dzieje  w  krajni  Miałem  nowiny.  Bytu  mnie 
jeden  dawny  znajomy,  który  objechał  Bo8y%  i  Iiitwę.  Kigdy 
jeszcze  terroryzm  taki  nie  pustoszył  naszej  ziemi.  Wszyscy  Po- 
lacy tamtycli  prowincji  mogą  byó  nwaźani  jako  ^mis  hors  la 
loi^  —  to  jest  wyraienie  tego  cudzoziemca.  Kilku  doktorów 
siedzi  w  Wilnie  w  kajdanach  za  to,  śe  w  klinice  przechowy-. 
wał  się  był  ktoś  podejrzany.  Gmach  nniwersytetn  oały  zamieniony 
na  więzienie.  Kolonije  mają  wyludnió  okolice  Wilna  i  Grodna. 
Aź  do  Bugu  i  n  Wisły  ma  być  wytępione  wszystko  co  polskie. 
Aoatrya  i  Prusy  zaczynają  się  trwożyć.  Jeili  nie  masz  listów 
z  waszych  stron  nie  dziw  się,  bo  nie  masz  wyobrażenia  jaki 
tam  strach  zwłaszcza  na  osoby  podejrzane.  Nawet  te  wiadomości 
zachowaj  u  siebie  —  bo  przyrzekłem  milczeć  póki  ów  cudzo- 
ziemiec nie  wróci  do  Szwecyi  swojej  ojczyzny.  Ma  jeszcze  byó 
w  Odesie  —  i  jest  śledzony  mocno.  Gabinety  coś  knują  o  Księstwie 
Warszawskiem,  ale  o  nas  ani  myślą!  Biada  nam  Litwinom 
i  wam  Businom  i  tylko  w  Bogu  nadzieja  i  w  Patronach  Polsłd, 
jeśli  jeszcze  w  tas  poznają  swoich  rodaków. 

Bądi  zdrów.  Józefa  miłego  ściskam  Pisujcie  do  mnie. 
Nie  rozpijcie  się*)*.  Módlcie  się  i  piszcie  jeśli  możecie  —  a  mnie 
kochajcie  jak  ja  was  kocham   TJ  mnie  zdrowi. 

Adam, 


Farjt,  11  Augusta  1841. 

.^Bohdanie!  skoro  ten  list  przeezytasz  upadnij  na  kolana 
i  dziękuj  Panu.  Wielkie  tu  dzieją  się  rzeczy.  Emigracya  połą- 
czona. Spiesz  zaraz  zaraz  zaraz  do  nas,  abyś  serce  twe  pocieszył , 


1)      Alluzja  do  stawnych  win  bargmud^kloh  w  okolieaeli  Beauno. 
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pomście  za  świeżą  krzywdę  na  Moskalach  i  zdrajcach  domo-* 
wych.  Emigracja  poczęła  przybierać  groźną  postawę.  Tekieli,  acz 
na  pozór  obojętny  na  te  poruszenia,  w  rzeczywistości  niepokoił 
się  niepomału.  Obowiązany  ze  szcżupłem  wojskiem  stad  na  straży 
Siczy,  i  obozowisk  zaporoskich,  nie  był  w  stanie  przeszkodzid 
wychodictwa;  bał  się  zarazem  zadzierać  z  niem,  aby  nie  roznie- 
cić polaru,  który  mógł  się  szeroko  rozpostrzeć.  —  Wolał  więc 
Bposobem  znanym  w  Polsce,  przez  podkupionych  wysłanników 
duchownych  i  świeckich  siać  niezgodę  i  waśń  pomiędzy  naczel- 
nikami i  w  kozactwie,  przewidując  z  góry,  że  po  kilku  miesięcach 
ku  zimie,  emigranci  radzi  nie  radzi  będą  musieli  wynieść  się  za 
granicę.  Tak  się  te2  i  stało  z  nimi  na  prawdę. 

Smutne  dzieje  i  tej  emigracji  teligolskiej,  i  opanowania 
Siczy  podstępem  i  zdradą,  mało  już  komu  dziś  są  znane ;  mierzchną 
w  oczach  naszych.  Okrom  wieści  ustnej  i  kilku  dum,  Zaporożce 
nie  zostawili .  po  sobie  pamiętników.  Moskale  też 
swoim  obyczajer..  od  stu  blisko  lat  okłamując  przeszłość  ujarz- 
mionych ludów,  usiłują  ćmić  prawdę  —  i  obałamucać  sąd  o 
niej  potomnych.  Udało  się  to  im  poniekąd,  przynajmniej  w  u- 
rzędowych  książkach  historycznych.  Wszakże  i  z  tych  ciemnych 
ramot  wbrew  cenzorom,  wymruga  nieraz  jasny  promyk.  Skal- 
kowski  n.  p.  przytacza  opowiadania  Korża  stuletniego  starca 
o  zajęciu  Siczy  przez  Tekielego,  oczywiście  stronne  dla  Moskali; 
ale  nieobacznie  kładzie  mu  w  usta  znaczące  słowa  na  karb  niby 
zagorzalców  kozackich:  „Kiechaj  Tekieli  prywede  jeszcze 
„stilky  (tyle)  wijśka  jak  se,  to  my  wse  w  puch  rozbyjem,  jak  muchy 
^yperedawym.  Gzy  to  można  Sicz  i  sławnojeZaporożeMoskalam 
^yOddaty  za  spasybih?  (podziękę).  Seho  nikoły,  póki  świta  sońca 
;,ne  bude!^  —  Otóż  takimi  zagorzalcami  (oprócz  kilku  z  ogłu- 
piałej i  sprzedajnej  starszyzny)  byli  wszyscy  Zaporożcy,  pomimo 
że  w  gnuśnej  bezczynności  na  stepie  postradali  już  byli  dużo 
z  dawnego  wojennego  hartu.  Takich  zagorzalców,  zgarbionych 
wiekiem  białowłosych,  sam  w  latach  pacholęcych  nie  rzadko 
spotykałem  po  chutorach,  pasiekach  i  basztanach  na  Ukrainie  — 
dłoń  w  dłoń  nieraz  ze  spółczesnymi  im  konfederatami  Barskim  i.  — 
!Na  wzmiankę  o  Siczy  zlodowaciały   dziad    iskrzył   oczyma,   od- 

B.  Zaleski.  Tom  lY.  7 
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graiat  się  zaciskając  pięście;  klął  na  Moskali,  na  starszyznę  a 
osobliwie  na  koszowego  Kałnyszewskiego  i  na  archimadryię  So- 
kalskiego.  Kasłuchałem  się  od  starców  do  syta  barwnych  opo- 
wiadań i  pieśni;  powierzali  się  tern  ochotniej,  że  w  jarzącym 
to  zi^zawionym  wzroku  lackiego  dziecka  czytali  współczucie.  — 
Po  leciech,  po  tylu  leciech  ochłonąłem  dużo  z  dawnych  kozackich 
zapałów.  Po  dziś  dzień  atoli,  ile  razy  zadumam  się  o  młodo- 
ści,— fata  morgana  tepojawjąsię  żywo  i  wyrainie ;  Słyszę 
głosy  przebrzmii^e,  widzę  postacie  dawno  pożegnane.  Mógłbym 
niemal  dosłownie  powtórzyć  rapsod  po  rapsodzie  z  tej  opłaka- 
nej epopei  domowej  —  nie  umorzonej  ale  spowitej,  drzemiącej 
tam*  ku  przyszłości.  Zaprawdę  wieść  ludu  i  pieśń  ludu  arcyźy- 
wotne  są.  Wbrew  Moskalom: 

^Pieiń  ujdzie  cała 

,,A  jeśli  podłe  dusze  nie  umieją 
„Karmić  ja  żalem  i  poid  nadzieja, 
,, Ucieka   w  stepj    do  mogił    przylega, 
,,I  ztamtad  dawae  opowiada  czasy.'' 

Emigrant  polski  względem  emigrantów  kozackich,  zadłu- 
żyłem się  był  wspomnieniami  o  Teligole. 

NaohcOo  obóz  gwarny.  Panowie  molojce 
„Sojka j  sojka**  po  swojemu  hukają  ku  sojce. 

Piosnkę  o  sojce  wyśpiewywałem  ongi  ze  studentami  humań- 
skimi  podczas  przechadzek  do  Grekowa  i  na  Zofijówkę: 

.Sojka,  sojka  hej  letita, 
»Taj  zwynuła  kryln, 
«Horeż  raeni,  horę, 
„Ne  Choczu  za  morę*  1  t.  .d. 

Przegrawka  wedle  przysłowia  polskiego:  ;, wybiera  się  jak 
sojka  za  morze''  —  treścią  i  zakrojem  swojem  przypomina  sławna 
^Czajkę''  hetmana  Mazepy  —  i  niewątpliwie  zdradza  jeden 
i  tenże  sam  torban. 

Wieszczy  I(aum  coś  tam  duma  —  to  bodaj  powróży ! 
Naum  —  ludzką  cześć  na  kłębek,  na  pieśni  on  niże, 
Strzeże  mogił  sławnych  ojców,  i  stawia  im  krzyże; 
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Co 'ma  slynąó  zakop,  zatop,  niewiedzieó -gdzie  podziej, 
Wieszczy  znajdzie  i  rozpome  pratcnukom  czarodziej. 

O  Naumie  wiem  od  wspomaianych  dopiero  co  starców 
zaporożskich  i  lirników ;  a  wiem  tyle  tylko,  2e  był  on  zna- 
chorem czyli  wieszczym  i  sławnym  piewcą;  że  jak  Wemy- 
hora  miłował  Łachów  —  i  nakłaniał  starszyznę  do  zgody  i  jednania 
się  z  nimi.  Kikt  mi  nigdy  nie  umiał  wyśpiewać  całkiej  dumy 
^auma;  ale  z  urywków,  z  luinych  wierszy,  z  przysłów  i  przy- 
równań;  czuć  się  daje  coś  biblijnego  i  Bojanowego,  to  jest 
wyższy  nastrój  duchowy.  Jak  Bojan  polański  tak  i. zaporoski 
Naum  stanie  się  kiedyś  mitycznym  piewcą  Ukrainy.  Usiłowałem 
w  dumie  teligolskiej  odwzorować  pieśń  Naumową.  Zauważałem 
tez  od  dziecka ,  2e  pieśni  ukraińskie  okrom  nuty  przeciągłej 
6t3powej,  okrom  rozmiaru  i  rytmów  na  szerszą  skalę,  mają  tło 
i  nastrój  czysto  polańskie  i  polskie ;  wyrażenia  i  wyrazy  biorą 
ź/wcem  z  polszczyzny,  aż  do  cudzoziemskich  jako  to :  rynsztu- 
nek, harmata,  kommunik,  i  t.  p.  —  W  nowszych  zbiorach  pieśni 
ukraińskich  Maximowicza,  Skalkowskiego  i  t.  p.^  łacno  się  o  tem 
można  przekonać.  I  nie  mogło  nawet  być  inaczej.  Od  końca 
XVn.  wieku  i  w  XVin,  duch  Boży,  duch  assymilacyjny  powiał 
był  na  składowe  żywioły  Rzeczypospolitej.  Krew  oto  Św.  Józe-> 
fata  Kuncewicza  wydała  bujny  plon  —  wszystko  na  około  i  do- 
browolnie polszczało  na  Busi.  Za  Smotrzyckim  jak  szlachta  tak 
i  duchowieństwo  schyzmatyckie  lgnęło  do  Unji.  Ka  Zaporożu 
język  wykfizt-.  ceńszych  i  kancelaryjny  był  polski.  Póiniejsza 
niedola  i  niewola  powstrzymały  na  razie  ten  przyrodzony  prąd 
ka  środkowi;  który  objawia  się  dziś  w  przeciwnych  znów 
krańcach,  na  Kaszubach,  na  Szląsku  a  poniekąd  w  Czechach. 
I  tak  być  musi  wedle  opatrznego  prawa  Wszechmądrości.  Bdzeń 
prawdy  słowiańskiej  tkwi  w  Polsce  —  jarzy  się  odeń 
troistą  pięknością  swoją  —  Wiarą,  Wolnością,  Pieśnią.  Każda, 
praw(^a  z  pierwiastku  już  swego  duchowego ,  posiada  w.  sobie 
Boską  twórczość  i  Boską  żywotność.  —  Dla  tego  wierzymy,  że 
kiedyś,  kiedyś  da  Bóg  bez  przymusu  i  gwałtu,  samem  jarzeniem  się 
jono  prawdy  zkatoliczeje   ludzkość  a  Słowiańszczyzna   zpolszczy 
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flię.  W  niewysłowionej  dzU  narodowej  boleści,  krzepmj  się 
wielką  wiarą  —  ideałami  wiary  —  albowiem  niepi)chybnio  nam 
się  uiszczą. 

Patrzaj!  Steóho  zwie  sie  Steckim^  ataman  Kurennt/y 
Chodzi  to  pąsach,  złotem  kapie  oczoledziec  mięska  i.  t.  d. 
Szczegóły  te  drobne  o  Kozaku  Stećku  utkwiły  mi  żywo 
w  pamięci  z  pieini  limika.  —  Trywialny  wyraz  osełedeć  niby 
siedź ,  istotnie  powinien  się  wymawiać  oczoledziec,  od 
czoła,  jak  serbskie  czeleńko  zamiast  czapeczki.  Dziwnie 
czasem  zaciera  się  pierwotne  znaczenie  wyrazu  w  mowie.  Przy- 
chodzi mi  na  myiSl  w  tej  chwili  jeszcze  inny  przykład:  Mamy 
w  użyciu  wyraz  puzdro,  puzderko,  rodzaj  szkatuły  na 
różne  napoje.  Owoż  u  niepiiSmiennych  praojców  naszych  szka- 
tuły takie  zastępowały  listy  inwitacyjne  na  wesela,  gody,  stypy, 
i  t.  p.  Młody  krewny  lub  przyjaciel  gospodarza  objeżdżał  są- 
siedztwo częstując  zapraszanych  go^ci.  Puzdro  tedy  znaczyło 
właiSciwie  pozdrów,  pozdrowienie  braterskie.  Wedle  Wuka 
Karadzicza,  obyczaj  ten  starosławiański  zachowuje  się  po  dzij 
dzień  u  Serbów,  na  Dunaju,  Sawie  i  Drinie. 

Bieda  jeidzi  na  dwóch  koniach  panowie  hromada  i  t.  d. 
Bodaj  ziemia  raz  połkn^a  te  Żółte  tam  wody  i  t.  d. 

Przyrównanie  tu  o  dwóch  koniach,  jak  i  przyrównanie 
wyżej  o  pasiece,  tudzież  klątwa  na  Żółte  wody,  niewątpliwie 
są  Naumowe.  W  ogólności  pod  koniec  bytu  kozackiego  między 
ojwieceńszymi  mołojcami  szeroko  było  rozpostarte  zdanie  o  po- 
trzebie zgody  z  Łachami;  zdanie  zresztą  arcyrozumne  i  poli- 
tyczne, —  niestety  rozpostarte  zapóźno,  po  niewczasie. 

Żebyi  w  Polszczy  zakrółował  znów  Stepan  Batory  i  t.  d. 

Między  Kozakami  sława  wojenna  polska  była  znana  i  ce- 
niona. Imiona  niektórych  królów  a  osobliwie  nazwiska  wiel- 
kich hetmanów  z  czasów  pobratymstwa ,  często  gęsto  spoty- 
kają się  w  dumach.  Najpopularniejszym  atoli  i  najulubietl&zym 
był  Stepan  Batory,  jako  wzuosiciel  i  urządziciel  Kozaczyzny, 
tudzież  jako  założyciel  grodu  Batoryna,  drugiej  stolicy  het- 
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mańskiej   sa   Dnieprem.    O   Batorym  uwija   mi   się   po    głowie 
w  spolszczeniu  zwrotka  zapomnianej  dumj; 

„o  f  raechrobrym  Batorenka  popytaj  Moskali !  . . . 
,,S«re«  duce,  bohaterskiSi  Łt  ladzie  sif  bali; 
,  Kiedy  Rada  wielkich  Panów,  to  w  sbroi  na  Radziei 
„  Kiedy  sen  go  na  czas  zmorzy,  \9  w  %broi  się  kładzie." 

Mieli  oto  w  nim  ideał  króla,  jakiego  potrzeba  ob  oj  emu 
plemieniowi  polańskiemu  nad  Wisłą  i  Dnieprem. 

Zaporożcy  trzema  szlachy  ic  łtmat  patrzą  daleki 
Ci  ku  Polszczy,  ci  na  Dunaj,  ci  do  Kubań  rzeki. 

Istotnie  po  kilkomiesięcznym  u  Teligoły  rozgprarze  i  swa- 
rze ,  emigranci  pod  zimę  wywędrowali  na  trzy  szlachy  — 
do  Polski,  do  Turcyi,  i  na  Kubań  rzekę.  O  wychodźcach 
do  Polski  mówiłem  wyżej.  Losy  Kozaków  tureckich  znajome 
8%  dzisiaj  dokładnie.  Najbiedniejsza  dola  była  nakubańskioh 
czyli  czarnomorskich.  Ukraina  przechowała  wie^ó  o  nich.  Pa- 
miętam z  Humania  nutę  i  kilka  wierszy  pieśni  nigdzie  nie 
drukowanej : 

.,Ni^  ezerokym  bajnym  stępi  Łjlj  try  hoda  — 

„Ai  pysała  nam  caryea  s  Peterbark*  horoda  . 

„Szesoby  zaraz  pan  Czepiha  i  pan  Hołowaty, 

.,Szły  na  Kubań-rika  doli,  szezastia  zaśywatyi 

„Tam  to  bademo  bułaty,  tam  ryba  łowyty, 

).A  Ccerkieaa  Jako  zajoia  po  korezach  honyty : 

„OJ  nediide  win  syn  bislw  paskat*  strita  Jarka 

„Jak  pobaozyt*  w  raci  spysn  —  na  płeczaeh  Janccarka. 

„Hc|J  proszcząjte  stepy  Jary  !*<  i  t.  d. 

Ta  część  Kozactwa  goniąca  za  ladajakiemi  wygodami 
najmniej  była  oględna  i  zaradna,  bo  zawierzyła  wrogowi. 
Zmarniała  tei  —  przerodziła  się  rychło  w  carską  czerń.  Za- 
porożcy tylko  polscy  i  tureccy  pamiętni  na  dawną  wolnośd  i  dawną 
sławę,  z  męską  godnością  aż  do  końca  protestowali  przeciw 
najazdowi  moskiewskiemu. 
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XJIL 
MOGIŁA  TARASOWA. 


Tarag  Szewczenko,  Bialan  i  piewca  samorodoj  a  ladu^ 
naflednik  w  prostej  linii  po  saporozkim  Kaimiie  i  po  limikacli 
ukrai^kicli,  młodsze  lata  przeijt  w  niedoli  i  w  niewoli,  — 
a  starszj  wiek  w  katassach  moskiewskicli  i  na  wygnaniu  Po 
wstąpienia  na  tron  cara  A]exandra  II.  powrócił  z  poniewierki 
do  Petersburga  sterany  całkiem  na  siłach  fizycznie  i  moralnie; 
w  krotce  też  umarŁ  Spółrodacy,  spółwyznawcy  polityczni  pieśnią- 
rza  korzystając  z  liberalnego  na  razie  usposobienia  rządu, 
przewieili  zwłoki  jego  na  Ukrainę  i  z  pewną  okazałością  pocho- 
wali i  ci  usypali  nad  niemi  Mogiłę  pod  Kaniowem.  —  Ku  tej 
to  Mogile  spółpolańskiego  piewcy  na  podzwonue  wysyłam 
kilka    zwrotek  wspomnienia  bratniego  i  upomnienia. 

Poezje  Szewczenki  po  największej  części  krążące  w  rę- 
kopisach, niedość  znane  nawet  na  Ukrainie,  zasługiwałyby  na 
obszerniejszy  rozbiór.  W  luinych,  dorywczych  tu  (}bja< nia- 
niach mogę  o  nich  uczynić  zaledwie  pobieżną  wzmiankę. 
W  ogólności  utwory  jego  przydłuższe,  tak  zwane  poemata, 
poemata  polityczne,  tendencyjne,  niemal  wszystkie  są  ułomne, 
bez  namaszczenia  wieszczego,  to  jest  bez  wyższej 
chrześciańskiej  idealności.  Apoteozował  na  przykład  Szewczenko 
hajdamaczyznę.  Muza,  którą  się  najczęściej  posługiwał 
nie  była  to  bynajmniej  nemezys  rodowa,  ale  niska  do  przesady 
nienawiść.  Niestety,  nie  sprostał  Naumowemu  powołaniu  —  gdyż 
dał  się  wciągnąć  do  nieszczęsnej  ko  ter  j  i.  Niedawnemi 
czasy  nieliczni  piśmiennicy  kijowscy  umyślili  byli  na  wzór  Cze- 
chów rozbudzić  na  Ukrainie  pamięć  hetma48zczyzny  i  odrębnej 
swojej  narodowości,  ale  zbyt  roztropni  abjr  zaczepiać  od  razu 
Moskwę,  usiłowali  kosztem  Łachów  zagai<^  sprawę.  W  uczci- 
wym celu  jęli  się  oto  nagannych  środków.  Odeg^zali  stara- 
zamarłą  waśń,  —  okłamując  dzieje  Polski  i  posłannictwo 
jej  w  Słowiatiszczynie.    Oczywiście,  do  niesienia  chorągwi  prze- 
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ciw  bezbronnej  szlachcie  i  księiom,  wysadzili  naj- 
dzielniejszego z  pomiędzy  siebie  Tarasa  Szewczenkę.  Z  literatów 
polskich  głośnie  iw,  p.  Michał  Grabowski  odpierał  tępieniacką, 
bezrozumną  napaść.  Mikołaj  z  całą  zmyślnością  cara  mcnskiew- 
skiego  rad  był  początkowie  ze  sporu,  ale  przewidując  zarazem 
i  dalsze  następstwa,  rychło  ukrócił  ruch.  Bozegnał  szermierzy^ 
i  ujął  na  kagańce.  Pod  Aleksandrem  zebrali  się  ci  panowie 
jeszcze  raz  w  redakcji  „Osnowy."  Eoterja  ciężko  dziś  poku- 
tuje za  swój  t>błęd.  Zabroniono  jej  pisaó  i  i^awet  mówić  o  na- 
rodowości małoruskiej.  Szewczenków  przymusowych  rekollekcjach 
oremburskich  opamiętywał  się  czasem,  żałował  za  grzechy,  ale 
bez  szczerej  skruchy.  Zaprawdę,  i  jemu  jak  Byronowi  zabrakło 
czasu  do  poprawy.  Dla  tego  to  poemata  jego  przed  i  poorem- 
burgskie  pozostaną  bodaj  na  zawsze  poronieńcami,  (potercza- 
tamy)  dziećmi  bez  chrztu  na  szerokim  ukraińskim  stepie. 

Zarzuty  i  wyrzuty  jakie  uczynić  tu  musiałem  Szewczence 
z  powodu  poematów,  nie  tyczą  się  bynajmniej  drobniejszych  jego 
poezji,  poezji  zwłaszcza  z  młodszych  lat.  Na  zaraniu  życiaiTaraa 
Szewczenko  miał  swoją  poetycką  wiosnę,  —  dobę  zwykle  krótką 
świeżych,  rozkwitnionych  uczuć  i  natchnień.  Z  tej  pogodnej 
doby,  znam  kilka  pieśni,  nasiąkłych  krasą  i  wonią  miejscową. 
Niewątpliwie  są  to  najlepsze  i  najpiękniejsze  jego  utwory,  bo- 
daj arcydzieła.  Rozmiłowany  w  powieściach  i  podaniach  swega 
ludu,  śpiewał  w  szczerości,  prostocie  i  prawdzie  dawnych  limi- 
ków,  bez  literackich  jeszcze  zachcianek,  ni  troski  koteryjnej. 
Taras  władał  doskonale  mową  ukraińską,  i  wzbogacił  ją  nie 
jednem  ślicznem  wyrażeniem  zadumy,  to  tęsknoty.  W  rytmie 
szedł  niekiedy  za  Puszkinem,  to  Lermontowem,  —  ale  tło  pieśni 
jego  i  rdzeń  były  swojskie,  czysto  polańskie  i  polskie,  to  jest 
całkiem  obce  i  niedostępne  moskiewskim  poetom.  Znał  potrosze 
Taras  i  nową  poezję  polską,  —  przynajmniej  Mickiewicza  i  t.  di 
Wiem  co  sądził  o  moich  dumach  ; —  wbrew  niełasce  na  mnie* 
p.  Eulisza  i  spółki. 

Aby  okazać  na  przykładzie  dopiero  co  wymienione  zalety 
poezji   Tarasowej,    przytaczam   tu  króciuchną   dumkę   a   raczej 
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wieiiiiii«ak( ,  odiwierciadlająeą  tak  utogm  a  wyrmsUcie  sioło 
akraiMde.  Od  wielu  lat  jni,  piosaka  ta  pobnmiewa  mi  w  serca 
i  w  słn^fl. 

Wecadr. 

Sadok  vrMB«V7j  koto  chaty; 
Ckracse^y  aad  wjcsnUmr  kndnt'; 
Ptakaiary  a  plakamy  Jdot* ; 
Śpiwajat*  idocsy  diwcsata, 
A  maUfT  wacaarat*  idot*. 

Simja  wacaaija  kolo  ckaty; 
Waeaeraa  sirońka  wsUje ; 
Doeska  waeaaijat*  podają; 
A  maty  chocse  naaccaty. 
Ta  cołowajko  nadaje.  . . 

Poktala  maty  kolo  chaty 
Maletfkych  ditocsok  swoich,  -* 
Sama  saaaata  koto  nych«. 
Utychlo  WM  —  tilko  diwcaaU, 
Ta  solowajko  aasatych. 

A  przecież  w  odludziu  ci^  S^rgiskiem, 

W  t^^nego  łulactwa  zawierusze^ 

L(Uh  darzył  izą  brainię  i  uidskiem, 

Gdy  Moskal  katował  twoją  duszę. 

Łach  co  darzjt  Tarasa  łzą  bratnią  i  uiciski  em 
hjl  to  Bronisław  Zaleski,  znamienity  takoi  pisarz  i  artysta. 
Obadwaj  wygnańcy  zaprzyjaźnili  się  w  Oremburgu  i  na  stepach. 
Odtąd  pogodny  Łach  i  ponury  Kozak  żyli  ściśle,  poniekąd  w  spółce 
braterskiej.  Rzewne  i  budujące  pod  tym  względem  posiadam 
listy  własnoręczne  Tarasa  do  Bronisława.  —  Od  Bronisława  i  od 
ś,  p.  Edwarda  Żeligowskiego  dostałem  kilka  zeszytów  poematów 
i  pieśni  Szewczenki  nigdzie  podobno  nie  drukowanych.  Ś.  p 
Konstanty  Świdziliski  na  kilka  dni  przed  skonem  przysłał  mi 
takoż  miły  upominek  po  Szewczence:  oryginalną  akwarellę 
imierci  Bohdana  Chmielnickiego,  —  i  szkic  ołówkiem  Godów 
Kozackich. 
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XXVI. 
PTAK  DALEKI. 


Tu&  dumał  Orzeł  —  krom  Orła  nikogo; 

To  w  .,fiła%oa  Bohu^  —  ku  niemu  rozbrzmiałem  i  t.  d. 

Stosuje  się  to  do  Karola  Różyckiego,  który  pierwsze  lata 
na  emigracji  przeżył  w  Fontainebeaa.  Wieszczowie  polscy  prze* 
czuwali  w  nijn  hetmana,  —  Kościuszkę  młodszych  pokoleń,  ota* 
czali  go  wciąż  szczerera  poważaniem  i  miłością. 


Digitized 


by  Google 


Digitized 


by  Google 


WNIEBOGŁOSY. 


Digitized 


by  Google 


Digitized 


by  Google 


ZGRYZOTA  I  ŁASKA. 

("Wiersz  napisany  na  Oelberg  u  Trapistów  Alzackich  W  dńeń 
Św.  Bernarda  1846  roku.) 

1. 

Co  szkód  1  Bez  liku  szkód  —  do  nieprzeźycia  I 

Zieleniejące  tak  illicznie  nadzieje, 

Na  niwecz  starły  oto  gradobicia, 

Że  w  przerażenia  zgrozie  dusza  mdleje. 

Hętnoź  i  smętno  musi  byó  w  mym  wzroku. 
Pewnie  wyglądam  jak  upiór  złowrogi, 
Skoro  przechodzień  wzdraga  się  mnie  z  boku^ 
I  dziatwa,  gwarna  dziatwa,  pierzcha  z  drogie 

Pustyni!  ciszy!  podziemnej  gdzieil  ciszy! 
Podziemnych  cieni!  —•  Lecz  kędyź  się  sbhronię? 
Kiedy  Zgryzota  wszędzie  towarzyszy, 
I  w  trop  niepokój  gończy  łaje  w  łonie? 

PAN  mój  potężną  uderzył  mnie  ręką. 
Po  gradobiciach  srożej  karać  zacznie; 
Dopieroć  rozdarł  tę  pościałkę  miękką, 
Na  której  długie  czasy  ilniłem  smacznie. 
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Jam  winowajca  —  Przez  cichsze  ta  lata , 
Na  kwieciach  Boży  dar  wysypiam  gnoćnie. 
W  niewoli  l)raci  mej ,  wieszcz  —  apostata 
Śpiewam  pieściwie  do  uszu  —  aż  nśnie. 

Jam  winowajca.  Naród  mój  na  męce 

O,  Gladiator  na  amfiteatrze, 

Ku  podłej  czerni  klaskającej  w  ręce 

We  krwi  swej  brodzi ...  A  ja  ?  A  ja  patrzę.  — 

Za  zło  —  com  widział  bezdusznie  oczyma ,  — 
Za  zło  —  com  usty  świegotał  nikczemnie ,  — 
Za  zło  —  com  nie  klął  —  Odpuszczenia  nie  ma , 
Na  wieki  wieków  nie  ma.  Zły  Duch  we  mnie. 

Pustyni !  ciszy  !  podziemnej  gdzieil  ciszy  t 
Podziemnych  cieni !  —  Lecz  kędyż  się  schronię 
Kiedy  pod  ramię  zły  Duch  towarzyszy, 
I  zastrzał  jego  wszędy  niosę  w  łonie  !  — - 

Widzę  och !  PANIE  winy  mej  szkaradę.  — 
Toż  nim  Zgryzoty  dreszcze  krew  zamrożą, 
Pod  cień  Świętego  Krzyża  głowę  kładę, 
Do  skonu  rózgę  Twą  całuję  Bożą.  — 

2. 
„Jest  odpuszczenie.  "  —  Ktoiś  dotknął  się  czoła  ?.. 
Azaż  się  światłośft  słania  z  ramion  Krzyża  ?  .  .  . 
Azaliż  jestem  w  objęciu  Anioła? 
On  że  się  modli  za  mnie  i  uniża. 
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^ Jest  odpaszczeńie  —  Pokój  tobie !  pokój ! 
„Podnieś  wysoko  pokajane  serce! 
,PAN  wejrzał  na  cię.  Powstań  i  prorokuj! 
,Siąj  żywe  prawdy  między  jedno wjerce ! 

^,,Acz  nsidliła  cię  na  czas  Pieśń  świecka, 
^Łecz  wstrętni  tobie  byli  mistrze  pychy; 
jpTyś  wielbił  Marją  zawsze ;  —  tyś  od  dziecka 
9  Miłował  święte  pustelniki,  mnichy. 

„Ich  to  objaty  i  Anioła  stróża 

„PAN  przyjął;  w  tęczy  świecą  odtąd   przed  nim. 

„PAN  ci  pokutę  na  .lata  przedłuża; 

„Czujźe!  bo  biada  twoim  dniom  poślednim.* 

O !  —  W  Imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha . . , 
.  Szczezł  on  kusiciel ,  on  Duch  zły ,  nieczysty. 
Nowa  moc  weszła  we  mnie  —  i  otucha 
W  mig  uciszyła  g^war  w  łonie  lutnisty. 

PAN  zdeptał  pychę,  a  dźwignął  pokorę. 
I  czego  Dawid  nie  wziął  kaźnią  długą, 
On  wieszczy,  wielki!  ja  maluczki  biorę 
Darmo  —  Baranka  Bożego  wysługa. 

W  sercu  jak  ongi  znowu  lekko ,  błogo , 
Święci  się  Łaska  Nowego  Zakonu  — 
Jezu  mój.  Prawdo,  Żywocie  i  Drogo , 
Tobie  samemu  śpiewać  chcę  do  skonu! 
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EUCHARYSTJA. 

Wskroś  strasznych  wieczności  toni  — 
Tam  na  ich  pełni,  na  głębi, 
Dnch  Indzki  od  zmor  pogoni 
Jak  gołąb  pośród  jastrzębi 
Kędyż ,  o  kędyź  się  schroni  ? 

Zagrzmiało  Słowo  Wszechmocy, 
Cudowne:   „stań  się"  wszech  rzeczy- 
Które  wieszczyli  prorocy, 
I  wszystek  rodzaj  człowieczy 
W  głos  nawoływał  sierocy. 

Słowo  to  ciałem  się  stało; 

Przeznaczone  od  wieka 

O,  tajemnico  i  chwało! 

Kn  odkupieniu  człowieka: 

Na  krzyźu-ź  zwiędnie  to  Ciało? 

Chrystus  FAN  wstąpił  do  Nieba,  — 
1  między  nami  wraz  gości ,  — 
W  postaci  wina  i  chleba, 
W  eucharistyjnej  słodkości 
Jakiej  maluczkim  potrzeba. 
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Odtąd  w  pneeświętej  ofierze, 
PAN  się  udziela  wciąż  Ziemi, 
By  niepoźyte  przynfierze 
Boga  z  duszami  ludzkiemi 
W  tęczy  świeciło  na  Wierze. 

FAN  sam  nakarmią  i  darzy; 
Z  kielicha  jednej  kruszynki 
Głód  się  uśmierza  nędzarzy, 
Mnożą  się  dobre  uczynki, 
I  miłość  wielka  się  żarzy. 

Godzien  ołtarza  podnóże 

Obstępujemy  ofiarnie, 

I  jak  Wróbliki  swe  zboże, 

Odnosim  każdy  po  ziarnie, 

Na  żywot  strawne  swe  boże. 

PANIE,  pisklęta  my  ptasie. 
Pod  skrzydły  oto  Macierzy, 
Eośniem  w  swobodzie  i  krasie, 
Nim  duch  się  w  puchy  upierzy 
I  w  lot  powiejem  po  czasie. 

Jeńcy  my  śmierci  w  niewoli. 
Znośmy- ż  uciski  przeróżne, 
Niech  życie  jako  chce  boli! 

B.  Zalesi;  1.  Tom  IV.  8 
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PAN  daje  strawne    podrdine, 
Zanim  na  Wieczność  wyzwoli. 

Cześć  źe  Ci  pełna  i  cała! 
Na  wysokościach  —  daleki  — 
W  Krwi  Sakramencie  i  Ciała 
UUjon  Boże! ...  Na  wieki 
Cześć  Tobie,  pokłon  i  cliwała! 
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CEDR. 

Mam  ja  ojczyznę  u  ojca,  u  Boga, 
W  nieskończonoiści  czasu  i  rozstrzeni; 
Piastunko  marnych  i  znikomych  cieni, 
Czemuś  mi  ziemska  Polsko  taka  droga? 

Polsko?  tyś  rószczka  z  po-rajskiej  rosady, 
Giśniona  ręką  Bożą  na  przestworza  — 
Tam,  na  równiny  pomiędzy  dwa  morza, 
Wyrosłaś  oto  na  cedr  gromowłady. 

Ot  cedrze,  cedrze  polski,  Boiy  szczepie, 
Zieleni  świeżej,  bujnej,  a  bez  kwiecia; 
Szumisz  pieśniami  mnogie  już  stulecia. 
Po  nad  lasami,  wodami,  po  stepie. 

Cedrze  ojczysty  mój,  przez  wieków  tyle 
Mijają  ziomków  wędrowne  tysiące, 
Jak  ptactwo  Boże  wciąż  odlatigące, 
G-oszcząc  w  konarach  tu  zaledwo  chwilę. 

I  ze  mną  wczoraj  ptaszkowie  rówieśni 
Spoczęli,  cedrze,  śród  twoich  gałęzi, 
W  słowiczy  rozjęk  serc  tu  na  uwięzi 
Dodali  jedną  zwrotkę  och!  do  pieśni. 


8» 
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Cedrze  zielony,  cedrzb  roeilpiewany ^ 
Wieńce  i  pieilni  twoje,  po  wsze  czasy 
Osobnej  woni  i  osobnej  krasy 
Podnoś ,  och !  podnoś  kn  Pana  nad  Pany  f 

Wieszczy  ,  krzyżowy  ,  tajemniczy  cedrze , 

Błogosławione  tam  łez  i  krwi  zdroje! 

Boć  nabrzmiewają  jnż  pąkowia  twoje 

Nim  nieśmiertelny  kwiat  błony  rozedrze... 

Mam  ja  ojczyznę  a  Ojca ,  u  Boga ,  , 
W  nieskończoności  czasa  i  rozstrzeni: 

Piastunko  marnych  i  znikomych  cieni,  t 

Czemuś  mi  ziemska  Polsko  taka  droga?  ] 
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CHWAŁA  BOGU! 
(S&  wiadomość  o  nawracaniu  się  Bnlgarów.) 

^Chwała  Bogn  na  Niebiosach! 
«Na  wiek  wieki  chwała!  chwała!*' 
Nieustanną  —  głosy  w  głosach  — 
Pieśń  —  podaje  ziemia  cała. 
Bac2ność  Króle!  Baczność  Lady! 
Bóg  nie  przestał  słynąć  cudy; 
Oto  świat  porodem  boli 
Zanim  wielki  Hir  rozplemi: 
^Chwałaż  Bogn!  A  na  ziemi 
Pokój  ludziom  dobrej  woli!" 

Patrzcie!  Chrystus  Król  zwycięzki, 
Nosicielom  swego  krzyża, 
Mści  wiekowe  krzywdy,  klęski, 
Odkupienia  czas  przybliża: 
Patrzcie —  patrzcie  —  lik  Aniołów , 
Lik  Słowiańskich  Apostołów, 
Błogosławią  bratnie  grono; 
Wojciech,  Cyryl,  i  Metody, 
Ze  spełnionej  radzi  zgody, 
Opasują  Mistrza  łono. 
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Badnj  się  Stolico  Boża 

Na  Piotrowej  tam  Opoce! 

U  Opoki  twej  podnóża, 

'W'yją  groźne  piekieł  moce; 

Focynszów  spadkobierca 

Car ,  niezboinik  on  bez  serca  — 

Czy  słyszycie  szczęk  oręźy, 

W  Carogrodzkiej  kołat  knźni? 

Car  —    i  czart  —  i  dwór  ich  bluźni ; 

Lecz  ufajmy!  PAN  zwycięży. 

Króle,  Lndy,  na  kolana! 
Wschód  —  oblewa  się  w  obrzaski ; 
Na  Golgocie  obiecana 
Wstaje  oto  tęcza  Łaski! 
Ludzki  rodzaj  róźnowzory. 
Nim  nowemi  pchnie  się  tory, 
Przyjmie  w  łono  pełnię  SŁOWA; 
Wiarę,    Wolność  w  duchu  pojmie. 
I  te  święte  dwie  rękojmie 
Nierozjemnym  nitem  skowa. 

Ezymska  Brzeszo  pobratyma, 
Lechu,  Czechu  i  Morawcze, 
Brat  nam  wraca?  Palmę  trzyma, 
I  na  światło  patrzy  zbawcze; 
Bułgar  bierze  pomazanie! 
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Bymyź  czoły,  o!  słowianie, 
Starce ,  dziatwo  i  niewiasty , 
Poklasknjcie  w  chór  strzelisty  r 
gAdora  quod  incendisti, 
^Incende  quod  adorasti\^ 

Aleliya!  Ho  Wesele, 

Walne  Świątki  na  stulecia  I 

Pokutnico  na  popiele, 

Polsko  I  Polsko  !  szukaj  kwiecia  X ' 

Tobieć  wiemy  serce  rośnie ; 

Pojrzyj  na  WscMd ,  o  !  miłośnie ,. 

Pierworodnaś  Litwy,  Kusi, 

Zna  cię  Dunaj ,  zna  i  Warna  ,  — 

W  twojej  krwi  tam  wsiane  ziarna^ 

Przyszłość  bujnie  wykluć  musi. 

Polsko!  Polsko  na  popiele! 

Zanim  Chrystus  cię  namaści, 

Jak  bolałaś  miłcy  wiele! 

Stój  na  straży  bratnich  właści, 

Na  Planety  dzisiaj  Nowiu 

Dzień  i  noc  bądź  w  pogotowiu, 

Car?  czy  czart?  —  gdy  skiniesz  —  warat 

Lechu,  Czechu  i  Morawcze, 

W  Imię  Boże  ręce  zbawcze 

Wyciągniemy  do  Bułgara. 
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Polsko!  Polsko!  w  strasznej  walce 

Co  Planetą  zakołysze, 

Ty  wstąp  śmiało  na  padalce, 

Hardych  rogów  przyirzej  pysze; 

Boleśdamiś  uświęcona; 

To  rozkrzyźnj  w  świat  ramiona, 

Zgam^'  Bracią  tę  Okólną! 

Aż  dłoń  w  dłoni  Ludzkość  biedna, 

W  Bogu  swoim  się  pojedna, 

I  odetchnie  piersią  wolną. 

„Chwała  Bogu  na  Niebiosach, 
„Na  wiek  wieki  chwała!  chwała!^ 
Nieustanną  —  głosy  w  głosach  — 
Pieśń  —  podaje  ziemia  cała: 
Baczność  Króle!  Baczność  Ludy! 
Bóg  nie  przestał  słynąć  cudy; 
Oto  świat  porodem  boli, 
Zanim  wielki  Mir  rozplemi: 
„Chwałaź  Bogu!  A  na  ziemi 
jpPokój  ludziom  dobrej  woli.^ 
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PARALITYK. 

Kto  wierzy  w  mif  nigdy  nia  ufiragaio . . .  Kto 
wierzy  we  mnio  zna  iywot  wiecsny. 

Św.  JAN.  «. 
Sprawiedliwy  z  wiary  iyje. 

Św.  PAWEŁ  DO  GALAT.  S. 

PANIE!  cudowną  wodę  w  Betsaidzie 
Godzien  o  świcie  Anioł  Twój  zamącą; 
I  zaraz  wielka  rzesza  do  niej  idzie; 
I  działa  na  nią  moc  nzdrawiająca: 
Ktoś  sam  samintki  miota  się  z  daleka ,  — 
Widno  nie  może  przypełznąć  kaleka. 

PANIE,  och!  woda,  ona  woda  żywa, 

Którą  zamącą  Anioł  co  poranka. 

To  myśl,  co  z  ramion  Krzyża  Twego  spływa, 

I  którą  ludzki  rodzaj  bez  ustanku 

Oblega  ^  nędzy  swej  —  i  nią  się  leczy; 

Boć  źródłem  żywej  wody  Syn   Człowieczy. 

Ów  Paralityk  złamany  u  wody, 
Którego  przenieść  bliżej  nie  ma  komu. 
To  Naród  Polski  pomiędzy  Narody, 
Najnieszczęśliwszy  z  onych.  powidomu: 
Azaż  sam  zgrzeszył  on?  albo  ojcowie? 
Łub  żeby  cud  się  stał  nad  nim^  Ktoć  powiel 
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Chorych  tam  ciiba;  i  wszyscy  ci  chorzy, 
Z  Wolnoi^ci  dzisiaj  źródła  zdrowie  biorą, 
Ból  nie  doskwiera  im,  ni  głód  nie  morzy, 
I  choć  jnź  gorszą  się  Bożą   pokorą, 
Przecież  się  wzrostem  i  potęgą  cieszą  : 
Mój  Paralityk  opodal  za  rzeszą. 

Mój  Paralityk,  to  Lech-rycerz  stary, 
I  uznojony  Twój  kmieć  u  lemiesza; 
Piłci  najdłużej  on  ze  źródła  Wiary, 
Pił  i  ze  źródła  wolnoi^ci  —  jak  rzesza , 
I  wiemieć  PANIE,  przez  długie  stulecia, 
Spełniał  powinność  wojaka  i  kmiecia. 

Mój  Paralityk,  mój  Naród  w  niemocy, 
Łazarz  Narodów,  lecz  nie  przeniewierca! 
Wieszczowie  jego  —  jak  ongi  Prorocy, 
Wielkie  boleści  przyjęli  w  swe  serca. 
Na  wszystkich  drogach  bezdomi  tułacze 
Jęczą  —  że  zda  się  Niebo  ku  nim  płacze. 

Mój  Paralityk,  mój  Naród  w  tęsknicy 

Niewysłowionej  —  pod  grozą  niełaski! 

Młodzieńcy  jego  —  mnodzy  katorźnicy, 

W  śniegach  sybirskich,  przez  wołżańskie  piaski, 

Idą  pokutnie  —  aż  na  ziemi  krańce. 

Jak  ongi  PANIE  Święci  Rozeełańce. 
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Mój  Paralityk,  mój  Naród  w  pogardzie; 
Wróg  mu  urąga  —  ieś  Ty  Bogiem  naszym  I 
Pras  nienawistnie  patrzy,  a  Czad  bardzie; 
Mniemają  bowiem  ie  się  icb  astrasz3rm, 
I  nie  wytrwamy  Tobie  w  długiej  walce, 
Ale  się  zmienim  w  podłe  bałwocbwalce. 

Mój  Paralityk,  mój  Naród  ku  Tobie 
PANIE,  w  serdecznej  targa  się  on  męcel 
Niewiasty  jego  —  płaczki  tam  w  żałobie , 
Z  dziećmi  na  ręku,  i  z  dziećmi  za  ręce. 
Na  cyrki  carskie,  przed  carskie  zwierzęta, 
Z  bymnem  na  ustacb  biegną  niebożęta. 

Mój  Paralityk,  mój  Naród  poddany. 

Wiemy  poddany  NAJŚWIĘTSZEJ  TWEJ  MATKI, 

Na  pokoleniacb  tak  sponiewierany, 

Dostarcza  pastwy  na  carskie  tam  jatki ! 

Azaż  KĘÓLOWA  i  święci  Patroni 

Kalece  swemu  nie  podadzą  dłoni? 

Mój  Paralityk  —  wyznawca  on  prawdy; 
Jakże  go  PANIE  piekło  ono  zmoże? 
Wierzy,  miłoje,  spodziewa  się  zawdy, 
Skiniesz!  —  a  wstanie  —  i  podniesie  łoże; 
Wiekową  krzywdę  swoją  wraz  pogrzebie, 
Przebaczy  wrogom  nawet  on  —  dla  Ciebie  I 
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Toż  pod  krzyż  słai  się  —  im  większa  poknsa ! 
Pod  Krzyż!  oburącz  trzymając  się  wzorca, 
Głoiśiiiej,  o  głośniej  uwielbić  CHRYSTUSA! 
Aż  skinie  SŁOWOMOCARZ,  CUDOTWÓRCA; 
I  rozgrzmisz  na  świat  Narodzie-kaleko : 
„PAN  idzie  —  idzie!  Oto  niedaleko  I**  — 
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-     DO  WTÓRU  I 

NA  ŚWIĘTO  HORODEŁSKIE. 

Do  Wtóru  bracia,  do  wtóru! 
Drgnieniem  serc  oto  tajenmem, 
Lud  wielki  wstaje  do  chóru 
Nad  Wisłą,  Dnieprem  i  Niemnem: 
Przy  wiekopomnem  tam  Święcie 
Bieży  spłakana  rodzina, 
Litwin  w  Polaka  objęcie, 
Polak  w  objęcie  Litwina. 

Bratni  nasz  sojusz  och!  stary, 
Mnogie  już  przetrwał  pokusy; 
Przetrwa  i  czudzkie  on  cary, 
I  samozwańskie  ich  Eusy: 
Sojusz  ten  wzmógł,  się  w  niewoli; 
Pieczęć  i^więtego  ma  miru, 
W  krwi  Kuncewicza,  Boboli, 
W  łzach  katorźników  Sybiru. 

Spólnać  nam  w  Niebie  Królowa, 
I  spólni  święci  Patroni, 
I  spoina  chwała  bojowa 
Pod  znakiem  Orła -Pogoni: 
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Darmo  car  czadzki,  car  wraźy, 
Zwaśaić  nas  dzisiaj  się  knsi, 
Litwa  dostoi  na  straży 
Polskiej,  zaleskiej  swej  Basi. 

Wiary,  Wolności  my  dzieci, 
Siedzący  na  czas  w  omroce, 
Wyjdziem  z  wiekowej  zamieci, 
By  walczyć  ciemne  jej  inoce: 
Całe  nas  piekło  nie  zmoże, 
Ni  się  ojcowie  z  nas  zgorszą, 
Wystąpira  w  Imię  znów  Boże, 
Jak  pod  Grunwaldem  i  Orszą. 

W  kościele  my  się  zbratali, 
W  koiściele  gniemy  kolana; 
Wszelki  duch  Pana  bo  chwali, 
Wszelki  dnch  patrzy  na  Pana: 
Jeszczeź  ofiary  potrzeba?  — 
Naszać  rokroczna,  stuletnia, 
I  oto  woła  do  Nieba, 
Świeża  z  Lutego  i  Kwietnia. 

Skinieniaż  Pańskiej  wszechmocy 
Wiarą,  Miłością  pancerni, 
W  jęk  nawołujemy  sierocy. 
Gardząc  groźbami  tam  czerni!  — 
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Ol  Litwo  siostro  i  drużko, 
Pierwsza  ty  ujrzysz  znak  cadn, 
Wódz  Ludu,  —  twój  to  Koiściuszko, 
Twój  to  Mickiewicz  —  wieszcz  Ludu. 
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BRACTWO  ŚW.  WERONIKI. 

(Rq  pobodce  Sewerynowi  GosicijńskieiBo.) 

0  Weroniko  I  gdy  Pan  cierpiał  srodze 
Pod  krzyżem  cierniem  ukoronowany, 
Tyś  mu  zabiegła  na  bolesnej  drodze, 
By  otrzeć  czystą  chustą  krwawe  rany: 
Błogosławionaś !  boś  obdarowana 
Prawdziwym  oto  wizerunkiem  Pana. 

Gdy  matka  nasza  Polska,  w  ślad  za  Panem 
Ku  swej  Grolgocie,  po  stacyach  męki, 
Świecąc  obliczem  skrwawiouem,  spłakanem, 
Roniła  głośne  modły,  ciche  jęki; 
Dzieci  jej  —  Bractwo  Świętej  Weroniki 
Za  pokutnicą  szliśmy  pokutniki. 

Łkając  i  nucąc,  na  stan  jej  spółczuli , 

Z    ducha,    z    pod   serca,  z  wnętrznej  swojej  rdzeni, 

Jak  jedwabniki  przędzęśmy  zasnuli ; 

1  snując,  snując  z  niej  —  nieroztargnieni 
Tkaliśmy  rąbki  nieskalanej  bieli 

W  bractwie  poboźnem — jakośmy  umieli. 
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W  pochodzie  Matki  długim  —  tu,  po  ziemi 
Gdy  upadała  . . .  biegliśmy  z  oddali, 
Wialiśmy  na  nią  rąbkami  srebrnemi, 
Święte  łzy ,  świętą  krew  zcałowy wali . 
Że  się  odbiła  każdemu  z  osobna 
W  stu  wizerunkach  śliczna  i  podobna. 

Toż  i  nam  Panie,  jako  Weronice 
Po  zmartwychwstaniu,  objaw  się  łaskawie. 
Zwiędłe  w  boleściach  przemień  Matki  lice! 
Niech  ją  w  królewskiej  ozdobie  i  sławie 
Pośród  grabarzów  ujrzym,  po  pogrzebie 
Tryumfującą,  z  palmą  obok  Ciebie. 

Panie,  o  Panie!  gdy  cud  się  uiści, 

Po  Weronice,  my  obrazonosce, 

Wystąpim  jako  mistrzowie  lutniści; 

I  po  sierocej,  po  bezmiernej  trosce, 

Adam  i  Zygmunt  i  trzeci  i  czwarty, 

Z  wielkiego  album  na  wiatr  puścim  karty. 

Grając,  śpiewając  Panu,  klaszcząc  w  ręce, 

Wnętrzności  wieszcze  co  w  żal  pobrzmiewały, 

Skręcim  na  struny  miłości  w  podzięce. 

Na  żywą  lutnię  wiekuistej  chwały; 

W  nowych  Dawidzkich  hymnach  się  rozścielem 

Wzdłuż  i  wszerz  Ziemi  —  ponad  Izraelem. 


B.  Zaleski.  Tom  lY. 
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ŚWIĘTY  WINCENTY  A  PAULO, 

Piastunie  sierotek  święty, 
Ludziom  łzy  słodkie  z  ócz  płyną,  — 
Takiiś  bo  piękny  Wincenty, 
Z  twoją  na  ręku  dzieciną. 

Z  dzieciną  twoją  na  ręku 
Chrystus  uwielbił  cię  w  Niebie, 
I  w  macierzyńskim  Byrjm  wdzięku 
Marya  chlubi  się  z  ciebie. 

Kowienni  w  pracy  i  w  płacy 
Stanisław  Kostka,  Kazimierz, 
Święci  coś  szepcą  Polacy; 
—  „Za  spółpiastunów  czy  przyjmiesz? 

„Wincenty!  nędześ  tułacze 
„Zaznał  w  zamorskiej  niewoli; 
„Patrz )  ilu  naszych  to  płacze! 
„Cięży  im  żywot,  och!  boli. 

„Wincenty!  z  nami  i  z  nimi 
„Podnoś  ku  PANU  ramiona,  — 
„W  krzyżów  i  mo^ł  tam  ziemi, 
„Bola  już  pulchna,  sprawiona. 
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„Wincenty!  lud  nass  — lud  boży, 
I, Cichy,  cierpliwy,  usłużny, 
ySióstr  tobie,  braci  przymnoży, 
„Nie  pożałąje  jałmużny. 

^On  cię  nad  wszystkich  ukocha, 
„Z  Francją  ścieiini  przymierze, 
„I  swej  Królowej  pieszczocha 
„Za  rodzonego  przybierze. 

„Piastąjże  polskie  sieroty, 

n Uposaż  starce^  kaleki, 

„I  rozeshińców  swych  roty 

^W  ówiat  ztąd  wyprą  wuj  daleki. 

rPiastunie  sierotek  święty, 
„Braciom  łzy  słodkie  z  ócz  płyną, 
„Takirf  bo  piękny  Wincenty, 
„Z  twoją  na  ręku  dzieciną!"  — 


9^ 
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IX. 
PIEŚŃ  BAZYLJAŃSKA. 

w  RZYMIE. 

PANIE  pokornie  w  proch  głowy  chylim, 
Orzeszni  modlimy  łzami  co  płyną, 
Z  ojcem  zakonu  Wielkim  Bazylim, 
Z  matką  zakonu  świętą  Makryną.  . 

Kiedy  Carogród  zszedł  na  bezdroża, 
Na  Rzym  blnźnierskie  niecąc  hałasy, 
W  swobodnej  Polsce  latorośl  Boża 
Eosła  przez  wieki  w  pełni  swej  krasy. 

Z  pnia,  co  ocieniał  połowę  Polski, 
A  który  runął  oto  przemocą, 
Ten  rękojemny  szczep  apostolski 
Tulim  tu  w  Ezymie  z  troską  sierocą. 

PANIE!  car  broi  w  kraju  bezczelnie, 
Eu  schyzmie  Naród  kusi,  to  musi; 
Zbory  chwalebne,  święte  pustelnie. 
Znosi  niezbożnik,  w  Litwie  i  Rusi. 
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Herod  okrutny,  w  obliczu  świata 
Zatiy*e,  pędzi  w  śniegi  Sybiru; 
Sojusznik  carski,  ksiądz  apostata, 
Siemiaszko  braciom  nie  daje  miru. 

Toź  świętej  Uąji  zasiewców  słowa 

Na  wiatr  polecą?  zamrą  nam  w  ziarnie? 

Krew  cudotworna  Józefatowa, 

Daź  się  na  zawdy  deptać  bezkarnie? 

BOGARODZICO!  azaź  w  pustkowie 
Zamienią  cerkwie  Twego  Imienia? 
Toż  w  Żyrowicach  i  w  Poczajowie, 
Schyzma  zagości  na  pokolenia? 

PANIE!  o  PANIE!  ucisk  nasz  wielki, 
Lecz  i  tem  większa  po  nim  otucha: 
Łaska  Najświętszej  Twej  Rodzicielki 
Doda  nam  serca  i  wzmoże  ducha. 

Stoim  w  ucisku  mocni,  niezłomni. 
A  kiedy  w  Ludzie  zapłonie  wiara, 
O  krew  męczeńską  Bóg  się  upomni, 
O  łzy  upomni  nasze  u  cara. 

Pochwalmyż  bracia  PANA!  pochwalmy! 
Podnośmy  w  Niebo  serca  i  ręce, 
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Społem  śpiew]\iąc  chóralne  psalmy,     . 
X  klaszcząc  spotem  PANU  w  podzięce. 

PANIE!  przed  Tobą  w  proch  czoła  chylim, 
Grzeszni  modlimy  łzami  co  płyną, 
Z  ojcem  zakona  Wielkim  Bazylim, 
Z  matką  zakona  liwiętą  Makryną. 
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KU  MŁODZIANKOM  POLSKIM. 

Boje  a  znoje  nam  —  bracia  ,  na  długo  t 
Głos  archanielskiej  trąby  gęśl  oniemia: 
Ogranaź  pieśni  moja,  srebrna  strugo, 
Wróć  w  katakumby,  w  święte  swe  podziemia! 

Słyszycie  nowy  rytm?  rytm  różno  wzory 

W  cłirzęst  koB  —  w  grzmot  strzałów  —  co  siołami  błośy? 

Słyszycież  chorał  —  w  którym  klaszczą  bory 

Ślesina,  Kępinosa,  Białowieży? 

O,  bohaterscy  wychowaAcy  pieśni 
Mickiewiczowskiej  — -  Narbnciei  Eoziełło, 
Wszyscy  stepowi  wojacy  i  leśni, 
Kończcież  co  w  duchu  wieszczów  się  poczęło! 

Kończcie  trud    trudów !  -^  Ktoś  gęśl  znów  ostruni, 
Z  rytmem  je  nowym  zestroi  wspaniale, 
I  was  —  boleśni  wolności  zwiastuni! 
Na  wysokościach  rozraduje  w  chwale. 

Krwi  jako  wody,  i  łez  jako  wody, 
I  codzień  słonych  tych  przybywa  fali; 
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Fan  oto  chrzci  nas  pomiędzy  narody, 
Bytoy  na  wieki  jnź  nie  umierali. 

Ludy  i  króle  nie  spieszą  z  pomocą, 
Eycerstwu  wiary  skąpią  nawet  broni; 
Azaż  i  wolność  z  synów  osierocą?... 
Biednió  my  bracia!  —  lecz  biedniejsi  oni. 

U  Wis}y,  Dniepru,  u  Dźwiny  i  Niemna, 
Słuchajcie!  huczą  groźne  roki  Boże! 
Wre  z  carską  czernią  walka  nierozjemna, 
Piekło  z  nią  całe  -r~  lecz  Bóg  nasz  je  zmoże. 

Patrzcie !  —  tam  pośród  bojów  zawieruchy 
Pomiędzy  zbrojną  garstką  —  ciżba  w  bieli , 
Błyskawicują  bezcielesne  duchy, — 
Och!  Młodziankowie  Polski, — jej  anieli. 

Bliżej  się  ku  mnie,  bliżej  tu  przysuńcie, 
Hetmańskie,  i^wieżo  pożegnane  mary,  — 
Mój  Sierakowski  Zygmuncie!  Zygmuncie 
Padlewski!  Drohomirecki  Makary! 

Pokój  wam,  pokój  wieczny,  przyjaciele! 
Niedawnom  ćciskał  męzkie  wasze  dłonie. 
Błogosławiłem  was  młodziuchnych  w  ciele, 
Dzió  ku  promiennym  —  siwą  głowę  kłonię. 
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Drogie  wy  perty  Polski;  toż  was  niżę 
Na  wrotki  Dumy  —  z  popielnicą  w  ręku ; 
Wieszcz  namogilny,  zdobię  niemi  krzyże! 
Lecz  nie  uronię  łzy  —  ni  Izy,  ni  jęku. 

Boje  a  znoje  nam  —  bracia,  na  długo! 
Głos  archanielskiej  trąby  gęśl  oniemia: 
Ograna  pieśni  moja,  srebina  strugo, 
Wróć  w  katakumby  w  święte  swe  podziemia. 

29.  Czerwca  1863.  r. 
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ABARIM  I  TABOR 

do 
JÓZEFA  ZALESKIEaO. 

Dzień  za  dniem  chłodniej  nam  starym; 
TęsknieJ  ku  słońcu  dzień  za  dniem;  — 
Kiedyż  bo  druhu!  owładniem 
Wyżyny  swojej  Abarim? 

Puóć  wzrok  po  białej  wzwyż  plei^ni! 
Prószy  ónieg  niby  —  śnieg  z  włosa ; 
Ciżba  szczebluje  w  Niebiosa: 
Nasi-6  po  wieku  rowieiśni! 

Wyżej,  wciąż  wyżej  od  ziemi. 
Hąjąją  chmurę  po  chmurze; 
Pod  nimi  —  ziemskie  już  burze, 
I  wrzawa  ziemska  pod  nimi. 

Z  czem  sercu  było  tak  miło. 
Co  umysł  cenił  niemało,  — 
Ualało  —  wciąż  im  malało,  — 
iŚniło  się  —  zanim  prześniło. 
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Och!  Aniołowie  w  przelocie, 
Na  nędzny  paddł  im  płaczu, 
Ezadziej  już  drahu  —  tułaczu ! 
Podają  z  Nieba  łakocie. 

Patrz!  mgła  się  nieco  rozpierzcha. 
Co  oząjem  zmysłem  proroczym, 
W  pełni  niebawem  zaoczym 
Tam  na  Abarim  —  u  wierzcha ! 

Dalej-źe,  dalej  do  słońca, 
Do  wolnej  duchów  ojczyzny ,  ^ 
W  on  obiecany  kraj  żyzny 
Na  żywot  —  żywot  bez  końca! 

Czy  widzisz  obrzask  ów  złoty! 
Tabor  to  —  Tabor  Chrystusa!  — 
Piotrowa- ż  w  sercu  pokusa, 
By  trzy  tam  rozpiąć  namioty!  — 

Błogoć-by  w  jasnej  sukience 

Wzlecieć  już  w  przestwór  duchowy!  — 

Niestety,  ciężą  okowy, 

Śmierć  nie  popuszcza  swe  jeńce.  — 

Chrystus  Pan  w  czasie  —  w  rozstrzeni  • 
Pogromca  Śmierci  na  krzyżu,  — 
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Czuwa  mój  druhu!  w  pobliżu; 
1  nas ,  —  i  nas  ON  przemieni  I . 

Dalej-że,  dalej  do  słońca 
Do  wolnej  duchów  ojczyzny, 
W  on  obiecany  kraj  żyzny 
Na  żywot  —  żywot  bez  końca! 

Paryi,  d.  9  Maja  1863  r. 
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UPOMINANIE. 

(URYWEK.) 


Irasclmlni  et  nolite  peceare. 
PSALM  IV. 


Wy,  co  dzierżycie  w  swem  ręku  ster  ziemi, 
Biada  wam!  żeście  i  głusi  i  niemi 
Na  groźne  głosy  z  dołu  i  z  wysoka, 
Na  łkania  ludu  i  klątwy  proroka. 
Żółwie  zamknione  w  błyszczącej  skorupie 
Knowacie  w  głowach  zamyiślenia  głupie; 
Czynicie  niby  pokój  —  samoluby  I 
Pokój   dla  marnych  zysków  —  i  z  rachuby . . 
Biada  wam,  biada  króle!  gdyż  niezwłocznie 
Nieubłagany  sąd  na  was  się  pocznie: 
Już  się  gromadzą  nieprzekupni  sędzię ,  — 
A  i  sam  Chiystus  PAN  z  niemi  zasiędzie, 


Słuchajcie  —  butni  Narodów  zwierzchnicy 
I  od  prawicy  tam,  i  od  lewicy, 
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Jeden  w  około  —  jeden  jęk  bolerfci. 
Miłość   bliźniego!  —  znikła  gdzieiś  bez  wieiici/ 
Sprawiedliwoijci  nigdzie.  Nigdzie  wiary. 
Czerń  rozbestwiona  bałwochwali  cary.  — 


Urząd  kościelny  wniebogłosy  wola, 

Wciąż  upomina.  Ale  do  kościoła 

Ścieżki  od  dawna  chwastem  już  zarosły. 

Ludzie  się  pysznią  handlem  i  rzemiosły; 

Na  wynalazki  nowe  smażą  mózgi; 

„Postęp"  —  wołają  —  a  biegną  pod  rózgi, 

Po  giełdach,  kramach,  zgiełk  za  marnym  groszem 

I  śmią  się  Piinu  odgrażać  rokoszem. 


Gromadka  świętych  Pańskich  i  lud  prosty, 
Radziby  ludzkość  zażegnać  od  chłosty, 
I  od  pożogi  —  która  tuż  tuż  grozi. 
Maluczcy ,  cisi ,  prostaczkowie  bozi , 

Modlą  si§  we  jzach 

U  stopni  ołtarza 

Przy  biednej  Polsce  co  w  prochu  się  tarza , 
Pius  dziewiąty,  jak  Piotr  nad  Tliabitą, 
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Nad  powaloną,  żywcem  w  ziemię  wbitą, 
Próbuje  cudu  —  i  chucha  —  aź  ulży 
Służce  Piotrowej  —  on  ojciec  najczulszy. 


Jest  Odkupiciel  świata !  —  Pan  Niebieski 
Bóg  człowiek ,  widzi  krew  —  i  Izy  do  łezki 
Zbiera  do  skarbca  co  w  Aniołów  straży, 
O ,  wie  ON  —  jako  co  stoi  i  waży. 
Skinie  —  a  w  mgnieniu  oka,  w  grozę  PANA » 
Piekła  i  ziemi  moce  —  na  kolana 
Upadną  —  komie  przed  nim  b^*ąc  czołem. 
Idzie  bo  —  idzie  lik  pod  Archaniołem , 
I  ludzkoi^ć  w  pokłon  jak  na  łanach  kłosie 
Wielkie  Hozanna  ^  podaje  głos  w  głosie. 


Piusie !  Pańskiej  Pasterzu  owczarni , 
Zaprawdę,  luboć  krnąbrni  i  niekarni 
Ziemscy  mocarze  —  ale  podniet  ręce , 
I  w  Imię  Tego,  co  w  Przeświętej  Męce 
Na  Kościół  przelał  swą  Najwyższą  władzę^ 
Zawołaj  urbi  et  orbi  w  powadze:      * 


Digitized 


by  Google 


—   144 


nZgiń  czarcie,  zieou  kusicielu  stary! 

„Zgińcie  i !  « 


Wielkać  Piusie,  twa  moc  apostolska! 

0  wstanie  z  martwych  i  Thabita  —  Polska , 

1  najmilszego  starca  —  uczci  ciebie 
Jako  zastępcę  PANA,  który  w  Niebie. 
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swięC  się  wola  twoja  i 

I  byłem  młody  i  zestarzałem, 

A  od  zarania  lat,  w  życia  całem 

Bogam  nad  światem  znał  jak  nademną; 

To  cho6  się  niebo  groźniej  zachmurza 

I  tętni  w  słucha  gradowa  burza, 

Bez  trwogi  patrzę  w  rozstrzeń  tam  ciemną. 


I  byłem  młody  i  zestarzałem, 
A  w  zgrozie  nawet  nie  oniemiałem 
Śród  podgrobowych  jęków  Narodu ; 
Lecz  z  lutnią,  bracia!  ograną  ku  wam, 
Go  przeczuwałem  i  co  przeczuwam 
W  pieiśniach  podaję  do  serc  od  młodu. 


I  byłem  młody  i  zestarzałem  — - 
I  pod  krwawiącym  w  piersi  zastrzałem 
Czigę ,  Źe  z  kaźnią  PAN  się  ociąga ; 
Niezłomny,  w  sądach  swoich  przedziwny!. 

B.  ZAUiki.   Tom  lY.  10 
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To6  mnsim  spłacić  zaległe  grzywaj 
I  oddać ,  oddać  Mn  —  do  szeląga. 


I  byłem  młody  i  zestarzałem  — 

I  ze  strzelistym  zawźdy  zapałem 

Słucham  ostrzeżeń  Wiary  mistrzyni: 

„Otoć  probąje  PAN,  a  nie  karze! 

„Ojciec  —  i  mocarz ,  ON  nad  mocarze  — 

„W  nieskończonościach  BÓG  —  wie  co  czynił" 


I  byłem  młody  i  zestarzałem  — 

I  widzę  cary  z  pogańskim  szałem 

Wyrokiyące  o  polskiej  winie ;  — 

Piekło  za  nimi,  „rakka!  —  nam  wrzeszczy: 

Lecz  wierzcie,  wyżej  sięgnął  wzrok  wieszczy, 

I  sprawiedliwość  nas  nie  ominie! 


I  byłem  młody  i  zestarzałem  — 

I  w  łonie  zdawna  opustoszałem 

Gwarniej  —  ku  słońcom  co  tuż ,  tuż  wstaną. 

Płodneć  łzy  polskie!  krew  polska  płodna! 

Toż  p^jmy  bracia!  kielich  nasz  do  dna, 

Tryumfatorom  tu  na  przegraną! 
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I  byłem  młody  i  zestarzałem  — 

I  ktoś  mi  szepce  wciąż  w  źycin  całem^ 

Że  zaczerpniemy  moc  z  Prawdy  zdroja. 

Marność  marności  potęga  świecka ! . . . 

To  jąkam  bracia!  z  ufnością  dziecka: 

Panie  mój ,  święć  się  —  święć  Wola  Twoja  t 
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WIERSZE  RÓŻNE. 
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o   GENJUSZACH       • 

do- 

ADAMA  MICKIEWICZA 

s  okoliczności  pr«l«kcyj  pewnego  profesor*  ▼  kolegiam 
fr«nca2kiem  roka  1341. 

Adamie,  draha  wieszczy,  arcywieszczy , 
Azaź  nie  gniewasz  się,  że  Francuz  wrzeszczy 
Na  geąjusze?  Toć  do  ciebie  przytyk! 
Francuz  estetyk  mocny  i  polityk, 
Sklecił  nielada  dowcipne  systema, 
W  ktdrem  prócz  brzęku  marnego  nic  nie  ma; 
Zgorszył  mnie  jednak  pamaski  Żomini; 
A  debież?  —  ^Zkądto  wracają  Litwini?"*) 
Ha!  bezrytmowa,  bezrymowa  dusza, 
Śmie  ruch  prześledzać  myśli  geąjuszaP 
Azaż  w  nim  pojmie  jarzenie  się  łaski? 
Tęczowe  one  i  barwy  i  blaski, 
Jakiem!  stroi  Pan  swego  włodarza? 
Azaż  zrozumie  słowo  co  w  nim  stwarza 


')  Ś.  p.  Stefan  Witwicki  z  autorem  niniejszego  wiersza  temi 
słowy  bywało  budz%  z  głębokiej  zadumy  wieszczego  Adan^t. 
Słowa  te  z  czasem  zamieniły  się  pomiędzy  przyjaciółmi 
w  przysłowie. 
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O  którem  sam  on  pomazaniec  nie  wie?..» 
A  toż  pod  sercem  wieczj^ste  zarzewie, 
Wulkan  ukryty  w  głębokoiściach  ziemi, 
Co  bucha  w  lawie  kruszcami  wszystkiemi? 

Wieszcz?  To  wybrane,  przedrogie  naczynie, 

To  coś  z  wszechmocy  Bożej  w  kruchej  glinie 

Darowanego  ludowi  na  chlubę; 

Na  światłość  wiekom  pod  ciemności  grube; 

Jako  wysoka  wieżyca  u  morza, 

Na  której  czole  zapalona  zorza 

Świeci  żeglarzom  w  nocach  ku  przystani; 

Wieszcz  świeci  ziomkom  śród  czasów  otchłani. 

Wieszcz?  To  wcielony  duch  całego  ludu; 

Sam  piastujący  ziotą  rószczkę  cudu, 

Którą  odtwarza  co  w  nicość  zapadło; 

Zamierzchłych  dziejów  w  nim  wierne  zwierciadło; 

On  żywym  głosem  głosów  co  przebrzmiały 

W  rozjękach  holu  i  rozgwarze  chwały; 

Lud  bezprzytomnie  długie  wieki  drzemie, 

Nim  w  pieśni  wieszcza  dostanie  swe  imię. . . . 

Adamie  bracie,  u  tutejszych  ludzi 
Genjusz  nawet  winnej  czci  nie  budzi; 
Nie  mają  bowiem  polskiego  zapała, 
Co  na  kolanach  w  obec  ideału, 
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(Jak  ja  przed  twojem  obliczem  natchnionem) 
Korzy  się  w  sercu  ze  łzą  i  pokłonem, 
I  w  tern  jest  bodaj  mędrszym  instynktowie 
Niż  wszyscy  razem  ta  pf'ofesorowle. 
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ODPOWIEDŹ  A.  MICKIEWICZOWI. 

Kto?  z  jakich  stron?  w  przeczysty  ton, 

Jak  zwierciadlany  zdrój, 

Niewoli  słuch? 

Och  bliźni  dach. 

Do  chómż  głosie  mój! 


Do  ehóm  hej!  a  lei!  a  wiej, 
W  rozdzwicki  spólnych  snów, 
Ziemiański  ból 
Pod  serce  tal! 
Bozradig  mi  się  znów! 


Adamie  acl^l  Po  wieszczych  snach, 
Promienny  mrnga  brzask  : 
Toź  dłonie  w  dłoń 
O  wespół  doń, 
Podiwonim  słońca  łask. 


Digitized 


by  Google 


—  155   — 

*  * 

Żywota  cel  —  Emanuel , 
Przybliża  błogi  czas: 
Hozanna-ź  w  cześć! 
Hozanna  wznieiśó, 
Hozanna  póki  nas. 

Il«ąune»  dni*  U.  Sierpnia  ISil. 
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III.  ^ 

DZISIEJSZOŚĆ. 

Do 
BRONISŁAWA  ZAŁESCISaO. 

Zaskorupiały  od  klęczeń  kolana; 
Modlę  się,  ale  w  przeczuciu  złowrogiem. 
Co  łask  i  natchnień  wypłaczę  u  Pana, 
Wnet  je  zmarnuję  za  kościelnym  progiem, 
Jak  na  libijskich  tam  piaskach  podróżni, 
Srodzem  utmdzon,  szamocąc  się  w  próżni. 


Eózga  Bożego  gniewu  po  nad  światem, 
Od  wschodu  śmiga  —  chłoszcze  na  zachodzie , 
Ludzkość  staje  się  Krzyźactwem  rogatem,  — 
Bawołów  trzodą,  co  wzajem  się  bodzie. 
Huczy  orężny  zgiełk  —  a  bledną  matki. 
Patrząc  na  syny  pędzone  na  jatki. 


Nad  Watykanem  jakieś  tajemnicze 
Znaki.  —  Czyż  groźby  bliskiego  zdziczenia? 
Chrystus  przesłonił  na  razie  oblicze  — 
I  zło  —  coraz  się  szerzej  rozkorzenia. 
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Jak  Prometeusz,  świat  w  imię  postępu 
Rozdarł  wnętrzności  swe,  na  żertwę  sepu. 


Biada  oj  winnym!  Wyprawion  list  gończy. 
Roki  zawile  —  na  stole  prawd  książka  — 
Sąd  się  zagaił  —  i  nie  wprzód  się  skończy , 
Aż  każdy  dług  swój  spłacim  do  szelążka.' 
Darmo  i. szukać  dzisiaj  gdzie  ukrycia, 
Błyskawicuje  Pan  —  na  gradobicia. 


W  okół  na  zgliszczach  siół  i  grodów  złomach 
Cuchnie  dym  nafty,  to  mży  kir  żałoby. 
Kędy  nie  spojrzę,  świszczą  pustki  w  domach, 
Bracia  po  pieśni  ukryli  się  w  groby. 
Stoję  ogromion,  jak  dąb  zgruchotany, 
Chwiejący  czołem  w  step  —  po  nad  burzany. 


Dusza  mi  w  łonie  na  śmierć  się  osmutnia, 
Zapał  już  czucia  z  umem  w  rytm  nie  skleja, 
W  rozstroju  ludzkość  —  iw  rozstroju  lutnia  , 
Bo  z  wiarą  —  tęchną  miłość  i  nadzieja. 
Toż  i  pieśń  polskich  wieszczów  dziś  mniej  cenię, 
Choć  znam  ją  jako  słowiańskich  muz  ksienię. 
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Wiaro,  piastunko  moja  bialoskrzydła! 
Wiedź  na  pokoje  mnie  swe  krzysztalowe , 
Krzyżem  odżegnaj  dawnych  win  straszydła, 
O  twe  kolana  pozwól  oprzeć  głowę; 
Chwilkę  niech  jeszcze  patrzę  w  słońce  jasne 
Zanim  zapadnie  za  chmury  —  i  zasnę. 


) 


1 


! 
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IV. 
POD  KRAJOBRAZEM  SYBIRSKIM 

do 
BR.  Z... 

Równino  gładka,  biała,  morzem  uiskrzona, 
Kędyś  kolo  Irkucka,  Nerczyńska,  Tobolska, 
W  obszar  twój  tam  bezbrzeżny  wyciągam  ramiona, 
Błogosławię  ci  wielka  Tebaido  Polska, 
Błogosławię  nnjczystszem  tchnieniem  z  głębi  łona. 

Katorźni ,  to  krzyżowcy  Pańscy  dziś  jedyni , 
Nadarmo  knntowładny  car  smaga,  bezczei^ci, 
Niechcący  wychowuje  Panu  na  pustyni 
Niezbędnych  snąć  do  liczby  mu — mężów  boleiści! 
Car  —  jak  czart  oto  olsnął  —  i  nie  wie  co  czyni 

Nie  straszą  już  Polaków  ni  Sybir ,  ni  knuty , 

W  sercach  ich  po  staremu  płoną  Wolnoiść,  Wiara; 

Domierzają  się  bowiem  dni  naszej  pokuty! 

Rychłoć  szczeżnie  z  oblicza  ziemi  miano  cara, 

I  runie  w  bezdna  piekieł  czart  na  wieczność  zkuty. 
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DU    MŁODYCH  POETEK  POLSKICH*) 

Dum  spiro,  spero. 
Wielka,  królewska  PIEŚŃ  nasza,  dziś  wdowia. 
W  ciennik  lutnista  schodzi  po  lutniście  — 
W  katakumb  cienąnik  —  i  wnętrzem  pustkowia 
Głos  w  głosie  ku  nam  wieszczą  uroczyście. 

Na  mogilniku  swojskim  * —  w  gruzach ,  łomach  , 

Starce  głowami  jeno  chwieją  smutnie 

A  w  opróżnionych  srodze  sielskich  domach, 
Patrzcie!  dziewice  polskie  stroją  lutnie. 

Córy  i  siostry  tych  co  w  mogilniku 
Grzebały  wczoraj  i  ojców  i  braci; 
Góry  i  siostry  onych  tam  bez  liku 
Co  mrą  w  Sybirze  i  na  emigracji. 

Chór  wajdelotek,  długowłosych  płaczek, 
Chór  rozśpiewany  dziwnie ,  rozmodlony  — 
Któremu  wtórzy  dziecię  i  prostaczek, 
Niżąc  te  słodkie  na  różaniec  tony. 


Autorowi  tego  wiersza  zdarzyło  się  czjtaó  w  rękopi- 
sie dużo  patrrotycznych  pieśni  młodych  Polek  z  rótnyoh 
stron  kraju.  Ku  zachęcie  i  ku  dobrej  nawzajem  otusze, 
niech  przyjmą  niniejsze  upomnienie  od  starego  spół- 
piewcy.  B.  Z. 
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Siostry!  słuchaczów  macie  Tam  nie  wielu; 
Młodziuchna  bracia  podnosi  krzyż  nowy; 
W  moskiewskiej  knidze,  w  moskiewskim  szynielu. 
Musi  rodzinnej  oduczać  sig  mowy. 

Środkiem  przepaści  strasznej  młodzież  krąży; 
Cios  prawosławia  groźniejszy  niź  miecza; 
Car ,  Antychrysta  zastępów  chorąży , 
Wynarodowią  ją  i  odczłowiecza. 

Pełne  katorżnycli  ostrogi,  kopalnie, 
Poślednich  czasów  katownia  się  iści; 
Krew  i  łzy  moskal  pije  tryumfalnie 
Cieszcież  się  z  całem  piekłem  Panslawiści! 

Siostry  lutnistkil  Wieszczowie  boleśni 
Przeczuli  ongi  ten  zgiełk  róźnowzory, , , .  •    - 

Już  woń  modlitwy  po  nich  wieje  z  PIEŚNI, 
Lecz  jeszcze  brak  jej  skruchy  i  pokory. 

Nie  podrzeźniajcież  „Odzie  do  młodości** 

Ni  górnym  dźwiękom  co  marnie  przebrzmiały!,,.. 

Słuchacze  wasi  maluczcy  i  prości , 

To  dość  im  na  dziś  kant3'czkowej  chwały. 

W  kościołach  polskich  milczą  kaznodzieje. 
Klaszcze  radośnie  kusiciel — wąż  stary, 

Że  od  ołtarzy  Pańskich  czadem  zieje 

Toż  w  domach  uczcie  Polskości  i  wiary! 

B.  ZftJeski.  Tom  IV.  11 
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Wiara  i  Polskość  toć  samo  i  jedno: 
Stójcie  na  straży  obojego  Znicza! 
W  modlitwie  polskiej  łask  bożych   bezedno  — 
A  cndotworna  modlitwa  dziewicza. 

Po  nad  Koroną,  Ukrainą,  Litwą, 
Opustoszenie  —  bezludzie  —  bezchlebie  — 
Módlcież  się  pieśnią,  śpiewajcie  modlitwą, 
Na  wzór  rodaków  świętych,  którzy  w  niebie. 

Ta,  co  się  w  duchu  najwyżej  nastroi. 
Nasyci  mlekiem  wiary  choćby  pięciu  — 
Ujrzy  najpierwej  archanioła  w  zbroi 
Kiedy  Jeb  zetrze  w  miazgę  Piekieł  —  księciu. 

Paryi  d.  25  Stycznia  1867  r. 
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VI. 
GŁOS  KU  DEOTYMIE. 

Doppo  Łriompho  e  palmiv 
Sol  qui  restano  a  Talma, 
Łutti  e  lamenti. 

TORQUATO  TASSO 

Słynna  mieszkanko  słonecznej  wyżyny, 
Która  atoli  do  nieba  nie  zbliża , 
Pędzisz  i  pędzisz  kędyiś  w  obszar  siny, 
Wciąż  rozśpiewana  i  lotna  i  chyża. 

I  Jam  się  rodził  u  jasnej  tam  góry, 

I  mnie  boginki  twoje  do  snu  piały; 

Po  dziśdzień  w  słuchu  brzmią  mi  one  chóry, 

Skrzą  się  we  wzroku  tęczowe  kryształy. 

Senliwyź  z  gęślą  bojanową  w  ręku 
Za  długom  ku  nim  brząkał  na  uboczu . . . 
Aż  rozjęk  ludu  rozgrzmiał,  i  w  rozjęku 
Widzenie  ijwięte  zaUniło  do  oczu: 

„Zaprzej  się  siebie,  weż  krzyi^  twój  i  za  mną 
Idżl"  I  poszedłem  nierady  i  rady, 
Nie  obejrzałem  się  za  rzeszą  kłamną, 
Zatarłem  nawet  w  mydli  po  niej  iślady. 

Ukrzyżowany  Pan  boli  znów  srodze, 

W  Polsce  tam  ucisk  straszny  i  niewola , 

11* 
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Łez  i  krwi  rzeki  stoją  na  mej  drodze; 
To  zejdę  pewnie  sępny ,  niemy ,  z  pola  . . . 

Młoda  poetko  polska,  źal  się  Boże 
I  rytma  twego  i  wieszczej  zadamy, 
Jeśli  cię  rzesza  rusałkowa  zmoże, 
Lub  zaczarują  klaskające  tłumy. 

Toż  Deotymo  skoroś  bogobojna, 

Zestrój  się  w  duszy  z  dawidzkiemi  psalmy; 

I  kiedy  stanem  Polski  dzisiaj  wojna, 

Nie  kwietnycli  wieńców  szukaj,  ale  palmy! 

Co  ryclilej  pancerz  włosłenny  swój  nadziej, 
Ostruń  twą  harfę  w  obrzaski  tam  cudu, 
I  na  Golgotę  oglądaj  się  rzadziej, 
A  wtóruj  jękom  i  Boga  i  ludu. 

Patrzaj  w  Dawidzie,  w  mistrzach    polskiej  pieśni 
Uyili  co  świecą,  uczucia  co  górą, 
Ze  słońca  łaski,  mężowie  boleśni 
Nam  wymodlili  je  długą  pokorą. 

Dalej  za  nimi  w  ślady!  Przez  Bóg  żywy, 
Poetko  młoda,  jeden  promień  łaski 
Stanie  za  wszystkie  malowane  dziwy 
I  ziemi  całej  oklaski  a  wrzaski. 
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VII. 
DO  SPÓŁTUŁACZÓW. 

Emigracja  —  to  nowa  polska  Ukraina 

Najeżona  sławnemi  Mogiłami  tyla  — 

Kresy  wielkie  —  strażnicze  —  i  od  Moskwicina  — 

I  od  Niemca  —  co  zdała  do  oczu  nam  pylą. 

Wróg  silny  —  lecz  silniejsza  braciol  nasza  wiara. 
W  Imię  Boże  niezłomni  stoim  w  obec  czerni; 
W  każde  hura  —  na  tego  czy  owego  cara, 
W  skok  zrywamy  się  na  koń  rześcy  i  pancerni. 

Ojczyzna  stanem  naszym.  Jak  w  zakonie  Bożym 
Bezdomi  —  bezpotomni  —  mrą  nam  codzień  Ojce ; 
Ale  się  odmładzamy  z  ducha,  z  ducha  mnożym , 
Że  wszystkich  świat  nas  zowie — „Panowie  Mołojcel" 

Ojczyzna  stanem  naszym  dozgonnym  —  Bodący ! 
Toż  ćwiczym  się  nstawnie  w  obowiązkach  stanu, 
I  na  chłodzie,  o  głodzie,  bez  chaty,  bez  płacy. 
Jako  umiemy  służym  Ojczyźnie  i  Panu! 
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W  długiej  ,  nieukojonej  za  krajem  tęsknicy , 
Omdlewający  nieraz  pod  brzemieni^n  dzieła, 
Zawodzim  ztąd  po  męzku  w  pieśń  —  „Bogarodzicy 
I  nczym  dziatwę  » Jeszcze  Polska  nie  zginęła! 


tt- 
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NASZE  ENDOUME  (*) 

DO  JÓZEFA  ZALESKIEGO. 
Pisano  18.  Mąjft  t^R. 

Mój  jedynaku  Józefie  kochany , 

W  tern  naszem  Endonme  sierocem^ 
Dwaj  samotniki  —  jako  pelikany , 

Ku  sobie  jeno  klekocem. 
Morze  i  skały.  Kraj  nagi,  a  pasty. 
Co  było  wczora  —  toź  dzisia , 
Toż  będzie  jutro  —  a  jąkamy  usty  ^ 

Bóg  -  Polska  —  M  —  i  N  — 
Zawszeć  to  samo!  Daleko  od  ludzi » 

Niechciwi  wielkich  tam  rzeczy; 
Lecz  nas  natrętny  pyszałek  nie  nudzi, 

Ni  nam  bezbożnik  złorzeczy. 


Zawsze  to  samo !  —  Chyba  na  odmianę » 
Mistral  z  alpejskiej  czeluści, 

Szepnie  ku  morzu  —  i  w  trąby  miedziane 
Huknie  —  i  półki  wypuści : 


*)    Endoume  wioska  pod  Marsylią  nad  samem  morzem. 
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Wtedy  —  jak  w  stepy ,  na  wody  patrzymy  • 

Och !  niedojrzaną  gdzieś  drogą , 
Rozpierzchłe  łódki ,  jak  bjałe  pielgrzymy , 

Ostać  się  w  burzy  niemogą; 
Ludzie  tam  cierpią ,  biedzą  się  okrutnie  ; 

Módlmy  się  bracie  —  za  niemi! 
Zadzwonię  oto  uroczyściej  w  lutnię, 

Pan  mój  —  ich  popchnie   ku  ziemi. 


Burza  nie  codzień  Józefie ,  nie   codzień , 

Bywa  pogoda  i  tęcza! 
O!  pożądany  puka  tam  przychodzeń, 

I  listy  z  kraju  doręcza . . 
Serca  się  nasze,  na  falach  unoszą, 

Godujem  —  klaszczem  —  ku  sobie ; 
I  niewspomnimy  pijani  rozkoszą, 

Że  chodzim  w  grubej  żałobie; 
Bracie,  sierotom  do  twarzy  żałoba. 

Ojczyzna  —  w  sercach  nam  boli ; 
Toż  gdy  się  Bogu  tak  trapić  podoba. 

Strzeżmy  się  grzesznej  swawoli! 


Mokro  coś  w  oczach  —  patrz  no  w  mój   zakątek ! 
Gniazdko  gdzieś  w  skałach  —  altanka 


Digitized 


by  Google 


—    169  — 

Heż  tam  codzień  rozbrzmiewa  pamiątek, 

Ghrzećcianinsi !  kochanka ! 
Pieśń  po-ojczysta  —  po-rodzinna  —  święta , 

Dźwięk,  to  wojenny,  to  czuły, 
Te  kraśnopióre  —  z  pod  serca  —  pisklęta , 

W  tern  mi  się  gniazdku  wykluły. 
Kiedyś  ta  dziatwa  moja  mnie  odleci; 

Ku  słońcu  wionie  świecąca  : 
Józefie!   ojcu  ukażesz  w  zamieci 

Które  —  z  którego  miesiąca ! 

*  * 
* 

Drogi  mój  druhu!* szara  jaź  godzina; 

Chodźmy  —  no  jeszcze  w  podwórze ; 
Coś  mi  się  w  duszy  śni,  czy  przypomina, 

Może  myśl  nową  wynurzę  ? 
Wyciągam  ręce!  pobożny  lutnista. 

Pana!  o!  Pana  wciąż  chwalę! 
Nieszpor  —  i  nuta  rozciągła  i  czysta  , 

Niesie  —  nadzieje ,  to  żale , 
I  głośniej  —  głośniej  rozlewa  się  w  ciszy: 

Przy  sercu,  na  twoim  ręku. 
Pieśń  pieśni  moich !  —  świat  jej  nieusłyszy , 

Bo  się  rozpierzcha  w  rozjęku. 

*  * 
* 

Noc  —  noc  —  do  oczu  gwiazdy  już  migocą. 
Po  naboż^stwa  godzinie. 
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« 

Bracie  Józefie  —  podumajmy  nocą ,  I 

Co  m^a  w  czasach!  co  minie!  ^ 
Kinie  i  Endonme!  Ale  ileż  razy, 

W  późniejszym  życia  tułaczem, 

'  Z  piasków  światowych  westchniem  do  oazy  :  i^ 

Za  Cichem  Endoume  zapłaczem!  ri 

Pamiątka  miejsc  tych  —  zawżdy  będzie  błoga ,  i 

Miejskie  nam  nudy  umili ; 

Bośmy  tu  szczerze  miłowali  Boga ,  '.i 

I  na  pustyni  —  chwalili.  i 

— \ 
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IX. 
NASZA  GROMADA 

DO 

O.  ALEKSANDRA  JEŁOWICKIEGO. 


Z  gromady  duźej-gromadka : 
Na  pokoleniu,  bo  trzeciem, 
Jeden  za  drugim,  od  stadka^ 
Jak  ptactwo  w  górę  się  mięciem. 

Znajomych  twarzy  oj!  mało. 
Z  tysiąców  co  tu  huczały, 
Kilku  się  starców  ostało, 
Ku  straży  czci  ich  i  chwały. 

Eojonych  bojów  hetmani, 
Mężowie  serca  i  rady, 
Słowomocarze  pieśniani, 
Pierwsi  pomknęli  na  zwiady*- 

Przez  lata  wrzawy,  kurzawy. 
Kiedyśmy  śnili  tak  butnie; 
W  kątach  pruchniały  buławy, 
Bdza  osiadała  na  lutnie. 
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Ni&  brakło  pychy  ni  szału; 
I  my  na  Babel  się  pięli: 
Eaźń  sposobili  pomału, 
Chociaż  płakali  Anieli. 

Śród  klęsk  przeciągłych  narodu, 
Pamiętasz  Ojcze  kochany, 
Osiwieliśmy  za  młodu, 
Śniegi  zawiały  wulkany. 

Burzliwi,  tacy  hałaśni, 
Rwący  się  chyłkiem  oręża... 
Wkrótce  po  walce  i  waśni, 
Cisi  pielgrzymi  i  księża 

Z  gromady  duźej-gromadka: 
Na  pokoleniu  już  trzeciem, 
Jeden  za  drugim,  od  stadka 
Jak  ptactwo  mięciem  się,  mięciem. 

II. 

Z  posiewu  tego  stulecia, 
Lichy  plon  dała  nam  niwa; 
Byłoć  bignego  w  pas  kwiecia . , . 
Ale  Pan  nie  chciał  zeń  żniwa! 
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Pan  żniwa,  Panem  wszech  rzeczy, 
Słońcem  co  świeci,  co  grzeje, 
On  ziszcza,  albo  niweczy 
Wodzów  i  wieszczów  nadzieje. 

Bracia  po  boju,  po  pieśni, 
Co  nas  tak  smutnie  żegnali, 
"Wszyscy,  o!  wszyscy  rówieśni, 
Jęczą  tam  . . .  słuchaj  ...  na  fali ! 

Po  dusze  miłe  a  bliźnie, 
Puśćmy  się  Ojcze  w  gonitwy; 
Modlitwą  służmy  Ojczyźnie! 
I  wierzmy  w  moc  tej  modlitwy! 

Pan,  mocarz  po  nad  mocarze, 
Obecny  zawsze  i  wszędzie; 
Miłuje ,  nawet  gdy  karze . . . 
To  Polska  będzie  och !  będzie. 

Podnieśmyź  Ojcze-kolego,*) 
W  niebo  i  serca  i  psalmy!    . 
Jezusa,  Syna  Bożego , 
W  duchu  i  prawdzie  pochwalmy! 


*)    Alluzja  do  koleżeństwa  w  sejmie  polskim  1831  r.   Z  ów- 
czesnych posłów,  pięciu  jeszcze  żyje  na  emigracji. 
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Z  gromady  daźej-gromadka: 
Niebawem,  w  kluczu  tym  trzecim, 
Jeden  za  drugim,  od  stadka, 
I  my  za  bracią  odlecimi  — 

w  koiciele  paryskim  Wniebowzięcia  N.  M.  P. 
dnia  29  listopada  1875  r. 
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X. 

IMPROAYIZACJA  POLSKA 

KU    PANSLAWISTOM 

POWRACAJĄCYM  Z  MOSKWY 

NA  RĘCE 

PANÓW   PAl^AOKIKOO   I    RYOIERA. 


„Iwaa  mowezyt'  a  wse  saaje.^'- 
Gadka  ukraińska. 


Belgradzie!  Lwowie!  Prago!  Zagrzebie! 
Butni,  bundziaczni y   sławiańscy  goście, 
Wracają  oto  z  Moskwy  do  siebie; 
Hara-ż  w  około ,  hura  podnoście ! 

Sąsiedzi  —  wiemy  jako  kto  siedzi : 
To  choć  na  gody  nie  zaproszeni, 
Owar  sojaszowej  onej  gawiedzi 
Podsłuchiwaliśmy  z  okien,  sieni. 

Policzki  dotąd  górą  nam  zgrozą; 
Wstydzi  nas  małoduszność  i  boli  : 
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Toż  na  moskiewski  kołacz,  co  wiozą, 
Ślemy  z  daleka  krztę  polskiej  soli. 

Tygodnie  całe  —  wieczór  i  rano 
Biesiadowali  —  raczeni  suto; 
Rjecze  gadana  —  stichi  opiewano   — 
I  wzajemnie  się  kłamstwami  trato. 

Białokamienna  Moskwa  matyca ,  —- 
Sorok  sorokow  cerkwi  się  błyszczy  *),  — 
Oczy  porywa,  serca  zachwyca, 
Kolebka  i  chram  carskich  bożyszczy. 

Śród  samodrsierźstwa  i  prawosławia, 
Iści  się  dola  plemieńcom  błoga: 
„Żywioł  —  czternasto  kłasiia  Panslawia!  — 
„Car- bogi  —  i  dwornia  tam  cara-boga!"  — 

Przy  szampanskawo  pieniącej  mmce. 
Cóż  to  za  mówcy  tam  osobliwi! 
Co  do  jednego  hej  wolnodumce  I . . . 
Że  się  rozczula  bracia  —  i  dziwi. 

„Mnogije  lieta  Golowackomul"  — 
Swój  swego  węchem  zawietrzy  zdała; 


^)    Czterdzieści    czterdziestek    ma   hjó    cerkwi   w    Moskwio 
wedle  mniemania  ludu. 
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Gosi  świętojorski  w  Moskwie  jak  w  domu, 
On  8ie  urodził  już  na  Moskala. 

„Patrzcie!**  —  Pagodin  dziij  pełen  weny, 
Gaworzy...  Zewsząd  wrzaski,- oklaski. 
„Cyt — cyt,  słuchajcie!"  Wyją  hyeny  — 
Sołowjew,  Eatkow  i  kniaź  Czórkaski : 


—  „Od  Sanu,  Wisły,  do  wieżyc  Kremla, 
„Niwy  mazurtkie,  litewskie  bory, 
,,W  jedno  hukają  „moskowska  ziemia** 
„Nigdzie,  przenigdzie  już  polskiej  zmory. 


„Polszczą?...  Ho!  upiór  wbity  pod  ziemię... 

„Łacińska  Polszczą  nierządem  stała; 

„To  teraz  na  wiek  wieki  zadrzemie 

„Jej  wiara  —  wolność  —  i  pieśń  -    i  chwała.*  — 


—  „  Lach- Judasz  I  **  (Hola,  panie  Tiuszczewie  *)! 
Łoi  —  prawowiemość  Polaków  znana ; 
Aby  Lach  zdradził  Boga  —  nikt  nie  wie : 
Chyba  zwiesz  Bogiem  swego  szatana?) 


a)    Tiufizczew,  nadworny  poeta  carski  co  nazwał  Polskę  juda- 
Bzem  w  Sławiańszczyśnie,  i  tym  podobne  plótł  brednie. 

B.  Zaleski.  Tom  IV.  12 
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—  „Co  tam  Słowacki  albo  Krasiński! .  . 
,1  sam  Mickiewicz  ich,  i  Koilcinszko, 
„Stoją  tam  w  skazkach')  guberni  mińskiej, 
„Drjań,  adnodworce,  Moskwo  matuszko!^  — 

—  „Inaczej  u  nas;  i  um  od  razu, 
„Niekryjem  ijwiatła  swego  pod  korzec; 
„Tiaszczew,  —  Puszkinem  dziil  po  ukazu , 
j,l  tęgi-ź,  tęgi  on  stichotworzecl*  — 

—  .Nawracają  się  patrzcie,  i  chachły ^)! . . . 
„Bjełozir,  Kulisz  i  Kostomarów, 

^  Skoro  im  licierwa  świeże  zapachły, 
„Dzisiaj  na  Lachy  trójka  ogarów."  — 

-— „Mnogije  lieta  6ołowackomul 
, Spojrzeniem  samem  nas  tu  zniewala; 
jiGk)śi  świętojurski  w  Moskwie  jak  w  domu, 
9  On  bo  urodził  się  na  Moskala  I  **  — 

li- 

Mężowie  Czescy!  -^  teraz  na  ostrze 
,Was  wyzywamy  —  boleiini  w  duszach; 


')    Skazki  —  księgi  ludności  w  Rosji. 

^)    Moskale  Małorusów  czczą  chachłami,  to  jest  ilotami,  mc-  . 
iłochem  poddaticzym.  ^ 
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Te  urągania  —  o  Polsce  —  siostrze , 

0  męczennicy  w  srogich  katuszach, 

Wyście  słuchali  —  Czescy  mężowie!... 
Twoja-6  sędziwa,  myśląca  postać.  •.  . 
Tji  walny  sercem...  tyi  źartki  w  słowie... 

1  ^aden  kłamców  nieśmiał  ochłostać?. . . 

Owoź  widzicie — bez  wiary  wiedza, 
Panie  Rygierze,  panie  Palacki, 
Nie  wznosi  w  górę,  lecz  upoAedza, 
Przetwarza  ptaków  na  nocne  gacki*) 

Czechy  niemczały  przed  i  po  Husie ; 
Grzech  ten  prastary  dotąd  was  dławi: 
A  hołdujecie  nowej  pokusie , 
Rozwielmoźyć  się  chcecie  w  Panslawji. 

Potęga  Moskwy  wam  ku  pociesze, — 

Pruskie  zachcianki  dla  was  niewinne; 

I  prowadzicie  bezmyślne  rzesze 

W  kałużę,  —  gdzie  tam!  z  deszczu  pod  rynnę. 

Wyście  tam  w  Moskwie  stali  na  czele; 
Bo  Jug  Słowiański^)  to  jeszcze  dziecię, 


^)    Gacek  z  mazowiecka  niedoperz,  pół  ptak  pół  zwierza 
*)    Południowa  Sławiańszczyzna. 

It* 
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I  mogą  zgorszyć  go  kusiciele . . . 
Wierzajcie,  Bogu  zań  odpowiecie!  — 

Na  onjch  godach  sławnych...  Chorwata, 
Bogiem  a  prawdą  nie  śnił  o  niczem... 
Da  Bóg,  odnajdzie  gdzieśindziej  brata, 
Jak  się  zaduma  nad  Ounduliczem^. 

Niedouczony  Serb  od  Belgradu  — 
I  on  nam  bluźnił  w  plemieńców  chórze, 
Bo  piśmiennego  już  chłypnął  czadu, 
Ma  Szafarzyków  choć  w  mjiigaturze. 

Lecz  Serb  z  nad  Sawy  niezna  Rakuszan, 
Krzywdy  na  Niemce  na  palcach  wylicz,  — 
Jemu  na  myśli  jeno  car  Duszan, 
Eralewicz  Marko«  Miłosz  Obylicz*). 

Kosowskie  pole  dotąd  go  sroma . . . 
I  gdy  niebawem  znów  się  zadymi,  — 
Pójdą  mu  w  pomoc — nie  Wes,  Muroma, 
Lecz  Lech  i  Węgrzyn  —  dwaj  pobratymi.  - 


Największy  poeta  u  południowych  Sławian  z  końca  XVI. 
wieku.  Pisał  dużo  —  ale  najsławniejszy  jego  poemat  w  dwu- 
dziestu pieśniach,  p.  t  Osman  —  o  boju  Chocimskim  i  o 
królewiczu  naszym  Władysławie  IV. 

Car  Duszan,  Kralewicz  Marko  i  Miłosz  Obylicz,  ^^^Sl  .^A)* 
celniejsi  bohaterowie  i  ulubieńcy  ludu  w  Epopei  serbskiej. 
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Jeszcze-Ć  do  ciebie  pijemy  —  Czecha! 
W  rozżalonego  serca  otnsze  — 
Tyil  nam  najmilszy  brat  —  po  Wojciecka 
Co  dał  za  Polskę  świętą  swą  duszę. 


Czemuż  się  gorszysz  Wojciecha  wiarą? 
Dla  nczonego  tam  sznma-bruma, 
Wzgardziłeś  ojców  mądrością  starą; 
I  mydlisz  oczy  ciemnego  tłnmn. 

Niż  wojska  carów,  niż  czeska  księga, 
Niż  wszystkie  w  Moskwie  i  w  Pradze  mowy, 
Duchem  swym  wyżej  Pieśń  Polska  sięga, 
Bo  w  dźwiękach  niesie  ból  Chrystusowy. 

Moc  —  przenosi  się  z  ludu  do  ludu ; 
Dziś  taki  górą,  jutro  inaki!... 
Żyjemy  bodaj  w  przedświcie  cudu!,.. 
Na  niebie  i  na  ziemi  są  znaki. . . 

Duchowność  nasza  nie  wszystkim  znana.  •• 
Panie  Palacki,  panie  Rygierze, 
Polska  ma  prawdy  swe . . .  swe  arkana. . . . 
Wie,  że  zwycięztwo  w.  końcu  przy  Wierze!.. 
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Kim  rękawicę  kiedyś  podejmie 

Polska  —  tymcsasem  śle—  „bądźcie  zdrowi!** 

A  kłaniajcie  się,  prosi  aprząjmie, 

Wszem  Świętojarcom  i  Łiwczakowi. 

PuTjif  dni  A  S5.  CserwcA,  1S67  r. 
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XI. 
POŻEGNANIE  OD  SULIMY 

KU  KRÓLOYn  WŁADYSŁAWOWI  IV. 

Ojcze  serdeczny !  4wię6  się  twoje  imię  , 
Za  łzę  królewską,  co  błyszczy  się  świeża.... 
Łzę...  na  w\jatyk  przesyłasz  Sulimie, 
Z  błogosławieństwem  onem  od  Papieża. 

Mnieć  domy,  piali  starcy  —  nie  do  łóżka , 
Nie  śród  p^atyk  na  magnackim  dworze .... 
W  boja-m  rósł  króla!  to  ilmierć  dawna  dróżka, 
Z  nią-m  wywędrował  w  świat  pod  jasn%  zorzę. 

Z  nią  w  ciąż  pod  ręce....  nawet  gdym  hetmanem 
Na  konia  dzikim,  to  w  żłobionym  dębie. 
Okiem  sokołem,  okiem  rybitwianem. 
Wiercił  bezbrzeżny  step  lab  morskie  głębie. 

Wszędziem  ze  śmiercią  tany  wodził  dziarskie .... 
I  grzały  krew  mi  młodą  jej  całuski 
Łączne,  ruszniczne,  moskiewskie,  tatarskie.... 
Całus  wczorajszy  —  harmatni . .  •  francuzki. 
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Żem  zburzył  Kadak,  nie  źaloję  wcale; 
Gzem  pachną)  dla  mej  braci?  zgadłem  bystrze. 
Jak  zgadłem  ongi  —  co  ku  Bożej  chwale  ? 
Wiara  i  Wolnoilć  Króla?  moi  mistrze 


Na  kresach  pustki,  zaihkdw  tam  nie  zbroim, 
Brak  i  żelaza  —  lub  rdza  na  żelezie; 
By  spać  wygodniej  —  .Endak  staw*  ku  swoim. 
Pany!  nie  chcecie  wojen  —  będą  rzezie. 

Monarcho  dobry,  biedna  matko  w  ulu 
Pośród  brzęczących  senatorskich  trutni, 

Onić  i  ciebie  upowili  królu 

Gubią  Ojczyznę  i  Wolność....  a  butni. 

Bycerstwem  stała  Polszczą  —  nie  pańszczyzną. 
Zaprawdę ,  niech  no  lud  się  opamięta , 
Słynne  zamczyska  pod  strop  niebios  bryzną» 
Żywcem  do  piekieł  zstąpią  królewięta. 

Och!  stan  rycerski  sejmami  się  pyszni, 
Szlachcice  huczą  po  siołach  w^  spokoju 
Na  swej  wolności  jak  chrząszcze  na  wiszni» 
Albo  jak  żuki  czarne  gmerzą  w  gnoju, 


Digitized 


by  Google 


—    186  — 

Łach  rycerz —  ojcem  moim,  moim  bratem,  — 
Pod  Chocim  biegł  on  prsed  kozactwem  cwałem.. 
Lecz  z  jaśniepafistwem  tucznem  i  rog:atem, 
Nigdzie  się  w  ognia  króla  nie  spotkałem. 

Życie  mi  zmierzło ....  A  żal  towarzyszy 
Bojów ,  żal  ciebie  nasz  królu  —  wojaku! 
Żal  dum  przeciągłych  w  stepowej  gdzieś  ciszy 
I  konnych  pląsów  na  kuczmańskim  szlaka. 

Ciemny  i  ciasny  zamek  twój  w  Warszawie, 
Tron  twardy,  —  słyszysz  mruk  jeno  panięcy; 
Tobieć-by  trzeba  królu  Władysławie  I 
Pola  —  i  konia  —  i  wojsk  sto  tysięcy. 


Na  wschód  —  na  północ  —  gdzie  oczy  powiodą  — 
Niech  się  tam  Turek' lub  Moskal  wyprasza. 
Skiniesz ....  a  pomkniem  i  sachem  i  wodą 
Z  hasłem  kozaczem:  ^Erólu!  Ziemia  nasza.^ 


Cyt  zmoro!  —  Lacki  ksiądz  rozgrzeszył  dusza, 
I  lacki  cmentarz  mnie  przyjmie  do  siebie. 
Idę-ż  na  Boży  sąd  w  lackiej  otusze. 
Że  lepszą  dolę  wymodlim  na  Niebie. 
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Er61a!  łzę  liwiętą  zcałowałem  twoją! 

Święty  papiezki  medal  na  Salimie. 

B6g-ie  wam  zaj^ai  za  łaskę  oboją 

Mój  Królu  w  Polszczy!  mój  Papieia  w  Bzymie!*) 


Pożegpiąnie  to  od  Sulimy,  napisane  było  w  upominkn 
przyjacielskim  dla  nieodżałowanego  Karola  Szajnocby, 
po  przeczytania  ongi  jego  pięknej  książki 'p.  t»  „Dwa  lata 
dziejów  naszych.^  Ku  zrozumienia  rzeczy,  dla  czytelnika 
niemajacego  zwłaszcza  pod  ręką'  wspomnianego  dzieła 
Szajnochy,  niezbędnie  potrzebne  jest  wstępne,  nieco  prze- 
dłuższe  objaśnienie  historyczne: 

Sulima  słynął  pomiędzy  bracią  z  nieustraszoności 
w  boju,  z  ostrej  bystrości  oka  i  zaradnoiSci  w  niebezpie- 
czeństwach. Dla  tych  rycerskich  przymiotów  cenił  go 
wielce  i  wojenny  król  nasz  Władysław  lY.  Sulima  nieraz 
hetmanił  panom  mołojcom  na  wyprawach  lądowych  i  mors- 
kich. Na  jednej  z  pohulanek  na  Ozamem  morzu,  poszczęś- 
ciło mu  siębyło,  że  osaczył  czajkami  liniowy  turecki  okręt 
i  opanował.  Znamienitą  tę  zdobycz,  z  całym  ładunkiem 
i  załogą  900  ludzi  w  poczciwem  natchnieniu  podarował 
Pawłowi  V.  papieżowi,  aby  ją  zużytkował  na  wykup 
jeńców  chrzejciańskich.  Ojciec  święty  zaszczycił  zato  Su- 
limę listem  pochwalnym,  błogosławiącym,  tudzież  medalem 
złotym  ze  swoim  wizerunkiem.  Ta  chlubna  dystynkcja 
zniewoliła  na  zawsze  naszego  kozaka  ku  papieżowi,  i  ku 
obrządkowi  katolickiemu. 

Kiedy  po  kilku  lecieoh  potem,  hefanan  Koniecpolski 
zbudował  Kudak,  i  osadził  w  nim  na  załodze  pułkownika 
Mariona  z  francuzklemi  zaciążnikami,  —  kozactwo  widząc 
¥ryraźny  już  zamach  na  ukrócenie  wolności,  zawrzało 
gniewem  i  pogróżkami.  Sulima  podjął  się  rozburzenia 
twierdzy.  Istotnie  z  rozhukaną  drużyną  zaporoską  napadł 
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nu  Kudak  z  nienaoka  w  nocy.  Pomimo  dzielnej  obrony 
Francuzów  i  nieustannego  ognia  z  harmat,  Sulima  z  mo- 
łojcami  po  drabinkach  wdarł  się  na  mury,  zdobył  prze- 
bojem warownię  po  warowni — i  nowiutki  okazały  zamek 
zrównał  z  ziemią.  Oczywiście  Koniecpolski  po  powrocie 
z  wojny  pruskiej,  nie  mógł  pupcio  płazem  tej  gorszącej 
sprawki.  Kozacy  uradzili  zrazu  opór  przeciw  przeważnym 
siłom  hetmana  koronnego;  wszakie  po  rozmydleniu  się  za- 
miast walczyć  na  darmo,  woleli  wydaó  przewódzców  ku- 
dackiego  rokoszu.  Sulima,  Pawluk,  z  kilkoma  jeszcze 
towarzyszami,  przywiezieni-  do  Warszawy,  i  oddani  pod 
sąd  sejmowy,  skazani  zostali  ha  tfmieró.  Władysław  IT. 
usiłował  uratować  życie  SnUmie,  lecz  na  instancje  kró- 
lewskie wtedy  już  niestety  niewiele  uważano.  Udało  się 
natomiast  kanclerzowi  Tomaszowi  Zamojskiemu  wyprosić 
Pawluka,  który,  jak  się  niebawem  wywdzięczył,  —  wiadomo 
z  dziejów.  Sulima  przed  śmiercią  dopominał  się  jedynie 
o  księdza  łacińskiego  —  i  o  zwrot  zagrabionego  medalu 
z  popiersiem  papiezkiem.  Król  Władysław  zdołał  uczynić 
zadość  tej  ostatniej  prośbie  skazańca.  Odesłał  mu  zapewne 
przez  spowiednika  pożądany  medal  z  rzewnem  od  siebie 
pożałowaniem. 
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u  NAS  INACZEJ! 

Smatno-ź  ta  —  smutno,  bracia  za  Dunajem, 
I  w  oczach  mokro,  bo  sercami  £ajem; 
Ludzie  nas  nudzą  -^  i  Świat  cały  nudzi ; 
Cudzo  —  och  pusto  —  śród  świata  i  ludzi ! 
Niema  bo  rady  dla  duszy  kozaczej, 
U  nas  inaczej  —  inaczej  —  inaczej  ! 


U  nas  inaczej!  Och!  Ojczyzna  Łaszą, 
To  wszechsłowiańska  królowa,  i  nasza! 
Bracia  zginiemy  za  nią,  kiedy  skinie, 
Ale  śnić  będziem  o  swej  Ukrainie: 
Niema  bo  rady  dla  duszy  kozaczej, 
U  nas  —  inaczej  —  inaczej  —  inaczej ! 


U  nas  inaczej!  I  bąjnie  i  miło: 
Hej,  niezastępuj  na  drodze  Mogito! 
Nie  ściel  się  cieniem !  niech  sokole  oko  , 
Kąpię  w  burzanach  lubo  a  szeroko! 
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Niema  bo  rady  dla  daszy  Eozaczej , 
U  nas  inaczej  —  inaczej  —  inaczej. 


U  nas  inaczej !  Po  nad  Ukrainą , 

Wskroś  okolicą  jarzącą  się ,  siną , 

Boże  ijpiewaki  ciągną  w  różne  strony, 

Aż  w  nszach  klaszcze,  taki  gwar  zmącony: 

Niema  bo  rady  dla  daszy  kozaczej , 

U  nas  inaczej  —  inaczej  —  inaczej. 


U  nas  inaczej;  Co  zaśpiewam  w   dumie  — 

Go  w  głowie  knowam  —  brat  koń  mój  rozumie ; 

Eży  po  swojemu:  -  czy  tabun  pamięta? 

Och!  za  wolnością  tęsknimy  bliźnięta! 

Niema  bo  rady  dla  duszy  kozaczej ,  I 

U  nas  inaczej  —  inaczej  —  inaczej !  ] 


U  nas  inaczej!  Wciąż  nuta  żałoby, 
Bo  namogilna,  bo  pomiędzy  groby, 
Ku  duchom  ojców  przygrywa  wspkniale, 
O  ich  minionych  i  bojach  i  chwale. 
Niema  bo  rady  dla  duszy  kozaczej, 
U  nas  inaczej  —  inaczej  —  inaczej ! 
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* 

U  nas  inaczej!  Dziewczyna  jaż  marzy, 
Coś  ze  Bwej  damki  zwierciedli  na  twarzy; 
Pasta  Rasałka  —  powiewna  postawa,    " 
Piękna,  kochana —  a  tęskna  i  łzawa: 
Niema  bo  rady  dla  daszy  kezaczej « 
U  nas  inaczej  —  inaczej  —  inaczej. 


U  nas  inaczej  !  Nasze  Krasawice, 

I  czamobrewe,  i  czamoksięźnice, 

Jeden  całasek  miłosny  po  raska. 

To  jak  wosk  w  ogania ,  choć  stopniej  w  całaskn : 

Niema  bo  rady  dla  daszy  kozaczej, 

U  nas  inaczej  —  inaczej  —  inaczej ! 


U  nas  inaczej  I  Jakoś  lżej,  weselej, 

Krew  gra  barzliwiej ;  —  o !  wina  mi  nie  lej ! 

Samem  powietrzem  po  pianema  żyję: 

A  kiedy  halam  -  •  to  na  łeb  na  szyję. 

Niema  bo  rady  dla  daszy  kozaczej, 

U  nas  inaczej  —  inaczej  —  inaczej  1 

* 
U  nas  inaczej  !  Miłość  i  Tęsknota , 
To  jak  dwie  prządki  naszego  żywota. 
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Boie-ź  mój,  Boże  I  łzami  modlę  Ciebie 
Jak  umrę ,  daj  mi  Ukrainę  —  w  Niebie  I 
Niema  bo  rady  dla  dnszy  kozaczej, 
U  nas  inaczej  —  inaczej  —  inaczej ! 
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XIIJ. 
CHOROWÓD  POLSKI. 

DZIEWICA. 

Pieśni  —  o,  pieśni!...  serce  mi  rośnie; 
Tak  niewoląco,  mile,  miłośnie 
Wypełniasz  jemu  komórki; 
Zda  się  że  w  niebo  na  falach  niesie .  . . 
I  kochać  chce  się ... .  i  płakać  chce  się 
I  modlić  chce  się  z  nad  dimarki. 

MŁODZIENIEC. 

Pieśni  —  o,  pieśni! . . ,  serce  mi  skacze; 
Pląsy  na  kresach  konne,  kozacze, 
Śnią  się  na  jawie  dzień  po  dnia, 
Tętnią  mi  w  słachn  zawźdy  i  wszędzie.. 
Hej  nowe  imię  Polsce  przybędzie! 
Przeżegnaj  wieszczy  przechodniu! 

STARZEC. 

Pieśni  —  o,  pieśni!...  serce  już  mdleje; 
A  bigne  z  rańszych  lat  mych  nadzieje 
I  w  popieliska  nie  gasną.... 
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Dźwięki  prorockie!  zrywam  się  ku  wam, 
Osobną  dolę  Polski  przeczuwam , 
Dolę  przesławną....  przejasną! 

WIESZCZ. 

Pieśni  —  serc  tyln  polskich  uciecho  1 
Widzi  Bóg  w  niebie,  tyś  żywe  echo 
QloB\x  minionych  stnleci.... 
Będzieszże  dla  nas  echem  cmentamem? 
Łab  namogilnem  kolczastem  tarnem, 
Go  biało  eorok  się  kwieci? 

Prorocka  pieśni!  ojczysty  Zniczu! 
O!  po  Bojanie  i  Mickiewiczu 
Na  wieki  w  piersiach  rozgorej! 
Dopotąd  Polski,  dopokąd  ciebie! 
Śmierć  zwyciężyłaś  raz  po  pogrzebie, 
I  nieukusim  już  wtorej. 


B.  Zaleski.  Tom  lY.  13 
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XIV. 

KWINTA  W  MEJ  GĘŚLI. 

Bóg  —  Świat  —  Sławiaństwo  —  Polszczą  —  Ukraina  —  , 
W  pięć  strun  mej  Gęśli  pięciorakie  dźwięki  I  ! 

Czemuż  gdy  w  rozmiar  Gęśl  mi  brzmieć  zaczyna, 
Byłem  podrażnił  palcem  nieco  ręki,  j 

Piskliwa  Kwinta,  struna  ta  mizina,  ^ 

W  śpiew  uroczysty,  czy  męzki,  swój  miękki 
Puszcza  roznośniej  —  insze  niemal  głuszy?  \ 

Och!  Tajemnica  tkwi  —  w  pośrodku  duszy! 


Gęśl  bo  —  Gęśl  moja,  czy  zaczarowana? 
Darmo  w  pustkowiu  ogrywam  ją,  stroję; 
Oman  w  niej  senny  wciąż  słychać  Bojana: 
I  nie  ma  rady!  Czy  opiewam  boje, 
Czy  chwalić  Boga  padam  na  kolana, 
Co  bądź  wydumam  w  pogodne  dni  swoje. 
Struny  mej  Gęśli  —  w  uczucie  och!  tajne, 
Wtórują  wespół  —  a  głośniej  dwie  skrajne. 

Bóg!  —  Na  wiek  wieków  Cześć  Jemu  i  Chwała! 
Duch  mój,  Dech  Jego,  ku   Niebu  wybucha. 


Digitized 


by  Google 


—    195  — 

Bnja  w  rozątrzeniach,  źwierciedli  się,  pała: 
I  Ukraina  w  zachwycie  tam  Ducha!... 
Wnet  mknie  Cień  Biały  jej  Stróża  Michała; 
Fańscy  Bazyli,  Paweł,  wnet  do  ucha 
Od  Pustyń  swoich  —  wedle  Ludu  Wiary, 
(W  hymny  —  stepowe  podają  rozmiary. 


Świat!  —  Niezmierzony  Dwór  Boga.  Przestworze 
Milionami  uiskrzone  bryłek, 
Ta  nieskończoność  —  przed  którą  się  korzę: 
W  której  ja  z  moją  Ukrainą  —  pyłek!.. 
S^iechźe  zawrócę  w  Step  —  w  Suche  swe  Morze, 
Pojrzę  na  fale  gdzieś  mogił,  mogiłek; 
])zuję  wnet  w  sercu  że  krótsza  stąd  droga 
niebem  co  wisi  w  około  —  do  Boga ! 


Jławiaństwo!  —  Rodzaj  na  wieki  młodzieńczy, 

V  szerokosławnych  plemion  swych  Języku! 
["ęcza  —  na  chmurnem  Niebie,  co  się  wdzięczy 

V  promiennej  krasy  siedmiorakim  liku: 

L  Ukraina  —  Złoty  Blask,  w  tej  Tęczy! 
Yieszczy  jej  Bojan  tam  od  Mogilniku, 
^raojciec  sławny  w  postawie  olbrzjrma, 
'  Ta  wszystkie  kraje  sławiańskie  —  Gęśl  trzyma. 
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Polszczą!  Jedyna  pomiędzy  Narody, 
Och!  Męczennica  wielka  —  której  płaczą: 
Z  jej  brzegów  świętej  bo  Korab  Swobody, 
Plnsnąl  po  wodach  w  Podróż  znów  Tnłaczą ! . . 
Polszczy  —  klaskałem  ja  z  mogił  wieszcz  młody; 
Dzisiaj  przerażeń  jej  krwią  i  rozpaczą, 
Tęsknię  odkupić  w  Pieśniach  dawne  Winy  — 
Ale  w  głos  zawźdy  Matki  Ukrainy! 


Bóg  —  Świat  —  Sławiaństwo  —  Polszczą  —  Ukraina  — 

W  pięć  strun  mej  Gęśli  pięciorakie  dźwięki: 

Tak  bo  mnie  Matka  wyprawiła  syna! 

Czemnż  gdy  biorę  jeno  Gęśl  do  ręki, 

Piskliwa  Kwinta,  strnna  ta  matczyna, 

W  śpiew  uroczysty,  czy  męzki,  swój  miękki 

Puszcza  roznośniej  — ^  insze  niemal  głuszy?.. 

Och!  przeciągniona  przez  serce  do  duszy! 


Hej  Ukraina?  —  Szepcą  mi  jej  Dzieje 
Z  pod  mogił  -^  Miecza  —  to  G§śli  Piastuni; 
Szepcą    —  niezmierną  na  Wieczność  Nadzieję! 
Toż  w  posłuch  Kwinty  mojej  —  rwę  się  ku  niej, 
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I  rwać  się  będę  -^  aż  duch  się  z  nią  zleje; 
I  Bóg  inaczej  kiedyś  Gęśl  ostrnni! . 
Nie  wińcież  Bracia  o!  wieszcza,  ^-  nie  wińcie 
Że  rad  za  sercem  uderza  kn  Kwincie! 
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XV. 

BOJANICZ. 

I  Renem,  i  Bonem, 

I  Morzem-Czerwonem , 

Wodami  po  świecie, 

Sznm  —  Szamka  się  miecie : 

I  szumi  sznm  —  Szamka , 

Jak  skinie  czarodziej; 

I  dram  —  dram  —  dram  —  dromka , 

Za  gęślą  coś  słodziej. 
Po  Pana  —  Piorannym  snąć  panicz ! 

Postawa  Gaślara, 

Powiewna  jak  mara, 
Po  wieszczym  Bojanie  —  Bojanicz.  — 


I  haka :  „Ha  —  ho  —  ha  I 
Hej  Dnieprze  I  hej  Boha ! 
Hej  Stepy!  porohy! 
Wy  stare  me  Bohy: 
Czyż  wieszczy  Polania, 
Praojciec  przed  wieki. 


Digitized  byLjOOClC 


—    199  — 

Nie  składał  wam  danin  ? 

Czyż  waszej  opieki 
Dla  wnuka  już  jego  nie  będzie? 

Stoled  tam  tyle, 

Praojciec  w  Mogile 
Wyucza  żurawie,  łabędzie. 


A  ja  się  tu  we  śnie , 
Szamotam  boleśnie; 
Na  prawe  śpię  ucho, 
To  szumi  coś  głucho; 
Na  lewe  —  to  zmora 
Dwulica,  rozchwiana, 
Cień  mnicha  Nestora, 
I  obraz  Bojana. 

Hej  do  mnie  wy  ptaki,  ptaszęta, 
Hej  słui^bo  ty  płocha! 
Coś  nudno  mi  trocha  — 

Szepnycie-ż  —  co  który  pamięta !  • 


,0!  kuku  — o!  kuku—* 
Nad  głową  —  na  buku , 
Sławiańska  Zozula, 
Na  głos  się  rozczula. 
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,0!kiikB  —  o!  kuks  — 
O!  kukrn— ja  tatąj  — 
Bojana  prawnaka, 
O  w  pieni  dech  ataj! 

Poałachaj  no  wiatra  po  rosie! 

Ta  wrzawa  gdzieś  dzika; 
To  czeladź  Buiyka 

W  tej  Ziemi  tak  wjje  w  rozgłosie. 


„O!  Bojan  wjrprawia 
Śpiewaka  żurawia, 
W  sławiańskiej  ozdobie 
Ukaże  się  tobie; 
Rozdźwięki  otchłani 
W  polocie  jnź  łowi: 
Polanie  Wiślani, 
Polanie  Dnieprowi, 

Zahaczą  zamierzchłych  lat  cnda; 

Za  Wiatkiem,  Badymem,. 
Z  popiołem  i  dymem, 

Pomkniecie  za  Dźwinę  —  na  Cznda. 


,,0  !  kuku  —  ja  tutaj  — 
Dech  w  piersi  twej  tutaj  I 
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Śpiew  usJysz  łabędzi! 

Sam  Bojau  to  pędzi: 

Z  praojcem  pod  ręce, 

Zagracie  na  barze: 

I  gJosy  ptaszęce, 

I  gromy  jak  w  chórze 
Zawrzasną  na  orły,  sokoły; 

Po  Pieśniach  żałoby, 

Otworzą  się  groby, 
I  będzie  czas  bardzo  wesoły." 

Zoznla  ucieka  — 

„O!  kuku*' —  zdaleka 

„O!  kuku —  o!  kuku 

Bojana  prawnuku. 

Bądź  zdrowy!  bądź  zdrowy!* 

Bojanicz  się  słania; 

I  nutą,  i  słowy, 

Pobrzmiewa  w  dumania: 
Hej  służbo  — wy  ptaki — wojaki! 

Czekajcie  żurawi; 

A  potem  się  zjawi 
Wódz  wielki  —  wy  wiecie  —  kto  taki!"  — 
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XVI. 
SEN-DRZEWO-WIESZCZE 

Sen-ziele,  a  nas  na  czary  kn  wiośnie, 
Bujno  rozkwita,  na  rank6w  niewiele; 
Ol  póki  śnimy  młodo  i  miłośnie; 
A  młodość?  miłość?  to  takoż  Sen-ziele! 

Sen-ziele  owe,  tajemnicze  wielce; 
Eto  umie  zakląć  je,  niech  zdrów  się  cieszy ! 
Niech  zeń  swej  lubej  sącży   po  kropelce! 
Już  to  nie  dla  nas,  nie  dla  starszej  rzeszy! 

Jest  inszy,  z  Bożej  rosady,  sen  jeszcze ; 
Jak  młodość  pachnie,  jak  miłość  się  kwieci, 
Sen  utajony,  och  I  Sen-Drzewo-Wieszcze , 
Na  czary  mnogich  wszczepione  stuleci  I 

Sen*Drzewo- Wieszcze,  na  stepach  tam  stoi  , 
Woń  a  szum  —  dziwną  mowę  swą  rozwiewa : 
Och !  pobratymi  spół-gęślarze  moi , 
Dłoń  w  dłoni,  razem  nieopaszem  drzewa  t 
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Sen-Drzewo -Wieszcze  mogiJom  ku  straży, 
Nieogarnione  ocienia  stąd  kraje; 
Wieść  z  nieba,  — jako  co  stoi  i  waży, 
En  nam  plemionom  sławiańskim  podaje. 

Kto  po  tym  drzewie  puści  w  górę  ducha, 
Utraci  pamięć  żywota,  zwiatrzeje; 
Eto  woń  zaczige ,  albo  w  szum  się  wsłucha , 
Wyśni  sam  w  sobie  stu  pokoleń  dzieje ! 


Na  ziemi  będzie,  a  z  niebem  w  sojuszu: 
Tęczą  Bóg  znijdzie  do  serca,  do  uma, 
Eu  strunom  Gęśli  i  rozbrzmi  do  uszu. 
W  myślach  i  słowach  cudotworna  duma. 

Wieszczy  nasz  Bojan,  sam  zaklął  Sen-drzewo! 
Po  niem  myślami  rozciekał  się  swemi, 
I  siwym  orłem  bił  w  prawo,  to  w  lewo, 
I  szarym  wilkiem  zrywał  się  od  ziemi. 

Toż  duma  jego  na  wieki  nam  świeża , 
Choć  przebrzmiał  wyraz  i  wtęchło  uczucie. 
Zaczarowała  dnieprowe  wybrzeża. 
Tu  gdzieś  po  wodach  lśni  i  szumi  w  nucie. 
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I  ja  —  och !  z  dziecka  poltgę  w  te  szumy ; 
Do  lotu,  karzeł  podźwigam  się  chromy: 
Damy  a  domki  moje  —  do  tej  Domy 
Świecące  pyłki,  rozgrape  atomy  1  — 

Jeśli  niekiedy  tchnę  zaklęte  słowa, 

Jak  czarnoksięskie,  —  jak  z  inszego  świata, 

To  w  uszy  albo  dama  Bojanowa, 

Lab  szum,  Wieszczego  Sna-Drzewa  załata. 

Bracia,  o!  gorzkim  żyć  nam  przyjdzie  chlebem, 
Aleć  nagroda  znaczna  —  bracia  moi! 
Słachem  śród  lada  i   wzrokiem  pod  niebem, 
Za  mną  ho!  razem,  gdzie  Sen -Drzewo  stoi. 

Kto  pierwszy  rószczkę  Sna-Drzewa  dostanie, 
I  sercem  Boże  cada  w  niej  zrozamie ; 
Po  króla  pieśni,  po  wieszczym  Bojanie, 
Między  Sławiany  zawiekige  w  Dumie!  — 
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XVII. 
DO    GĘŚLI. 

Stepowa  Gęśli  I  (dram,  dram,  dram,  dram,) 
"W  rozciągłej  nacie  domowych  dam, 
Brząkam  ka  tobie  —  sam  —  o!  samiatki; 
Kozbrzmiej  na  wiatry  powszednie  smatki. 

Gęśli  I  my  swoi  —  siostra  i  brat  : 
Och!  od  najmłodszych  oboje  lat 
Zawsze  oboje  —  smatni  i  sami , 
W  pastyni  sobie  jęczym  pieśniami. 

Co  bądź  się  serca  mojema  śni. 
Myśl  owa  —  milszych ,  minionych  dni . 
Gdzie  jeno  pomknie — tęskna,  czy  pasta, 
Z  damką,  to  szamką,  wraca  na  asta. 

Na  mojej  ziemi  —  och!  tam  —  o  tam, 
Byłoby  błogo  o!  gęśli  nam: 
Wieszczy  6w  Bojan,   sławni  hetmani, 
Znów  by  ożyli  dla  nas  i  dla  niej. 
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Eoi^ć  z  kości  ojców  —  Stawiania — Łach; 
Łachy,  Sła wianie — jak  w  moich  snach, 
Jak  w  mojej  nacie  i  słowach  pieśni 
Byliby  sobie  bracia  rówieśni. 


Młodzian,  co  damką  atęsknia  w  bój, 
Dziewczę,  co  damką  żal  koi  swój, 
Brat  gdzieś  po  gęśli,  co  z  mogił  dzwoni. 
Głos  by  podali  ka  nam  dłoń  w  dłoni. 

Szamki,  jak  pszczółki  od  labych  pól. 
Wrzałyby  —  brzmiały  —  z  nla,  to  w  al,    . 
I  nieastannie  setnia  za  setnią, 
Ssały  na  kwieciach  krasę  ich  letnią 

Dziś  oto  maszę  śród  cadzych  ziem 
Milczkiem  się  biedzić  swym  wieszczym  snem: 
Nie  chcę  oklasków  sławiańskiej  rzeszy, 
Bo  bez  mej  Polski  nic  mnie  nie  cieszy. 

Jeżeli  śpiewam  niekiedy  ta. 
To  aby  w  piersiach  spróbować  tcha. 
Czy  po  starema  lekki  i  czysty. 
Stepowe  wiatra  wygra  poświsty. 
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Żeby  to  rychlej,  żeby  och —  och! 

Z  nóg  moich  cudzy  otrzepać  proch; 

Bojan  ja  młodszy,  jako  6w  stary 

Z  pod  serca  Ziomkom  rozbrzmiałbym  czary^ 

Stepowaź  Gęśli  I  (drom,  dram,  dram,  dram,) 
"W  rozciągłej  nucie  domowych  dum. 
Brząkam  ku  tobie  —  sam  o  samiutki , 
Bo^brzmiej  na  wiatry  powszednie  smutki^ 
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NASZA    SKRUCHA. 

Ty&  nam  Panie!  na  dziedzinę  , 
Błogosławił  Ukrainę; 
Umalował  w  blask  i  kwiecie, 
Że  jest  I  jako  jedna  w  świecie. 

Samorodne  —  plenne  zboże 
Baja  w  łanach  jako  morze; 
Sine  wody  —  rdzawe  lasy 
Jak  chorągwie  dziwnej  krasy! 


Wieczną  pieiśnią  Step  świegoce: 
Ptactwo  —  ryby  —  miód  —  owoce, 
Wszelkie  dobro  —  w  Ukrainie, 
Że  po  świecie  całym  słynie! 

Słyną  w  Litwie  i  w  Koronie? 
Chrobra  Młódź, — a  dzielne  konie, 
3łyną  Dziewy  krasą  lica; 
Słynie  Duma  —  Czarownica ! 


Digitized 


by  Google 


—  ao9  — 

Dałeiś  Panie!  Kraj  nam  bujny, 
By  lad  w  Łas^e  rozmnożony 
Chwalił  Cię,  żył  bogobojny, 
I  pożywał  ziemi  plony. 

A  Tatarzyn  wciąż  pustoszy; 
Bo  pomału  śród  rozkoszy, 
Z  płochej  watfni,  z  głupiej  pychy. 
Zawracamy  w  żywot  lichy. 

Rozhukani  już  —  rogaci. 
Bracia  —  mięciem  się  na  braci. 
Aż  się  wzajem  wydziedziczym. 
L  pospołu  pójdziem  z  niczem. 

Panie,  Panie,  nakłoń  ucha! 
W  kilku  sef^cach  szczera  skrucha; 
W  tej  gorącej  naszej  skrusze. 
Lodowate  roztop  dusze! 


B.  Zftl«iki.  Tom  lY.  1^ 
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MODLITWA  ZA  POLSKĄ. 

Do  Ciebie  Panie  wznosim  nasze  modły, 
W  drodze  żywota  znękani  niezmiernie, 
Albowiem  wszystkie  świata  tego  ciernie 
Kolcami  na  wskroś  do  serc  nam  przebodły. 
Przecież  o  Panie,  nie  nad  nami  Panie! 
Nad  Matką  Polską  miej  pożałowanie. 

*  « 

Panie!  och  Polska  —  nasza  rodzicielka  — 

Poczciwą  sławą  minionych  stólecij 

Zasługą  iświętą  pierworodnych  dzieci, 

W  ziemiach  dziedzicznych  i  można  i  wielka, 

Oblubienica  w  królewskiej  ozdobie, 

Mnogie  plemiona  hodowała  Tobie! 

*  * 

* 

Panie  nasz!  Polska  —  och  oblubienica, 
Jednem  skinieniem  oto  Twej  niełaski, 
Sierota  —  dawne  rozterała  blaski, 
Niby  wypchniona  z  przed  oczu  Rodzica, 
Odarta  z  wieńca  —  i  z  wiana  —  i  z  miana 
Pye  pod  progiem  Izy  —  sponiewierana. 
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Wielkie  wysłngi,  starosławne  dzieje, 

Jak  senna  zmora  trapią  ją  w  niewoli, 

I  macierzyńsko  —  wnętrznościami  boli. 

Bo  złość  szatańska  w  około  szaleje; 

Oawiedź  niezboźha.  służebne  pomiotły, 

Nas  —  płód  jej  łona,  —  zmogły  i  przygniotły. 

♦  * 
* 

Panie !  za  matką  po  szerokim  i^wiecie  -— 
Jękami  jeno  wtóngemy  męce, 
Szarpiom  się  w  sercach,  a  niemocne  ręce ; 
Bo  Twą  niełaską  z  domu  ^ —  jako  śmiecie, 
Znów  podmuchnieni  nawrotem  jaź  trzecim. 
Na  wszystkich  wiatrach  w  pokoleniach  lecim. 

* 
Panie  —  tyś  Mocarz!  Twa  ręka  nas  karze. 
Odpaść  —  och!  odpuść   Królewskiej   swej   Wdowie^ 
Już  pokajani,  grzeszni  jej  synowie, 
W  proch  upadamy  przed  Tobą  na  twarze; 
Nigdy  och!  nad  nią  gniew  Twój*  nie  zagore. 
Bo  po  anielsku  uderzym  w  pokorę. 

♦  * 
* 

Jezu  nasz,  Jezu  —  o  w  Trójcy  Jedyny! 

Tyś  uczył:  „Proście,  a  będzie  wam  dano.* 

14* 
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IVosim  za  matką  —  wró6  jąj  wiano  —  miano  E 
Baranka,  który  gładzisz  świata  winy  -7- 
Bądź  miłosierny!  nie  nad  nami  Panie, 
Nad  matką  Polską  miej  pożałowanie. 


Maryjo  Matko  Królowo  na  Niebie, 

W  trzech  ziemiach  Twoich  łaskami  wsławiona. 

Trzy  Twoje  ziemie  —  Litwa  —  Ruś  —  Korona  - 

Pod  święte  stopy  licielą  się  przed  Ciebie! 

Litwa  —  Ruś  —  Polska  —  trójlistny  to  bratek. 

Dziewico  Czysta  otchn\j-że  swój  kwiatek! 


Pańscy  Wybrańcy  w  niepoźytej  sławie, 

Na  wysokoiściach  nasi  Opiekuni, 

Ku  spólnej  matce  —  ku  Polsce  —  och  ku  niej 

Zwróćcie  oblicze!  święty  Stanisławie  — 

Święty  Kaźmierzu  —  święty  Jozafacie  — 

Ku  niej  —  ku  matce  w  pokrwawionej  szacie. 


Święci  Rodacy!  —  głuchnie  polska  mowa, 
Łotrowie  polskie  pożerają  plony. 
Wdowy,  sieroty  polskie  bez  obrony: 
Marnieje  Polsce  siejba  Wojciechowa; 
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Zftnnćdeź  razem  —  jak  ongi  —  tak  ninie 
.Bogarodzico!  —  Miły  Hospodynie! 


«Do  Ciebie  Panie  bracia  wznoszą  modły! 
^W  drodze  żywota  znękani  niezmierniei 
„Albowiem  świata  pokutnego  ciernie 
^Kolcami  na  wskroś  do  serc  ich  przebodly: 
-Przecież  e  Panie!  nie  nad  nimi  Panie! 
«Nad  matką  Polską  —  miej  pożałowanie. 
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MODLITWA  ZA  FRANCJĘ. 

Panie!  za  Francję  z  dawien  Tobie  wierną , 

Za  Francję  siąstrę  miłą,  miłosierną 

Gromadka  polska  tułacza,  bezdoma, 

W  spółczncin  wielkiem  przed  ołtarz  się  słania^ 

Z  wyciągnionemi  ku  Niebu  rękoma 

Dla  siostry  Francji  błaga  zmiłowania! 

*  * 

Mnich  apostata,  lennik  spanoszony, 

I  tu  krzyżackie  rozpostarł  zagony, 

Grozi  najstarszej  kościoła  dzi^  córze, 

„Siła  przed  prawem!" — bezczelnie  wykrzykaT 

I  jak  by  Ciebie  nie  było  tam  w  górze. 

Taki  rogaty  wyzew  nieboźnika ! 

*  * 
* 

Tyś  jest . . .  Tyś  Bogiem  w  pokoju  i  wojnie ,. 
Przeciw  bluźniercy,  co  puszy  się  zbrojnie  — 
Wystąp  w  orszaku  ijwiętych  którzy  wierni 
Prawu  przed  siłą  —  świadczyli  w  kościele  t 
Wystąp  i  obwieść  w  obec  butnej  czerni,, 
Żeś  po  wsze  wieki  narodom  na  ezele^ 
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Starce,  niewiasty,  dziatki  na  kolana] 
O  pomazańca  proście,  o  hetmana: 
Bratni  francnski  lad  bitny  i  mnogi  — 
Jezn!  Za  krwi  Twej  przenajświętszej  cenę» 
Starej  krzyżaków  pysze  ukręfi  rogi! 
Spraw  nowy  Grunwald  im  i  nową  Jenęl 
*  * 

Fanie!  za  Francję  z  dawien  Tobie  wierną , 

Za  Francję,  siostrę  miłą,  miłosierną, 

Gromadka  polska,  tnłacza,  bezdoma, 

W  spółczucin  wielkiem  przed  ołtarz  się  słania, 

Z  wyciągnionemi  kn  Nieba  rękoma 

Dla  siostry  Francji  błaga  zmiłowania. 

w  Pftryiu  dni*  11.  Sierpnia  1870, 
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NIEPOKÓJ. 

I  ja  Syn  Wieku  —  o !  listek  lichy, 
Do  mego  drzewa  przyrosły  ciałem, 
Z  pnia  popsutego  zgniliznę  ssałem; 
Długom  się  w  szelest  szamotał  Pychy; 
Nim  na  Zdrój  Żywy  burzą  zawiany. 
Doznałem  w  sobie  dziwnej  przemiany. 
«  » 

Kiedym  się  ocknął  sam  i  przy  lutni, 
W  struny-m  podzwonił  ku  Bożej  Chwale: 
W  ślad  o^jęknęły  bliźnich  mych  żale; 
Mówiłem:  —  „Fanie,  na  śmierć  och  —  snautni! 
„Nastrój  o!  lutnią  ku  ich  pociesze. 
Niechaj  dla  Ciebie  serc  kilka  wskrzeszę.'' 
*  * 

Najprzód  mnie  orszak  otoczył  wdowi. 
Niewiasty,  dzieci,  w  świątecznej  bieli, 
Do  mego  boku  wskok  się  cisnęli. 
Jam  z  niemi  czynił  ślub  Jezusowi, 
Jemum  poświęcił  pierwszą  garść  plonu, 
By  błogosławił  żniwom  Zakonu. 
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Pan  —  nieza^wiecił  kn  nam  obliczem 
Odrzadł  błachy  datek  człowieczy; 
Ważniejszą  sprawę  snąć  ma  na  pieczy! 
Oto  się  i^a]*stka  jnż  nie  policzym ; 
Jak  śniegi  tąjem  w  łzach  po  cichntka, 
Jeno  przybywa  mogił  i  smutku. 
»  * 

Jakai$  mnie  trwoga,  z  wewnątrz  oniemia: 
W  proch  —  rad  się  ryję  czołem,  kolany: 
W  proch  —  liciekam  duszą  moją  —  spłakany, 
I  słuchem  duszy  słucham:  —  drga  ziemia, 
Niby  brzemienna  potwornym  płodem, 
Boli  —  pracige  ciężko  —  porodem. 

Iści  się  co  się  było  przewlekło: 
Pan  powidomu  oto  się  sroży. 
Wciąż  się  przechadza  Jego  Gniew  Boży, 
W  około  jako  czyściec  a  piekło ; 
Hałas  blużnierski,  męka  po  męce, 
I  och!  na  lutni  kostnieją  ręce.    . 
♦  * 

Och!  jnż  cichego  nigdzie  zakątka; 
Matki  po  domach  za  dziećmi  płaczą; 
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Kiedy  nawiedza  Pan  je  rozpacsą, 
Kiedy  zabiera  swe  niewiniątka, 
To  po  Bośemn  w  glou  zapowiada, 
j^Biada  grzesznikom,  biada  o!  biada.' 

« 
Biada  o  miasta  —  w  które  Pan  wehodzi. 
Poleci  na  wiatr  dymem  —  perzyną, 
W  domach  —  na  dachach    -  w  polach  wyg:in% 
Silni  i  słabi,  starzy  i  młodzi; 
Tysiączny  chyba  mąż  i  niewiasta 
Za  rozkazaniem  wyn^dą  z  Miasta. 

O!  nie  ostoi  iaden  z  mocarzy; 
Zdać  maszą  liczbę  trzód  opiekani: 
Pan  —  im  z  pod  wieńców  włos  pokołtnni, 
Wzdęte  policzki  trądem  oparzy, 
Bez  ślada  —  znaku  —  jak  liście  drzewa, 
Jednym  tchem  zmrozi  —  i  porozwiewa. 

*  *  . 

* 

O!  biada  —  skoro  kaźń  się  rozpocznie. 
Albowiem  Fańska  potężna  ręka, 
Klęska  niejedna  Grzeszników  znęka, 
Insze  po  inszych  pójdą  niezwłocznie; 
W  najskrytszej  —  w  głębiach  ziemskich  astroni, 
Nikt  się  i  nigdzie  im  nio  nchropi. 
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*  * 

Pan  przecie  Ojciec  nie  wytrwa  w  gniewie; 
Nicestwa  białą  zamroź,  kn  wioifnie 
Na  żywot  nowy  otchnie  mi)oi$nie; 
I  jak  latnii^cie,  choć  o  tern  nie  wie, 
Zwierciedli  Sobą  w  myśli  i  w  słowa; 
Tak  na  swój  Obraz  ludzkość  osnowa. 

* 
Duszo,  o  duchu  mój,  -    nie  prorokuj, 
Swem  pokajaniem  jęcz  ku  pustyni : 
Świat  niechaj  radzi  —  On  wie,  co  czyni: 
Utul,  o!  utul  grzeszny  niepokój, 
Nie  tobie  dano  przeglądać  w  Niebie, 
Módl  się  za  swoich  —  och!  —  i  za  siebie. 

*  » 
* 

I  ja  Syn  wieku!  Z  owocu  Pychy, 
Długo  —  łakomie  —  z  G-rzesznemi  ssałem. 
Panie  —  odpowiem  z  niemi  —  i  ciałem! 
O!  naślednikom  żywot  dąj  cichy. 
Niech  jasną  Łaską  Twoją  owiani, 
Weselej  wzniosą  pieśń  na  otchłani 
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DĄB  NAMOGILNY. 

Dąb  kościotrup  mszjstj,  głachj, 
Bozmachuje  tam  konary; 
Zazegnjwa  wróźbit  stary 
Wycia  groźnej  zawiemchy. 

W  koło  dębu  kościotrup^, 
Step  zawodzi  w  dzikie  świsty: 
Od  stóp  niby  płaszcz  falisty 
Śmiga  w  górę  liści  kupa. 

Azai  sen  śni  tajemniczy? 
Dnma  damki  druh  sędziwy? 
Łat  minionych  bodaj  dziwy? 
Znoje  —  boje  sławne  —  liczy  ? 

Wieszczy  dębie,  rówiennikn, 
Stójmyź  krzepko  śród  zamieci! 
Śród  nagabań  zmór  stuleci  — 
Błogosławmy  z  mogilniku! 
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Inszeć  —  milsze  czasy  pomnę. 
Gdym  tu  —  przędząc  mgłę  cieni  uchną, 
W  dłoni  d]oń  z  Kusalką  druchną 
Biegł  w  ramiona  twe  ogromne. 

Zieleniłeś  się  ty  cały, 
Ptaszych  gniazd  kołysał  krocie, 
Gościł  orły  w  twym  namiocie, 
Kiedy  z  bojów  powracały. 

W  cienia  twoim  w  oną  wiosnę, 
Piewca  konnej  ojców  sławy. 
Ku  Dnieprowi  —  w  słup  kurzawy 
Słałem  „Ura !  ura!"  —  głośne. 

W  rozśpiewaniu  serca  miłem 
"Wijąc  wodzom  codzień  wianek. 
Ileż,  ile  dum,  wiośnianek, 
W  cieniu  twoim  nie  wyśniłem? 

Z  tobą  zawźdy  —  wieczór  —  rano  — 
Jako  prątki  w  latorośli, 
Gieńmi  my  się  obaj  zrośli  — 
Dąb  i  piewcę  „braćmi^'  zwano. 
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Ai  niebawem  —  och !  znienacka 
Zaszumiały  gradobicia: 
Wypłoszyła  mnie  z  ukrycia 
Dola  —  dola  moja  lacka. 

Odtąd  w  i^wiat.  —  I  dalej  !  dalej ! 
Mknijcie  wody  prądem  rączym, 
Nim  brat  z  bratem  się  połącz  ym! 
Huczcie  gromy!  Burzo  szalej! 

Dwaj  rówieśni  —  dwaj  rodzeni, 
Nosim  znaki  od  pioruna  — 
Pień  bezlistny  —  gąA  bezstruna  — 
Próchnem  teraz  świedm  w  rdzeni. 

Dwaj  rodzeni  —  dwaj  rówieśni  — 
Zamieramy  w  chmur  całunie; 
Jeszcze*(  jeden  piorun  runie 
I  ni  śladu  nas  —  krom  w  pieśni ! 
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ŻURAW. 

Niedawno  pod  skrzydło  rażony  postrzałem 
Hej !  Żuraw  latawiec  bezwiednie  spieszałem , 
I  błądzę  w  opłotkacłi  kaleka; 

Crdzie  pójrzeć  r—  na  przestrzał  kamienne  wzdłuż  ściany, 
Pstrych  środkiem  żyjątek  ruch  wiecznie  mrówczany, 
Gęgania  —  gdakania  zdaleka. 


A  ileż  lat,  ile?  bywało  za  wzrokiem 
W  stepowych  bezbrzeżach  —  pod  niebem  wysokiem 
Lubige  się  w  sercu  wesoło! 

Bezbrzeża  tam  nęcą  zielenią  i  ciszą, 
Podniebia  przepychem  błękitów  —  co  wiszą 
I  złocą  się  słońcem  w  około. 


Towarzysz  tam  w  stepie  tysięcy  koczownych, 
Pod  Niebem  towarzysz  tysięcy  wędrownych, 
Wzlatige  do  szyku  w  głos  trąbek, 
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I  dalej  a  dalej  —  i  wyżej  a  wyżej, 
Ku  mlecznej  gdzieś  drodze  w  pogoni  swej  chyżej, 
W  podłnźny  cieninjem  się  rąbek. 


Pietó  grzeje  do  lotu  —  to  ónią  się  nam  dziwy, 
Dzień  po  dniu  w  chorowód  pieśniany  —  senliwy, 
Wtórąje  ptak  ziemski  wszelaki: 

I  klaszcze  ku  braci  w  bojowym  już  szyku: 

Z  nad  Tatrów  orlice  —  i  mewy  z  Bałtyku , 

Wzbijają  się  ku  nam  na  szlaki. 


Od  kiedy  pod  skrzydło  rażony  postrzałem 
Na  żmudę  i  nudę  latawiec  spieszalem, 
Mamieję-ż  na  lichej  posłudze . . . 

Oj  ciemne  i  ciasne  kamienne  te  ściany, 
Pstrych  lirodkiem  żyjątek  gwar  wiecznie  zmieszany, 
Gęgania —  gdakania  gdzieś  cudze. 


Niech  jednak  kęs  Nieba  jasnego  zaoczę, 
Zasłyszę  pułkowe  trąbienie  urocze, 
Na  jawie  zapadam  w  sen  miły: 
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Jak  ongi  klacz  w  klucza  sotniami  lecimy, 
Dniepr  haczy  w  porohach  —  łag  pachnie  rodzimy^ 
Limany  —  barzany  —  mogiły! 


Bóg  żegnaj  was,  moje  wyśnione  wy  sotnie! 
Ze  skrzydłem  zwieszonem,  bezwładnem,  samotnie 
Przechadzam  się  w  lewo  to  w  prawo... 

I  nigdzie  dragiego  źarawia  przybłędy? 
Mrowiska  rachliwe  —  kamienic  dwa  rzędy , 
I  ciasno  —  i  mgławo  —  i  łzawo. 


A  przecie  nietracę  nadziei  powrota  — 
Pelikan  i  bocian  pomogą  do  lota  — 
A  kiedy  odnajdę  Podnieprze, 

I  pałki  latawców  kalekę  okolą, 
Żegnając  tam  w  pochód  starszyznę  sokolą 
Zatrąbię-ź  jej  „Ura**  —  w  najlepsze! 


B.  Zftleski.  Tom  IV.  1^ 
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XXIV. 
NIEWYSPIEWANA. 

Step  —  step  besbrzeiny  znowa  mnie  okolą, 
I  mogi}  na  nim  piętrzy  się  bez  lika, 
Za  pokoleniem  bratniem  schodzę  z  po^a, 
Żegnam  swój  zachód  słońca  w  mogilnika. 

Tak  pusto  —  niemo  —  iw  lewo  i  w  prawo , 
Ścieżki  zarosły  przekwitłym  burzanem, 
lOodo^ci  moja  I  bigna  ongi  trawo, 
Dziwnie  zapachłai  ku  mnie  zwiędłem  sianem. 

A  obejmuje  Niebo  mnie  miłośnie, 

Bielnchnym  pnchem  kwiecia  w  skronie  prószy. 

En  obiecanej  innej,  milszej  wiośnie. 

Doba-6  to  wieszczych  snów  pod  nieszpor  w  daszy. 

Nie  —  doba  taka,  natchnień  nie  przyniesie. 
Przecież  w  obrzaska  mojego  zarania, 
Jam  był  słowikiem  w  zielonym  tam  lesie; 
Jnźem  wyi^piewał  wszystkie  ukochania. 
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Miłoiści  szafy  i  boleści  szały, 

Smutki  zaznane  i  smntki  przeczute, 

W  zielonym  lesie  tym  brzmiały  —  oj!  brzmiały, 

W  jękach  —  roąjękach  —  na  przeróżnej  nutę. 

Urodziłem  się  w  Narodu  niewoli, 
Pieśniami  chciałem  ulżyć  jego  męce, 
Duźom  z  nim  bolał  —  lecz  najsroiej  boli, 
Że  śród  nadziei  kostnieją  mi  ręce. 

Śniłem  przez  cały  wiek  Wojenne  Gody, 
Wyczekiwałem  Wielkiego  Hetmana, 
I  czekam  stary,  jakem  czekał  młody, 
Duma  dum  moich  —  och!  nie  wyśpiewana. 


Niewyśpiewana  duma  ta  drga  w  łonie 

Żywa,  wiecowy  dzwon  mój  po  Bojanie, 

W  który,  tuszyłem  długo,  że  zadzwonię 

W  dzień,  gdy  zwycięzka  Polska  zmartwychwstanie. 

Niewyśpiewana,  żegnaj  mi  na  wieki  i 

Od  Krzyża  znamię  wybłyska  się  w  Górze  — 

Mój  Wielki  Hetman  kroczy,  niedaleki  — 

Tylko  nie  ja  go  witam  w  polskim  chórze. 

16* 
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Spieszniej  tam  reszta  braci  z  pola  schodzi  • 
Słońce  niziutko,  za  obłok  się  chowa, 
Strójcież  na  jutro  gęśle,  piewcy  młodzi ! 
Niewyiipiewana  dumo  dam  —  bądź  zdrowa  I 
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w  ZMIERZCHU  DNIA. 

W  słacha  z  Grochowskich  pól  pionDiy 
Dotychczas  budzą  męskie  dreszcze, 
Dotychczas  Oęśli  złotostranej 
Rozbrzmienia  w  słucha  drgają  jeszcze. 

We  wzroku  widma  mi  zarania, 
Orszak  tęczowy,  różnowzory. 
Szały,  zachwyty,  ukochania, 
Jawią  się,  hej!  rozwiewne  zmory! 

Podniebiem  jasnem  ku  przystani , 
Duchowie  biali ,  bezcieleśni  — 
Faligą.  —  Wy-ź  to  pożegnani 
Bracia  po  bojach  i  po  pieśni? 

Złudy,  mamidła,  jak  te  stuczne 

Ogniowe  gry  co  gody  piększą, 

Co  strzelą  w  górę  barwne,  huczne, 

J  mierzchną  w  skrach,  na  ciemność  większą. 
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Po  chwilce  wrzawy  i  kurzawy, 
Ni  gn^iazdki  nigdzie,  jak  w  szarudze, 
Nadarmo  ślepam  w  obszar  mgławy 
W  około  strony  nieme  —  cudze. 

W  miarę  jak  więdnie  biedne  serce, 
I  łza  nie  kanie  pod  powieką, 
Godziny  mi  na  poniewierce, 
Tęskliwie  wleką  się  i  wleką. 

Gęśli!  na  drodze  pośród  cierni, 
Gdy  pierzchły  miłość  już  i  chwała. 
Tyś  mi  najdłużej  i  najwierniej 
Dolę  tułacką  umilała! 

Dola-ć?  I  dola  zmora  pusta. 
Gęśli  —  o!  drużko  —  pójdź  pod  głowę, 
Zaciskam  raz  na  zawsze  usta. 
Dumy  i  dumki  —  bądźcie  zdrowel 

Dzień  zmierzcha  się!  Mgła  chłodna,  szara. 
Ściera  do  szczętu  barwy ,  blaski : 
Błogosławiony,  komu  Wiara 
Wymruga  z  wewnątrz  jutrznią  łaski! 
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POD  PHZYOBAWKĄ: 

DUCH  OD  STEPU. 

Na  egzemplarzu  p.  M.  D. 


Pogrobowe  Polski  syny 

Piastanami  oto  lutni! 

Tam  od  Litwy,  Ukrainy, 

W  paszcz  zieleni ,  przez  step  siny, 

Tacy  młodzi  a  już  smutni , 

Przechadzają  się  na  dobie, 

Wzrok  pod  niebem,  słuch  przy  grobie. 

Cyt  I  Zkąd  jęk?  czy  wieść  duchowa? 

Cyt!  powstaje  pieśń,  głos  w  głosie 

Namogilny  chór  po  rosie, 

W  rozjęk  jakaś  nuta  nowa 

Do  nowego  w  sercach  słowa. 


I  ja  brzmiącą  pierś  od  młodu 
Ogrywałem  w  jęk  narodu, 
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Zwiastigący  Boże  dziwy; 
Toż  uczestnik  chorowoda, 
Bozmodlony,  to  senliwyi 
Wtórowałem  wielkiej  pieśni, 
Którą  bracia  ta  rowieśni 
W  świat  posłali  na  podziwy. 
Godyź!  gody  narodowe! 
Między  pary  tam  książęce 
Buską  nutę,  polską  mowę, 
Jak  dwie  siostry,  dwie  królowe, 
W  onem  gody  wiódł  pod  ręce. 


Była  w  duszy  mojej  wiedza 
Pierworodna,  wszechmogąca, 
€o  naukę  w  mig  wyprzedza; 
Wzrok  co  strzelał  ztąd  ode  mnie 
To  wskróśniebnie,  to  wskrói^ziemnie , 
Niby  odblask  słońc  tysiąca, 
Jednym  rzutem  wieczność  zwiedza, 
I  w  kończyny  światów  trąca. 
Duch  mój  mocen  był  cud  sprawić, 
Polskę  rozgrzać  1     ...... 
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Grzmiałaź  piei^ń!  Hej,  po  przygrawce 
Może  w  Polsce  się  rozwioi^ni  ?  . . . 
Gdzie  tam!  Górni  jej  latawce, 
Słowosiewcy  wieńconośni 
Bonią  pióra ,  ronią  wieńce  . . . 
Wczesna  zamroź,  mgły  i  deszcze, 
Inne,  inne  z  wewnątrz  dreszcze, 
Spopieliły  żary  wieszcze. 


Toż  po  długiej  serca  męce. 
Spadłem  między  poronleńce. 
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XXVII. 
PRZYGRAWKA 

DO  POZMAliiSKIBaO  WYDANIA. 

B. 

Czego  od  Mogił  chce  bo  ten  Poeta? 
Ciągle  wybiega  init  tam  pokrjrjoinn. 


Dach  to  Ojcowski,  tak  wabi  Hamleta, 
Dach — niewidomy  prócz  niego,  nikoma. 
O!  Qośt  z  inszego  gdziei^  świata:  do  łona 
Paka  astawnie;  w  objęcie  apada, 
Gdzie  się  obróci,  rozdłaźa  ramiona. 
Szepce  ma  krzywdy  swoje  od  pradziada. 
I  Myi^l,  gai^larstwem  i  pomstą  otchnioaa, 
O  niczem  inszem  na  ziemi  jaź  nie  i$ni. 
Hasem  tajemnym  panuje  wciąż  Woli ; 
Pod  jego  sercem  miota  się  —  o  boli ; 
Aż  sobie  alźy  jako  tako  w  Pieśni. 
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B. 

Jakby  ma  aliyć  o !  jeszcze  inaczej 
Już  to  go  lada  czem  nikt  nie  uleczy: 
Czy  niema  rady  gdzie  w  Damie  Kozaczej? 
Bo  to  jedyny  byl  Lud  do  tych  rzeczy! 

Z  moich  Snów. 


Digitized 


by  Google 


'    XXVIII. 

KTOŚ  CZY  KTOSIA. 

Śród  cudzych,  nudnych  i  krajów  i  ludzi, 
Jest  Ktoś  czy  Ktosia  swoja  co  nie  nudzi; 
W  pracy  bez  płacy,  na  słocie,  na  zimnie. 
Mój  Ktoś  czy  Ktosia,  niewidome  przy  mnie , 
Ciągnie  w  pustkowie  —  by  płakać  i  śnić , 
Wedle  postawu  barwy  sniye  ui6. 

* 
Sam  —  żywej  duszy  tu,  a  jakoś  tłumnie , 
Drzwi  nie  zamykam,  tyle  gości  u  mnie  ; 
To  z  gwarnych  stannic,  to  z  cichego  sioła , 
Drużyna  luba,  ochocza,  wesoła 
Wita;  a  szepce  wciąż  Ktosia,  czy  Ktoś, 
„Bądż-że,  bądź  grzeczny  —  siadać  państwo  proś!** 

„Ho  —  ho  nasz  piewco,  taki  i  owaki! 
(Sokoły  moje  hukają  wojaki  ,) 
Chwała  praojców  w  starej  swej  ozdobie  , 
Wieje  od  mogił ! .  . .  Ej  co  nam  po  tobie  ? 
Milisz  się  —  kwilisz  —  zakaty  —  o !  wstyd  : 
Dmuchnij-no  żarem — na  hart  naszych  dzid!'* 
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Co  —  co  —  co  ?  ,,Insza  szczebioce  czeczotka ; 

Oj  czarodziejka  wysmukła  i  wiotka, 

Źrenice  świecą  jasne,  czarne,  duże, 

Darmo  się  słaniam  i  powieki  mrożę. 

„Co  —  co  —  co  ?  (grozi)  „Podobno  mnie  znasz  ? 

Tyś  Rusałkowy — nasz — o!  tylko  nasz.*' 


I  czarne,  duże,  jasne  świecą  oczy, 
•  I  po  promykach  pod  serce  się  tłoczy ; 
Żegnam  się  krzyżem,  biegnę  do  spowiedzi. 
Jak  w  prawie  swojem  zasiądzie  —  i  siedzi : 
Bądź  że  tu  mądry  —  Atamany  zlicz  , 
Śpiewaj  mołojcom  Porohy  i  Sicz! 


Panowie  bracia,  łajecie  daremnie 
Już  jeno  Bóg  wie,  czy  będzie  co  ze  mnie  I 
Dawno  nie  pytam  —  na  co  się  zanosi  ? 
Słucham  szeptania  Ktosia  tu  czy  Ktosi ; 
Bo  w  jednem  ciele  pokutigem  dwóch , 
Ja  —  i  od  stepów  niby  Dusza-Duch. 

Sadbym  ja,  bracia,  zaklą6  ku  niedoli, 
Och  zaczarować  pieśniami,  co  boli ; 
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Sprawa-i  to  była  kiedyś  u  mnie  łatwa, 
Ale  aciclia  wrzaskliwa  jnź  dziatwa; 
Bić  po  staremu  w  torban  nie  mam  sił; 
Pada  na  piersi  zewsząd  jakoś  pył. 


Bracia  —  o  bracia  —  posucha  bo  wielka ! 

I  dumka  dobra  —  jak  z  Nieba  kropelka, 

MnoŹQ  też  dumki;  —  a  nikt  z  was  nie  zgadnie  p 

Co  tam  łez  różnych  pod  niemi  gdzieś  na  dnie: 

Dumki  —  mogiłki  niby  drogich  strat, 

Z  nich  po  mym  stepie  kieruję  się  w  świat. 


Za  niemi  nawet  obejrzeć  się  miło: 
Wtedy  i  wtedy  to  a  to  się  śniło  I 
Dnie  były  takie  —  to  złe  —  to  łaskawsze : 
To  jeszcze  wróci  —  to  pierzchło  na  zawsze 
Chwilkę  przy  Lubej   cieszyłem  się  tam! 
Tu  przecierpiałem -długi  czyściec  sam! 


Bracia  ol  z  wami  —  i  z  dumkami  nuda; 
A  pośród  nudy  wieczne  ze  mną  cuda: 
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W  pracy  bee  płacy,  na  słocie,  na  zimnie, 
Mój  Ktoś  czy  Etosia  niewidome  przy  mnie, 
Ciągnie  w  pustkowie,  by  płakać  i  śnić. 
Wedle  postawu  barwy  snuje  nić. 
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XXIX. 

ALBO    co. 

„Albo  co?  zima!^  —Dziadek  przy  kominie, 
Potrząsa  głową  —  a  młódź  słuclia  ciclio. 
„Albo  co?  zima  jak  przyszła-ć,  tak  Irinie! 
Alboż  to  jedno  i  ostatnie  licho? 

I  licho  dobre  niekiedy; 
Hej  —  póki  grzeją  was  tam  krasnolice ; 
A  macie  pieśni,  kazki,  wieczornice, 

To  jeszcze  —  jeszcze  pół-biedy. 

9 Albo  co?  zima!  —  chłopcy?  wasza  zima! 
Ktoś  zmarzł,  •-'  ktoś  napadł  na  wesele  wilcze ; 
A  przecie  Indzie  z  całemi  aszyma! 
A  wielka -ź  zima,  wielka?...  A  ja  milczę, 

Taką  niech  dzisia  przebędąl 
Co,  byleó  za  drzwi  —  to  żywcem  na  igły; 
Przy  piecu  w  ogniu  na  wskroś  kości  stygły, 

A  wilczki  w  oknach  —  z  kolędą. 


„Albo  co?  Był  to  sądny  dzień  na  świecie; 
Sioła,  ni  lasu  —  białe  gładkie  morze ; 
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Wicher  za  wichrem  poświstige  —  miecie, 
A  człowiek  łapy  ssie  —  zamiera  w  norze : 

Oj  —  kto  to  widział  — ■  pamięta ! 
Gdzie  tam !  Minęła  zima  —  a  świat  swoje ; 
Żonki  w  et -za -wet  rodziły  po  dwoje, 

A  z  wody  rosły  dziewczęta. 


„Albo  co?  Zima!  Żeby  tylko  tyle; 
Pójdzie  z  powodzią  jak  słońce  przygrzeje , 
I  znowu  będzie  zielono  i  mile: 
Aleć  są  insze  chłody  i  zawieje, 

Które  na  koniec  Bóg  chowa : 
Hgła  niby  z  wewnątrz  —  mroźna  —  niespokojna; 
Czasy  nijakie  —  ni  pokój  —  ni  wojna. 

A  żrą  —  jak  Wiedźma  Morowa. 


„Albo  co?  dziwneć  rożne  dzieła  Boże! 
Dniepr  skądciś  z  borów  litewskich  wycieka; 
Któż  to  rozumem  prostym  pojąć  może? 
Dniepr  nasz  przesławny,  Ukraińska  Rzeka, 

Siedemset  rzeczek  i  cztery 
Jak  jakie  wstążki  Królowi  gdzieś  niesie ; 
A  z  nitki  wody  poczyna  się  w  lesie? 

To  mi  dopiero  —  dziw  szczery. 

B.  Zaleski.  Tom  IV.  16 
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„Albo  co?  Mówią,  źe  Porohy  zwalą;. 
Na  sto  mil  przekop  wytną  w  inszą  stronę  ; 
I  Dniepr  —  rad  —  nierad  hnl  fala  za  falą , 
Nie  w  morze  Czarne  już  —  ale  w  Czerwone. 

Oj  będzie  —  będzie  stąd  złego  ! 
Czasy-m  ja  przeżył  lasze  i  kozacze , 
I  może  jeszcze  nowinę  obaczę . . . 

Owoż  i  Zimno  —  dla  czego  ! 


„Albo  co?  Zima  chłopcy  wasza,  zima! 
Cicho-no  chłopcy  —  oj  cicho!  oj  dcho! 
A  przecie  ladzie  z  calemi  nszyma; 
Nie  budźcie  licha  —  dopóki  śpi  licho : 

Będzie  inaczej  to  wtedy  I 
Hej!  póki  grzeją  was  tam  krasnolice, 
A  macie  pieśni  —  kazki  —  wieczornice , 

To  jeszcze  —  jeszcze  pół  —  biedy. 
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w    ŚNIEŻYCY. 

(NA  POST-SCRIPTUM  DO  MOICH  DUMEK). 

Płowieje  sioła  ki*asa  rodzima 

W  mroźnego  wiatru  poświście; 

Z  po  za  gór  ciągnie  ponura  zima, 
Co  zwarzy  kwiecie  i  liście. 

Powiejcie  dumki  moje  ocL!  w  górę; 

Niedługoć  tutaj  zabawim. 
Ptactwo  serdeczne,  hej  krasnopióre, 

Rozwiń  się  w  szyku  żurawim. 

I  ja  za  wami  znagła  odlecę; 

Minął  bo  dzionek  nasz  miły: 
W  brzasku  zarania,    w  południa  spiece, 

Przy  was  mi  dziwy  się  óniły. 

Na  krótko  jeno  się  przyzostanę. 

Jaskółki  w  stawie  niech  usną! 
Aż  lód  im  zamknie  łoże  świetlane , 

Na  drzemkę  mroczną  i  gnuśną. 
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I  ja  za  niemi  utonę  w  ciszę, 
Pod  zwały  toiegów  i  lodu: 

Bodaj  Anioła  pieiń  znów  zasłyszę, 
Niezrozumianą  za  młodu. 

W  ilnieźycy  ptactwa  śladu  ni  znaku,  — 
Nad  głową  cynowe  wieko.  — 

Ni  żurawiego  dopatrzeć  szlaku. 
Dalekoć  ptactwo,  daleko. 

Dumki,  o!  druźki — kędy  wy  ninie? 

I  żegnać  nawet  daremnie! 
O  wiecznej  zmorze,  o  Ukrainie, 

Śpiewajcież  teraz  bezemnie. 

Śpiewajcie  Matce  słodko,  miłośnie, 
Nim  kędyś  w  zmierzchu  stuleci 

Ujrzym  się  jeszcze  raz  —  gdy  ku  Wiośnie 
Bojan  słowikiem  wyleci. 

Vll]epreax,  w  Łiatopadzie  1876  r. 
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